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Dla Wil​lia​ma, któ​ry po​ma​gał ma​mie pi​sać tę książ​kę, gdy miał za​le​d​wie pięć ty​go​dni.



Ty

Bez po​rząd​ku ist​nie​je cha​os.
Bez po​rząd​ku ist​nie​je ból.
Koło się ob​ra​ca. Lu​dzie umie​ra​ją. Sied​miu Mi​strzów. Sie​dem me​tod za​bi​ja​nia.
Tym ra​zem za​pło​nie ogień. Dzie​więć spło​nie.
Tak po​sta​no​wio​no i tak musi być. Koło już się ob​ra​ca. Ist​nie​je po​rzą​dek rze​czy. A w środ​ku tego

wszyst​kie​go – wszyst​kie​go – je​steś ty.
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eryj​ny mor​der​ca na​prze​ciw​ko mnie ma ta​kie same oczy jak jego syn. Iden​tycz​ny kształt.
Iden​tycz​ny ko​lor. Ale ten błysk, ta iskra ocze​ki​wa​nia – są cał​ko​wi​cie two​je.

Do​świad​cze​nie – oraz moi men​to​rzy z FBI – na​uczy​ło mnie, że mogę za​głę​biać się w umy​-
sły in​nych lu​dzi nie po​przez roz​mo​wę o nich, lecz mó​wiąc do nich. Pod​da​łam się chę​ci pro​fi​-
lo​wa​nia, czy​ta​łam czło​wie​ka sie ​dzą​ce​go przede mną. Skrzyw​dzisz mnie, je​śli bę​dziesz mógł. Wie​-
dzia​łam o tym, jesz​cze za​nim przy​szłam do tego wię​zie​nia o za​ostrzo​nym ry​go​rze i za​nim uj ​-
rza​łam sub​tel​ny uśmiech wy ​kwi​ta​ją​cy na twa​rzy Da​nie​la Red​din​ga, gdy na ​sze oczy się spo​-
tka​ły. Krzyw​dząc mnie, skrzyw​dzisz chło​pa​ka. Za​głę​bia​łam się co​raz bar​dziej w psy​cho​pa​tycz​ną
per​spek​ty​wę Red​din​ga. A chło​pak na​le​ży do cie​bie, mo​żesz go krzyw​dzić.

Nie mia​ło zna​cze​nia, że ręce Da​nie​la Red​din​ga były sku​te kaj ​dan​ka​mi i przy​pię​te łań​cu​-
chem do sto​łu. Nie mia​ło zna​cze​nia, że przy drzwiach stał uzbro​jo​ny agent FBI. Czło​wiek
przede mną był jed​nym z naj​bru​tal​niej​szych se​ryj​nych mor​der​ców na świe​cie i je​śli tyl​ko po​-
zwo​li​ła​bym mu uzy​skać nad sobą prze​wa​gę, z pew​no​ścią wy​pa​lił​by w mo​jej du​szy ślad – tak,
jak wy​pa​lał li​te​rę R w cia​łach swo​ich ofiar.

Zwiąż je. Na​znacz. Po​tnij. Po​wieś.
Tak Red​ding za​bi​jał swo​je ofia​ry. Ale to nie dla​te​go dziś tu przy​szłam.
– Po​wie​dzia​łeś mi kie​dyś, że ni​g​dy nie znaj​dę czło​wie​ka, któ​ry za​bił moją mat​kę. – Mój

głos brzmiał dużo spo​koj​niej niż to, co dzia ​ło się w mo​jej gło​wie. Zna​łam tego kon​kret​ne​go
psy​cho​pa​tę wy​star​cza​ją​co do​brze, by wie​dzieć, że bę​dzie chciał wy​pro​wa​dzić mnie z rów​no​-
wa​gi.

Spró​bu​jesz wnik​nąć w mój umysł, ni​czym ziar​na za​sa​dzić py​ta​nia i wąt​pli​wo​ści, tak żeby część cie​bie
wy​szła z tego wię​zie​nia ra​zem ze mną.

Tak po​stą​pił kil​ka mie​się​cy wcze​śniej, gdy po​dzie​lił się wia​do​mo​ścią o mo​jej mat​ce. I dla​-
te​go by​łam tu dziś.

– Tak po​wie​dzia​łem? – spy​tał Red​ding, sub​tel​nie się uśmie​cha​jąc. – Brzmi to jak coś,
o czym mo​głem wspo​mnieć, ale… – Wzru​szył ra​mio​na​mi w wy​ćwi​czo​nym ru​chu.

Skrzy​żo​wa​łam ręce na sto​le i cze​ka​łam. To ty chcia​łeś, że​bym tu przy​szła. To ty zo​sta​wi​łeś przy​-
nę​tę. A ja wła​śnie ją ła​pię.

W koń​cu Red​ding prze​rwał ci​szę.
– Z pew​no​ścią masz mi coś jesz​cze do po​wie​dze​nia. – Jako mor​der​ca Red​ding po​tra​fił być

cier​pli​wy, ale wy​łącz​nie na swo​ich wa​run​kach, nie na mo​ich. – Osta​tecz​nie – kon​ty​nu​ował ni​-
skim gło​sem – mamy ze sobą wie​le wspól​ne​go.

Wie​dzia​łam, że na​wią​zu​je do mo​jej re​la​cji z jego sy​nem. Wie​dzia​łam też, że aby do​stać to,
na czym mi za​le​ży, nie mo​głam uni​kać tego te​ma​tu.

– Masz na my​śli De​ana.



Gdy wy​po​wie​dzia​łam to imię, krzy​wy uśmiech Red​din​ga tyl​ko się po​głę​bił. Mój chło​pak –
i rów​nież na​zna​czo​ny – nie wie​dział, że tu je​stem. Na​le​gał​by, żeby pójść ze mną, a nie mo​-
głam mu tego zro​bić. Da​niel Red​ding był mi​strzem ma​ni​pu​la​cji, ale żad​ne jego sło​wa nie mo​-
gły​by mnie skrzyw​dzić tak moc​no, jak do​tknę​ły​by De​ana.

– Czy mój syn uwa​ża, że się w to​bie ko​cha? – Red​ding na​chy​lił się do przo​du i skrzy​żo​wał
swo​je sku​te ręce, naś​la​du​jąc mnie. – Czy w nocy za​kra​dasz się do jego po​ko​ju? Czy wcze​pia
dło​nie w two​je wło​sy? – Wy​raz twa​rzy Red​din​ga zła​god​niał. – Czy gdy Dean trzy​ma cię
w swych ra​mio​nach – wy​szep​tał me​lo​dyj​nym to​nem – za​sta​na​wiasz się, jak nie​wie​le bra​ku​je,
by skrę​cił ci kark?

– To musi być przy​kre – stwier​dzi​łam spo​koj​nie – wie​dzieć tak nie​wie​le o wła​snym synu.
Je​śli Red​ding chciał mnie skrzyw​dzić, po​wi​nien po​sta​rać się bar​dziej, niż pró​bu​jąc spra​-

wić, bym zwąt​pi​ła w De​ana. Je​śli chciał – jak po​wie​dział – prze​śla​do​wać mnie przez naj ​bliż​-
sze dni i ty​go​dnie, mu​siał​by tra​fić w naj​czul​sze miej ​sce. Naj​słab​sze.

– To musi być przy​kre – po​wtó​rzył po mnie Red​ding – wie​dzieć tak nie​wie​le o tym,
co przy​da​rzy​ło się two​jej mat​ce.

W my​ślach ude​rzył mnie na​gle wi​dok ocie​ka​ją​cej krwią gar​de​ro​by mo​jej mamy, ale za​cho​-
wa​łam sto​ic​ki spo​kój. Na​pro​wa ​dzi​łam atak Red​din​ga na bo​lą​ce miej​sce, ale dzię​ki temu skie​-
ro​wa​łam roz​mo​wę tam, gdzie za​mie​rza​łam.

– Czy to nie dla​te​go tu je​steś? – spy​tał Red​ding. Jego głos był ni​ski i ak​sa​mit​ny. – Do​wie​-
dzieć się, co wiem o mor​der​stwie two​jej mat​ki?

– Je​stem tu – od​po​wie​dzia​łam, wpa​tru​jąc się w nie​go prze​ni​kli​wie – bo wiem, że gdy przy​-
się​ga​łeś mi, że ni​g​dy nie znaj ​dę mor​der​cy mo​jej mat​ki, mó​wi​łeś praw​dę.

Każ​de z pię​cior​ga na​zna​czo​nych na​sto​lat​ków z pro​gra​mu FBI mia​ło swo​ją spe​cjal​ność.
Moją było pro​fi​lo​wa​nie. Lii Zhang wy​kry​wa​nie kłamstw. Wie​le mie​się​cy temu po​twier​dzi​ła,
że szy​der​cze sło​wa Red​din​ga to praw​da. Wy​czu​wa​łam te​raz Lię po dru​giej stro​nie lu​stra we​-
nec​kie​go, go​to​wą po​dzie​lić na praw​dę i kłam​stwa każ​de zda​nie wy​po​wie​dzia​ne przez Red​-
din​ga.

Czas wy​ło​żyć kar​ty na stół.
– Chcę wie​dzieć – oznaj​mi​łam mor​der​cy na​prze​ciw mnie, pod​kre​śla​jąc każ​de sło​wo – ja​-

kie​go ro​dza​ju praw​dę mó​wi​łeś. Czy za​pew​nia​łeś mnie, że ni​g​dy nie znaj ​dę mor​der​cy mo​jej
mat​ki dla​te​go, że uwa​żasz, że była to mor​der​czy​ni? – Prze​rwa​łam. – Czy może masz pod​sta​-
wy są​dzić, że moja mat​ka wciąż żyje?

Dzie​sięć ty​go​dni. Tyle wła​śnie szu​ka​li​śmy ja​kiejś po​szla​ki – ja​kiej​kol​wiek, nie​waż​ne jak
ma​łej – cze​goś, co do​pro​wa​dzi​ło​by nas do se​ryj​nych mor​der​ców, któ​rzy spre​pa​ro​wa​li śmierć
mo​jej mat​ki pra​wie sześć lat wcześ​niej. Lu​dziom, któ​rzy od tego cza​su trzy​ma​li ją w za​-
mknię​ciu.

– To nie jest zwy​kła wi​zy​ta, praw​da? – Red​ding od​chy​lił się na krze​śle. Prze​chy​lił gło​wę.
Jego oczy, oczy De​ana, bacz​nie mi się przy​glą​da​ły. – Wca​le nie osią​gnę​łaś punk​tu kry​tycz​ne​-
go, a moje sło​wa nie prze​śla​du​ją cię od mie​się​cy. Cze​goś się do​wie​dzia​łaś.

Wie​dzia​łam, że moja mat​ka żyje. Że te po​two​ry ją wię​żą. I że zro​bię wszyst​ko, łącz​nie
z za​wie​ra​niem pak​tu z dia​błem, by ich zła​pać. By spro​wa​dzić ją do domu.

– Jak​byś za​re​ago​wał – spy​ta​łam Red​din​ga – gdy​bym po​wie​dzia​ła, że ist​nie​je taj​ne sto​wa​-
rzy​sze​nie se​ryj​nych mor​der​ców, któ​rzy co trzy lata mor​du​ją dzie​więć osób? – Sły​sza​łam



w swo​im gło​sie na​pię​cie. Nie brzmia​łam jak ja. – Gdy​bym po​wie​dzia​ła ci, że ro​bią to ry​tu​al​-
nie, że za​bi​ja​ją od po​nad stu lat i że to ja ich zła​pię?

Red​ding się na​chy​lił.
– Po​wie​dział​bym, że chciał​bym tam być, żeby zo​ba​czyć, co to sto​wa​rzy​sze​nie ci zro​bi

po tym, jak na nie tra​fisz. Żeby pa​trzeć, jak będą cię roz​ry​wać na czę​ści, ka​wa​łek po ka​wał​ku.
No da​lej, ty cho​ry po​two​rze. Mów da​lej, co mi zro​bią. Po​wiedz wszyst​ko, co wiesz.
Red​ding na​gle prze​rwał i za​chi​cho​tał.
– Spryt​na z cie​bie dziew​czy​na, co? Spra​wiasz, że opo​wia​dam ta​kie rze​czy. Ro​zu​miem,

co wi​dzi w to​bie mój chło​pak.
Drgnął mi mię​sień szczę​ki. Pra​wie go mia​łam. By​łam tak bli​sko…
– Znasz swo​je​go Szek​spi​ra? – Oprócz ogro​mu in​nych uj​mu​ją​cych cech sie​dzą​cy na​prze​ciw

mnie se​ryj ​ny mor​der​ca miał upodo​ba​nie do Bar​da.
– „Rze​tel​nym bądź sam wzglę​dem sie​bie”1? – za​su​ge​ro​wa​łam po​nu​ro. Ła​ma​łam so​bie gło​-

wę, jak na​kie​ro​wać go z po​wro​tem na te​mat, jak go zmu​sić do po​dzie​le​nia się tym, co wie.

1 Wil​liam Szek​spir, Ham​let. Kró​le​wicz duń​ski, akt pierw​szy, sce​na trze​cia, tłum. Jó​zef Pasz​kow​ski.

Red​ding uśmiech​nął się, od​sła​nia​jąc zęby.
– My​śla​łem o Bu​rzy. „Pie​kło (…) próż​ne jest na te​raz, a wszyst​kie dia​bły zbie​gły na nasz

okręt”2.

2 Wil​liam Szek​spir, Bu​rza, akt pierw​szy, sce​na dru​ga, tłum. Leon Ulrich.

Wszyst​kie dia​bły. Mor​der​ca na​prze​ciw. Wy​na​tu​rzo​na sek​ta, któ​ra poj​ma​ła moją mat​kę.
Sied​miu Mi​strzów, wy​szep​tał mi głos z pa​mię​ci. Py​tia. I Dzie​więć.
– Co mogę o nich wie​dzieć – stwier​dził Red​ding – sko​ro mają two​ją mat​kę od tylu lat? –

Bez ostrze​że​nia przy​bli​żył swo​ją twarz do mo​jej, na ile po​zwa​la​ły mu łań​cu​chy. – Sama może
być nie​złym dia​błem.
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to​ją​cy przy drzwiach agent FBI wy​jął broń, gdy Red​ding sko​czył w moją stro​nę. Wpa​try​-
wa​łam się w twarz mor​der​cy, za​le​d​wie o kil​ka cen​ty​me​trów od mo​jej.

Chcesz, że​bym się wzdry​gnę​ła. W prze​mo​cy cho​dzi o do​mi​na​cję i kon​tro​lę – kto je ma, a kto
nie.

– Nic mi nie jest – po​wie​dzia​łam.
Agent Van​ce od cza​su do cza​su współ​pra​co​wał z agen​tem Brig​g​sem, od​kąd do​łą​czy​łam

do pro​gra​mu na​zna​czo​nych. Usta​lo​no, że bę​dzie trzy​mał straż, jako że za​rów​no Briggs, jak
i jego part​ner​ka, agent​ka Ster​ling, zde​cy​do​wali się zo​stać po dru​giej stro​nie lu​stra we​nec​kie​-
go. Obo​je łą​czy​ła prze​szłość z Da​nie​lem Red​din​giem, a te​raz chcie​li​śmy sku​pić całą uwa​gę
psy​cho​pa​ty na mnie.

– Nie może mnie skrzyw​dzić – za​pew​ni​łam agen​ta Van​ce’a, wy​ma​wia​jąc te sło​wa do nich
oby​dwu. – Po pro​stu od​sta​wia me​lo​dra​mat.

Wy​ra​zy do​bie​ra​łam oszczęd​nie, tak by wcią​gnąć Red​din​ga w grę na słow​nej sza​chow​ni​cy.
Po​twier​dził już, że wie o ist​nie​niu tej kon​kret​nej gru​py mor​der​ców. Te​raz mu​sia​łam się do​-
wie​dzieć, co wła​ści​wie sły​szał i od kogo.

Nie mo​głam się roz​ko​ja​rzyć.
– Nie mu​si​my się draż​nić. – Red​ding na po​wrót roz​siadł się na swo​im krze​śle i w ra​mach

przy​zna​nia się do winy po​ka​zał Van​ce’owi sku​te ręce. Agent scho​wał broń do ka​bu​ry. –
Po pro​stu mó​wię otwar​cie. – Ką​ci​ki ust Red​din​ga wy​krzy​wi​ły się, gdy na po​wrót spoj ​rzał
na mnie. – Pew​ne rze​czy są w sta​nie zła​mać czło​wie​ka. I ko​goś ta​kie​go, na przy​kład two​ją
mat​kę, moż​na ufor​mo​wać w coś no​we​go… – Red​ding prze​chy​lił gło​wę w bok. Oczy miał przy​-
mknię​te, jak​by wła​śnie coś mu się śni​ło na ja​wie. – W coś wspa​nia​łe​go.

– Kim oni są? – spy​ta​łam, igno​ru​jąc przy​nę​tę. – Gdzie o nich usły​sza​łeś?
Dłu​ga prze​rwa.
– Po​wiedz​my, że coś wiem. – Twarz Red​din​ga za​styg​ła. Gdy kon​ty​nu​ował, głos miał ni

to ci​chy, ni to gło​śny. – Co do​stał​bym w za​mian?
Red​ding był in​te​li​gent​ny, wy​ra​cho​wa​ny, sa​dy​stycz​ny. I miał dwie ob​se​sje. To, co zro​bi​łeś swo​-

im ofia​rom. I Dean.
Za​ci​snę​łam pię​ści. Wie​dzia​łam, co mu​szę po​wie​dzieć, i nie wąt​pi​łam, że to zro​bię. Nie​-

waż​ne, że mnie od tego mdli​ło. Nie​waż​ne, jak bar​dzo nie chcia​łam wy​po​wie​dzieć tych słów.
– Dean do​ty​ka mnie te​raz czę​ściej niż wcze​śniej. – Spoj​rza​łam na stół, na swo​je ręce. Trzę​-

sły się. Zmu​si​łam się, żeby ob​ró​cić lewą dłoń i do​tknąć pra​wej. – Opla​ta pal​ca​mi moje pal​ce,
a kciu​kiem… – Prze​łknę​łam gło​śno śli​nę i do​tknę​łam kciu​kiem wnę​trza dło​ni. – Kciu​kiem za​-
ta​cza mi małe kół​ka w tym miej​scu. Cza​sa​mi ob​ry​so​wu​je pal​ca​mi kształt mo​jej dło​ni. Cza​sa​-
mi… – Głos uwiązł mi w gar​dle. – Cza​sa​mi do​ty​kam pal​ca​mi jego blizn.



– Ma je ode mnie. – Wi​dzia​łam, jak Red​ding de​lek​tu​je się mo​imi sło​wa​mi. Bę​dzie to ro​bił
jesz​cze przez dłu​gi czas.

Zro​bi​ło mi się nie​do​brze. Da​lej Cas​sie. Nie masz wyj​ścia.
– Śnisz się De​ano​wi. – Czu​łam się, jak​bym mia​ła w ustach ostry jak brzy​twa pa​pier ścier​-

ny, lecz mu​sia​łam mó​wić da​lej. – Cza​sa​mi bu​dzi się z kosz​ma​ru i nie wi​dzi, co jest przed
nim. Wi​dzi tyl​ko cie​bie.

Opo​wia​da​nie ojcu De​ana ta​kich rze​czy nie było je​dy​nie za​wie​ra​niem pak​tu z dia​błem. Za​-
prze​da​wa​łam włas​ną du​szę. By​łam nie​bez​piecz​nie bli​sko za​prze​da​nia du​szy De​ana.

– Nie po​wiesz mo​je​mu sy​no​wi, co zro​bi​łaś, że​bym za​czął mó​wić. – Red​ding bęb​nił pal​ca​mi
po sto​le. – Ale za każ​dym ra​zem, gdy do​tknie two​jej dło​ni, gdy ty do​tkniesz jego blizn, przy​-
po​mni ci się ta roz​mo​wa. Będę tam. Na​wet je​śli chło​pak nie bę​dzie o tym wie​dział, ty bę​-
dziesz.

– Po​wiedz, co wiesz – rzu​ci​łam, a sło​wa ka​le​czy​ły mi gar​dło.
– W po​rząd​ku. – Na ustach Red​din​ga wi​dać było sa​tys​fak​cję. – Ści​ga​na przez cie​bie gru​pa

szu​ka kon​kret​ne​go typu za​bój ​cy. Ta​kie​go, któ​ry tę​sk​ni za by​ciem czę​ścią cze​goś więk​sze​go.
Za przy​na​leż​no​ścią.

Tak od​pła​cał mi po​twór.
– Ja taki nie je​stem – kon​ty​nu​ował Red​ding. – Ale uważ​nie słu​cham. Przez te wszyst​kie

lata sły​sza​łem tro​chę plo​tek. Szep​tów. Le​gend miej​skich. O Mi​strzach i uczniach, ry​tu​ałach
i za​sa​dach. – Nie​co prze​krzy​wił gło​wę w bok. Ob​ser​wo​wał moją re​ak​cję, jak gdy​by po​tra​fił do​-
strzec pra​cę mo​je​go mó​zgu i uznał ją za fa​scy​nu​ją​cą. – Wiem, że każ​dy Mistrz wy​bie​ra swo​je​-
go na​stęp​cę. Nie wiem, ilu ich jest. Nie wiem, kim są ani gdzie na​le​ży ich szu​kać.

Po​chy​li​łam się do przo​du.
– Ale wie​dzia​łeś, że wię​żą moją mat​kę. Wie​dzia​łeś, że nie umar​ła.
– Po pro​stu do​strze​gam wzo​ry. – Red​ding lu​bił mó​wić o so​bie. De​mon​stro​wał mi swo​ją

wyż​szość, ale też FBI, Brig​g​so​wi i Ster​ling, któ​rych pew​nie po​dej ​rze​wał o obec​ność za szy​-
bą. – Nie​dłu​go po tym, jak tra​fi​łem tu​taj, do​wie​dzia​łem się o in​nym więź​niu. Zo​stał ska​za​ny
za za​mor​do​wa​nie swo​jej eks, ale upie​rał się, że ona wciąż żyje. Ni​g​dy nie zna​le​zio​no cia​ła. Je​-
dy​nie ogrom​ną ilość krwi – oskar​ży​cie​le prze​ko​ny​wa​li, że było jej zbyt dużo, by ofia​ra mo​gła
prze​żyć.

Prze​szły mnie ciar​ki po ple​cach. Gar​de​ro​ba mo​jej mat​ki. Moja ręka szu​ka​ją​ca ner​wo​wo włącz​ni​ka
świa​tła. Pal​ce do​ty​ka​ją​ce cze​goś lep​kie​go, mo​kre​go, cie​płe​go i…

– I do​sze​dłeś do wnio​sku, że ta gru​pa była w to za​mie​sza​na? – Le​d​wie sły​sza​łam, jak za​da​-
ję to py​ta​nie, ogłu​szo​na bi​ciem wła​sne​go ser​ca.

Red​ding uniósł lewy ką​cik ust.
– Każ​de im​pe​rium po​trze​bu​je kró​lo​wej.
Było w tym coś wię​cej. Mu​sia​ło być.
– Wie​le lat póź​niej – do​dał – sam zde​cy​do​wa​łem się wziąć ucznia.
Wła​ści​wie było ich trzech, ale wie​dzia​łam, o któ​rym mówi:
– Web​be​ra.
Naj​pierw mnie po​rwał, a po​tem wy​pu​ścił w le​sie i urzą​dził so​bie po​lo​wa​nie. Jak​bym była

zwie​rzy​ną łow​ną.
– Do​wie​dzia​łem się od nie​go kil​ku rze ​czy. O De​anie. O Brig​g​sie. O to​bie. Oraz o agent​ce

spe​cjal​nej La​cey Loc​ke.



Loc​ke, moja pierw​sza men​tor​ka w FBI, uro​dzi​ła się jako La​cey Hob​bes, młod​sza sio​stra
mo​jej mat​ki. Skoń​czy​ła jako se​ryj ​na mor​der​czy​ni, raz po raz od​twa​rza​jąc mor​der​stwo mo​jej
mat​ki.

Wca​le nie mor​der​stwo, upo​mnia​łam się. Loc​ke za​bi​ja​ła ko​bie​ty po​dob​ne do swo​jej sio​stry,
wciąż od nowa od​gry​wa​ła jej śmierć, pod​czas gdy Lo​re​lai Hob​bes cały czas żyła.

– Po​zna​łeś szcze​gó​ły spra​wy mo​jej mat​ki. – Mu​sia​łam się skon​cen​tro​wa​łaś na tu i te​raz,
na Red​din​gu. – Do​strze​głeś po​wią​za​nie.

– Szep​ty. Po​gło​ski. Le​gen​dy miej​skie – po​wtó​rzył Red​ding. – Mi​strzo​wie i ucznio​wie, ry​tu​-
ały i za​sa​dy, a w środ​ku tego wszyst​kie​go ko​bie​ta. – Oczy mu za​bły​sły. – Bar​dzo szcze​gól​na
ko​bie​ta.

Usta, ję​zyk i gar​dło mia​łam kom​plet​nie su​che, nie by​łam w sta​nie wy​du​sić z sie​bie słów.
– Jaka?
– Taka, któ​rą moż​na ufor​mo​wać w coś wspa​nia​łe​go. – Red​ding za​mknął oczy, głos aż wi ​-

bro​wał mu z za​do​wo​le​nia. – W coś no​we​go.



Ty

Bie​rzesz nóż. Pod​cho​dzisz do ka​mien​ne​go sto​łu, te​stu​jesz w dło​ni wy​wa​że​nie ostrza.
Koło się ob​ra​ca. Ofia​ra ob​ra​ca się ra​zem z nim, przy​ku​ta do ka​mie​nia łań​cu​chem. Cia​ło i du​sza.
– Wszy​scy są pod​da​wa​ni pró​bie. – Wy​ma​wiasz te sło​wa, prze​su​wa​jąc tępą stro​ną noża po szyi ofia​-

ry. – Wszy​scy mu​szą udo​wod​nić, że są nas god​ni.
W two​ich ży​łach bu​zu​je po​czu​cie mocy. To two​ja de​cy​zja. Twój wy​bór. Je​den ruch nad​garst​ka i krew

po​pły​nie. Koło się za​trzy​ma.
Ale bez po​rząd​ku ist​nie​je cha​os.
Bez po​rząd​ku ist​nie​je ból.
– Cze​go ci trze​ba? – Po​chy​lasz się, kie​dy szep​czesz te sta​ro​żyt​ne sło​wa. Nóż w ręce kie​ru​je się ku szyi

ofia​ry. Mo​żesz ją za​bić, ale bę​dzie cię to kosz​to​wać. Sie​dem dni i sie​dem ro​dza​jów bólu. Koło ni​g​dy nie
prze​sta​je się ob​ra​cać na dłu​go.

– Cze​go mi trze​ba? – Ofia​ra po​wta​rza py​ta​nie. Uśmie​cha się, kie​dy krew spły​wa po na​giej klat​ce pier​-
sio​wej. – Dzie​wię​ciu.



N
ROZ​DZIAŁ 3

o cóż, sama fraj​da. – Lia ze​sko​czy​ła ze sto​łu, na któ​rym sie​dzia​ła.
Agent Van​ce wła​śnie przy​pro​wa​dził mnie do po​ko​ju ob​ser​wa​cyj​ne​go. Ster​ling

i Briggs na​dal wpa​try​wa​li się w po​miesz​cze​nie, z któ​re​go przed chwi​lą wy​szłam. Po dru​giej
stro​nie lu​stra we​nec​kie​go straż​ni​cy pod​nie​śli Da​nie​la Red​din​ga na nogi. Briggs – am​bit​ny
i lu​bią​cy ry​wa​li​za​cję, na swój spo​sób ide​ali​stycz​ny – ni​g​dy nie spoj​rzał​by na Red​din​ga ina​czej
niż na po​two​ra, za​gro​że​nie. Ster​ling była bar​dziej po​wścią​gli​wa, trzy​ma​ła emo​cje na wo​dzy.
Sto​so​wa​ła się do usta​no​wio​nych wcze​śniej za​sad, łącz​nie z tą, któ​ra mó​wi​ła, że lu​dzie po​kro​-
ju Da​nie​la Red​din​ga nie są w sta​nie osła​bić jej po​czu​cia kon​tro​li.

– Sło​wo daję – kon​ty​nu​owa​ła Lia, ma​cha​jąc dło​nią – se​ryj​ni mor​der​cy są strasz​nie prze​wi​-
dy​wal​ni. Za​wsze to samo: „Chcę pa​trzeć, jak cier​pisz” oraz „Po​zwól mi cy​to​wać Szek​spi​ra
i wy​obra​żać so​bie, jak tań​czę nad two​imi zwło​ka​mi”.

Lia od​no​si​ła się tak lek​ce​wa​żą​co do roz​mo​wy, któ​rej wła​śnie była świad​kiem, bo to,
co usły​sza​ła, po​ru​szy​ło ją rów​nie moc​no, jak mnie.

– Kła​mał? – spy​ta​łam. Nie​waż​ne, jak moc​no na​ci​ska​łam, Red​ding utrzy ​my​wał, że nie zna
na​zwi​ska więź​nia, któ​re​go eks „zgi​nę​ła” jak moja mat​ka, ale wie​dzia​łam, że nie mogę ufać
sło​wom mi​strza ma​ni​pu​la​cji.

– Red​ding może wie​dzieć wię​cej, niż mówi – stwier​dzi​ła Lia – ale nie kła​mie. Przy​naj​mniej
w spra​wie Sta​re​go Do​bre​go Kon​sor​cjum Psy​cho​pa​tycz​nych Se​ryj​nych Mor​der​ców. Na​cią​gnął
tro​chę praw​dę, mó​wiąc, że chce pa​trzeć, jak wspo​mnia​ni psy​cho​pa​ci się tobą zaj​mą.

– Oczy​wi​ście, że nie chce pa​trzeć. – Pró​bo​wa​łam nadać gło​so​wi rów​nie non​sza​lanc​ki ton,
jak Lia, żeby to wszyst​ko nie mia ​ło ta​kie​go zna​cze​nia. – To Da​niel Red​ding. Chce za​bić mnie
oso​bi​ście.

Lia unio​sła brew.
– Wy​glą​da na to, że tak dzia​łasz na lu​dzi.
Prych​nę​łam. Bio​rąc pod uwa ​gę, że od​kąd do​łą​czy​łam do pro​gra​mu, nie je​den, lecz dwo​je

se​ryj​nych mor​der​ców wzię​ło mnie na ce​low​nik, nie mo​głam za bar​dzo ode​przeć tego stwier​-
dze​nia.

– Znaj ​dzie​my spra​wę, o któ​rej mó​wił Red​ding – rzu​cił Briggs, od​wró​cił się i spoj​rzał
na mnie i Lię. – Może to chwi​lę po​trwać, ale je​śli któ​ryś z więź​niów pa​su​je do opi​su, to go
znaj​dzie​my.

Agent​ka Ster​ling po​ło​ży​ła mi dłoń na ra​mie​niu.
– Cas​sie, zro​bi​łaś to, co trze​ba było zro​bić. Dean by to zro​zu​miał.
Oczy​wi​ście, że by zro​zu​miał. To nie po​lep​sza spra​wy. Po​gar​sza ją.
– A je​śli cho​dzi o to, co Red​ding po​wie​dział o two​jej mat​ce…
– Skoń​czy​li​śmy? – spy​ta​ła ob​ce​so​wo Lia, prze​ry​wa​jąc agent​ce Ster​ling.



Zna​łam już Lię na tyle, by wie​dzieć, żeby nie po​sy​łać jej wdzięcz​ne​go spoj​rze​nia. Ale by​łam
jej wdzięcz​na. Nie chcia​łam oma​wiać tego, co Red​ding in​sy​nu​ował na te​mat mo​jej mat​ki. Nie
chcia​łam się za​sta​na​wiać, czy jest w tym choć​by naj​mniej ​sze ziar​no praw​dy.

Agent​ka Ster​ling zro​zu​mia​ła ten prze​kaz. Gdy pro​wa​dzi​ła nas do wyj​ścia, nie pró​bo​wa​ła
po​now​nie po​ru​szać tego te​ma​tu.

Lia wzię​ła mnie pod ra​mię.
– Tak na przy ​szłość – po​wie​dzia​ła z nie​ty​po​wą dla sie​bie de​li​kat​no​ścią w gło​sie – je​śli kie​-

dy​kol​wiek… – bę​dziesz chcia​ła po​roz​ma​wiać, pod​po​wie​dział mi we​wnętrz​ny głos, bę​dziesz chcia​ła
się wy​ga​dać… – kie​dy​kol​wiek – po​wtó​rzy​ła ła​god​nie to​nem aż dźwię​czą​cym ze szcze​ro​ści –
znów będę mu​sia​ła słu​chać opo​wie​ści pod ty​tu​łem Trzy​ma​my się za ręce. Ero​tycz​ne przy​go​dy Cas​-
sie i De​ana, ze​msz​czę się. I bę​dzie to ze​msta epic​ka.

Oprócz wy​kry​wa​nia kłamstw spe​cjal​no​ścią Lii było od​wra​ca​nie uwa​gi, któ​re jed​nak czę​sto
za​wie​ra​ło w pa​kie​cie spo​ro zło​śli​wo​ści.

– Jaka ze​msta? – spy​ta​łam, po czę​ści wdzięcz​na za zmia​nę te​ma​tu, ale i prze​ko​na​na, że Lia
nie ble​fu​je.

Lia uśmiech​nę​ła się po​gar​dli​wie i mnie pu​ści​ła.
– Chcia​ła​byś wie​dzieć?
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dy wró​ci​li​śmy do domu, Slo​ane tu​li​ła się do opa​lar​ki. Na szczę​ście Ster​ling z Brig​g​sem
wciąż byli na ze​wnątrz. Dys​ku​to​wa​li o czymś, co nie było prze​zna​czo​ne dla na​szych

uszu.
Lia unio​sła brew i spoj​rza​ła na mnie.
– Ty py​tasz czy ja?
Slo​ane prze​chy​li​ła gło​wę.
– Ist​nie​je wy​so​kie praw​do​po​do​bień​stwo, że za​py​ta​cie o opa​lar​kę.
Po​czu​łam, że po​win​nam za​dać to py​ta​nie:
– Po co ci ta opa​lar​ka?
– Naj​wcze​śniej​sze mio​ta​cze ognia po​cho​dzą z Bi​zan​cjum z pierw​sze​go wie​ku na​szej ery –

za​szcze​bio​ta​ła Slo​ane. Po​wie​dzia​ła to tak szyb​ko, że na​bra​łam po​dej​rzeń.
Do​pre​cy​zo​wa​łam py​ta​nie:
– Po co ci ta opa​lar​ka i skąd masz ko​fe​inę?
Wła​śnie w tym mo​men​cie do kuch​ni wszedł Mi​cha​el z ga​śni​cą.
– Coś cię tra​pi – rzu​cił, pa​trząc na mnie. – Poza tym nie​co nie​po​koi cię moż​li​wość,

że osza​la​łem. – Na​stęp​nie spoj​rzał na Lię. – A ty…
– Nie je​stem w na​stro​ju do od​czy​ty​wa​nia emo​cji? – Lia wsko​czy​ła na ladę ku​chen​ną i ma​-

cha​ła no​ga​mi. Jej ciem​ne oczy lśni​ły, gdy prze​ka​zy​wa​li so​bie coś bez słów.
Mi​cha​el wy​trzy​mał jej spoj ​rze​nie tyl​ko chwi​lę dłu​żej.
– …tak.
– Wy​da​wa​ło mi się, że nie chcia ​łeś da​wać Slo​ane ko​fe​iny – stwier​dzi​łam, spo​glą​da​jąc

na Mi​cha​ela.
– Ano – od​po​wie​dział. – W więk​szo​ści przy​pad​ków. Wiesz, jak to bywa: jest Slo​ane z ko​fe​-

iną, jest im​pre​za.
– Im​pre​za – po​wtó​rzy​łam. – W sen​sie two​je uro​dzi​ny?
Mi​cha​el spoj​rzał na mnie swo​im naj​bar​dziej su​ro​wym wzro​kiem.
– Za dwa dni ja, Mi​cha​el Ale​xan​der Tho​mas Town​send, będę o rok star​szy i mą​drzej​szy,

i na pew​no wy​star​cza​ją​co do​ro​sły, żeby pil​no​wać Slo​ane, kie​dy uży​wa opa​lar​ki. Za​cznę świę​-
to​wać tro​chę wcze​śniej, co w tym złe​go?

Sły​sza​łam to, cze​go Mi​cha​el nie mó​wił.
– Bę​dziesz miał osiem​nast​kę.
Wie​dzia​łam, co to dla nie​go ozna​cza – wol​ność. Od ro​dzi​ny. Od czło​wie​ka, przez któ​re​go

po​tra​fił do​strzec na​wet naj​drob​niej ​szy ślad zło​ści na uśmiech​nię​tej twa​rzy.
Jak​by na za​wo​ła​nie za​dzwo​nił te​le​fon Mi​cha​ela. Nie umia​łam czy​tać z jego twa​rzy tak ła​-

two, jak on z mo​jej, ale in​stynk​tow​nie wie​dzia​łam, że oj ​ciec Mi​cha​ela nie był tego ro​dza​ju



czło​wie​kiem, któ​ry może po pro​stu usiąść i pa​trzeć, jak umy​ka​ją mu ostat​nie dni kon​tro​li.
Nie od​bie​rzesz, po​my​śla​łam. Nie może cię do tego zmu​sić. A za dwa dni już w ogó​le do ni​cze​go.
– Rany bo​skie, nie mam za​mia​ru tego ogar​niać. – Lia zsu​nę​ła się z lady i po​de​szła do Mi​-

cha​ela. – Ale Slo​ane chy​ba nie po​win​na ni​cze​go pod​pa​lać.
– Mu​szę – za​pro​te​sto​wa​ła Slo​ane. – Mi​cha​el ma uro​dzi​ny trzy​dzie​ste​go pierw​sze​go mar​ca.

To za dwa dni, a za ko​lej​ne dwa…
– Dru​gi kwiet​nia – do​koń​czy​łam za nią.
Czu​łam, jak wra​ca do mnie wszyst​ko, co po​wie​dział Da​niel Red​ding – o Mi​strzach, o mat​-

ce – ostat​nie dzie​sięć ty​go​dni po​szu​ki​wań i brnię​cia w śle​pe ulicz​ki. Dzie​więć ofiar za​bi​ja​-
nych co trzy lata w dni wy​zna​czo​ne przez ciąg Fi​bo​nac​cie​go. Tak wy​glą​da mo​dus ope​ran​di
Mi​strzów. Mi​nął już po​nad ty​dzień od cza​su po​przed​niej daty cią​gu – dwu​dzie​ste​go pierw​-
sze​go mar​ca.

Na​stęp​na przy​pa​da dru​gie​go kwiet​nia.
– Zna​my wzór – cią​gnę​ła Slo​ane z za​cię​ciem. – Za​czy​na się w tym roku ka​len​da​rzo​wym,

i gdy już to na​stą​pi, nowy czło​nek tej or​ga​ni​za​cji bę​dzie pa​lił lu​dzi żyw​cem. Prze​czy​ta​łam
wszyst​ko, co zna​la​złam o śledz​twach w związ​ku z pod​pa​le​niem, ale… – Slo​ane spoj​rza​ła
na opa​lar​kę i wzmoc​ni​ła uścisk. – To za mało.

Brat Slo​ane zo​stał za​mor​do​wa​ny w Ve​gas przez nie​zna​ne​go spraw​cę – ene​sa – któ​ry na​-
pro​wa​dził nas na tę gru​pę. Slo​ane nie była te​raz po pro​stu w trud​nym po​ło​że​niu – le​d​wie so​-
bie ra​dzi​ła. Chcesz się czuć uży​tecz​na. Bo sko​ro nie by​łaś w sta​nie oca​lić Aaro​na, to do cze​go mo​żesz się
przy​dać – i komu? Czy do cze​go​kol ​wiek jesz​cze mo​żesz się przy​dać?

Ro​zu​mia​łam już, dla​cze​go Mi​cha​el dał Slo​ane kawę i po​szedł po ga​śni​cę, za​miast po pro​-
stu za​brać jej opa​lar​kę. Ob​ję​łam ją ra​mie​niem. Od​wza​jem​ni​ła uścisk.

– Wró​ci​ły​ście. – Usły​sza​łam głos za nami.
Wszy​scy czwo​ro się od​wró​ci​li​śmy. Dean na​wet nie spoj ​rzał na opa​lar​kę. Całą uwa​gę po​-

świę​cił Lii i mnie.
Na​sza nie​obec​ność zo​sta​ła za​uwa​żo​na.
Bio​rąc pod uwa​gę miej​sce, w któ​rym by​ły​śmy, i ta​lent De​ana do pro​fi​lo​wa​nia, nie wró​ży​ło

to nic do​bre​go.
– Wró​ci​ły​śmy – oznaj​mi​ła słod​ko Lia, sta​jąc po​mię​dzy De​anem i mną. – Chcesz zo​ba​czyć,

jaką bie​li​znę ku​pi​łam dzię​ki Cas​sie?
Dean i Lia zo​sta​li wcie​le​ni do pro​gra​mu na​zna​czo​nych jako pierw​si. Zna​li się wie​le lat

wcze​śniej, za​nim do​łą​czy​li​śmy do nich my. Była dla nie​go – w każ​dy moż​li​wy spo​sób oprócz
wię​zów krwi – sio​strą.

Dean wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Dam ci pięć​dzie​siąt do​lców, by​le​byś tyl​ko nie mó​wi​ła przy mnie „bie​li​zna”.
Lia uśmiech​nę​ła się po​gar​dli​wie.
– Nie ma mowy. A te​raz – zwró​ci​ła się do resz​ty z nas – ktoś chy​ba wspo​mniał coś o re​kre​-

acyj​nym za​sto​so​wa​niu pi​ro​tech​ni​ki?
Dean nie zdą​żył jesz​cze zgło​sić weta, kie​dy otwo​rzy​ły się drzwi. Usły​sza​łam kro​ki dwóch

osób zbli​ża​ją​cych się do kuch​ni. Za​ło​ży​łam, że to Ster​ling z Brig​g​sem. Mia​łam ra​cję tyl​ko
w po​ło​wie. Za​miast agent​ki Brig​g​so​wi to​wa​rzy​szył jej oj​ciec.

Dy​rek​tor Ster​ling nie miał zwy​cza​ju uprze​dzać o swo​ich wi​zy​tach.

– Co się sta​ło? – za​py​tał Dean. Jego py​ta​nie nie mia​ło w so​bie nic z rzu​co​ne​go wy​zwa​nia,



– Co się sta​ło? – za​py​tał Dean. Jego py​ta​nie nie mia​ło w so​bie nic z rzu​co​ne​go wy​zwa​nia,
ale ta​jem​ni​cą po​li​szy​ne​la było, że gdy dy​rek​tor Ster​ling pa​trzył na De​ana, wi​dział w nim Da​-
nie​la Red​din​ga. Dy​rek​tor FBI nie miał pro​ble​mu z wy​ko​rzy​sty​wa​niem zdol​no​ści syna se​ryj​ne​-
go za​bój ​cy, ale nie ufał De​ano​wi – i ni​g​dy nie za​mie​rzał.

– Dziś rano za​dzwo​nił do mnie That​cher Town​send. – Jego sło​wa za​ssa​ły z po​ko​ju cały
tlen.

– Nie od​bie​ra​łem jego te​le​fo​nów w tym ty​go​dniu – sko​men​to​wał Mi​cha​el zwod​ni​czo mi​-
łym gło​sem – więc za​dzwo​nił do pana.

Za​nim dy​rek​tor zdą​żył sko​men​to​wać, do po​miesz​cze​nia we​szła agent​ka Ster​ling, za nią
Judd. Kil​ka mie​się​cy temu Judd Haw​kins, któ​ry dbał, że​by​śmy nie cho​dzi​li głod​ni, i zaj ​mo​wał
się nami na co dzień, do​stał nad​zór nad tym, kie​dy i w jaki spo​sób ko​rzy​sta​no z pro​gra​mu
na​zna​czo​nych. Dy​rek​tor Ster​ling nie był tego ro​dza​ju czło​wie​kiem, któ​ry do​ce​nia nad​zór.
Wie​rzył w koszt, któ​ry moż​na za​pła​cić, oraz w skal​ku​lo​wa​ne ry​zy​ko – szcze​gól​nie je​śli to on
sam do​ko​ny​wał kal​ku​la​cji.

– Pan Town​send na​pro​wa​dził mnie na pew​ną spra​wę – oznaj​mił krót​ko dy​rek​tor Ster ​ling.
Kie​ro​wał te sło​wa do Brig​g​sa, igno​ru​jąc swo​ją cór​kę i Jud​da. – Chciał​bym, że​byś się nią za​jął.

– Te​raz? – spy​tał Briggs. Ukry​ty prze​kaz był ja​sny: Mamy pierw​szą od mie​się​cy po​szla​kę w spra​-
wie Mi​strzów i chce pan, że​by​śmy w tym mo​men​cie wy​świad​czy​li nad​uży​wa​ją​ce​mu prze​mo​cy ojcu Mi​cha​-
ela przy​słu​gę?.

– That​cher Town​send – rzu​cił cięż​ko Mi​cha​el – do​sta​je to, cze​go chce.
Agent​ka Ster​ling po​de​szła do nie​go na krok.
– Mi​cha​el…
Zi​gno​ro​wał ją i – ze zwod​ni​czo mi​łym uśmie​chem przy​kle​jo​nym do twa​rzy – wy​szedł z po​-

ko​ju.
Briggs za​ci​snął szczę​kę i ob​ró​cił się w stro​nę dy​rek​to​ra.
– Jaką spra​wę?
– Cho​dzi o cór​kę wspól​ni​ka Town​sen​da – odpo​wie​dział spo​koj​nie dy​rek​tor. – I bio​rąc pod

uwa​gę jego wkład w pro​gram na​zna​czo​nych, chciał​by, że​by​śmy się tym za​ję​li.
– Jego wkład w pro​gram? – po​wtó​rzy​ła z nie​do​wie​rza​niem Lia. – Pro​szę mnie po​pra​wić, je​-

śli się mylę, ale czy ten gość nie sprze​dał wam Mi​cha​ela w za​mian za im​mu​ni​tet w spra​wie
prze​stępstw go​spo​dar​czych i pra​nia brud​nych pie​nię​dzy?

Dy​rek​tor Ster​ling zi​gno​ro​wał Lię.
– Wy​pa​da​ło​by roz​wa​żyć wzię​cie tej spra​wy – po​in​for​mo​wał Brig​g​sa, cy​ze​lu​jąc każ​de sło​wo.
– Sa​dzę, że de​cy​zja na​le​ży do mnie. – Sło​wa Jud​da były rów​nie pre​cy​zyj ​ne i bez​kom​pro​mi​-

so​we, jak dy​rek​to​ra. Były snaj​per pie​cho​ty mor​skiej w roli niań​ki zgrai na​sto​lat​ków z pro​gra​-
mu szko​le​nio​we​go FBI z pew​no​ścią zdzi​wił​by więk​szość lu​dzi, ale Judd dał​by się za​strze​lić
za każ​de z nas.

– Oj ​ciec Mi​cha​ela go bije – wy​pa​pla​ła Slo​ane. Nie mia​ła fil​tra ani żad​nej war​stwy ochron​-
nej, któ​ra od​dzie​la​ła​by ją od świa​ta.

Judd spoj​rzał na mo​ment w sze​ro​kie błę​kit​ne oczy Slo​ane i pod​niósł rękę.
– Wszy​scy po​ni​żej dwu​dzie​stu je​den lat wy​no​cha.
Nikt z nas się nie ru​szył.
– Nie będę po​wta​rzać – oznaj​mił ni​skim gło​sem.
Na pal​cach jed​nej ręki mo​głam po​li​czyć sy​tu​acje, w któ​rych użył tego tonu.
Wy​szli​śmy.



Na od​chod​nym agent Briggs zła​pał mnie za ra​mię.
– Znajdź Mi​cha​ela – rzu​cił ci​cho. – I upew​nij się, że nie zro​bi ni​cze​go…
– Mi​cha​elo​wa​te​go? – za​su​ge​ro​wa​łam.
Briggs spoj​rzał na dy​rek​to​ra Ster​lin​ga.
– Nie​roz​waż​ne​go.
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na​leź​li​śmy Mi​cha​ela w piw​ni​cy. Po tym, jak FBI ku​pi​ło dom, któ​ry słu​ży za na​szą bazę,
za​mie​nio​no piw​ni​cę w pra​cow​nię. Wzdłuż ścian od​two​rzo​no przy​kła​do​we miej​sca

zbrod​ni. Ro​zej​rza​łam się wo​kół, by się upew​nić, że Mi​cha​el ni​cze​go nie pod​pa​lił.
Jesz​cze.
Stał na dru​gim koń​cu po​miesz​cze​nia. Pa​trzył na ścia​nę upstrzo​ną od pod​ło​gi po su​fit

zdję​cia​mi. Ofia​ry Mi​strzów. Spę​dzi​łam tu set​ki go​dzin, wpa​tru​jąc się w tę ścia​nę tak jak te​raz
Mi​cha​el. Gdy sta​nę​łam przy nim, od​ru​cho​wo spoj​rza​łam na dwie fo​to​gra​fie od​dzie​lo​ne
od resz​ty.

Jed​na z nich przed​sta​wia​ła szkie​let za​ko​pa​ny na roz​sta​ju dróg. Na dru​gim była moja mat​-
ka – zro​bio​no je nie​dłu​go przed jej znik​nię​ciem. Gdy po​li​cja od​kry​ła szcząt​ki z pierw​sze​go
zdję​cia, przy​pusz​cza​no, że na​le​żą do mo​jej mamy. Póź​niej jed​nak od​kry​li​śmy, że ona żyje –
i za​bi​ła na​szą nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ną ofia​rę.

Wszy​scy są pod​da​wa​ni pró​bie, pod​su​wa mi głos z głę​bi pa​mię​ci. Wszy​scy mu​szą udo​wod​nić,
że są god​ni.

Tak po​wie​dział mi je​den z Mi​strzów, se​ryj​ny mor​der​ca zna​ny jako Ni​ght​sha​de, gdy go zła​-
pa​li​śmy. Py​tia mu​sia​ła udo​wod​nić swo​ją war​tość po​przez wal​kę ze swym po​przed​ni​kiem –
na śmierć i ży​cie.

Mi​strzo​wie i ucznio​wie, sły​sza​łam spo​koj​ny głos Da​nie​la Red​din​ga, ry​tu​ały i za​sa​dy, a w środ​ku
tego wszyst​kie​go ko​bie​ta.

Dean po​ło​żył mi dłoń na ra​mie​niu. Zmu​si​łam się, by się od​wró​cić i spoj​rzeć mu w oczy.
Li​czy​łam na to, że nie do​strze​że, że się roz​kle​jam.

Lia zer​k​nę​ła na nas i za​kra​dła się do Mi​cha​ela, zwin​nym ru​chem ob​ję​ła go za brzuch
i przy​cią​gnę​ła do sie​bie. Dean zmru​żył oczy na wi​dok tej dwój​ki.

– Znów ra​zem – oznaj ​mi​ła Lia. – W ogól​nym, a tak​że jaw​nie fi​zycz​nym sen​sie.
Zna​łam Lię na tyle, by wie​dzieć, że nie na​le​ży wie​rzyć każ​de​mu jej sło​wu, ale Slo​ane wpa​-

dła w jej si​dła.
– Od kie​dy?
Mi​cha​el ani na mo​ment nie od​wró​cił wzro​ku od ścia​ny.
– Pa​mię​ta​cie, jak Lia przy​par​ła mnie do ścia​ny w Ve​gas?
Wte​dy do​tar​ło do mnie, że Lia może nie kła​mać.
– Je​ste​ście ra​zem od Ve​gas i nikt z nas o tym nie wie? – Pró​bo​wa​łam w to uwie​rzyć. –

Miesz​ka​cie ra​zem z trze​ma pro​fi​le​ra​mi i żoł​nie​rzem pie​cho​ty mor​skiej. Jak…
– Ostroż​ność, dez​in​for​ma​cja i do​sko​na​łe wy​czu​cie rów​no​wa​gi – oznaj​mił Mi​cha​el, za​po​-

bie​ga​jąc dal​szym py​ta​niom. Spoj​rzał na Lię. – My​śla​łem, że nie chcesz, żeby się ro​ze​szło.
– Zbyt cią​ży​ło mi to na du​szy – od​po​wie​dzia​ła z ka​mien​ną twa​rzą.



In​ny​mi sło​wy, chcia​ła od​wieść De​ana od do​cie​ka​nia, co ze mną, a je​śli zdo​ła​ła też od​wró​-
cić uwa​gę Mi​cha​ela od tego, co go tu spro​wa​dzi​ło, to tym le​piej.

– Nie je​stem w na​stro​ju, by mnie roz​pra​szać – sko​men​to​wał Mi​cha​el. Znał Lię. W sen​sie
bi​blij ​nym. Do​sko​na​le wie​dział, co ro​bi​ła. Ale w tym mo​men​cie nie chciał, by go oca​la​ła z tego
mrocz​ne​go miej​sca, w któ​rym tkwił. Na po​wrót od​wró​cił się do ścia​ny.

– Ko​cham cię – po​wie​dzia​ła ła​god​nie Lia. W jej to​nie było coś in​ten​syw​ne​go, coś bez​bron​-
ne​go. Żad​ne​go ściem​nia​nia. – Na​wet je​śli nie​kie​dy tego nie chcę.

Wbrew so​bie Mi​cha​el jed​nak od​wró​cił się, by na nią spoj​rzeć.
Lia za​trze​po​ta​ła rzę​sa​mi.
– Ko​cham cię tak, jak to​ną​cy ko​cha po​wie​trze. Ko​cham cię tak, jak oce​an ko​cha pia​sek. Ko​-

cham cię tak, jak ma​sło orze​cho​we ko​cha ga​la​ret​kę, i chcę uro​dzić ci dzie​ci.
Mi​cha​el prych​nął.
– Och, przy​mknij się.
Lia uśmiech​nę​ła się po​gar​dli​wie.
– Na mo​ment da​łeś się na​brać.
Mi​cha​el przy​glą​dał się jej, temu, co poza uśmie​chem i ma​ską.
– Może i tak.
Lię tak cięż​ko czy​tać, po​nie​waż nie​za​leż​nie od tego, co mówi, nie​za​leż​nie od tego, co czu​-

je, za​wsze ma na twa​rzy ten sam po​gar​dli​wy uśmie​szek. Po​wie​dzia​ła​by tak, gdy​by rze​czy​wi​-
ście się w nim za​ko​cha​ła. Po​wie​dzia​ła​by tak tyl​ko po to, by się z nim po​dro​czyć.

– Py​ta​nie. – Mi​cha​el pod​niósł pa​lec wska​zu​ją​cy. – Wiem, dla​cze​go Lia wy​glą​da na szcze​-
gól​nie za​do​wo​lo​ną z sie​bie i dla​cze​go Cas​sie pa ​trzy tak, jak​by pro​fi​lo​wa​ła. Z dużą dozą praw​-
do​po​do​bień​stwa mogę stwier​dzić, dla​cze​go Red​ding wy​glą​da, jak​by miał za​twar​dze​nie
za każ​dym ra​zem, kie​dy Lia mnie do​ty​ka. Ale dla​cze​go Slo​ane upar​cie uni​ka mo​je​go wzro​ku
i sta​je na gło​wie, byle tyl​ko nie po​wie​dzieć cze​goś, od cze​go mo​gła​by wy​buch​nąć?

Slo​ane, naj​le​piej, jak tyl​ko umia​ła, pró​bo​wa​ła nie rzu​cać się w oczy.
– Ist​nie​je po​nad sto dzie​więć​dzie​siąt sie​dem slan​go​wych okre​śleń na mę​skie ge​ni​ta​lia! –

wy​pa​pla​ła. Po​nie​waż prze​sta​ła nad sobą pa​no​wać, kon​ty​nu​owa​ła tym sa​mym to​nem: – Poza
tym Briggs, Ster​ling i Judd wca​le nie de​ba​tu​ją nad tym, czy wziąć spra​wę two​je​go ojca.

Za​pa​dła ci​sza.
– Mó​wię to z ża​lem, ale odłóż​my roz​mo​wę o slan​go​wych wy​ra​że​niach. – Mi​cha​el prze​niósł

wzrok ze Slo​ane na Lię, po​tem na De​ana i w koń​cu na mnie. – Niech ktoś roz​wi​nie te​mat
spra​wy mo​je​go ojca.

– Dy​rek​tor Ster​ling nie po​dał kon​kre​tów – od​po​wie​dział spo​koj​nie Dean. Wie​dział, jak za​-
re​ago​wać, gdy​by Mi​cha​el pró​bo​wał zro​bić coś głu​pie​go. – Po​wie​dział je​dy​nie, że cho​dzi o cór​-
kę wspól​ni​ka two​je​go ojca.

Mi​cha​el za​mru​gał.
– O Ce​li​ne? – Na se​kun​dę lub dwie to imię za​wi​sło mu na ustach. – O co do​kład​nie cho​-

dzi? – Po pro​stu na nas pa​trząc, Mi​cha​el mu​siał stwier​dzić, że nikt z nas nie zna od​po​wie​dzi
na to py​ta​nie, bo w na​stęp​nej chwi​li ru​szył w stro​nę drzwi. Wszyst​kie mię​śnie miał na​pię​te.

Dean zła​pał go za ra​mię.
– Po​myśl, Town​send.
– Wła​śnie to ro​bię – od​po​wie​dział Mi​cha​el, ro​biąc krok w stro​nę De​ana. – Kon​kret​nie my​-

ślę, że masz trzy se​kun​dy, żeby za​brać rękę, albo cię do tego zmu​szę.



– Mi​cha​el… – Nie uda​ło mi się spra​wić, żeby na mnie spoj ​rzał.
– Raz – li​czył.
– Mam na​dzie​ję, że na​stęp​ne bę​dzie dwa – rzu​ci​ła roz​ma​rzo​nym to​nem Lia do Slo​ane. –

Nic tak nie do​wo​dzi mę​sko​ści, jak skie​ro​wa​ny w nie​wła​ści​wą stro​nę gniew i li ​cze​nie
do trzech.

Przy​ha​mo​wa​ło to bra​wu​rę Mi​cha​ela do tego stop​nia, że prze​stał li​czyć.
– Ce​li​ne De​la​cro​ix jest je​dy​ną oso​bą sprzed pro​gra​mu, któ​rą choć tro​chę ob ​cho​dzi​łem

i któ​ra wy​si​li​ła się, by uj ​rzeć praw​dzi​we ob​li​cze wiel​kie​go That​che​ra Town​sen​da – po​in​for​mo​-
wał. – Je​śli ma ja​kieś kło​po​ty, mu​szę jej po​móc. Je​śli bę​dziesz mi stać na dro​dze, to przej​dę
po to​bie.

– Wszy​scy jej po​mo​że​my – po​wie​dział pro​sto z mo​stu agent Briggs i zszedł po scho​dach
do piw​ni​cy. To on zwer​bo​wał Mi​cha​ela do pro​gra​mu. Bar​dzo do​brze wie​dział, ja​kie​go ro​dza​ju
czło​wie​kiem jest That​cher Town​send.

Więc dla​cze​go miał​by wy​sy​łać tam Mi​cha​ela? Dla​cze​go Judd się zgo​dził? Agent​ki Ster​ling nie było
z Brig​g​sem, dla​te​go za​czę​łam się za​sta​na​wiać, czy mia​ła od nich od​mien​ne zda​nie.

– Se​rio? Zbie​ra​my się i le​ci​my na pół​noc No​we​go Jor​ku? – Lia pa​trzy​ła ze zmru​żo​ny​mi
ocza​mi na Brig​g​sa. – Z czy​stej do​bro​ci na​szych serc?

– Nie z czy​stej do​bro​ci. I nie dla​te​go, że dy​rek​tor Ster​ling uwa​ża That​che​ra Town​sen​da
za ko​goś, z kim na​le​ży do​brze żyć. – Briggs spoj​rzał na Mi​cha​ela. – Ani dla​te​go, że za​gi​nę​ła
dzie​więt​na​sto​let​nia dziew​czy​na, cho​ciaż nie po​win​ni​śmy uni​kać ta​kich spraw nie​za​leż​nie
od tego, jak bar​dzo sku​pia​my się na zła​pa​niu Mi​strzów.

Sło​wo „za​gi​nę​ła” ude​rzy​ło Mi​cha​ela ni​czym sier​po​wy.
– No to dla​cze​go? – spy​tał.
Dla​cze​go dy​rek​tor Ster​ling dał nam tę spra​wę? Dla​cze​go Briggs i Judd z wła​snej woli za​bie​ra​li Mi​cha​-

ela z po​wro​tem w oko​li​ce jego nad​uży​wa​ją​ce​go prze​mo​cy ojca? Dla​cze​go mie​li​śmy wszyst​ko rzu​cić, żeby po​-
szu​kać jed​nej dziew​czy​ny?

W głę​bi du​szy zna​łam od​po​wiedź, jesz​cze za​nim agent Briggs po​wie​dział:
– Po​nie​waż po​li​cja uwa​ża, że Ce​li​ne zo​sta​ła upro​wa​dzo​na osiem dni temu.
Ser​ce wa​li​ło mi jak osza​la​łe. Osiem dni od cza​su ostat​niej daty Fi​bo​nac​cie​go. Pięć dni do na​stęp​nej.
– Dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go mar​ca. – Głos z tru​dem prze​cho​dził Slo​ane przez gar​dło.
– Dziew​czy​na znik​nę​ła w dzień Fi​bo​nac​cie​go. – Lia mu​sia​ła wy​czu​wać, że Briggs coś ukry​-

wał. Prze​chy​li​ła gło​wę i spy​ta​ła:
– I?
Przez dłu​gą chwi​lę nikt nic nie mó​wił.
– Dziew​czy​na znik​nę​ła w dzień Fi​bo​nac​cie​go – po​wtó​rzył Briggs – a całe miej​sce zbrod​ni

za​la​no naf​tą.



Ty

Za​pach pa​lo​ne​go cia​ła ni​g​dy cię nie opusz​cza. Po​piół się roz​wie​wa. Rany się za​bliź​nia​ją. Ból ustę​pu​je. Ale
za​pach zo​sta​je.

Od​py​chasz to wra​że​nie. Kon​cen​tru​jesz się. Znasz ten po​wol​ny, bo​le​sny ta​niec. Znasz za​sa​dy. Ale na​-
wet gdy koło się ob​ra​ca, mu​zy​ka się zmie​nia. Sły​szysz ją. Tym ra​zem wiesz coś, cze​go nie wie​dzą inni.

Znasz ją.
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oże Ce​li​ne De​la​cro​ix wciąż żyła. Może nie zo​sta​ła ob​la​na naf​tą. Może ten, kto ją po​-
rwał, nie spa​lił jej żyw​cem dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go mar​ca.

Nie mo​gli​śmy jed​nak ry​zy​ko​wać. Cały ze​spół – ra​zem z agen​ta​mi Star​man​sem i Van​-
ce’em – w cią​gu go​dzi​ny sie​dział w sa​mo​lo​cie i le​ciał na pół​noc No​we​go Jor​ku.

Z przo​du Briggs, któ​ry spraw​dził wła​śnie go​dzi​nę. Po dru​giej stro​nie przej​ścia agent​ka
Ster​ling kart​ko​wa​ła akta spra​wy, cho​ciaż zna​ła je już na pa​mięć. Usie​dli tak da​le​ko od sie​bie,
by uni​kać kon​tak​tu wzro​ko​we​go, co być może wzbu​dzi​ło​by moją cie​ka​wość, gdy​by nie fakt,
że Ce​li​ne mo​gła być ofia​rą nu​mer je​den – z dzie​wię​ciu.

Czu​łam nie​zno​śny cię​żar, jak​by to wszyst​ko mnie przy​gnia​ta​ło. Sie​dzą​cy obok Dean mu​-
snął opusz​ka​mi pal​ców moje pal​ce.

Za każ​dym ra​zem, gdy do​tknie two​jej dło ​ni, sły​sza​łam głos Da​nie​la Red​din​ga, gdy ty do​tkniesz
jego blizn…

Cof​nę​łam dłoń.
– Cas​sie?
– Nic mi nie jest – od​po​wie​dzia​łam zgod​nie z przy​zwy​cza​je​niem z dzie​ciń​stwa i sku​pi​łam

się na oce​nie po​zo​sta​łych pa​sa​że​rów. Mi​cha​el sie​dział w rzę​dzie sam, Slo​ane i Lia obok sie​-
bie, od​gro​dzo​ne tyl​ko przej​ściem. Z przo​du, za Ster​ling i Brig​g​sem, ocze​ki​wa​li na roz ​ka​zy
agen​ci Van​ce – ni​ski, zwar​ty, wier​ny za​sa​dom i do​bie​ga​ją​cy czter​dziest​ki – oraz Star​mans – nie​daw​no
roz​wie​dzio​ny, nie​ma​ją​cy szczę​ścia w mi​ło​ści i czu​ją​cy się bar​dzo nie​kom​for​to​wo w to​wa​rzy​stwie na​sto​lat​-
ków, któ​rzy wi​dzie​li wię​cej, niż po​win ​ni. Obaj na​le​że​li do ze​spo​łu Brig​gsa na dłu​go, za​nim przy​-
stą​pi​łam do pro​gra​mu, ale za​czę​li z nami wy​jeż​dżać do​pie​ro po Ve​gas.

Do​pie​ro kie​dy wszy​scy sta​li​śmy się moż​li​wy​mi ce​la​mi.
Zo​sta​wał jesz​cze Judd. Uzbro​jo​ny. Po​zna​łam to po tym, jak sie​dział. Za​nim zdą​ży​łam się

za​sta​no​wić nad po​wo​dem, sa​mo​lot wy​rów​nał lot.
Agent​ka Ster​ling po​rzu​ci​ła pa​pie​ro​we akta na rzecz cy​fro​wych, wy​świe​tlo​nych na pła​skim

ekra​nie z przo​du sa​mo​lo​tu.
– Ce​li​ne Elo​die De​la​cro​ix, dzie​więt​na​sto​let​nia cór​ka Remy’ego i Eli​se De​la​cro​ix. – Agent​ka

Ster​ling za​czę​ła ze​bra​nie, jak​by to był zwy​kły dzień i zwy​kła spra​wa. – Remy za​rzą​dza fun​du​-
szem hed​gin​go​wym. Eli​se pro​wa​dzi ro​dzin​ną fun​da​cję cha​ry​ta​tyw​ną.

Agent​ka Ster​ling nie mó​wi​ła nic o Mi​strzach ani o po​wią​za​niach ro​dzi​ny De​la​cro​ix z Mi​-
cha​elem. Na​uczy​łam się od niej od​kła​dać na bok do​my​sły i za​miast tego sku​piać się na do​wo​-
dach. Zgod​nie z moim pierw​szym wra​że​niem Ce​li​ne De​la​cro​ix była tego ro​dza​ju dziew​czy​ną,
któ​ra po​tra​fi​ła spra​wić, że wszyst​ko wy​glą​da​ło ele​ganc​ko, a jed​no​cze​śnie da​wa​ła do zro​zu​-
mie​nia, że sama uwa​ża ele​gan​cję za prze​re​kla​mo​wa​ną. Na pierw​szym zdję​ciu czar​ne, ar​ty​-
stycz​nie przy​cię​te wło​sy opa​da​ły jej fa​la​mi. Naj​dłuż​sze się​ga​ły po​ni​żej pier​si, naj​krót​sze bro​-



dy. Mia​ła na so​bie ob​ci​słą czar​ną suk​nię kok​taj ​lo​wą i zło​ty me​da​lion – naj ​praw​do​po​dob​niej
kla​sycz​ny – któ​ry pod​kre​ślał in​ten​syw​ny od​cień brą​zo​wej skó​ry. Na dru​gim zdję​ciu ciem​ne
wło​sy Ce​li​ne uło​żo​ne były w nie​zli​czo​ne loki. Czar​ne spodnie. Bia​ła bluz​ka. Czer​wo​ne szpil​ki.
Umysł za​pa​mię​ty​wał szcze​gó​ły, pod​czas gdy pa​trzy​łam już na na​stęp​ne zdję​cie. Cia​sno zwią​-
za​ne loki ścią​gnię​te w luź​ny kok na czub​ku gło​wy, rę​kaw​ki bia​łej bluz​ki opa​da​ły z oby​dwu ra​-
mion, od​sła​nia​jąc pod spodem bia​ły pod​ko​szu​lek.

Wy​bie​rasz wy​raź​ne ko​lo​ry, nie wy​bla​kłe. Za​wsze je​steś świa​do​ma apa​ra​tu.
– Współ​lo​ka​tor​ka Ce​li​ne z col​le​ge’u zgło​si​ła za​gi​nię​cie, kie​dy jej ko​le​żan​ka nie wró​ci​ła

na kam​pus po prze​rwie wio​sen​nej – kon​ty​nu​owa​ła agent​ka Ster​ling.
– Któ​ry kam​pus? – spy​tał Mi​cha​el. Za​sta​na​wia​łam się, dla​cze​go o to pyta. Dla​cze​go tego

nie wie, sko​ro byli z Ce​li​ne bli​sko.
– Yale – od​po​wie​dział agent Briggs. – We​dług in​for​ma​cji zdo​by​tych przez po​li​cję mia​ła po​-

le​cieć ze zna​jo​my​mi na Sa​int Lu​cię, ale w ostat​niej chwi​li zre​zy​gno​wa​ła i po​je​cha​ła do domu.
Dla​cze​go? Za​sta​na​wia​łam się. Ktoś cię o to po​pro​sił? Coś się sta​ło?
– Za​gi​nię​cie zgło​si​ła współ​lo​ka​tor​ka. – Slo​ane pod​cią​gnę​ła nogi na sie​dze​nie i opar​ła bro​-

dę na ko​la​nach. – To sta​ty​stycz​nie mało praw​do​po​dob​ne, żeby tego ro​dza​ju spra​wę zgło​sić
od razu. Pro​cent stu​den​tów, któ​rzy po prze ​rwach świą​tecz​nych wra​ca​ją na kam​pus z opóź​-
nie​niem, wzra​sta krzy​wo​li​nio​wo, w mia​rę jak rok szkol​ny zbli​ża się do koń​ca.

Agent​ka Ster​ling uzna​ła to stwier​dze​nie za ty​po​we dla Slo​ane.
– Ra​port spi​sa​no wczo​raj rano. Po tym, jak współ​lo​ka​tor​ka Ce​li​ne nie była w sta​nie skon​-

tak​to​wać się z nią przez trzy dni z rzę​du, a pań​stwo De​la​cro​ix po​twier​dzi​li, że ich cór​ka nie
kon​tak​to​wa​ła się z nimi od kil​ku ty​go​dni.

Mi​cha​elo​wi drgnął mię​sień szczę​ki.
– Na​wet nie wie​dzie​li, że ma wró​cić do domu, praw​da?
– Zga​dza się – od​po​wie​dział spo​koj ​nie Briggs. – Jej ro​dzi​ce byli w tym cza​sie za gra​ni​cą.
Po​łą​czy​łam to z tym, co już wie​dzia​łam o przy​jeź​dzie Ce​li​ne do domu na ostat​nią chwi​lę.

Czy wie​dzia​łaś, że ni​ko​go tam nie bę​dzie? Czy ro​dzi​ce w ogó​le ra​czy​li ci po​wie​dzieć, że wy​jeż​dża​ją?
– Je​śli nikt nie zgło​sił jej za​gi​nię​cia do dwu​dzie​ste​go ósme​go… – Slo​ane za​czę​ła li​czyć

i sku​pi​ła się na naj​waż​niej​szej kwe​stii. – Skąd wie​my, że znik​nę​ła dwu​dzie​ste​go pierw​sze​go?
Agent​ka Ster​ling prze​łą​czy​ła na na​stęp​ny slajd.
– Z na​grań – wy​ja​śni​ła, gdy na po​dzie​lo​nym ekra​nie włą​czy​ło się wi​deo.
– Dwa​na​ście ka​mer. – Slo​ane od razu je ska​ta​lo​go​wa​ła. – Bio​rąc pod uwa​gę na​gra​nie i dłu​-

gość ko​ry​ta​rzy, osza​co​wa​ła​bym, że dom ma mi​ni​mum dwa ty​sią​ce sie​dem​set me​trów kwa​-
dra​to​wych.

Ster​ling po​więk​szy​ła wi​dok na coś, co wy​glą​da​ło na do​mo​wą pra​cow​nię. Na wprost,
w środ​ku ka​dru było wi​dać Ce​li​ne De​la​cro​ix. Data na​gra​nia po​ka​zy​wa​ła dwu​dzie​ste​go pierw​-
sze​go mar​ca.

Coś ma​lo​wa​łaś. Przy​glą​da​łam się Ce​li​ne. Pró​bo​wa​łam za​głę​bić się w jej per​spek​ty​wę. Ma​lo​-
wa​nie an​ga​żu​je całą cie​bie. Po​ru​szasz się, jak​byś tań ​czy​ła. Ma​lu​jesz, jak​by to był sport wal ​ki. Na​gra​nie
jest czar​no-bia​łe, ale roz​dziel​czość do​sko​na​ła. Wierz​chem dło​ni wy​cie​rasz pot z czo​ła. Na ra​mio​nach
i twa​rzy masz far​bę. Co​fasz się o krok i…

Bez ostrze​że​nia na​gra​nie prze ​ska​ku​je. W jed​nej chwi​li Ce​li​ne jest na ekra​nie i ma​lu​je,
w dru​giej wszę​dzie wo​kół wi​dać po​trza​ska​ne szkło. Na pod​ło​dze leży po​ła​ma​na szta​lu​ga. Cała
pra​cow​nia jest splą​dro​wa​na.



I ani śla​du Ce​li​ne.
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ter​ling i Briggs spę​dzi​li po​zo​sta​łą część lotu, wpro​wa​dza​jąc nas w spra​wę i po​ka​zu​jąc
zdję​cia z miej​sca zbrod​ni. Jed​no było pew​ne: ofia​ra wal​czy​ła.

Była sil​niej​sza, niż się spo​dzie​wa​łeś. Zmie​ni​łam per​spek​ty​wę z Ce​li​ne na ene​sa. Albo stra​ci​łeś
kon​tro​lę, albo ni​g​dy jej nie mia​łeś. Nie by​łeś go​to​wy. Nie by​łeś god​ny.

Zga​dy​wa​łam w rów​nym stop​niu, co pro​fi​lo​wa​łam. Mu​sia​łam zo​ba​czyć miej​sce zbrod​ni.
Mu​sia​łam sta​nąć tam, gdzie sta​ła Ce​li​ne. Mu​sia​łam ją po​znać – zo​ba​czyć jej po​kój, przyj​rzeć
się jej ob​ra​zom, zro​zu​mieć, ja​kie​go ro​dza​ju wo​jow​nicz​ką była.

Gdy sa​mo​lot za​czął ob​ni​żać lot, agent Briggs przed​sta​wił nam plan:
– Za​trzy​ma​my się w bez​piecz​nym domu. Za ​pro​wa​dzą was tam agent Star​mans i Judd.

Agent Van​ce idzie z nami.
Z nami, czy​li z Brig​g​sem i Ster​ling. Za​nim po​zwo​lą nam za​brać się do roz​wią​zy​wa​nia spra​-

wy, zbio​rą in​for​ma​cje o oko​li​cy i jej miesz​kań​cach.
– Czy to nie​od​po​wied​nia chwi​la na przy​po​mnie​nie, że wkrót​ce skoń​czę osiem​na​ście lat? –

spy​tał Mi​cha​el. Ode​zwał się po raz pierw​szy od chwi​li, gdy agent​ka Ster​ling za​koń​czy​ła opo​-
wia​dać o spra​wie. Dla Mi​cha​ela to chy​ba re​kord. – Red​ding ma osiem​na​ście. Bóg je​den wie,
kie​dy Lia ma uro​dzi​ny, ale chy​ba wszy​scy się zgo​dzi​my, że nie musi już no​sić rę​ka​wi​czek
z jed​nym pal​cem.

– Nie mogę nie za​uwa​żyć, że nie wspo​mnia​łeś o Cas​sie ani o mnie – ode​zwa​ła się Slo​ane,
marsz​cząc czo​ło. – Nie mam nic prze​ciw​ko rę​ka​wicz​kom dla dzie​ci ani dla do​ro​słych. Wie​cie,
że te z jed​nym pal​cem za​cho​wu​ją do dwu​dzie​stu trzech pro​cent wię​cej cie​pła?

– Żad​ne z was z nami nie idzie. – Agent Briggs zwykł wy​da​wać roz​ka​zy. – Cała piąt​ka
idzie do bez​piecz​ne​go domu. Po​wie​my wam to, co po​win​ni​ście wie​dzieć, jak za​bez​pie​czy​my
miej​sce zbrod​ni.

– To do​bry mo​ment – po​wie​dział Mi​cha​el, gdy sa​mo​lot za​czął ko​ło​wać – by wam przy​po​-
mnieć, że jako je​dy​ny z nas znam Ce​li​ne, ro​dzi​nę De​la​cro​ix oraz miej​sco​wy od​dział po​li​cji.

– Masz jed​ną szan​sę na zgad​nię​cie, skąd Town​send zna miej​sco​wy od​dział po​li​cji – wy​-
mru​czał pod no​sem sie​dzą​cy obok mnie Dean.

Roz​mo​wa to​czy​ła się da​lej, gdy wy​sia​da​li​śmy z sa​mo​lo​tu, aż Briggs wy​pa​lił:
– Mi​cha​el, ja​kie są szan​se na to, że zmie​nię zda​nie?
– Mar​ne? – rzu​cił lek​ce​wa​żą​co Mi​cha​el.
– Bli​skie zera – po​pra​wi​ła go Slo​ane.
Scho​dząc po schod​kach, Mi​cha​el wzru​szył ra​mio​na​mi, po czym przy​sta​nął na pa​sie star​to​-

wym.
– A ja​kie są szan​se na to, że zro​bię coś głu​pie​go, je​śli agent Prze​pis nie po​zwo​li mi pójść

ze sobą?



Briggs nie od​po​wie​dział, co zna​czy​ło, że groź​ba tra​fi​ła w sed​no. Ster​ling sta​nę​ła przed Mi​-
cha​elem, za​nim zdą​żył​by po​wie​dzieć coś jesz​cze.

– Agent Briggs ro​zu​mie wię​cej, niż ci się wy​da​je – po​in​for​mo​wa​ła go ła​god​nie. Nie roz​wo​-
dzi​ła się nad te​ma​tem, ale przy​szło mi do gło​wy, że Briggs mógł do​ra​stać w po​dob​nych wa​-
run​kach, co Mi​cha​el, że na wła​snej skó​rze po​znał me​to​dy wy​cho​waw​cze ko​goś ta​kie​go jak
That​cher Town​send.

Dłu​go nikt nic nie mó​wił. Mi​cha​el pró​bo​wał zi​gno​ro​wać emo​cje, ja​kie do​strzegł na twa​rzy
Ster​ling.

Agent Star​mans, któ​ry w cią​gu ostat​nich dzie​się​ciu ty​go​dni do​wie​dział się o nas co nie​co,
od​chrząk​nął te​raz.

– Na​praw​dę wo​lał​bym nie spę​dzać ca​łe​go po​po​łu​dnia na pil​no​wa​niu, że​byś zo​stał na miej ​-
scu – zwró​cił się do Mi​cha​ela.

Ten w od​po​wie​dzi ob​da​rzył go olśnie​wa​ją​cym uśmie​chem.
– A ja wo​lał​bym, żeby pan nie prze​glą​dał na swo​im te​le​fo​nie służ​bo​wym stron z rand​ka​-

mi. – Mru​gnął do za​wsty​dzo​ne​go agen​ta. – Roz​sze​rzo​ne źre​ni​ce, lek​ki uśmiech, po któ​rym
na​stę​pu​je wi​docz​na udrę​ka, co do​kład​nie na​pi​sać. Wi​dać za każ​dym ra​zem.

Star​mans za​mknął usta i sta​nął obok agen​ta Van​ce’a.
– To było po pro​stu nie​mi​łe – sko​men​to​wa​ła Lia.
– Co? – od​po​wie​dział Mi​cha​el. – Że niby ja?
Zna​łam go wy​star​cza​ją​co do​brze, by wie​dzieć, że je​że​li po​sta​no​wi zro​bić coś głu​pie​go,

Star​mans nie bę​dzie w sta​nie go po​wstrzy​mać. Gdy cier​pisz, krzyw​dzisz sa​me​go sie​bie. Chcia​łam
na tym po​prze​stać, bo wie​dzia​łam, skąd bie ​rze się mi​łość Mi​cha​ela do au​to​de​struk​cji. Je​śli nie
mo​żesz za​po​biec ude​rze​niom, zmu​szasz do ude​rze​nia. Dzię​ki temu je​steś przy​go​to​wa​ny. Tak uni​ka się za​-
sko​cze​nia.

Od​wró​ci​łam się od Mi​cha​ela, za​nim zdą​żył​by co​kol​wiek wy​czy​tać z mo​jej twa​rzy, i zo​ba​-
czy​łam rząd błysz​czą​cych czar​nych mer​ce​de​sów za​par​ko​wa​nych przy wy​jeź​dzie z pry​wat​ne​go
lot​ni​ska. Czte​ry SUV-y. Gdy po​de​szli​śmy bli​żej, za​uwa​ży​łam, że klu​czy​ki były w sta​cyj​kach,
a każ​dy sa​mo​chód za​opa​trzo​no w wodę mi​ne​ral​ną i świe​że owo​ce.

– Żad​nych orzesz​ków? – spy​ta​ła Lia bez​na​mięt​nym gło​sem. – I to ma być go​ścin​ność?
Mi​cha​el uśmiech​nął się do niej non​sza​lanc​ko.
– Mój oj​ciec na pew​no za​ra ​dzi wszel​kim roz​cza​ro​wa​niom. My, Town​sen​do​wie, szczy​ci​my

się go​ścin​no​ścią.
Twój oj​ciec zor​ga​ni​zo​wał trans​port. Czte​ry SUV-y, choć wy​star​czy​ły​by dwa. Pró​bo​wa​łam nie od​czy​-

ty​wać zbyt dużo ze spo​so​bu, w jaki Mi​cha​el zna​lazł wspól​ny mia​now​nik z oj ​cem. Jak​by Town​-
sen​do​wie byli przede wszyst​kim Town​sen​da​mi, i nic in​ne​go się nie li​czy​ło – nie​waż​ne, jak
da​le​ko by ucie​ka​li.

– Nie od​wie​dza​my dy​gni​ta​rzy – po​wie​dział bez​na​mięt​nie Briggs. – Nie je​ste​śmy klien​ta​mi,
któ​rym That​cher Town​send chce za​im​po​no​wać. To śledz​two fe​de​ral​ne. Miej ​sco​wa po​li​cja jest
w sta​nie do​star​czyć nam samo​cho​dy.

Slo​ane pod​nio​sła rękę.
– Czy taki sa​mo​chód miał​by trzy rzę​dy po​du​szek po​wietrz​nych, sied​mio​bie​go​wą au​to​ma​-

tycz​ną skrzy​nię bie​gów i sil​nik o mocy pię​ciu​set pięć​dzie​się​ciu koni me​cha​nicz​nych?
Lia pod​nio​sła rękę.
– Czy taki sa​mo​chód miał​by orzesz​ki?



– Wy​star​czy – rzu​ci​ła agent​ka Ster​ling i od​wró​ci​ła się do Mi​cha​ela. – My​ślę, że mó​wię
w imie​niu wszyst​kich tu​taj. Nie ob​cho​dzi mnie go​ścin​ność two​je​go ojca. Po​mi​ja​jąc oczy​wi​ście
to, cze​go dzię​ki niej mo​że​my się do​wie​dzieć. Że That​cher Town​send jest wiel​ce skłon​ny
do nie​po​trzeb​nych ge​stów. I że naj​wy​raź​niej za​po​mniał – co bar​dzo wy​god​ne zresz​tą – że już
po​zna​li​śmy czło​wie​ka kry​ją​ce​go się za tą ma​ską. Do​kład​nie wie​my, jaki jest.

– Za ma​ską? – spy​tał Mi​cha​el har​do, pod​cho​dząc do naj​dal​sze​go SUV-a. – Jaką ma​ską? Mój
oj ​ciec pierw​szy po​wie​dział​by pani, że w przy​pad​ku Town​sen​dów do​sta​jesz to, co wi​dzisz. –
Wy​cią​gnął klu​czy​ki ze sta​cyj ​ki, pod​rzu​cił je i zła​pał od nie​chce​nia jed​ną ręką. – Bio​rąc pod
uwa​gę sło​wa agent​ki Ster​ling i nie wspo​mi​na​jąc na​wet o głę​bo​ko zmarsz​czo​nych brwiach
agen​ta Brig​g​sa, wnio​sku​ję, że FBI nie przyj ​mu​je wy​ra​zu do​brej woli mo​je​go dro​gie​go taty. –
Mi​cha​el po​now​nie pod​rzu​cił klu​czy​ki. – Ale ja tak.

Swym to​nem pro​wo​ko​wał Ster​ling i Brig​g​sa.
– Sie​dzę z przo​du. – Judd po​tra​fił oce​nić sy​tu​ację. Zda​wał so​bie spra​wę, że dla Mi​cha​ela

przy​ję​cie pre​zen​tu od ojca było rów​no​znacz​ne z od​bie​ra​niem cio​sów.
Przyj​mu​jesz od nie​go wszyst​ko. Raz po raz – po​nie​waż mo​żesz to ro​bić. Po​nie​waż wszy​scy spo​dzie​wa​li​-

by się, że z prze​ko​ry ni​cze​go nie przyj​miesz. Po​nie​waż wziął ​byś co​kol ​wiek, co mógł​byś od nie​go do​stać.
Mi​cha​el spoj​rzał mi w oczy. Za​wsze wie​dział, kie​dy go pro​fi​lu​ję. Ode​zwał się po dłuż ​szej

chwi​li.
– Wy​glą​da na to, że je​dzie​my do bez​piecz​ne​go domu. Judd sie​dzi z przo​du. Lia? – Rzu​cił

jej klu​czy​ki. – Ty pro​wa​dzisz.
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azda z Lią przy​po​mi​na​ła ro​syj​ską ru​let​kę. Cały czas trzy​ma​ła nogę na ga​zie, a prze​pi​sy
trak​to​wa​ła bar​dziej jak wska​zów​ki. Le​d​wie do​tar​li​śmy na miej​sce w jed​nym ka​wał​ku.
Mi​cha​el wzru​szył ra​mio​na​mi i pod​su​mo​wał:
– My​ślę, że mó​wię w imie​niu nas wszyst​kich. Od​czu​wam głę​bo​ką po​trze​bę spo​ży​cia na​po​-

ju al​ko​ho​lo​we​go albo obej​rze​nia trans​mi​sji na żywo z miej​sca, gdzie agen​ci Ster​ling i Briggs
za​nu​rza​ją się w spra​wie.

Agent Star​mans już otwo​rzył usta, żeby mu od​po​wie​dzieć, ale Judd szyb​ko po​krę​cił gło​wą.
Do​tar​li​śmy. Mie​li​śmy ochro​nę. By​li​śmy bez​piecz​ni. Judd wie​dział rów​nie do​brze, jak ja,
że po​zo​sta​wio​ny sa​mo​pas Mi​cha​el na pew​no nie miał​by żad​nej z tych rze​czy.

Ostat​ni raz, gdy po​je​cha​łeś do domu, wró​ci​łeś z si​nia​ka​mi i nie pa​no​wa​łeś nad sobą. Nie mo​głam
prze​stać o tym my​śleć, pod​czas gdy Judd łą​czył nas z agen​ta​mi. A te​raz za​gi​nę​ła dziew​czy​na, któ​-
rą znasz. Je​den z tych tak zwa​nych Mi​strzów mógł spa​lić ją żyw​cem.

W cią​gu kil​ku mi​nut na ta​ble​cie Jud​da po​ja​wił się wi​dok z ka​me​ry przy​pię​tej do ma​ry​nar​-
ki Brig​g​sa. Wi​dzie​li​śmy to, co Briggs. Gdy wraz ze Ster​ling wy​sia​dał z SUV-a w wer​sji li​mi​to​-
wa​nej dla FBI, my​śla​łam je​dy​nie o tym, że je​śli ta spra​wa bę​dzie trud​na, nikt z nas nie zdo​ła
dłu​go po​wstrzy​my​wać Mi​cha​ela.

Dom ro​dzi​ny De​la​cro​ix był ogrom​ny i no​wo​cze​sny. Był rów​nież, jak pręd​ko się do​wie​dzie​-
li​śmy, pu​sty. Ro​dzi​ce Ce​li​ne naj​wy​raź​niej po​sta​no​wi​li się spo​tkać z FBI na neu​tral​nym grun​-
cie.

– Nie ma jak w domu. – Głos Mi​cha​ela na​brał sar​do​nicz​nej bar​wy kil​ka se​kund po tym, jak
są​sied​ni dom po​ja​wił się na ekra​nie.

Wiel​ki, po​my​śla​łam. Tra​dy​cyj​ny. Bo​ga​to zdo​bio​ny.
– Więk​szość na​zy​wa go Do​mem Town​sen​dów – rzu​cił Mi​cha​el – ale ja wolę my​śleć o nim

jako o Re​zy​den​cji.
Im wię​cej Mi​cha​el żar​to​wał, tym bar​dziej ser​ce pod​cho​dzi​ło mi do gar​dła. Mia​łeś skoń​czyć

z tym miej​scem. Mia​łeś być wol​ny.
– Czy to wie​życz​ka? – spy​ta​ła Lia. – Ko​cham męż​czy​znę z wie​życz​ką!
Je​śli Mi​cha​el miał za​miar sy​pać dow​ci​pa​mi na te​mat swe​go oso​bi​ste​go pie​kła, to Lia sta​ła

przy nim. Obo​je mie​li spo​ro do​świad​cze​nia w prze​mia​nie tego, co naj​waż​niej​sze, w naj ​bar​-
dziej bła​he.

Tym​cza​sem Briggs i Ster​ling we​szli na ga​nek. Briggs na​ci​snął dzwo​nek. Jed​na se​kun​da,
dwie. Ol​brzy​mie ma​ho​nio​we drzwi się otwo​rzy​ły.

– Agent Briggs. – Męż​czy​zna, któ​ry otwo​rzył, miał gę​ste wło​sy o od​cie​niu wę​gla drzew​ne​-
go i głos, któ​ry do​ma​gał się uwa​gi: głę​bo​ki, cie​pły ba​ry​ton. Po​ło​żył rękę na ra​mie​niu agen​ta. –
Wiem, że nie do​ce​nia pan mo​ich wy​sił​ków, żeby tu pana spro​wa​dzić, ale ni​g​dy bym so​bie nie



wy​ba​czył, gdy​bym nie zro​bił wszyst​kie​go, co w mo​jej mocy, by po​móc Remy’emu i Eli​se w ta​-
kiej chwi​li. – Spoj​rzał na agent​kę Ster​ling. – Dzień do​bry – rzu​cił, wy​cią​ga​jąc rękę. – That​cher
Town​send. Miło mi pa​nią po​znać.

Ster​ling po​da​ła mu rękę, ale wie​dzia​łam, że nie ura​czy go na​wet cie​niem uśmie​chu.
– Pro​szę – rzu​cił płyn​nie Town​send, co​fa​jąc się z pro​gu. – Za​pra​szam.
Taki był oj​ciec Mi​cha​ela. Pró​bo​wa​łam to wszyst​ko ogar​nąć. Rów​nie pew​ny sie​bie, co Mi​-

cha​el, miał ten sam nie​od​par​ty wdzięk. Cze​ka​łam na coś, co uru​cho​mi we mnie tryb pro​fi​lo​-
wa​nia, na ja​kąś wska​zów​kę, naj​mniej ​szą, su​ge​ru​ją​cą, że czło​wiek, któ​ry otwo​rzył drzwi, jest
po​two​rem.

– Jesz​cze nie skła​mał – po​in​for​mo​wa​ła Lia.
Mi​cha​el uśmiech​nął się ką​śli​wie.
– To nie kłam​stwo, je​śli wie​rzy się we wła​sne sło​wa.
Spo​dzie​wa​łam się, że That​cher Town​send jest czło​wie​kiem, któ​ry na wszyst​kim od​ci​ska

swo​je pięt​no, któ​ry ma sil​ną po​trze​bę po​sia​da​nia i spra​wo​wa​nia kon​tro​li. Spo​dzie​wa​łam się
ko​goś ta​kie​go jak Da​niel Red​ding albo Gray​son Shaw, oj​ciec Slo​ane. Osta​tecz​nie spo​dzie​wa​-
łam się czło​wie​ka, któ​re​go de​mo​ny są nie​wi​dzial​ne dla więk​szo​ści lu​dzi, ale nie dla mnie.

Nic.
– Co mo​żesz nam po​wie​dzieć o wspól​ni​ku two​je​go ojca? – spy​tał Mi​cha​ela Dean, gdy

Town​send przed​sta​wiał agen​tów ro​dzi​com Ce​li​ne.
– O Re​mym De​la​cro​ix? – Mi​cha​el wzru​szył ra​mio​na​mi. – Lubi ład​ne rze​czy i ład​nych lu​dzi.

Lubi spra​wo​wać kon​tro​lę. I, Bóg je​den wie cze​mu, lubi mo​je​go ojca. Ro​bi​li ra​zem in​te​re​sy,
jesz​cze za​nim się uro​dzi​łem. Remy marsz​czy czo​ło, gdy jest nie​za​do​wo​lo​ny, war​czy, kie​dy
jest zły, i pod​ry​wa wszyst​ko, co ma spód​ni​cę.

Do​sta​jesz to, co wi​dzisz. Kie​dy Mi​cha​el wcze​śniej wy​po​wie​dział te sło​wa, po​wta​rzał za oj​cem.
I kła​mał. That​cher Town​send nie był oczy​wi​sty. Gdy​by oj​ciec Mi​cha​ela był tak ła​twy do przej ​-
rze​nia jak Remy De​la​cro​ix, Mi​cha​el ni​g​dy by się nie na​uczył od​czy​ty​wa​nia z twa​rzy ogro​mu
in​for​ma​cji w mgnie​niu oka.

– Więc twier​dzisz, że dość szyb​ko po​zna​my, czy De​la​cro​ix miał co​kol​wiek wspól​ne​go
ze znik​nię​ciem jego cór​ki. – Sku​pi​łam się na tym, li​cząc, że Mi​cha​el zro​bi to samo.

– Twier​dzę, że Remy nie zro​bił​by nic, od cze​go Ce​li​ne mógł​by spaść włos z gło​wy. – Mi​-
cha​el wpa​try​wał się in​ten​syw​nie w ekran. – Jak mó​wi​łem, lubi ład​nych lu​dzi, a CeCe była
pięk​na od chwi​li, gdy się uro​dzi​ła.

Lia nie ze​sztyw​nia​ła, nie mru​gnę​ła okiem, na​wet nie od​su​nę​ła się od Mi​cha​ela – z pew​no​-
ścią sły​sza​ła jed​nak w tych sło​wach praw​dę. Sły​sza​ła sym​pa​tię w gło​sie Mi​cha​ela, gdy ten na​-
zwał Ce​li​ne De​la​cro​ix CeCe.

– Do​sta​nie​cie wszyst​ko, cze​go bę​dzie​cie po​trze​bo​wać. – Sło​wa Remy’ego De​la​cro​ix na po​-
wrót skie​ro​wa​ły moją uwa​gę na ekran. Męż​czy​zna wy​glą​dał jak cień ojca Mi​cha​ela: nie​co niż​-
szy, o po​spo​lit​szych ry​sach, bar​dziej spię​ty. – Kosz​ty nie mają zna​cze​nia. Nie ob​cho​dzi mnie,
ja​kie pra​wa mu​si​cie zła​mać. Spro​wadź​cie moją cór​kę do domu.

Agent​ka Ster​ling nie po​in​for​mo​wa​ła go, że FBI nie zaj ​mo​wa​ło się ła​ma​niem pra​wa. Za​-
miast tego płyn​nie prze​szła do za​da​wa​nia py​tań. Roz​po​czę​ła od ła​twe​go.

– Czy mógł​by nam pan opo​wie​dzieć o Ce​li​ne?
– Co tu jest do opo​wia​da​nia? – od​po​wie​dział Remy, wy​raź​nie po​ru​szo​ny. – Ma dzie​więt​na​-

ście lat. Cho​ler​na stu​dent​ka Yale. Je​śli pró​bu​je pani za​su​ge​ro​wać, że mo​gła zro​bić coś,



by spro​wa​dzić to na sie​bie…
Jego żona po​ło​ży​ła mu rękę na ra​mie​niu. Wie​dzia​łam z akt spra​wy, że Eli​se De​la​cro​ix była

star​szą od swo​je​go męża byłą pro​fe​sor eko​no​mii na pre​sti​żo​wym uni​wer​sy​te​cie i z od​po​wied​-
ni​mi zna​jo​mo​ścia​mi. Gdy Remy się opa​no​wał, Eli​se spoj ​rza​ła na ojca Mi​cha​ela i po chwi​li
That​cher na​lał swe​mu part​ne​ro​wi drin​ka.

– Co wi​dzisz? – spy​ta​łam Mi​cha​ela.
– Na twa​rzy Remy’ego? Po​ru​sze​nie. Tro​chę czczych po​gró​żek, tro​chę stra​chu, tro​chę

uspra​wie​dli​wio​ne​go obu​rze​nia. Żad​nej winy.
Za​sta​na​wia​łam się, ilu ro​dzi​ców by się nie ob​wi​nia​ło, gdy​by ich cór​ka za​gi​nę​ła pra​wie ty​-

dzień wcze​śniej, niż kto​kol​wiek by to za​uwa​żył.
– Ce​li​ne jest nie​za​leż​na – po​in​for​mo​wa​ła Eli​se De​la​cro​ix, gdy jej mąż miał już w ręce drin​-

ka. Była ele​ganc​ką Afro​ame​ry​kan​ką, wy​so​ką i gib​ką jak jej cór​ka, o zgrab​nej syl​wet​ce i wy​pro​-
sto​wa​nych ra​mio​nach. – Peł​na pa​sji, ale ma pro​ble​my ze sku​pie​niem. Po ojcu odzie ​dzi​czy​ła
tem​pe​ra​ment, po mnie en​tu​zjazm, choć sta​ra się go ukryć.

Zwró​ci​łam uwa​gę na fakt, że wspo​mnia​ła FBI o tem​pe​ra​men​cie męża. Mu​sisz wie​dzieć,
że ro​dzi​ce są za​wsze po​dej​rza​ny​mi w ta​kich spra​wach. Albo nie masz ab​so​lut​nie nic do ukry​cia, albo rzu​-
casz na po​żar​cie wła​sne​go męża.

– Eli​se za​wsze kon​tro​lu​je sy​tu​ację – po​in​for​mo​wał Mi​cha​el. – Męża, swo​je emo​cje, wi​ze​ru​-
nek ro​dzi​ny. Ale nie jest w sta​nie kon​tro​lo​wać Ce​li​ne.

– Tę​sk​ni za cór​ką? – spy​tał Dean, wciąż wpa​trzo​ny w ekran.
Mi​cha​el nie od​zy​wał się przez bar​dzo dłu​gi czas. Ob​ser​wo​wał Eli​se De​la​cro​ix. Jej ton ani

na mo​ment się nie zmie​nił. Ani na mo​ment nie stra​ci​ła kon​tro​li nad wy​ra​zem twa​rzy.
W koń​cu od​po​wie​dział na py​ta​nie De​ana:
– Jest za​ła​ma​na. Prze​ra​żo​na. Czu​je się win​na i znie​sma​czo​na… swo​im mę​żem, sobą.
– Ce​li​ne? – spy​ta​łam ci​cho.
Mi​cha​el nie od​po​wie​dział.
Agent Briggs za​czął się do​py​ty​wać o do​kład​ne daty, a ja pró​bo​wa​łam się po​sta​wić na miej​-

scu Ce​li​ne – do​ra​sta​ła z oj​cem, któ​ry za​py​ta​ny o cór​kę od​po​wia​dał, że nie ma o czym mó​wić,
i mat​ką, któ​rej pierw​szym od​ru​chem było opo​wia​dać o tem​pe​ra​men​cie i en​tu​zja​zmie cór​ki.

Nie​za​leż​na, po​my​śla​łam. Peł ​na pa​sji. Upar​ta. Wi​dzia​łam śla​dy Eli​se w Ce​li​ne ze zdjęć. Wy​raź​-
ne ko​lo​ry, nie wy​bla​kłe. Za​wsze je​steś świa​do​ma apa​ra​tu. Ma​lu​jesz, jak​byś tań​czy​ła, jak​byś wal ​czy​ła –
i pa​trzysz w ka​me​rę, jak​byś zna​ła wszyst​kie ta​jem​ni​ce świa​ta.

Na dru​gim pla​nie na​gra​nia That​cher Town​send zro​bił ko​lej ​ne dwa drin​ki: dla Eli​se i sie​-
bie. Po raz pierw​szy za​czę​łam się za​sta​na​wiać, gdzie jest mat​ka Mi​cha​ela oraz dla​cze​go Remy
i Eli​se zde​cy​do​wa​li się od​po​wia​dać na py​ta​nia w domu Town​sen​dów.

– Co czu​je twój oj ​ciec? – zwró​ci​łam się do Mi​cha​ela. Nie chcia​łam go o nic py​tać, ale wie​-
dzia​łam, że mu​si​my trak​to​wać tę spra​wę jak każ​dą inną.

Mi​cha​el przy​pa​try​wał się twa​rzy ojca, gdy ten trzy​mał w ręce – ale nie pił – bo​ur​bon z lo​-
dem. Po chwi​li nasz eks​pert od czy​ta​nia emo​cji za​czął pi​sać SMS-a do agen​ta Brig​g​sa.

– Chcesz wie​dzieć, co wi​dzę, gdy pa​trzę na swo​je​go ojca, Ko​lo​ra​do? – spy​tał gło​sem kom​-
plet​nie po​zba​wio​nym uczuć, jak​by wszyst​ko, co wy​czy​ty​wał z twa​rzy That​che​ra Town​sen​da,
znie​czu​la​ło go co​raz bar​dziej, ni​czym den​ty​sta przed usu​nię​ciem zęba. – Pod tym po​nu​rym
wy​ra​zem twa​rzy go​tu​je się w nim. Czu​je się znie​wa​żo​ny. Oso​bi​ście do​tknię​ty.

Znie​wa​żo​ny czym? Fak​tem, że ktoś upro​wa​dził Ce​li​ne? Obec​no​ścią FBI w jego domu?



– Za każ​dym ra​zem, gdy ktoś wy​ma​wia imię CeCe, mój oj​ciec czu​je do​kład​nie to, co czuł
za​wsze, gdy spo​glą​dał na Ce​li​ne De​la​cro​ix od chwi​li, gdy ukoń​czy​ła czter​na​ście lat. – Sło​wa
Mi​cha​ela spra​wi​ły, że żo​łą​dek za​czął mi się skrę​cać. – Głód.



Ty

Znasz Sied​miu pra​wie tak do​brze, jak oni cie​bie. Ich moc​ne stro​ny. Ich sła​bo​ści. Mi​strzo​wie pra​gną wła​-
dzy. Ob​sy​pu​ją cię dia​men​ta​mi – po jed​nym za każ​dą ofia​rę. Każ​de po​świę​ce​nie. Każ​dy wy​bór.

Dia​men​ty i bli​zny, bli​zny i dia​men​ty. Lu​dzie, któ​rzy prze​mie​ni​li cię w to ład​ne, za​bój​cze stwo​rze​nie,
zwy​czaj​nie cho​dzą po świe​cie. Żyją peł​nią ży​cia.

Za​bi​ja​ją.
Dla cie​bie.
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łód nie był emo​cją. Był po​trze​bą. Głę​bo​ko za​ko​rze​nio​ną na po​zio​mie bio​lo​gicz​nym, pier​-
wot​ną. Nie chcia​łam na​wet my​śleć o tym, co mo​gło spra​wić, że doj​rza​ły męż​czy​zna pa​-

trzył w taki spo​sób na na​sto​lat​kę. Dla​cze​go That​cher Town​send miał​by być oso​bi​ście do​tknię​-
ty tym, że ktoś po​rwał cór​kę zna​jo​me​go?

– Rę​ka​wicz​ki. – Agent​ka Ster​ling wy​cią​gnę​ła po pa​rze dla nas wszyst​kich. Ani ona, ani
agent Briggs nie od​po​wie​dzie​li na SMS-a. To Star​mans po​wie​dział nam w koń​cu, że mamy
po​zwo​le​nie na przy​by​cie na miej​sce zbrod​ni.

Zde​cy​do​wa​łaś się wró​cić do domu na prze​rwę wio​sen​ną. Gdy wło​ży​łam rę​ka​wicz​ki, przy​ję​łam
punkt wi​dze​nia Ce​li​ne. Mu​sia​łaś przy​naj​mniej po​dej​rze​wać, że two​ich ro​dzi​ców tu nie bę​dzie. Sta​łam
przed drzwia​mi do pra​cow​ni dziew​czy​ny. Wej​ście za​gra​dza​ła ta​śma po​li​cyj​na. Ate​lier mie​ści​-
ło się w osob​nym bu​dyn​ku przy ba​se​nie. Wy​glą​da​ło, jak​by wcze​śniej peł​ni​ło funk​cję dom​ku
dla go​ści albo warsz​ta​tu na na​rzę​dzia.

Za​pach naf​ty przy​tła​czał na​wet z ze​wnątrz.
– Wi​dać śla​dy wła​ma​nia. – Slo​ane sta​nę​ła przy mnie i przy​glą​da​ła się drzwiom. – Nie ​-

znacz​ne rysy wo​kół zam​ka. Praw​do​po​do​bień​stwo, że dal​sza ana​li​za wy​ka​że wgnie​ce​nia
w sworz​niu we​wnątrz zam​ka, wy​no​si dzie​więć​dzie​siąt sześć pro​cent.

– A po na​sze​mu? – spy​ta​ła Lia.
Mi​cha​el wol​no za​mknął oczy, co spra​wi​ło, że za​prag​nę​łam być w po​ło​wie tak do​bra w od​-

czy​ty​wa​niu jego emo​cji, jak on ra​dził so​bie z od​czy​ty​wa​niem mo​ich.
– Ktoś grze​bał w zam​ku. – Slo​ane za​nur​ko​wa​ła pod ta​śmą po​li​cyj​ną. Jej błę​kit​ne oczy przy​-

glą​da​ły się wszyst​kie​mu, w mia​rę jak me​to​dycz​nie obej​mo​wa​ła wzro​kiem całe po​miesz​cze​nie.
Za​mknę​łaś drzwi. Sta​łam w wej​ściu chwi​lę dłu​żej. Pró​bo​wa​łam wy​obra​zić so​bie Ce​li​ne

w środ​ku. Przy​szłaś tu ma​lo​wać i za​mknę​łaś drzwi. Czy była to siła przy​zwy​cza​je​nia, czy mia​ła po​-
wód, żeby za​mknąć je na klucz? Nie spie​sząc się, we​szłam do pra​cow​ni. Ostroż​nie uni​ka​łam
roz​sta​wio​nych na pod​ło​dze nu​me​rów ozna​cza​ją​cych po​szcze​gól​ne do​wo​dy.

Roz​bi​te szkło. Po​ła​ma​na szta​lu​ga. Umysł po​wią​zy​wał zdję​cia, któ​re wi​dzie​li​śmy w sa​mo​lo​cie,
z nu​me​ra​mi na pod​ło​dze. Dru​gi stół le​żał prze​wró​co​ny przy ścia​nie. Za​sło​na ze​rwa​na i po​-
dar​ta. Na pod​ło​dze śla​dy krwi, na fra​mu​dze smu​ga w kształ​cie dło​ni.

Wal​czy​łaś.
Nie, po​my​śla​łam. Ser​ce wa​li​ło mi w pier​si. Uży​wa​nie for​my „ty” trzy​ma​ło mnie na dy​stans.

Nie tego chcia​łam. Nie tego po​trze​bo​wa​ła Ce​li​ne.
Wal​czy​łam. Wy​obra​zi​łam so​bie, jak sto​ję w środ​ku pra​cow​ni i ma ​lu​ję. Nie pla​nu​jąc tego,

przy​ję​łam po​zy​cję, w ja​kiej wi​dzie​li​śmy Ce​li​ne, za​nim na​gra​nie się urwa​ło. Pod​nio​słam pra​we
ra​mię i uda​wa​łam, że trzy​mam pę​dzel. Prze​chy​li​łam się lek​ko w bok. Unio​słam pod​bró​dek
i skie​ro​wa​łam wzrok na uda​wa​ny ob​raz.



– Drzwi były za​mknię​te – oznaj ​mi​łam. – Może usły​sza​łam coś na ze​wnątrz. Ci​chy dźwięk
dra​pa​nia. Może wło​sy zje​ży​ły mi się na kar​ku.

A może by​łam tak po​chło​nię​ta ma​lo​wa​niem, że ni​cze​go nie sły​sza​łam. Może nie wi​dzia​łam ob​ro​tu gał​ki
u drzwi. Może nie za​uwa​ży​łam, jak się otwie​ra​ją.

– By​łem ci​cho. – Dean stał w drzwiach i wpa​try​wał się we mnie. Moim pierw​szym od​ru​-
chem było pro​fi​lo​wa​nie Ce​li​ne. On pro​fi​lo​wał ene​sa. – Bę​dzie jesz​cze pora na ha​łas i krzy​ki.
Naj​pierw mu​szę zdo​być to, po co tu przy​sze​dłem.

Do​strze​ga​łam lo​gi​kę w tym, co mó​wił Dean: enes przy​szedł tu po Ce​li​ne. Nie była przy​-
pad​ko​wym ce​lem. Mor​der​ca wy​bie​ra​ją​cy ofia​ry lo​so​wo nie za​ata​ko​wał​by dziew​czy​ny chro​nio​-
nej przez no​wo​cze​sny sys​tem za​bez​pie​czeń. Je​dy​nie ktoś, kto ją ob​ser​wo​wał, wie​dział, że jest
sama.

– Po​my​śla​łeś, że mo​żesz się tu wśli​zgnąć – po​wie​dzia​łam, pa​trząc na De​ana. – Po​my​śla​łeś,
że je​śli bę​dziesz wy​star​cza​ją​co ci​chy i szyb​ki, do​sta​niesz mnie, jesz​cze za​nim będę się sta​wiać
i wal​czyć.

Otóż nie.
Dean za​nur​ko​wał pod ta​śmę i prze​szedł przez po​kój. Sta​nął za mną, po​ło​żył mi rękę

na ustach i po​cią​gnął mnie do tyłu. Ruch był ostroż​ny i po​wol​ny, ale mu​sia​łam po​czuć się tak,
jak czu​ła​by się Ce​li​ne. In​stynk​tow​nie – i ru​sza​jąc się rów​nie wol​no, jak Dean – wy​gię​łam się
do przo​du, wbi​ja​jąc mu ło​kieć w brzuch. Po​my​śla​łam o pędz​lu w dło​ni. Po​ru​szy​łam się tak,
jak​bym mia​ła dźgnąć go w nogę, i w tym sa​mym cza​sie ugry​złam trzy​ma​ją​cą mnie dłoń. De​li​-
kat​nie.

Ce​li​ne ugry​zła​by moc​niej.
Dean się cof​nął, a ja oswo​bo​dzi​łam się z uści​sku.
– Na tym eta​pie już krzy​czę – oznaj​mi​łam. – Tak głoś​no, jak tyl​ko je​stem w sta​nie. Bie​gnę

w stro​nę drzwi, ale…
Dean po​now​nie za​cho​dzi mnie od tyłu. Gdy udał, że mnie chwy​ta, ru​szy​łam w stro​nę naj​-

bliż​sze​go sto​łu. Je​śli zła​pię się wy​star​cza​ją​co moc​no, nie bę​dziesz…
– Nie w tę stro​nę – rzu​ci​ła na​gle Slo​ane. – Uło​że​nie śla​dów na zdję​ciach z miej ​sca zbrod​ni

po​zwa​la stwier​dzić, że rze​czy zo​sta​ły gwał​tow​nie zrzu​co​ne z tej stro​ny. – Po​de​szła do dal​sze​-
go boku sto​łu i ma​cha​jąc rę​ka​mi wzdłuż bla​tu, po​ka​za​ła ruch, o któ​rym mó​wi​ła.

Zmarsz​czy​łam czo​ło. Z tej stro​ny?
– Może to nie ja – po​wie​dzia​łam De​ano​wi po chwi​li. – Je​śli się prze​stra​szy​łam i za​czę​łam

wal​czyć o swo​je ży​cie, ru​szy​ła​bym w stro​nę drzwi.
Chy​ba że roz​glą​da​łam się za bro​nią. Chy​ba że mia​łam po​wód wie​rzyć, że mogę wy​grać tę wal ​kę.
Dean po​wo​li za​ci​snął dło​nie w pię​ści.
– Mo​głem tak zro​bić. – Za​mach​nął się po​nad sto​łem, a na jego opa​lo​nej szyi po​ja​wi​ła się

żyła. – Żeby cię wy​stra​szyć. I uka​rać.
Wy​obra​zi​łam so​bie roz​trza​sku​ją​ce się wszę​dzie szkło. Pra​cow​nia jest moja. To moja prze​strzeń.

Moje schro​nie​nie. Sce​na​riusz De​ana miał sens, je​że​li enes o tym wie​dział i je​śli wie​dział, że Ce​-
li​ne zo​sta​nie i bę​dzie wal​czyć.

Że nie bę​dzie ucie​kać.
Obej​rza​łam resz​tę po​miesz​cze​nia i po​wią​za​ła to z tym, co wi​dzia​łam na zdję​ciach z miej​-

sca zbrod​ni. Prze​wró​co​ny stół. Za​sło​na po​rwa​na od sa​mej góry. Roz​trza​ska​na szta​lu​ga. Po​zo​sta​ło​ści ob​-
ra​zu Ce​li​ne, po​ła​ma​ne i do​go​ry​wa​ją​ce na pod​ło​dze.



– A co z naf​tą? – Lia była wy​jąt​ko​wo ci​cho, gdy pro​fi​lo​wa​li​śmy, ale nie mo​gła już dłu​żej
przy​gry​zać ję​zy​ka.

Jej py​ta​nie wy​bi​ło mnie z per​spek​ty​wy Ce​li​ne i za​czę​łam pro​fi​lo​wać ene​sa. Je​śli pla​no​wa​łeś
ją po​rwać, nie przy​no​sił ​byś naf​ty. A je​śli pla​no​wa​łeś spa​lić ją żyw​cem tu​taj, spa​lił ​byś to miej​sce.

– Może nie by​łem w sta​nie jej użyć – stwier​dził spo​koj ​nie Dean. – Może wcho​dząc do środ​-
ka, nie wie​dzia​łem, jak to bę​dzie. – Zro​bił pau​zę. – Jak bar​dzo mi się to spodo​ba.

Jak bar​dzo spodo​ba ci się wal ​ka. Jak bar​dzo spodo​ba ci się jej fu​ria i prze​ra​że​nie. Jak bar​dzo za​pra​-
gniesz, żeby to trwa​ło.

– Do​bra wia​do​mość jest taka – stwier​dzi​łam po​twor​nie gorz​kim, ni​skim gło​sem – że je​śli
to ro​bo​ta jed​ne​go z Mi​strzów, to Ce​li​ne była jego pierw​szą.
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lo​ane wciąż ana​li​zo​wa​ła do​wo​dy, ale ja zo​ba​czy​łam już wszyst​ko, co chcia​łam – tyle, ile
by​łam w sta​nie obej ​rzeć. Gdzieś w głę​bi do​strze​ga​łam po​do​bień​stwa po​mię​dzy tym miej​-

scem zbrod​ni i pierw​szym, ja​kie wi​dzia​łam – mo​jej mat​ki.
Wal​czy​ła. Krwa​wi​ła. Za​bra​li ją.
Róż​ni​ca była taka, że Ce​li​ne zo​sta​ła po​rwa​na w dniu wy​zna​czo​nym przez ciąg Fi​bo​nac​cie​-

go, a to zna​czy​ło, że je​śli to była ro​bo​ta Mi​strzów, nie szu​ka​li​śmy za​gi​nio​nej dziew​czy​ny, po​-
ten​cjal​nej Py​tii.

Szu​ka​li​śmy zwłok.
– Chcia​ła​bym zo​ba​czyć jej sy​pial​nię – po​wie​dzia​łam. By​łam win​na Ce​li​ne De​la​cro​ix, żeby

ją po​znać, a po​tem wró​cić tu i przejść przez to wszyst​ko jesz​cze raz. I znów. Aż znaj​dę to,
co mi umy​ka.

Tym wła​śnie zaj​mu​ją się pro​fi​le​rzy. Cią​gle od nowa za​głę​bia​my się w mrok.
– Za​pro​wa​dzę cię do po​ko​ju Ce​li​ne. – Mi ​cha​el nie cze​kał na po​zwo​le​nie, po pro​stu ru​szył

w stro​nę domu. Spoj​rza​łam na agent​kę Ster​ling. Kiw​nę​ła gło​wą, że​bym po​szła za nim.
– Po​cze​kam tu​taj – rzu​cił Dean.
Gdy pro​fi​lo​wa​li​śmy, nie czu​łam przy​gnia​ta​ją​ce​go dy​stan​su mię​dzy nami, ale te​raz mój

umysł po​dą​żył w stro​nę ta​jem​nic, ja​kie przed nim cho​wa​łam, do kpin jego ojca.
– Chcę jesz​cze raz to obej ​rzeć – kon​ty​nu​ował Dean. – Coś tu jest nie w po​rząd​ku.
Nic nie jest w po​rząd​ku, po​my​śla​łam. Wte​dy ode​zwa​ło się coś głę ​bo​ko we​wnątrz mnie: Ni​g​dy

nie bę​dzie w po​rząd​ku. Od​da​ła​bym wszyst​ko, co mam, dla tej spra​wy. Ro​bi​ła​bym tak w kół​ko, aż
dziew​czy​na, któ​rą by​łam – któ​rą ko​chał Dean – znik​nę​ła​by, po​chło​nię​ta ni​czym za​mek z pia​-
sku przez falę.

Igno​ru​jąc tępy ból, jaki to​wa​rzy​szył tej my​śli, ob​ró​ci​łam się i po​szłam za Mi​cha​elem
do domu. Lia wy​szła za mną.

– Idziesz z nami? – spy​ta​łam.
– Cze​mu nie? – Lia z gra​cją wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. Na​wet nie pró​bo​wa​ła kła​mać na te​mat

swo​jej mo​ty​wa​cji, co spra​wi​ło, że się za​trzy​ma​łam.
– No chodź – rzu​ci​ła, mi​ja​jąc mnie. – Nie chcia​ła​bym być sama z Mi​cha​elem w po​ko​ju jego

by​łej dziew​czy​ny.
Mi​cha​el po​wie​dział, że Ce​li​ne była je​dy​ną oso​bą, któ​rą ob​cho​dził, gdy do​ra​stał. Po​wie​dział,

że była pięk​na. Użył wo​bec niej zdrob​nie​nia. A pe​łen zwro​tów ak​cji zwią​zek jego i Lii miał
ten​den​cję do złych za​koń​czeń.

Za każ​dym ra​zem.
Do​go​ni​ły​śmy Mi​cha​ela w mo​men​cie, gdy za​trzy​mał się na pro​gu po​ko​ju Ce​li​ne. Kie​dy sta​-

nę​łam obok nie​go, zro​zu​mia​łam, dla​cze​go nie wszedł da​lej.



Au​to​por​tret. Nie mia​łam wąt​pli​wo​ści, że to Ce​li​ne jest au​tor​ką. Był duży i prze​ja​skra​wio​ny.
Na​ma​lo​wa​ła się tyl​ko od ra​mion w górę. W prze​ci​wień​stwie do zdjęć, ja​kie wi​dzia​łam, ten
ob​raz uka​zy​wał dziew​czy​nę, któ​ra nie była ele​ganc​ka i nie chcia​ła taka być. Na​ło​ży​ła far​bę
gru​bą war​stwą na płót​no, przez co ob ​raz wy​da​wał się trój ​wy​mia​ro​wy. Po​cią​gnię​cia były nie​-
rów​ne i wy​raź​ne. Ra​mio​na mia​ła na​gie, skó​rę ciem​no​brą​zo​wą i świe​tli​stą. A jej wy​raz twa​-
rzy…

Otwar​ty, bez​bron​ny i za​cię​ty.
Sto​ją​cy obok mnie Mi​cha​el wpa​try​wał się w ob​raz. Czy​tasz ją, po​my​śla​łam. Wiesz do​kład​nie,

co czu​je dziew​czy​na na ob​ra​zie. Wiesz, co czu​ła dziew​czy​na, któ​ra ją ma​lo​wa​ła. Znasz ją tak do​brze, jak
sie​bie.

– Nie uży​wa​ła pędz​la. – Lia od​cze​ka​ła chwi​lę, by​śmy za​re​je​stro​wa​li tę in​for​ma​cję, po czym
do​da​ła: – Naj ​droż​sza CeCe na​ma​lo​wa​ła go no​żem.

Na​tych​miast po​łą​czy​łam jej sło​wa z tym, co już wie​dzia​łam o Ce​li​ne.
– O ile się za​ło​ży​cie, że nasz wła​da​ją​cy no​żem Pi​cas​so czy​ści pędz​le naf​tą? – spy​ta​ła Lia. –

Ter​pen​ty​na jest bar​dziej po​wszech​na, ale zga​du​ję, że Ce​li​ne De​la​cro​ix nie robi nic, co po​-
wszech​ne. Praw​da?

– Co, te​raz je​steś pro​fi​ler​ką? – spy​tał Mi​cha​el.
– Mi​ło​śnicz​ką sztu​ki – zri​po​sto​wa​ła Lia. – W cza​sach, gdy nie mia​łam się gdzie po​dziać,

przez sześć ty​go​dni miesz​ka​łam w to​a​le​cie Me​tro​po​li​tan Mu​seum of Art.
Unio​słam brew, kom​plet​nie nie mo​gąc stwier​dzić, czy to praw​da, czy kłam​stwo. W od​po​-

wie​dzi Lia prze​pchnę​ła się obok Mi​cha​ela i we​szła do po​ko​ju.
– Je​śli Ce​li​ne czy​ści pędz​le naf​tą – wy​mam​ro​ta​łam, my​śląc na głos – to mia​ła​by ją na rę​-

kach. Nie ja​koś dużo, ale…
Ale wy​star​cza​ją​co, że​byś nie mu​siał przy​no​sić jej ze sobą. Prze​rwa​łam. A je​śli nie przy​nio​słeś jej

ze sobą, to zna​czy, że nie za​mie​rza​łeś spa​lić jej żyw​cem.
Data, naf​ta – to wszyst​ko mo​gło być przy​pad​kiem.
– My​ślisz, że FBI nie zda​je so​bie spra ​wy, że nie​któ​rzy uży​wa​ją naf​ty do czysz​cze​nia pędz​-

li? – spy​tał Mi​cha​el, od​czy​tu​jąc moje my​śli. – Se​rio uwa​żasz, że Briggs i Ster​ling nie spraw​-
dzi​li tego, za​nim wzię​li tę spra​wę?

Za​pach naf​ty na miej​scu zbrod​ni był obez​wład​nia​ją​cy. Nie było mowy o roz​la​niu mi​ni​mal​-
nej ilo​ści – ale z ja​kie​goś po​wo​du Lia chcia​ła, że​bym wzię​ła pod uwa​gę taką moż​li​wość.

Dla​cze​go?
Mi​cha​el prze​szedł przez próg do po​ko​ju Ce​li​ne. Zer​k​nę​łam ostat​ni raz na Lię i we​szłam

do środ​ka.
– Dwa ob​ra​zy na ścia​nach – sko​men​to​wa​łam, prze​ry​wa​jąc ci​szę. Ce​li​ne po​wie​si​ła je obok

sie​bie, two​rząc nie​sa​mo​wi​cie abs​trak​cyj​ną kom​po​zy​cję. Płót​no po le​wej wy​glą​da​ło, jak​by było
całe za​ma​lo​wa​ne na czar​no, ale im dłu​żej na nie pa​trzy​łam, tym ła​twiej było mi uj​rzeć twarz
spo​glą​da​ją​cą z ciem​no​ści.

Mę​ską twarz.
Sub​tel​na gra cie​ni i świa​tła na ob​ra​zie, któ​rej w pierw​szej chwi​li nie dało się za​uwa​żyć.

Dru​gie płót​no było nie​mal pu​ste, z kil​ko​ma cie​nio​wa​nia​mi tu i tam. Wy​glą​da​ło na abs​trak​cję
do cza​su, aż zda​łeś so​bie spra​wę, że bia​ła prze​strzeń też coś przed​sta​wia.

Inną twarz.

– Nie ma​lu​je ciał. – Mi​cha​el pod​szedł i sta​nął na wprost ob​ra​zów. – Na​wet w szko​le pod​-



– Nie ma​lu​je ciał. – Mi​cha​el pod​szedł i sta​nął na wprost ob​ra​zów. – Na​wet w szko​le pod​-
sta​wo​wej Ce​li​ne nie chcia​ła ma​lo​wać nic poza twa​rza​mi. Żad​nych kra​jo​bra​zów. Mar​twej na​-
tu​ry. Do​pro​wa​dza​ła tym na​uczy​cie​li do sza​łu.

Po raz pierw​szy Mi​cha​el dał mi spo​sob​ność do za​da​nia py​ta​nia o tę dziew​czy​nę i tę część
jego prze​szło​ści, o któ​rej ist​nie​niu żad​ne z nas nie mia​ło po​ję​cia.

– Zna​li​ście się, od​kąd by​li​ście ma​ły​mi dzieć​mi?
Przez chwi​lę nie by​łam pew​na, czy Mi​cha​el od​po​wie.
– Z prze​rwa​mi – rzu​cił w koń​cu. – Gdy nie cho​dzi​łem do szko​ły z in​ter​na​tem. Gdy ona nie

cho​dzi​ła do szko​ły z in​ter​na​tem. Gdy mój oj ​ciec nie zmu​szał mnie do przy​jaź​ni z sy​na​mi
waż​niej ​szych lu​dzi od part​ne​ra w in​te​re​sach, któ​ry jadł mu już z ręki.

Wie​dzia​łam, że oj​ciec Mi​cha​ela ma wy​bu​cho​wy tem​pe​ra​ment. Wie​dzia​łam, że nad​uży​wa
prze​mo​cy, że pra​wie nie da się go od​czy​tać, że jest bo​ga​ty i ma ob​se​sję na punk​cie na​zwi​ska
Town​send. A te​raz do​wie​dzia​łam się o nim cze​goś no​we​go. Nie​waż​ne, jak wie​le się ma pie​nię​dzy,
nie​waż​ne, jak wy​so​ko czło​wiek we​sp​nie się na dra​bi​nie spo​łecz​nej – to za​wsze jest za mało. Za​wsze bę​dzie
się głod​nym. Za​wsze bę​dzie się chcia​ło wię​cej.

– Do​bre wie​ści. – Głos Lii przy​wo​łał mnie do tu i te​raz. Gdy ra​zem z Mi​cha​elem spoj ​rze​li​-
śmy na nią, ścią​ga​ła fał​szy​we dno ze skrzy​ni przy łóż​ku Ce​li​ne. – Po​li​cja za​bra​ła lap​top na​szej
ofia​ry jako do​wód w spra​wie, ale nie za​bra​ła jej se​kret​ne​go lap​to​pa.

– Jak… – za​czę​łam py​tać, ale Lia uci​szy​ła mnie ru​chem ręki.
– Po tym, jak wy​wa​li​li mnie z mu​zeum, pra​co​wa​łam jako wła​my​wacz​ka. – Lia po​sta​wi​ła

lap​top na biur​ku Ce​li​ne.
– Po​trzeb​na nam bę​dzie Slo​ane, żeby otwo… – Mi​cha​el urwał po tym, jak Lia się za​lo​go​wa​-

ła.
Kom​pu​ter nie był chro​nio​ny ha​słem. Cho​wasz lap​top, ale nie usta​wiasz ha​sła. Dla​cze​go?
– Zo​bacz​my, co tu​taj mamy – rzu​ci​ła Lia, otwie​ra​jąc pli​ki na chy​bił tra​fił. – Roz​kład za​-

jęć. – Le​d​wo zdą​ży​łam go za​pa​mię​tać, kie​dy Lia otwo​rzy​ła ko​lej​ny plik. Zdję​cie dwój​ki dzie​ci
sto​ją​cych przy ża​glów​ce. Od razu roz​po​zna​łam dziew​czy​nę. Ce​li​ne. Chwi​lę dłu​żej za​ję​ło
mi zro​zu​mie​nie, że sto​ją​cy obok niej mały chło​piec to Mi​cha​el. Nie mógł mieć wię​cej niż
osiem czy dzie​więć lat.

– Wy​star​czy – rzu​cił ostro. Chciał za​mknąć plik, ale Lia mu nie po​zwo​li​ła. Zdję​cie za​czę​ło
się ru​szać, zmie​niać.

To nie jest zdję​cie, zda​łam so​bie spra​wę po dłuż​szej chwi​li. To ani​ma​cja.
Po​ma​łu dzie​ci zmie​nia​ły kształt, aż na pra​wie iden​tycz​nej fo​to​gra​fii przy ża​glów​ce sta​ło

dwo​je na​sto​lat​ków.
Ce​li​ne De​la​cro​ix, lat dzie​więt​na​ście, a Mi​cha​el Town​send tyle, co te​raz.
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ech​cesz po​dzie​lić się czymś z resz​tą kla​sy, Town​send? – Ton Lii był ła​god​ny i drwią​cy, ale
każ​dą cząst​ką swe​go ist​nie​nia wie​dzia​łam, że nie był to dla niej te​mat do żar​tów.

Przy​szłaś tu, bo my​śla​łaś, że coś ukry​wa. Przed tobą. Przed nami wszyst​ki​mi.
Pod​czas gdy Dean i ja pro​fi​lo​wa​li​śmy miej​sce zbrod​ni, Lia przy ​glą​da​ła się Mi​cha​elo​wi. Coś

mu​sia​ło zwró​cić jej uwa​gę. Na​wet je​śli nie kła ​mał, z pew​no​ścią zo​ba​czy​ła coś, co wy​da​ło jej
się po​dej​rza​ne…

Co? Co po​dej​rze​wa​łaś?
– To nie jest zdję​cie. – Mi​cha​el spoj ​rzał na Lię. – Ob​raz zro​bio​ny kom​pu​te​ro​wo. Ce​li​ne

mu​sia​ła prze​ro​bić ja​kieś sta ​re zdję​cie. Nie za​uwa​ży​ły​ście, że mia​ła w pla​nie za​jęć gra​fi​kę
kom​pu​te​ro​wą?

Na za​sa​dzie od​ru​chu w gło​wie po​ja​wi​ła mi się li​sta za​jęć Ce​li​ne. My​śle​nie prze​strzen​ne.
Śmierć i apo​ka​lip​sa w sztu​ce śre​dnio​wie​cza. Teo​ria, prak​ty​ka i po​li​ty​ka a pra​wa czło​wie​ka. Ko​lor.

– Kie​dy wi​dzia​łeś ją po raz ostat​ni? – spy​ta​ła Lia. – Jak przy​je​cha​łeś do domu na świę​ta?
Mi​cha​el za​ci​snął szczę​kę.
– Nie wi​dzia​łem Ce​li​ne od pra​wie trzech lat. Ale wzru​szy​ło mnie, że je​steś za​zdro​sna. Se​-

rio.
– Kto mówi, że je​stem za​zdro​sna?
– Ten, kto po​tra​fi czy​tać emo​cje. – Mi​cha​el spoj ​rzał na mnie. – Może pro​fi​ler​ka po​wie wy​-

kry​wacz​ce kłamstw, że by​cie za​zdro​sną o ofkę to pa​to​lo​gia.
Ofkę. Skrót od ofia​ry. Mi​cha​el, ja​kie​go zna​łam, nie my​ślał tak o kimś, na kim mu za​le​ża​ło.

Ce​li​ne De​la​cro​ix nie była dla nie​go ano​ni​mo​wą ofia​rą bez twa​rzy. Je​śli nie wi​dzia​ła Mi​cha​ela
od trzech lat, to jak uda​ło jej się tak umie​jęt​nie od​wzo​ro​wać jego wy​gląd?

– Po​wiedz, że ni​cze​go nie ukry​wasz. – Lia uśmiech​nę​ła się do Mi​cha​ela w spo​sób, któ​ry
spra​wiał wra​że​nie cał​ko​wi​cie przy​ja​zne​go. – No da​lej. Mo​żesz to po​trak​to​wać jak wy​zwa​nie.

– Nie mam za​mia​ru się w to ba​wić – od​po​wie​dział przez za​ci​śnię​te zęby. – Lia, tu nie cho​-
dzi o cie​bie. To nie two​ja cho​ler​na spra​wa.

Byli tak bar​dzo po​chło​nię​ci kłót​nią, że nie za​uwa​ży​li, kie​dy zdję ​cie na ekra​nie po​now​nie
się zmie​ni​ło. Tym ra​zem był to ry​su​nek jed​nej twa​rzy.

That​che​ra Town​sen​da.
– Mi​cha​el. – Od​cze​ka​łam, aż na mnie spoj​rzy. – Po co Ce​li​ne mia​ła​by w kom​pu​te​rze zdję​-

cie two​je​go ojca? Dla​cze​go mia​ła​by go ry​so​wać?
Mi​cha​el wpa​try​wał się w ekran kom​pu​te​ra z nie​okreś​lo​nym wy​ra​zem twa​rzy.
– Town​send, po​wiedz mi, że uwa​żasz, że ta spra​wa ma coś wspól​ne​go z Mi​strza​mi. – Lia

sko​czy​ła mu do gar​dła. – Po​wiedz mi, że od​kąd zo​ba​czy​łeś miej​sce zbrod​ni, nie na​bra​łeś pew​-
no​ści, że jest na od​wrót.



– Za pięć se​kund – rzu​cił za​miast tego Mi​cha​el, wpa​tru​jąc się w Lię – po​wiem ci, że cię ko​-
cham. A je​śli wte​dy wciąż bę​dziesz w po​ko​ju, prze​ko​nasz się.

Czy cię ko​cha, czy nie.
Gdy​by wie​dzia​ła, że nie, Lia by się nie ru​szy​ła. Nie ob​cho​dzi​ło​by jej to, gdy​by nie chcia​ła,

żeby ją ko​chał. Za​miast tego spoj​rza​ła na Mi​cha​ela z czymś w ro​dza​ju nie​na​wi​ści w oczach.
A po​tem wy​bie​gła.
Od​zy​ska​łam głos do​pie​ro po kil​ku se​kun​dach.
– Mi​cha​el…
– Nie za​czy​naj, Ko​lo​ra​do – prze​rwał mi – bo, klnę się na Boga, je​śli po​wiesz choć jed​no

sło​wo, nie będę mógł się po​wstrzy​mać, żeby po​wie​dzieć ci, ja​kie emo​cje wi​dzia​łem na two​jej
twa​rzy, gdy za​czę​łaś my​śleć, że Ce​li​ne może jed​nak nie zo​sta​ła upro​wa​dzo​na przez two​ich
dro​gich Mi​strzów.

Za​schło mi w ustach. Gdy​by Ce​li​ne upro​wa​dził je​den z Mi​strzów w dniu Fi​bo​nac​cie​go,
z pew​no​ścią już by nie żyła. Jed​nak je​śli ta spra​wa nie mia​ła z nimi nic wspól​ne​go, mo​gli​śmy
ją jesz​cze oca​lić. A ja…

Nie by​łam za​do​wo​lo​na. Nie ży​wi​łam na​dziei. Ja​kaś część mnie – cho​ra, po​krę​co​na część
mnie, któ​rą le​d​wo co roz​po​zna​wa​łam – chcia​ła, żeby się oka​za​ło, że Ce​li​ne zo​sta​ła ofia​rą Mi​-
strzów. Po​nie​waż wte​dy ist​nia​ła szan​sa, że zo​sta​wi​li za sobą śla​dy. Po​trze​bo​wa​li​śmy po​szla​ki.
Ja po​trze​bo​wa​łam dzia​ła​nia.

Cho​ciaż wie​dzia​łam, że Ce​li​ne zna​czy​ła coś dla Mi​cha​ela.
Cho​ciaż on zna​czył coś dla mnie.



Ty

Pa​mię​tasz pew​ne rze​czy. Pew​nych nie. Na wspo​mnie​nie nie​któ​rych drżysz. A na in​nych nie.
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iedy sta​łam się kimś, kogo roz​cza​ro​wu​je fakt, że za​gi​nio​na dziew​czy​na może wciąż żyć?
Taki jest koszt, po​my​śla​łam, gdy zo​sta​wi​łam Mi​cha​ela sa​me​go w po​ko​ju Ce​li​ne i ru​szy​-

łam z po​wro​tem na miej​sce zbrod​ni, by​cia go​to​wym do za​war​cia pak​tu z dia​błem za wszel ​ką cenę.
De​ano​wi wy​star​czy​ło jed​no spoj​rze​nie na moją twarz, by za​ci​snąć zęby.
– Co zro​bił Town​send?
– Cze​mu uwa​żasz, że coś zro​bił?
Dean spoj ​rzał na mnie.
– Po pierw​sze, jest Mi​cha​elem. Po dru​gie, bę​dzie miał kry​zys. Po trze​cie, Lia jest miła

i prze​pra​sza​ją​ca, a za​cho​wu​je się tak tyl​ko wte​dy, gdy ktoś z nią po​gry​wa albo jest jej przy​-
kro. A po czwar​te… – Dean wzru​szył ra​mio​na​mi. – Może i nie od​czy​tu​ję emo​cji, ale cię znam.

Dean, w tym mo​men​cie na​wet ja sama sie​bie nie znam.
– Po​szłam zo​ba​czyć się z two​im oj​cem. – Nie by​łam pew​na, czy to wy​zna​nie było spo​wie​-

dzią, czy po​ku​tą. – Opo​wia​da​łam mu o nas, żeby po​wie​dział nam coś o Mi​strzach.
Dean nic nie mó​wił przez kil​ka se​kund.
– Wiem.
Wpa​try​wa​łam się w nie​go.
– Skąd…
– Znam cię – po​wtó​rzył Dean – tak samo, jak znam Lię, a je​dy​nym po​wo​dem, dla któ​re​go

po​wie​dzia​ła​by mi, że krę​ci z Mi​cha​elem, by​ła​by chęć od​wró​ce​nia mo​jej uwa​gi od cze​goś gor​-
sze​go.

Po​wie​dzia​łam two​je​mu ojcu, jak to jest, gdy mnie do​ty​kasz. Po​wie​dzia​łam mu, że prze​śla​du​je cię
w snach.

– Nie wiem, co po​wie​dział ci ten po​twór. – Dean nie od​wró​cił wzro​ku. – Ale wiem, jak re​-
agu​je na to, co pięk​ne, praw​dzi​we i zwią​za​ne ze mną. – De​li​kat​nie do​tknął pal​ca​mi mo​jej bro​-
dy i prze​su​nął je na kark. – Nie bę​dzie już tak ro​bił, Cas​sie – rzu​cił ostro. – A ty mu na to nie
po​zwo​lisz.

Ści​snę​ło mnie w pier​si, ale nie wzdry​gnę​łam się pod jego do​ty​kiem. Nie cof​nę​łam się.
– Ce​li​ne De​la​cro​ix nie zo​sta​ła upro​wa​dzo​na przez Mis​trzów. – Po​zwo​li​łam, żeby cie​pło

skó​ry De​ana mnie ogrze​wa​ło. Ze​pchnę​łam gdzieś echo słów jego ojca. – Nie je​stem pew​na
skąd, ale Mi​cha​el o tym wie​dział. Lia po​dej ​rze​wa​ła, że coś ukry​wał. A ja​kaś bar​dzo duża część
mnie chcia​ła​by…

– Że​by​śmy zna​leź​li ja​kiś ślad – prze​rwał mi Dean. Daw​no nie sły​sza​łam, by jego po​łu​dnio​-
wy ak​cent był aż tak wy​raź​ny. – Cas​sie, chcia​ła​byś, że​by​śmy mie​li ja​kąś po​szla​kę. Ale nie
chcia​ła​byś, żeby ta dziew​czy​na zo​sta​ła spa​lo​na żyw​cem. Nie chcia​ła​byś, żeby umar​ła z krzy​-
kiem. Nie je​steś do tego zdol​na.



Mó​wił z prze​ko​na​niem, pew​ny mnie na​wet po tym, co mu po​wie​dzia​łam. Po​my​śla​łam
o mat​ce wal​czą​cej na śmierć i ży​cie ze swo​im po​przed​ni​kiem. Ni​g​dy tak na​praw​dę nie wie​my,
do cze​go je​ste​śmy zdol​ni.

Zmie​ni​łam te​mat.
– Nie by​łeś za​sko​czo​ny, gdy po​wie​dzia​łam, że Ce​li​ne nie zo​sta​ła upro​wa​dzo​na przez Mi​-

strzów.
– Tak po​dej​rze​wa​łem. – Dean zo​stał, żeby jesz​cze raz obej​rzeć miej ​sce zbrod​ni, po​nie​waż

coś było nie tak.
Za​sta​na​wia​łam się, dla​cze​go on to zo​ba​czył, a ja nie. W koń​cu je​stem na​zna​czo​ną. Po​zna​-

łam, że był to pierw​szy raz na​sze​go spraw​cy. Dla​cze​go nie po​szłam o krok da​lej? Do​strze​gła​-
bym, że Mi​strzo​wie ni​g​dy nie przy​ję​li​by w swo​je sze​re​gi ko​goś tak nie​prze​wi​dy​wal​ne​go, kto
zo​sta​wiał za sobą taki cha​os.

– By​łaś w gło​wie tej dziew​czy​ny – stwier​dził ła​god​nie Dean. – A ja w gło​wie na​past​ni​ka.
Z jej per​spek​ty​wy nie mia​ło zna​cze​nia, czy in​truz wy​brał​by ją jako pierw​szą z dzie​wię​ciu
ofiar, czy też była jego je​dy​nym ce​lem. Nie mia​ło zna​cze​nia, czy jego dzia​ła​nia​mi kie​ro​wał ry​-
tu​ał, czy je​dy​nie pra​gnie​nie i gniew. Wal​czy​ła​by tak czy ina​czej.

Za​mknę​łam oczy i po​now​nie wy​obra​zi​łam so​bie sie​bie na miej ​scu Ce​li​ne. Wal ​czy​łaś. Nie
ucie​kłaś. Zna​łaś spraw​cę. Może i by​łaś prze​ra​żo​na, ale też wście​kła.

– Ce​li​ne ma se​kret​ny lap​top – zmie​ni​łam te​mat. – Po​li​cja go prze​oczy​ła. Co​kol​wiek
tu ma miej​sce, my​ślę, że łą​czy się to ja​koś z oj​cem Mi​cha​ela.
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ie​dzie​li​śmy, że to strzał w ciem​no. – Briggs skie​ro​wał te sło​wa do Ster​ling, choć
to Dean i ja do​star​czy​li​śmy in​for​ma​cje. – Ale daty się zga​dza​ją, a MO nale​żało spraw​-

dzić. Mu​sie​li​śmy to zro​bić.
– Tak mó​wi​łeś – rzu​ci​ła Ster​ling. – I tak mó​wił dy​rek​tor.
Przy​po​mnia​łam so​bie tę sy​tu​ację. Dy​rek​tor roz​ma​wiał tyl​ko z Brig​g​sem; nie ze swo​ją cór​-

ką i nie z Jud​dem.
– Nie rób z tego spra​wy o two​im ojcu – po​wie​dział Briggs ni​skim gło​sem.
– Ja nie. Ty to ro​bisz. – Ton Ster​ling przy​po​mniał mi, że Briggs był za​rów​no jej part​ne​rem,

jak i by​łym mę​żem. – Tan​ner, to ni​g​dy nie był strzał w ciem​no. Je​śli któ​ry​kol​wiek z was, czy
to ty, czy mój oj​ciec, pa​mię​tał​by, że w po​miesz​cze​niu znaj ​du​je się pro​fi​ler, to mo​gła​bym wam
po​wie​dzieć, że było tu zbyt dużo zło​ści w po​rów​na​niu z tym, co wie​my o Mi​strzach. Za mało
kon​tro​li.

Im​pli​ka​cje tego stwier​dze​nia ude​rzy​ły mnie ni​czym cię​ża​rów​ka.
– Wie​dzia​ła pani, że ta spra​wa nie jest po​wią​za​na z Mi​strza​mi? – Mój głos był na​pię​ty.

Wie​dzia​łaś i po​zwo​li​łaś mi wie​rzyć…
– Wie​dzia​łam, że za​gi​nę​ła dziew​czy​na – od​po​wie​dzia​ła ła​god​nie Ster​ling.
– I nie za​mie​rza​łaś mi o tym po​wie​dzieć? – Tym ra​zem głos Brig​g​sa za​brzmiał dużo

ostrzej.
Nie​wzru​szo​na Ster​ling spoj​rza​ła mu w oczy.
– Nie py​ta​łeś.
Po chwi​li mil​cze​nia, zwró​ci​ła się do mnie. W jej to​nie była sub​tel​na zmia​na, któ​ra przy​po​-

mnia​ła mi, że kie​dyś usły​sza​łam od niej, że gdy pa​trzy na mnie, do​strze​ga samą sie​bie.
– Cas​sie, ni​g​dy nie moż​na za​fik​so​wać się na jed​nej moż​li​wo​ści czy jed​nej spra​wie do tego

stop​nia, że tra​ci się zdol​ność obiek​tyw​ne​go pa​trze​nia. Gdy w spra​wie za​czy​na cho​dzić o to,
cze​go ty chcesz: ze​mstę, po​chwa​łę, od​ku​pie​nie, kon​tro​lę… już prze​gra​łaś. Ist​nie​je cien​ka li​nia
po​mię​dzy ufa​niem in​stynk​to​wi, a wi​dze​niem tego, co chce się do​strzec. A tego nie mogę cię
na​uczyć. – Spoj ​rza​ła na Brig​g​sa. – Wszy​scy mu​si​my na​uczyć się tego sami.

My​ślisz o spra​wie Ni​ght​sha​de’a. Mój in​stynkt pro​fi​le​ra prze​szedł na naj​wyż​szy bieg. Wie​le lat
temu Briggs i Ster​ling nie wie​dzie​li, że mor​der​ca, któ​re​go szu​ka​ją, jest jed​nym z Mi​strzów.
Gdy ści​ga​li Ni​ght​sha​de’a, nie wie​dzie​li, że weź​mie on za cel ko​goś z nich: Scar​lett Haw​kins.
Cór​kę Jud​da. Naj​lep​szą przy​ja​ciół​kę Ster​ling.

– A ja​kiej cho​ler​nej lek​cji chcia​łaś udzie​lić mnie? – wy​pa​lił Briggs. – Że​bym nie po​dej​mo​-
wał żad​nych de​cy​zji bez kon​sul​ta​cji z tobą? Nie sta​wał po stro​nie two​je​go ojca? Nie pro​sił
Jud​da, żeby mi za​ufał?

– Wszyst​ko, co zro​bi​łam dla pro​gra​mu, zro​bi​łam z ja​kie​goś po​wo​du – od​po​wie​dzia​ła Ster​-



– Wszyst​ko, co zro​bi​łam dla pro​gra​mu, zro​bi​łam z ja​kie​goś po​wo​du – od​po​wie​dzia​ła Ster​-
ling, za​ku​ta szczel​nie w pan​cerz chro​nią​cy ją przed emo​cja​mi. – Mój oj​ciec jest bar​dzo do​bry
w tym, co robi. Ma na wszyst​ko sze​ro​kie spoj ​rze​nie z ga​tun​ku cel uświę​ca środ​ki. I po​tra​fi
być bar​dzo prze​ko​nu​ją​cy.

– Pod​ją​łem de​cy​zję – od​gryzł się Briggs. – To nie ma nic wspól​ne​go z two​im oj​cem.
– Za​wsze chciał syna – rzu​ci​ła ci​cho Ster​ling. – Zde​ter​mi​no​wa​ne​go, am​bit​ne​go, wy ​rzeź​bio​-

ne​go na swo​je po​do​bień​stwo.
Briggs na​piął mię​śnie.
– Cho​dzi o Scar​lett? Wciąż wi​nisz…
– Wi​nię sie​bie – od​pa​ro​wa​ła Ster​ling. – Tu nie cho​dzi ani o cie​bie, ani o mo​je​go ojca. Nie

cho​dzi o to, by kto​kol​wiek z nas za​fik​so​wał się na wy​gra​niu jed​nej spra​wy. Nie do tego stop​-
nia, żeby nie do​strze​gać ni​cze​go in​ne​go, żeby nic in​ne​go nas nie ob​cho​dzi​ło. Scar​lett zgi​nę​ła,
po​nie​waż sku​pi​li​śmy się na wy​gra​niu, Tan​ner! Mi ​strzo​wie czy nie, prę​dzej mnie pie​kło po​-
chło​nie, niż po​zwo​lę, żeby to samo sta​ło się z tymi dzie​cia​ka​mi.

– A co z tym, jak ta spra​wa wpły​wa na Mi​cha​ela? – od​gryzł się Briggs. – Po​świę​ca​nie go
w imię two​je​go prze​świad​cze​nia o wła​snej nie​omyl​no​ści jest w po​rząd​ku?

– Nie lu​bię, gdy mama z tatą się kłó​cą. – Lia po​de​szła do mnie. – My​ślisz, że się roz​wio​-
dą? – Lia jesz​cze ni​g​dy nie tra​fi​ła na po​żar, któ​re​go by nie za​la​ła wodą.

Briggs po​tarł ręką skroń.
– Briggs i Ster​ling już są roz​wie​dze​ni – spro​sto​wa​ła Slo​ane po tym, jak zdję​ła la​tek​so​we

rę​ka​wicz​ki i do​łą​czy​ła do star​cia.
Dean in​ter​we​nio​wał, za​nim sy​tu​acja mo​gła​by się po​gor​szyć.
– Wciąż nie zna​leź​li​śmy za​gi​nio​nej.
Dla​te​go wła​śnie agent​ka Ster​ling nie spie​ra​ła się z de​cy​zją Brig​g​sa, by tu przy​je​chać. Po​-

my​śla​łam o Ce​li​ne, o na​ra​sta​ją​cych we mnie emo​cjach, gdy zro​zu​mia​łam, cze​go tak na​praw​dę
do​ty​czy ta spra​wa, a cze​go nie.

Cas​sie, nie chcia​ła​byś, żeby ta dziew​czy​na zo​sta​ła spa​lo​na żyw​cem. Przy​po​mnia​ły mi się sło​wa De​-
ana. Nie chcia​ła​byś, żeby umar​ła z krzy​kiem. Nie je​steś do tego zdol​na.

Chcia​łam, żeby to była praw​da.
– Mu​si​my się do​wie​dzieć, kto po​rwał Ce​li​ne. – Ści​ska​ło mnie w gar​dle. Zła​pa​łam De​ana za

rękę, sple​tli​śmy pal​ce; niech cho​le​ra po​rwie Da​nie​la Red​din​ga i jego gier​ki. – Je​śli ona wciąż
żyje, mu​si​my ją zna​leźć. A je​śli nie, do​wie​my się, kto ją za​bił.

Ostat​nie dwa i pół mie​sią​ca spę​dzi​łam w piw​ni​cy, wpa​tru​jąc się w efek​ty pra​cy Mi​strzów.
Usia​dłam na​prze​ciw​ko dia​bła i za​war​łam z nim pakt. Nie​za​leż​nie od tego, co zro​bi​łam, co ra​-
zem zro​bi​li​śmy, spra​wa wy​glą​da​ła tak, że może ni​g​dy nie od​naj​dę swo​jej mat​ki. Na​wet je​śli
zła​pa​li​by​śmy jed​ne​go z Mi​strzów albo na​wet dwóch czy trzech. Cykl se​ryj​nych mor​derstw
mógł ni​g​dy się nie skoń​czyć.

Wie​lu rze​czy nie by​łam w sta​nie kon​tro​lo​wać. Ale przy​naj​mniej jed​ną tak.
– Gdzie jest Mi​cha​el? – spy​ta​ła na​gle Slo​ane. – W dzie​więć​dzie​się​ciu trzech pro​cen​tach

przy​pad​ków, gdy do​cho​dzi do emo​cjo​nal​ne​go lub fi​zycz​ne​go star​cia, Mi​cha​el znaj​du​je się
w od​le​gło​ści pół​to​ra me​tra od tego wy​da​rze​nia.

Za​pa​dła ci​sza, po któ​rej agent Briggs po​wtó​rzył py​ta​nie Slo​ane.
– Gdzie jest Mi​cha​el?
– Zo​sta​wi​łam go w po​ko​ju Ce​li​ne – po​wie​dzia​łam. Nie po​wie​dzia​łam jed​nak, a po​win​nam

była zro​zu​mieć to dużo wcze​śniej, że po​sta​wi​ła​bym spo​ro pie​nię​dzy na to, że nie zo​stał



w tym po​ko​ju dłu​go.
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ie było trud​no się do​my​ślić, gdzie po​szedł Mi​cha​el. Je​śli po​dej​rze​wał, że jego oj​ciec miał
zwią​zek ze znik​nię​ciem Ce​li​ne, to nie​mal na pew​no po​sta​wił na kon​fron​ta​cję.

– Za​bierz dzie​cia​ki z po​wro​tem do bez​piecz​ne​go domu – po​le​cił Briggs swo​jej part​ner​ce. –
Ja zaj​mę się Mi​cha​elem.

– Słusz​nie, bo gdy Mi​cha​el sza​le​je, po​słu​cha się je​dy​nie ko​goś z au​to​ry​te​tem – za​szcze​bio​-
ta​ła Lia. – Nie ma moż​li​wo​ści, żeby coś po​szło nie tak, szcze​gól​nie je​śli ktoś bę​dzie wy​da​wał
roz​ka​zy. Wia​do​mo prze​cież, że żywe wor​ki tre​nin​go​we ra​dzą so​bie naj ​le​piej, gdy tra​cą kon​-
tro​lę nad sy​tu​acją, a ktoś inny cał​ko​wi​cie ich zdo​mi​nu​je.

Wy​ostrzo​ny sar​kazm Lii był sku​tecz​niej​szy niż zwy​kle, bo wy​po​wie​dzia​ła te sło​wa z cał​ko​-
wi​tą szcze​ro​ścią.

– Co pro​po​nu​jesz? – spy​tał ostro Briggs.
– Oczy​wi​ście, aby po​szła na​sza czwór​ka – od​po​wie​dzia​ła Lia. – Chy​ba że na​praw​dę pan są​-

dzi, że That​cher Town​send stra​ci nad sobą pa​no​wa​nie i po​bi​je nas wszyst​kich.
– Nie zro​bi tego – wciął się Dean. – Za bar​dzo za​le​ży mu na po​zo​rach. – Prze​rwał. – Gdy​-

bym był That​che​rem Town​sen​dem i miał co​kol​wiek wspól​ne​go ze znik​nię​ciem Ce​li​ne De​la​-
cro​ix, to uda​wał​bym na​wet jesz​cze bar​dziej niż zwy​kle.

– A je​śli Mi​cha​el spro​wo​ku​je ojca? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling. – Je​śli to on za​ata​ku​je, a jego
ojcu pusz​czą ner​wy?

W oczach De​ana bły​snę​ło coś mrocz​ne​go i nie​bez​piecz​ne​go.
– Wte​dy That​cher Town​send bę​dzie miał do czy​nie​nia ze mną.
– Je​śli któ​re​kol​wiek z was za​cznie go wy ​py​ty​wać – zwró​ci​łam się do agen​tów FBI, jesz​cze

za​nim zdą​ży​li od​po​wie​dzieć na groź​bę za​war​tą w sło​wach De​ana – to szan​se, że stra​ci pa​no​-
wa​nie nad sobą, będą bar​dzo małe. – Lia spoj​rza​ła na mnie, jak​by chcia​ła po​wie​dzieć, że nie
po​ma​gam, ale kon​ty​nu​owa​łam: – That​cher jest pre​ten​sjo​nal​ny i skłon​ny do oszu​ki​wa​nia sa​-
me​go sie​bie. Je​śli fak​tycz​nie pusz​czą mu ner​wy, to je​że​li tyl​ko nie bę​dzie tam in​nych do​ro​-
słych, może po​wie​dzieć nam coś uży​tecz​ne​go.

Slo​ane od​chrząk​nę​ła i pod​ję​ła pró​bę po​par​cia mo​ich ar​gu​men​tów.
– Sza​cu​ję, że oj​ciec Mi​cha​ela ma metr osiem​dzie​siąt wzro​stu i waży sie​dem​dzie​siąt dwa

ki​lo​gra​my. – Gdy sta​ło się ja​sne, że żad​ne z nas nie do​strze​ga związ​ku z te​ma​tem, Slo​ane do​-
da​ła: – My​ślę, że je​ste​śmy w sta​nie go obez​wład​nić.

Lia od​wró​ci​ła się i za​trze​po​ta​ła rzę​sa​mi w stro​nę Jud​da, któ​ry do​łą​czył do nas w po​ło​wie
roz​mo​wy.

– Do​brze – od​parł po chwi​li na​my​słu. – Ale tym ra​zem to wy za​kła​da​cie ka​me​ry.

Wy​cią​gnę​łam rękę, by za​dzwo​nić do fron​to​wych drzwi Town​sen​dów, ale Lia prze​krę​ci​ła gał​kę



Wy​cią​gnę​łam rękę, by za​dzwo​nić do fron​to​wych drzwi Town​sen​dów, ale Lia prze​krę​ci​ła gał​kę
i, jako że drzwi się otwo​rzy​ły, we​szła do środ​ka. Kie​dyś od​pła​ci swe​mu chło​pa​ko​wi za nu​mer,
jaki wy​ciął w po​ko​ju Ce​li​ne, ale te​raz wcho​dzi​ła jako pierw​sza, by mu po​móc.

– Drin​ka?
W chwi​li, gdy do​biegł mnie głos Mi​cha​ela, prze​cho​dzi​łam przez próg. Usły​sza​łam ci​che

brzęk​nię​cie szkła o szkło i do​my​śli​łam się, że Mi​cha​el na​le​wał so​bie drin​ka i pro​po​no​wał go
in​nej oso​bie.

Szłam za Lią, za nami Slo​ane i Dean. W sa​lo​nie, tym sa​mym, w któ​rym Briggs i Ster​ling
roz​ma​wia​li z ro​dzi​ca​mi Ce​li​ne, znaj​do​wa​li się Mi​cha​el i jego oj​ciec.

That​cher Town​send przy​jął szklan​kę od syna, po czym uniósł ją z dia​bel​skim uśmie​chem
tań​czą​cym mu na ustach.

– Po​wi​nie​neś był ode​brać, gdy dzwo​ni​łem. – Wy​mó​wił te sło​wa ni​czym to​ast, jak her​me​-
tycz​ny żart, jaki dzie​lił ze swo​im sy​nem. That​cher wy​da​wał się naj ​lep​szym przy​ja​cie​lem
wszyst​kich, wy​star​czy​ło na nie​go spoj​rzeć. Był ide​al​nym mar​ke​tin​gow​cem, wy​spe​cja​li​zo​wa​-
nym w sprze​da​wa​niu sa​me​go sie​bie.

Mi​cha​el uniósł szklan​kę i uśmiech​nął się rów​nie uro​czo jak oj​ciec.
– Ni​g​dy ja​koś nie wy​cho​dzi​ło mi to, co po​wi​nie​nem.
Kie​dyś Mi​cha​el z pew​no​ścią oba​wiał się chwil, w któ​rych peł​na uro​ku ma​ska jego ojca zni​-

ka​ła. Te​raz czer​pał siłę z tego, że mógł go spro​wo​ko​wać.
That​cher Town​send kon​ty​nu​ował, jak​by nie usły​szał drwią​ce​go tonu w gło​sie syna.
– Co u cie​bie, Mi​cha​el?
– Je​stem przy​stoj​ny, mam ten​den​cje do me​lan​cho​lii, a moje de​cy​zje są dys​ku​syj ​ne. A u cie​-

bie?
– Za​wsze by​łeś wy​ga​da​ny – stwier​dził That​cher, krę​cąc gło​wą i uśmie​cha​jąc się ła​god​nie,

jak​by ra​zem z sy​nem wspo​mi​nał sta​re do​bre cza​sy. Ką​tem oka za​uwa​żył resz​tę z nas. – Wy​-
glą​da na to, że mamy to​wa​rzy​stwo – po​in​for​mo​wał syna, po czym zwró​cił się do nas: – Pew​-
nie je​ste​ście przy​ja​ciół​mi Mi​cha​ela. Mam na imię That​cher. Pro​szę, wejdź​cie. Na​lej​cie so​bie
drin​ki, ale tyl​ko pod wa​run​kiem że zdo​ła​cie po​wstrzy​mać chęć za​ka​blo​wa​nia FBI, że roz​pi​-
jam nie​let​nich.

Oj​ciec Mi​cha​ela miał ma​gne​tycz​ną oso​bo​wość. Cza​ru​ją​cy, sym​pa​tycz​ny, fa​scy​nu​ją​cy.
Ży​jesz, by być ad​o​ro​wa​ny, po​my​śla​łam, i nie​waż​ne, jak wie​le razy skrzyw​dzi​łeś Mi​cha​ela, ni​g​dy nie

prze​sta​jesz za​sła​niać się uro​kiem.
– Mi​cha​el, ko​cha​ny – Lia po​de​szła do nich i chwy​ci​ła chło​pa​ka za rękę. – Przed​staw nas.
W mgnie​niu oka Lia we​szła w rolę, w któ​rej ni​g​dy jej nie wi​dzia​łam. Do​strze​głam

to w tym, jak prze​krzy​wia gło​wę, jak su​nie po pod​ło​dze, w jej dźwięcz​nym gło​sie. Mi​cha​el
zmru​żył oczy, ale w spoj​rze​niu Lii mu​siał do​strzec, że ma szczę​ście, że nie po​sta​no​wi​ła ro​ze​-
grać tego w spo​sób dużo bar​dziej za​pa​da​ją​cy w pa​mięć.

– To jest Sa​die – po​in​for​mo​wał ojca, obej​mu​jąc Lię i uży​wa​jąc jej pseu​do​ni​mu. – A przy
drzwiach mamy Esme​rel​dę, Ermę i Bar​fa.

Wte​dy po raz pierw​szy do​strze​głam ślad roz​draż​nie​nia na twa​rzy ojca Mi​cha​ela.
– Barf? – Przyj ​rzał się De​ano​wi.
– To skrót od Bar​tho​lo​mew – skła​ma​ła gład​ko Lia. – Barf miał wadę wy​mo​wy jako dziec​ko.
Po​dob​nie jak ja, Dean mu​siał po​dej ​rze​wać, że w sza​leń​stwie Mi​cha​ela i Lii jest me​to​da,

bo nie ode​zwał się ani sło​wem.
– Py​ta​nie. – Slo​ane pod​nio​sła rękę. – Ja to Erma czy Esme​rel​da?



That​cher Town​send wy​glą​dał na roz​ba​wio​ne​go.
– Wi​dzę, że mój syn zna​lazł so​bie war​tych sie​bie zna​jo​mych. Ża​łu​ję, że nie ma tu mo​jej

żony, by mo​gła was po​znać. Z pew​no​ścią Mi​cha​el wam mó​wił, że jego mat​ka lubi przy​go​dy.
Pro​wa​dzi w mie​ście dar​mo​wą kli​ni​kę, ale gdy tyl​ko może, po​dró​żu​je z Le​ka​rza​mi bez Gra​nic.

Wi​ze​run​ku wspa​nia​łe​go That​che​ra Town​sen​da do​peł​nia​ła udzie​la​ją​ca się spo​łecz​nie żona.
Praw​do​po​dob​nie wspo​mniał o tym, że jego żona lubi przy​go​dy, wy​łącz​nie po to, by uka​rać
syna za przed​sta​wie​nie nas fał​szy​wy​mi imio​na​mi. Pię​ści nie są two​ją je​dy​ną bro​nią. Je​steś czło​wie​-
kiem in​te​lek​tu – do cza​su, aż chło​pak zmu​si cię do zmia​ny w ko​goś in​ne​go.

– Chcie​li​by​śmy za​dać panu kil​ka py​tań o Ce​li​ne De​la​cro​ix. – To Dean prze​szedł do me​ri​-
tum.

– Cze​kaj, Barf – zbesz​tał go Mi​cha​el. – Po​zwól mu do​koń​czyć drin​ka.
That​cher zi​gno​ro​wał syna i sku​pił uwa​gę na De​anie.
– Py​taj ​cie, o co chce​cie. Mój syn na​le​ga, by wszyst​ko trak​to​wać jak żart, ale za​pew​niam

was, że za​rów​no ro​dzi​ce Ce​li​ne, jak i ja trak​tu​je​my tę spra​wę bar​dzo po​waż​nie.
– Dla​cze​go? – spy​ta​ła Slo​ane.
– Oba​wiam się, że nie ro​zu​miem – od​po​wie​dział.
– Dla​cze​go trak​tu​je pan tę spra​wę bar​dzo po​waż​nie? – Slo​ane prze​chy​li​ła gło​wę w bok. –

Dla​cze​go to właś​nie pan skon​tak​to​wał się z FBI?
– Znam Ce​li​ne od dnia, w któ​rym się uro​dzi​ła – od​po​wie​dział That​cher. – Jej oj ​ciec jest

jed​nym z mo​ich naj​bliż​szych przy​ja​ciół. Dla​cze​go miał​bym nie po​ma​gać?
Moją uwa​gę przy​kuł le​d​wie do​strze​gal​ny ruch pal​ca wska​zu​ją​ce​go Lii na jej udzie. Dziew​-

czy​na sub​tel​nie wska​za​ła „nu​mer je​den”.
To jego pierw​sze kłam​stwo. That​cher i Remy ro​bi​li ra​zem in​te​re​sy, jesz​cze za​nim uro​dzi​ły im

się dzie​ci, więc Town​send ra​czej nie zmy​ślał na te​mat tego, jak dłu​go zna Ce​li​ne. A to ozna​-
cza​ło, że pró​bo​wał ukryć praw​dę o swej re​la​cji z oj ​cem Ce​li​ne. Może nie uwa​żasz go za przy​ja​cie​-
la. Może ci pod​padł. Może je​steś z tych, któ​rzy wro​gów trzy​ma​ją bli​sko.

– Do​ce​niam to, że chcesz zna​leźć Ce​li​ne – po​wie​dział That​cher, ad​re​su​jąc te sło​wa bez​po​-
śred​nio do Mi​cha​ela. – Ja też, ale, synu, szu​kasz tych od​po​wie​dzi w nie​wła​ści​wym miej​scu.

– Nie​wła​ści​wy czas, nie​wła​ści​we miej​sce. – Mi​cha​el upił swo​je​go drin​ka. – To jak​by moja
spe​cjal​ność.

Przy​go​to​wa​łam się na wy​buch That​che​ra. Dean przy​su​nął się nie​znacz​nie do Mi​cha​ela.
Męż​czy​zna jed​nak po pro​stu się uśmie​chał, spo​glą​da​jąc to na syna, to na inny cel.

– Slo​ane, pra​wa? – po​wie​dział, uka​zu​jąc, że przez cały czas znał na​sze praw​dzi​we imio​-
na. – Znam two​je​go ojca.

Nie​któ​rzy lu​dzie mają szó​sty zmysł, je​śli cho​dzi o wy​czu​wa​nie u in​nych sła​bo​ści. W tej
chwi​li nie mia​łam wąt​pli​wo​ści, że That​cher Town​send do​ro​bił się swej for​tu​ny, uży​wa​jąc wła​-
śnie tej umie​jęt​no​ści. Na myśl o tym, jak Slo​ane za​re​agu​je na samo wspo​mnie​nie jej ojca, coś
ścis​nęło mnie w żo​łąd​ku.

– Z Gray​so​nem łą​czą mnie pew​ne in​we​sty​cje – kon​ty​nu​ował That​cher, po​słu​gu​jąc się imie​-
niem ojca Slo​ane, jak​by byli naj ​lep​szy​mi kum​pla​mi. – Mó​wił mi, że je​steś bar​dzo by​stra, ale
nic nie wspo​mi​nał o tym, jak pięk​ną ko​bie​tą się sta​jesz.

Nie po​trze​bo​wa​łam Lii, by wie​dzieć, że oj​ciec Slo​ane nie po​wie​dział o niej nic do​bre​go.
– Było mi bar​dzo przy​kro – po​wie​dział That​cher, wpa​tru​jąc się w oczy Slo​ane – gdy usły​-

sza​łem o two​im bra​cie.



Się​gnę​łam po dłoń przy​ja​ciół​ki, ale mnie nie chwy​ci​ła. Ręce mia​ła opusz​czo​ne bez​wład​nie
po bo​kach.

– Nie – od​par​ła Lia, pod​cho​dząc na​gle do przo​du. – Nie było panu przy​kro. Nie obe​szło
to pana. A na​wia​sem mó​wiąc, gdy po​wie​dział pan Mi​cha​elo​wi, że szu​ka tych od​po​wie​dzi
w nie​wła​ści​wym miej​scu, nie było to kłam​stwem je​dy​nie dla​te​go, że użył pan sło​wa „tych”. –
Głos Lii stał się gwał​tow​ny i ni​ski. – Cza​sa​mi naj​więk​sze kłam​stwa wy​cho​dzą na jaw wte​dy,
gdy kłam​ca mówi praw​dę.

Rzu​ci​ła mu rę​ka​wi​cę. That​cher Town​send mógł do​paść mnie, Lię albo De​ana i mu​sie​li​by​-
śmy sta​wić mu czo​ła. Za​miast nas wy​brał jed​nak Slo​ane i do​piekł jej, wy​ko​rzy​stu​jąc do tego
jej za​mor​do​wa​ne​go bra​ta. Od​kąd we​szli​śmy do tego po​ko​ju, oj​ciec i syn roz​gry​wa​li par​tię,
w któ​rej pró​bo​wa​li się na​wza​jem wy​ma​new​ro​wać. Każ​dy chciał uzy​skać prze​wa​gę, wła​dzę,
kon​tro​lę. Fakt, że That​cher użył aku​rat Slo​ane, spra​wił, że chcia​łam mu po​wie​dzieć, jak bar​-
dzo jest prze​wi​dy​wal​ny.

Za​miast tego spy​ta​łam jed​nak:
– Po ja​kie od​po​wie​dzi w ta​kim ra​zie po​wi​nien do pana przyjść Mi​cha​el? – Cza​sa​mi naj ​lep​-

szym spo​so​bem na przy​par​cie ko​goś do muru jest da​nie mu do​kład​nie tego, cze​go chce.
W tym przy​pad​ku kon​tro​li. – Jest pan wpły​wo​wym czło​wie​kiem. Sły​szy pan wie​le. Ja​kie py​ta​-
nia po​win​ni​śmy za​dać?

Town​send zda​wał so​bie spra​wę, że mu schle​biam, ale mu to nie prze​szka​dza​ło.
– Być może będę w sta​nie wam po​móc, je​śli po​wie​cie, o co cho​dzi…
– A wła​śnie, à pro​pos… – Mi​cha​el od​sta​wił drin​ka. – O co cho​dzi z tobą i Ce​li​ne?
– Słu​cham? – That​cher wy​da​wał się rów​no​cze​śnie za​sko​czo​ny i do​tknię​ty tym py​ta​niem. –

Mi​cha​el, co właś​ci​wie su​ge​ru​jesz? Róż​ni​my się w wie​lu kwe​stiach, ale chy​ba nie wie​rzysz,
że mia​łem co​kol​wiek wspól​ne​go z za​gi​nię​ciem Ce​li​ne?

– Za​wsze lu​bi​łeś mó​wić mi, w co mogę, a w co nie mogę wie​rzyć – od​po​wie​dział spo​koj ​nie
Mi​cha​el. – Nie mo​głem uwie​rzyć, że na​praw​dę chcia​łeś zrzu​cić mnie ze scho​dów, że za​mie​-
rza​łeś zła​mać mi rękę albo ce​lo​wo tro​chę mnie pod​to​pić. Za kogo ja cię bra​łem?

That​cher nie za​re​ago​wał na żad​ne z oskar​żeń syna; jak​by w ogó​le ich nie sły​szał.
– Na​praw​dę szcze​rze wie​rzysz, że za​bi​łem Ce​li​ne? Że ją po​rwa​łem? Że w ja​ki​kol​wiek spo​-

sób mo​głem skrzyw​dzić tę dziew​czy​nę?
Czu​łam, że chcę mu wie​rzyć, na​wet wie​dząc, że jest zdol​ny do prze​mo​cy. Wła​śnie taką

wła​dzę miał nad ludź​mi That​cher Town​send. Tak bar​dzo prze​ko​nu​ją​ce były emo​cje wy​pi​sa​ne
na jego twa​rzy i jego głos.

– Na​praw​dę, Mi​cha​el? – na​le​gał That​cher. – My​ślisz, że mia​łem coś wspól​ne​go ze znik​nię​-
ciem Ce​li​ne?

– My​ślę, że ją pie​przy​łeś.
That​cher otwo​rzył usta, ale Mi​cha​el kon​ty​nu​ował.
– My​ślę, że ci się w koń​cu znu​dzi​ło. My​ślę, że od​wie​dzi​łeś ją w dniu, kie​dy znik​nę​ła,

i że jej gro​zi​łeś. Po​wiedz mi, że się mylę.
– My​lisz się – od​po​wie​dział That​cher, nie wa​ha​jąc się ani przez mo​ment.
Spoj​rza​łam na Lię, ale w ża​den spo​sób nie dała znać, że męż​czy​zna kła​mie.
Mi​cha​el po​stą​pił krok do przo​du. Cho​ciaż nie wi​dzia​łam na twa​rzy That​che​ra Town​sen​da

ani śla​du zło​ści, in​stynkt pod​po​wia​dał mi, że chło​pak do​strze​ga, jak gniew jego ojca na​ra​sta –



z po​wo​du oskar​żeń pa​da​ją​cych z ust wła​sne​go syna; z po​wo​du spo​so​bu, w jaki Mi​cha​el wy​-
cią​gał ro​dzin​ne bru​dy przed ob​cy​mi, ka​la​jąc tym sa​mym na​zwi​sko Town​sen​dów.

– Nie mów mi, że je​steś zbyt uczci​wy, że masz za dużo kla​sy, żeby prze​spać się z cór​ką
swo​je​go wspól​ni​ka. – Mi​cha​el re​ago​wał na gniew w okre​ślo​ny spo​sób. Do​le​wał oli​wy
do ognia. That​cher Town​send uzna​wał sie​bie za za​ło​ży​cie​la dy​na​stii nie gor​sze​go od ja​kie​go​-
kol​wiek in​ne​go czło​wie​ka. Po​trze​bo​wał być po​strze​ga​ny w taki spo​sób. I Mi​cha​el do​sko​na​le
wie​dział, ile bę​dzie go kosz​to​wać znisz​cze​nie tego wi​ze​run​ku. – Mo​żesz wy​cią​gnąć chło​pa​ka
ze slum​sów – po​in​for​mo​wał ła​god​nie ojca – ale slum​sów z nie​go nie wy​cią​gniesz.

Nie było żad​ne​go ostrze​że​nia, żad​ne​go zna​ku na twa​rzy That​che​ra. Na​wet nie za​ci​snął
szczę​ki. Nie wy​dał z sie​bie żad​ne​go dźwię​ku. Ale w jed​nej chwi​li Mi​cha​el stał na​prze​ciw​ko
ojca, a w na​stęp​nej usły​sza​łam trzask i chło​pak le​żał na zie​mi.

That​cher ude​rzył go wierz​chem dło​ni. Zro​bi​łeś to wy​star​cza​ją​co moc​no, by upadł i się nie pod​-
niósł. Ale w swo​jej gło​wie już nad​pi​su​jesz tę hi​sto​rię. Nie pu​ści​ły ci ner​wy. Nie stra​ci​łeś kon​tro​li. Wy​gra​łeś.

Za​wsze wy​gry​wasz.
Dean sta​nął po​mię​dzy oj​cem i sy​nem. Lia kuc​nę​ła, by spraw​dzić, co z Mi​cha​elem.
That​cher Town​send po pro​stu ru​szył na​lać so​bie na​stęp​ne​go drin​ka.
– Je​ste​ście mile wi​dzia​ni w moim domu – rzu​cił, opusz​cza​jąc po​kój. – I daj​cie znać, je​śli

będę mógł wam w czymś po​móc.
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ie​dzieć a wi​dzieć, że oj​ciec Mi​cha​ela sto​su​je prze​moc, to dwie róż​ne rze​czy.
– Nie wiem, jak wy – rzu​cił Mi​cha​el, wsta​jąc i wy​cie​ra​jąc wierz​chem dło​ni krew

z war​gi – ale ja są​dzę, że po​szło nie​źle.
Jego bez​tro​ski ton pra​wie spra​wił, że zwąt​pi​łam. Wie​dzia​łam, że nie chce, że​bym się nad

nim li​to​wa​ła. Że​bym się wście​ka​ła. A co​kol​wiek bym po​czu​ła, od​czy​tał​by to z mo​jej twa​rzy.
– Nie​źle? – po​wtó​rzył Dean. – We​dług cie​bie po​szło nie​źle?
Mi​cha​el wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Do koń​ca ży​cia będę wspo​mi​nał, że przed​sta​wi​łem cię ojcu jako mo​je​go przy​ja​cie​la Bar​-

fa.
To nie ma zna​cze​nia, chy​ba że sam nadasz temu zna​cze​nie. Było mi żal Mi​cha​ela – chłop​ca do​ra​-

sta​ją​ce​go w tym domu.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, Slo​ane? – spy​tał Mi​cha​el.
Sta​ła obok mnie i się nie ru​sza​ła. Od​dy​cha​ła cięż​ko i była bla​da. My​ślisz o Aaro​nie. O tym,

co wła​śnie przy​tra​fi​ło się Mi​cha​elo​wi. O swo​im ojcu. O jego ojcu.
Slo​ane zro​bi​ła trzy małe, nie​pew​ne kro​ki, po czym rzu​ci​ła się Mi​cha​elo​wi w ob​ję​cia. Za​ci​-

snę​ła ra​mio​na wo​kół jego szyi tak moc​no, że nie by​łam pew​na, czy kie​dy​kol​wiek go pu​ści.
Za​dzwo​nił mój te​le​fon. Ode​bra​łam, do​pie​ro gdy się upew​ni​łam, że Mi​cha​el obej​mu​je Slo​-

ane.
– Wca​le nie po​szło nie​źle. – Po​wi​ta​nie agent​ki Ster​ling przy​po​mnia​ło mi, że by​li​śmy ob​ser​-

wo​wa​ni. – Nie spy​tam, czy z Mi​cha​elem w po​rząd​ku, i nie po​wiem, że wie​dzia​łam, że tak
to się skoń​czy. Po​wiem wam jed​nak, że agent Briggs bar​dzo się ucie​szy, że That​cher Town​-
send od​po​wie za na​paść.

Włą​czy​łam gło​śnik.
– Te​raz wszy​scy pa​nią sły​szą – oznaj ​mi​łam.
Przez chwi​lę wy​da​wa​ło mi się, że po​wtó​rzy to, co po​wie​dzia​ła o ojcu Mi​cha​ela, ale mu​sia​ła

stwier​dzić, że chło​pak jej za to nie po​dzię​ku​je. Za​miast tego spy​ta​ła:
– Cze​go się do​wie​dzie​li​śmy?
– That​cher nie kła​mał, gdy po​wie​dział, że Mi​cha​el się myli. – Lia opar​ła się o wiel​ki for​te​-

pian i za​ło​ży​ła nogę na nogę. – Ale nie by​łam w sta​nie stwier​dzić, czy Mi​cha​el myli się tyl​ko
czę​ścio​wo, czy cał​ko​wi​cie.

Przy​po​mnia​łam so​bie sło​wa Mi​cha​ela:
– My​ślę, że ją pie​przy​łeś. My​ślę, że od​wie​dzi​łeś ją w dniu, kie​dy znik​nę​ła i że jej gro​zi​łeś. Pró​bo​wa​łam

za​nu​rzyć się w per​spek​ty​wie That​che​ra, ale za​miast tego za​czę​łam my​śleć jak Mi​cha​el. Oskar​-
ży​łeś go, że z nią sy​piał. Oskar​ży​łeś go, że jej gro​ził. Nie po​wie​dzia​łeś, że ją upro​wa​dził. Nie oskar​ży​łeś go
o wła​ma​nie się do pra​cow​ni i znisz​cze​nie jej w gnie​wie.



– Coś jesz​cze?
Głos agent​ki Ster​ling wy​rwał mnie z za​my​śle​nia, ale gdy Lia dzie​li​ła się in​for​ma​cją o je​dy​-

nym kłam​stwie, ja​kie wy​chwy​ci​ła – na​zwa​nie Remy’ego jed​nym z naj​bliż​szych przy​ja​ciół –
wró​ci​łam do pro​fi​lo​wa​nia Mi​cha​ela.

Nie pu​ści​ły ci ner​wy. Stwier​dzi​łeś, że po​szło nie​źle. Wy​cią​gnę​łam z tego je​dy​ny lo​gicz​ny wnio​sek:
Mi​cha​el nie wie​rzył, by jego oj ​ciec w ja​ki​kol​wiek spo​sób fi​zycz​nie skrzyw​dził Ce​li​ne. Gdy​by
było ina​czej, to byś mu od​dał.

Przy​glą​da​łam się Mi​cha​elo​wi: si​nia​ko​wi for​mu​ją​ce​mu się na jego twa​rzy, temu, jak stał
i jak trzy​mał Lię na dy​stans.

Gdy Lia za​żą​da​ła od cie​bie od​po​wie​dzi w po​ko​ju Ce​li​ne, po​wie​dzia​łeś coś, co spra​wi​ło, że wy​bie​gła.
A gdy chcia​łam kon​ty​nu​ować roz​mo​wę…

Mi​cha​el świet​nie so​bie po​ra​dził z po​zby​ciem się nas z po​ko​ju Ce​li​ne. Chciał zo​stać sam.
I co​kol​wiek tam od​krył, po​sta​no​wił pójść do swo​je​go ojca, by się z nim na​pić i po​roz​ma​wiać.

Z po​cząt​ku try​by w mo​jej gło​wie cho​dzi​ły wol​no, po​tem przy​śpie​szy​ły. Nie wie​rzysz, że twój
oj​ciec ją po​rwał. Ale jed​nak tu je​ste​śmy. W po​ko​ju Ce​li​ne Mi​cha​el na​zwał dziew​czy​nę ofką. Przy​-
szedł tu, żeby skon​fron​to​wać się z oj​cem, ale za​le​ża​ło mu na tym, by się do​wie​dzieć, czy jego
oj​ciec jej gro​ził – czy z nią sy​piał – nie na tym, gdzie Ce​li​ne może być.

Po​nie​waż już to wiesz.
Mi​cha​el tyl​ko na mnie spoj​rzał i ru​szył w moją stro​nę. Wró​ci​łam my​śla​mi do miej​sca

zbrod​ni. Ra​zem z De​anem za​ło​ży​li​śmy, że po​trza​ska​ne szkło, szta​lu​ga, prze​wró​co​ne sto​ły
i cały ten ba​ła​gan to efekt wal​ki Ce​li​ne z tym, kto ją na​padł.

A co, je​śli nikt jej nie za​ata​ko​wał? Ta moż​li​wość za​czę​ła kieł​ko​wać w moim umy​śle. Slo​ane po​-
wie​dzia​ła, że to, co le​ża​ło na pod​ło​dze, zna​la​zło się tam wsku​tek gwał​tow​ne​go zrzu​ce​nia
wszyst​kie​go ze sto​łu. Za​ło​ży​li​śmy, że to ro​bo​ta spraw​cy – by skrzyw​dzić ofia​rę, prze​stra​szyć
ją albo zdo​mi​no​wać.

Ale Ce​li​ne ma​lo​wa​ła au​to​por​tre​ty no​żem. Gdy pra​co​wa​ła, ro​bi​ła to całą sobą. Mia​ła sil​ną
wolę. Była zde​ter​mi​no​wa​na. Nie​złe z cie​bie ziół ​ko.

– Sama to zro​bi​ła. – Prze​te​sto​wa​łam tę teo​rię, by zo​ba​czyć, co na to po​wie Mi​cha​el. – Dla​-
te​go po​my​śla​łeś, że twój oj​ciec po​szedł się zo​ba​czyć z Ce​li​ne w dniu, kie​dy znik​nę​ła. Z ja​kie​-
goś po​wo​du stra​ci​ła nad sobą kon​tro​lę.

– Nie wiem, o co ci cho​dzi. – Głos Mi​cha​ela był cał​ko​wi​cie wy​zu​ty z emo​cji.
– Wiesz – od​po​wie​dzia​ła Lia. – Do​brze wiesz.
Znisz​czy​łaś swo​ją pra​cow​nię. Po​now​nie spoj ​rza​łam na świat z per​spek​ty​wy Ce​li​ne. Roz​bi​łaś

szkło. Po​ła​ma​łaś szta​lu​gę. Wy​wró​ci​łaś stół. Po​la​łaś wszyst​ko naf​tą. Może chcia​łaś spa​lić to miej​sce. Może
za​mie​rza​łaś pu​ścić wszyst​ko z dy​mem, ale wte​dy się za​trzy​ma​łaś, ro​zej​rza​łaś i zda​łaś so​bie spra​wę, jak
to wszyst​ko wy​glą​da.

Jak​by sto​czo​no tu wal​kę. Jak​byś zo​sta​ła za​ata​ko​wa​na.
Za​czę​łam się za​sta​na​wiać, czy tyle by wy​star​czy​ło. Za​sta​na​wia​łam się, czy Ce​li​ne spoj​rza​ła​-

by na znisz​cze​nie okiem ar​ty​sty. Czy roz ​wa​ża​ła​by, jak spra​wić, by wy​glą​da​ło jesz​cze re​ali​-
stycz​niej? Krwa​wy ślad na drzwiach. Kro​ple krwi na dy​wa​nie. Za​sta​na​wia​łam się, jak ska​so​wa​ła na​-
gra​nie z mo​ni​to​rin​gu, je​śli wła​ma​ła się do wła​snej pra​cow​ni.

– Ar​ty​stycz​ne wy​zwa​nie. – Dean kon​ty​nu​ował moją myśl. – Gra. By zo​ba​czyć, czy uda jej
się wszyst​kich na​brać. Żeby zo​ba​czyć, jak dłu​go…

Jak dłu​go po​trwa, nim za​uwa​żą, że znik​nę​ła.



– Ktoś ra​czy mi po​wie​dzieć, o co cho​dzi? – do​biegł z te​le​fo​nu głos agent​ki Ster​ling, przy​-
po​mi​na​jąc mi, że wciąż trwa roz​mo​wa.

– Mi​cha​el kła​mie – oznaj ​mi​ła bez​na​mięt​nie Lia. – A Ce​li​ne De​la​cro​ix jest ża​ło​sną, pa​to​lo​-
gicz​ną, bo​ga​tą dziew​czyn​ką, któ​ra po​rwa​ła się sama.

– Nie mów o niej w ten spo​sób – od​pa​ro​wał Mi​cha​el od razu, in​stynk​tow​nie. – Co​kol​wiek
zro​bi​ła, mu​sia​ła mieć po​wód.

– Wzdy​cha​łeś do niej, gdy do​ra​sta​łeś? – Lia za​da​ła to py​ta​nie, jak​by zu​peł​nie nie in​te​re​so​-
wa​ła ją od​po​wiedź. – Uga​nia​łeś się za nią i świe​ci​ły ci się oczka tak jak wte​dy, gdy po raz
pierw​szy zo​ba​czy​łeś Cas​sie? – Lia ce​lo​wa​ła po​ni​żej pasa. Tyl​ko ta​kie ude​rze​nia zna​ła. – Czy
prze​ko​na​łeś sa​me​go sie​bie, że nie by​łeś dla niej wy​star​cza​ją​co do​bry – spy​ta​ła ni​skim gło​-
sem – po​nie​waż ktoś taki jak ty może być wy​star​cza​ją​co do​bry wy​łącz​nie dla ko​goś tak okrop​-
ne​go jak ja?

– Ga​dasz bzdu​ry – od​po​wie​dział Mi​cha​el.
– Ko​chasz ją? – spy​ta​ła Lia. Jej głos ocie​kał sło​dy​czą.
Wi​dzia​łam, jak Mi​cha​elo​wi za​czy​na​ją pusz​czać ner​wy. Prze​je​chał kciu​kiem po za ​krwa​wio​-

nej war​dze i spoj​rzał na Lię.
– Dłu​żej i bar​dziej niż cie​bie.
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na​leź​li​śmy Ce​li​ne De​la​cro​ix na​stęp​ne​go ran​ka, sie​dzą​cą na na​brze​żu od​da​lo​nym od jej
domu o ja​kieś dwie go​dzi​ny jaz​dy; w tym sa​mym miej​scu, gdzie wie​le lat temu ktoś zro​-

bił jej zdję​cie z Mi​cha​elem. Sto​ją​cy przy mnie Dean pa​trzył z nie​wzru​szo​ną miną, jak Mi ​cha​el
pod​cho​dzi do Ce​li​ne. Nie wi​dzia​łam jej wy​ra​zu twa​rzy, gdy go do​strze​gła. Nie sły​sza​łam, jak
się z nią wi​tał ani co mu od​po​wie​dzia​ła. Ale wi​dzia​łam mo​ment, w któ​rym wo​jow​ni​cza du​sza
Ce​li​ne ustą​pi​ła miej ​sca cze​muś znacz​nie de​li​kat​niej​sze​mu.

Cze​muś czu​łe​mu.
– Tak to się koń​czy, gdy są ra​zem – rzu​cił Dean. Do​my​śli​łam się, że nie mówi o Mi​cha​elu

i Ce​li​ne. – Mi​cha​el do​kład​nie wie, co czu​je Lia. A ona za każ​dym ra​zem roz​po​zna​je, kie​dy Mi​-
cha​el kła​mie. Krzyw​dzą się na​wza​jem i sie​bie sa​mych.

My​śla​łam o ostat​nich wy​da​rze​niach: kon​fron​ta​cji Mi​cha​ela z oj​cem, kłót​ni z Lią. Od​cią​-
gnię​to nas od roz ​wią​zy​wa​nia śledz​twa w spra​wie po​ry​wa​czy mo​jej mat​ki dla ja​kie​goś wy​szu​-
ka​ne​go żar​tu. Pra​co​wa​li​śmy nad tą spra​wą kró​cej niż dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny, ale to i tak
o wie​le za dużo.

Je​den dzień do uro​dzin Mi​cha​ela. Trzy dni do dru​gie​go kwiet​nia. Gdy pa​trzy​łam, jak Mi​cha​el sia​da
przy Ce​li​ne, w mo​jej gło​wie trwa​ło dal​sze od​li​cza​nie do na​stęp​nej daty Fi​bo​nac​cie​go.

– Wy​lu​zuj, Dean – rzu​ci​ła Lia, za​cho​dząc nas od tyłu. – Nic mi nie jest. Zna​leź​li​śmy dziew​-
czy​nę. Sy​tu​acja pod kon​tro​lą. Je​śli są​dzisz, że będę prze​ży​wać do​ko​na​nia Mi​cha​ela Town​sen​-
da, to zna​czy, że źle od​gry​wa​łam tę wy​ra​cho​wa​ną zło​śni​cę.

Mi​cha​el nie po​wie​dział nam, co mó​wi​ła Ce​li​ne. Nie po​wie​dział, czy wy​tłu​ma​czy​ła, dla​cze​go
to zro​bi​ła ani co chcia​ła przez to osią​gnąć. Póź​nym ran​kiem by​li​śmy z po​wro​tem w sa​mo​lo​-
cie, wio​ząc ze sobą ogrom​ny ba​gaż emo​cji.

Briggs nie po​wie​dział Ster​ling ani sło​wa o tym, że od po​cząt​ku wie​dzia​ła, że ta spra​wa nie
ma z Mi​strza​mi nic wspól​ne​go.

Ster​ling nie po​wie​dzia​ła Brig​g​so​wi ani sło​wa o tym, że za​tań​czył tak, jak za​grał mu jej oj​-
ciec.

Mi​cha​el i Lia nie przy​zna​li, że wy​po​wie​dzie​li do sie​bie sło​wa w zło​ści.
Ja nie po​wie​dzia​łam De​ano​wi, że po​przed​niej nocy śnił mi się jego oj​ciec, moja mat​ka,

krew na ścia​nach i na jej rę​kach. Oraz na mo​ich.
Gdy wy​star​to​wa​li​śmy, Judd wziął mnie pod rękę i za​pro​wa​dził na ko​niec sa​mo​lo​tu. Usiadł

i ski​nie​niem gło​wy wska​zał mi miej​sce obok. Po​słu​cha​łam. Przez kil​ka se​kund nic nie mó​wił,
zu​peł​nie jak​by​śmy sie​dzie​li na we​ran​dzie domu w Qu​an​ti​co, roz​ko​szu​jąc się po​ran​ną kawą
i chwi​lą spo​ko​ju.

– Wiesz, dla​cze​go zgo​dzi​łem się na tę spra​wę? – spy​tał w koń​cu.



Roz​wa​ża​łam od​po​wie​dzi. Chcesz do​rwać Mi​strzów rów​nie moc​no, jak ja. Za​bi​li mu cór​kę. Ale
choć spra​wa zda​wa​ła się po​wią​za​na, in​stynkt mó​wił mi, że Judd – w prze​ci​wień​stwie do dy​-
rek​to​ra czy agen​ta Brig​g​sa – pod​czas ca​łej tej wy​mia​ny zdań bar​dzo uważ​nie przy​glą​dał się
agent​ce Ster​ling.

Judd nie po​pie​rał de​cy​zji Brig​g​sa, a wła​śnie jej.
– Za​gi​nę​ła dziew​czy​na – po​wtó​rzy​łam sło​wa, ja​kie agent​ka Ster​ling wy​po​wie​dzia​ła dzień

wcze​śniej – któ​rą znał Mi​cha​el.
– Mi​cha​el by tu wró​cił. – Judd ani na mo​ment w to nie wąt​pił. – A gdy jed​no z mo​ich dzie​-

cia​ków wpa​da do ta​kiej emo​cjo​nal​nej kró​li​czej nory, na pew​no nie bę​dzie tego ro​bić sa​mot​-
nie.

Judd po​zwo​lił tym sło​wom na​brać mocy, po czym sięg​nął do tor​by i wy​jął z niej tecz​kę.
– Co to? – spy​ta​łam, gdy mi ją po​da​wał.
– Akta, któ​re ktoś bar​dzo moc​no pró​bo​wał ukryć – od​po​wie​dział. – Gdy wszy​scy za​ba​wia​li​-

ście się tego ran​ka z pa​nien​ką De​la​cro​ix, je​den z kon​tak​tów Ron​nie wy​do​był ta​kie coś.
Ron​nie, zdrob​nie​nie od Ve​ro​ni​ki – kon​kret​nie od agent​ki Ve​ro​ni​ki Ster​ling.
– Wię​zień Ro​bert Mills. – Judd pod​su​wał mi frag​men​ty ukła​dan​ki, pod​czas gdy moje pal​ce

na​ma​ca​ły brzeg tecz​ki. – Ska​za​ny za mor​der​stwo by​łej żony. Za​bi​ty w wię​zie​niu nie​dłu​go
po osa​dze​niu.

Czło​wiek, o któ​rym mó​wił Red​ding. Za​ci​snę​łam moc​niej dłoń na tecz​ce. Cia​ła jego by​łej żony ni​g​-
dy nie od​na​le​zio​no. Po​dob​nie jak moja mat​ka, zo​sta​ła po​rwa​na.

Gdy otwo​rzy​łam tecz​kę, Judd zła​pał mnie za bro​dę, i swy​mi spra​co​wa​ny​mi dłoń​mi de​li​kat​-
nie ob​ró​cił moją gło​wę w jego stro​nę.

– Cas​sie, nie wchodź do tej kró​li​czej nory sama.
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kta spra​wy za​wie​ra​ły tyl​ko naj​istot​niej​sze in​for​ma​cje. Ro​bert Mills zo​stał ska​za​ny
za mor​der​stwo swo​jej by​łej żony. Po​mi​ja​jąc fakt, że jej cia​ła ni​g​dy nie zna​le​zio​no, prze​-

wa​ża​ły do​wo​dy fi​zycz​ne. Na prze​siąk​nię​tym krwią ofia​ry miej​scu zbrod​ni zna​le​zio​no DNA
Mil​l​sa. Męż​czy​zna w prze​szło​ści nad​uży​wał prze​mo​cy. Gdy Mal​lo​ry Mills zo​sta​ła za ​mor​do​wa​-
na, żyła pod przy​bra​nym na​zwi​skiem; Ro​bert od​na​lazł jej miej​sce za​miesz​ka​nia. Po​li​cja zna​-
la​zła trzy prze​siąk​nię​te krwią na​bo​je na miej​scu zbrod​ni, na każ​dym z nich wy​kry​to DNA
Mal​lo​ry. Ana​li​za bro​ni od​na​le​zio​nej w po​bli​skim śmiet​ni​ku wy​ka​za​ła, że od​da​no co naj​mniej
sześć strza​łów, zo​sta​wia​jąc po​li​cję z przy​pusz​cze​niem, że po​zo​sta​łe trzy utkwi​ły w cie​le ofia​-
ry.

Pi​sto​let był za​re​je​stro​wa​ny na by​łe​go męża Mal​lo​ry.
Zo​sta​wił cię po​strze​lo​ną na pod​ło​dze na dłu​żej niż pięć mi​nut. Była tam pla​ma krwi – po​nad czter​dzie​-

ści dwa pro​cent krwi z two​je​go cia​ła.
Dean przy​glą​dał się fo​to​gra​fiom z miej​sca zbrod​ni na swo​im te​le​fo​nie. W piw​ni​cy na​sze​go

domu agent​ka Ster​ling praw​do​po​dob​nie mo​co​wa​ła wła​śnie na ścia​nach od​bit​ki – ko​lej ​ne ele​-
men​ty ukła​dan​ki. Wy​bra​łam inne miej​sce na prze​my​śle​nie tego, co prze​czy​ta​łam w sa​mo​lo​-
cie.

Cmen​tarz.
Wpa​try​wa​łam się w wy​ry​te na na​grob​ku imię mo​jej mat​ki: Lo​re​lai Hob​bes. Jesz​cze za​nim

po​grze​ba​li​śmy cia​ło, wie​dzia​łam, że nie na​le​ży do niej. Te​raz pró​bo​wa​łam ogar​nąć sce​na​-
riusz, że mo​gło na​le​żeć do Mal​lo​ry Mills. Nie po raz pierw​szy po​my​śla​łam o tym, że moja
mat​ka ko​goś za​bi​ła, by oca​lić wła​sne ży​cie. Te​raz jed​nak my​śla​łam je​dy​nie o ko​ściach za​ko​pa​-
nych dwa me​try pod zie​mią. Gdy ko​lej​ny raz ana​li​zo​wa​łam do​wo​dy, na pod​sta​wie któ​rych
ska​za​no Ro​ber​ta Mil​l​sa za mor​der​stwo, w wy​obraź​ni wi​dzia​łam ży​ją​cą, od​dy​cha​ją​cą ko​bie​tę.

Trzy nie​cel​ne strza​ły. Wy​obra​zi​łam so​bie, że leżę na ple​cach, zo​sta​łam po​strze​lo​na w brzuch,
klat​kę pier​sio​wą i nogę. Stra​ci​ła​byś przy​tom​ność. Nie prze​ży​ła​byś bez na​tych​mia​sto​wej in​ter​wen​cji
me​dycz​nej.

– Ale Mi​strzo​wie cię wy​bra​li – po​wie​dzia​łam tak ła​god​nie, że le​d​wie sły​sza​łam wła​sne sło​-
wa. – Tak jak wy​bra​li moją mat​kę.

Je​śli mia​łam ra​cję, Mal​lo​ry Mills nie zgi​nę​ła od ran po​strza​ło​wych. Mi​strzo​wie ją po​strze​li​-
li, a na​stęp​nie oca​li​li. Poj​ma​li ją, wro​bi​li jej męża i gdy już wy​li​za​ła się z ran, zmu​si​li ją,
by wal​czy​ła ze swo​im po​przed​ni​kiem na śmierć i ży​cie. Trzy​ma​li ją w nie​wo​li do cza​su, aż
poj​ma​li moją mat​kę.

– Co mają ze sobą wspól​ne​go? – spy​tał ci​cho Dean.
– Mal​lo​ry była po dwu​dzie​st​ce. – Wró​ci​łam do fak​tów. – Moja mat​ka mia​ła dwa​dzie​ścia

osiem lat, gdy znik​nę​ła. Obie były mło​de i zdro​we. Mal​lo​ry mia​ła ciem​ne wło​sy, moja mama



rude. – Pró​bo​wa​łam nie przy​po​mi​nać so​bie jej za​raź​li​we​go uśmie​chu ani tego, jak wy​glą​da​ła,
gdy tań​czy​ła na śnie​gu. – Nad obie​ma się znę​ca​no.

Gdy moja mat​ka mia​ła szes​na​ście lat, ucie ​kła z domu od ojca znacz​nie po​twor​niej​sze​go
niż oj​ciec Mi​cha​ela. A Mal​lo​ry Mills? Po​słu​gi​wa​ła się pseu​do​ni​mem z ja​kie​goś po​wo​du – wy​-
star​cza​ją​ce​go, by pro​ku​ra​tor okrę​go​wy mógł ska​zać jej by​łe​go męża bez zna​le​zio​ne​go cia​ła.

Wy​bie​rasz ko​bie​ty, któ​re do​świad​czy​ły prze​mo​cy. Wy​bie​rasz wo​jow​nicz​ki. Ta​kie, któ​re po​tra​fią prze​-
żyć. A wte​dy zmu​szasz je do ro​bie​nia tego, co nie do po​my​śle​nia, żeby prze​trwa​ły.

Chcia​łam zro​bić krok w stro​nę De​ana. Chcia​łam już o tym nie mó​wić, chcia​łam za​po​-
mnieć o Mal​lo​ry Mills i imie​niu mo​jej mat​ki na na​grob​ku, i o wszyst​kim, co prze​czy​ta​łam
w tych ak​tach.

Ale nie mo​głam.
– Gdy po​szłam zo​ba​czyć two​je​go ojca, cy​to​wał Szeks​pira. Bu​rzę. „Pie​kło (…) próż​ne jest

na te​raz, a wszyst​kie dia​bły zbie​gły na nasz okręt”.
Dean znał swo​je​go ojca wy​star​cza​ją​co do​brze, by czy​tać po​mię​dzy wier​sza​mi.
– Po​wie​dział ci, że mogą nie wię​zić two​jej mamy. Że może być jed​ną z nich.
– Dean, nie wie​my, co te po​two​ry jej zro​bi​ły. Nie wie​my, czym mu​sia​ła się stać, żeby prze​-

żyć. – Przez cia​ło prze​szedł mnie dreszcz, choć czu​łam cie​pło cia​ła De​ana. – Wie​my, że nie
jest ko​lej​ną ofia​rą. Jest Py​tią. Ni​ght​sha​de mó​wił o niej Iu​sti​tia. Do​rad​ca i sę​dzia. Jak​by była
jed​ną z nich.

– Ale to nie był jej wy​bór. – Dean po​wie​dział to, co po​trze​bo​wa​łam usły​szeć. Ale jego sło​wa
nie sta​ły się przez to praw​dą.

– Zde​cy​do​wa​ła się za​bić ko​bie​tę, któ​rą po​cho​wa​li​śmy. Wy​bra​ła. – Wy​po​wie​dze​nie tego
było jak zdzie​ra​nie ban​da​ży ra​zem z kil​ko​ma war​stwa​mi skó​ry.

– Pod​ję​ła de​cy​zję, żeby żyć.
To wła​śnie po​wta​rza​łam so​bie przez ostat​nich dzie​sięć ty​go​dni. Spę​dzi​łam wię​cej nocy,

niż by​łam w sta​nie zli​czyć, wpa​tru​jąc się w su​fit i za​sta​na​wia​jąc, czy zro​bi​ła​bym to, co ona,
gdy​bym to ja mu​sia​ła wal​czyć. Czy po​tra​fi​ła​bym za​bić inną ko​bie​tę – po​przed​nią Py​tię, wy​-
sta​wio​ną prze​ciw mnie do bi​twy na śmierć i ży​cie – by oca​lić sie​bie?

Pró​bo​wa​łam po​sta​wić się na miej​scu mo​jej mat​ki, tak jak ro​bi​łam to wie​le razy wcze​śniej.
Pró​bo​wa​łam wy​obra​zić so​bie, jak to mu​sia​ło być, gdy zo​sta​ła po​rwa​na.

– Bu​dzę się w nie​mal cał​ko​wi​tej ciem​no​ści. Po​win​nam być mar​twa, ale żyję. – Ko​lej​na
myśl mo​jej mamy by​ła​by o mnie, ale po​mi​nę​łam ją. Za to za​czę​łam skła​dać w ca​łość to, co się
sta​ło. – Po​cię​li mnie. Dźga​li. Sta​nę​łam na kra​wę​dzi śmier​ci, ale wte​dy ścią​gnę​li mnie z po​-
wro​tem.

Ile ko​biet, oprócz mo​jej mat​ki i Mal​lo​ry Mills, po​dzie​li​ło tę hi​sto​rię? Ile Py​tii było przed
nimi?

Cze​kasz, aż się pod​le​czą, a po​tem…
– Za​my​ka​ją mnie w po​ko​ju. Nie je​stem sama. Zbli​ża się do mnie ko​bie​ta. Ma w rę​kach

nóż, a obok mnie leży dru​gi. – Od​dech mia​łam ury​wa​ny. – Wiem już, dla​cze​go pra​wie mnie
za​bi​li, dla​cze​go spro​wa​dzi​li mnie z po​wro​tem. – Mój głos brzmiał jak głos mat​ki. – Chcie​li,
że​bym spoj​rza​ła śmier​ci w oczy. Chcie​li, że​bym wie​dzia​ła, jak to jest, że​bym poza cie​niem ja​-
kich​kol​wiek wąt​pli​wo​ści zro​zu​mia​ła, że nie je​stem go​to​wa na śmierć.

Pod​no​szę nóż. Wal​czę. I wy​gry​wam.

– Mi​strzo​wie śle​dzą te ko​bie​ty. – Dean wy​cią​gnął mnie z ciem​no​ści. Tym ra​zem nie wcie​lił



– Mi​strzo​wie śle​dzą te ko​bie​ty. – Dean wy​cią​gnął mnie z ciem​no​ści. Tym ra​zem nie wcie ​lił
się w rolę mor​der​cy. – Ob​ser​wu​ją je. Wie​dzą, przez co prze​szły, jak wie​le prze​ży​ły.

Zro​bi​łam krok do przo​du i za​trzy​ma​łam twarz przy jego pier​si.
– Ob​ser​wo​wa​li moją mat​kę przez ty​go​dnie, mie​sią​ce, może na​wet lata. Nie pa​mię​tam

wszyst​kich nazw miej ​sco​wo​ści, w któ​rych miesz​ka​ły​śmy. Mo​gła​bym być świad​kiem, ale nie
pa​mię​tam żad​ne​go uży​tecz​ne​go szcze​gó​łu. Nie pa​mię​tam żad​nej twa​rzy.

Zbyt czę​sto się prze​pro​wa​dza​ły​śmy. Za każ​dym ra​zem mat​ka mó​wi​ła mi to samo.
Praw​dzi​wy dom nie jest miej​scem. Dom to lu​dzie, któ​rzy cię ko​cha​ją naj​bar​dziej na świe​cie i któ​rzy ni​g​-

dy nie prze​sta​ną cię ko​chać. Co​kol​wiek by się dzia​ło.
I wte​dy so​bie przy​po​mnia​łam, że nie by​łam je​dy​ną oso​bą, któ​rej moja mat​ka obie​ca​ła mi​-

łość. Nie by​łam je​dy​nym świad​kiem. Nie wie​dzia​łam, co jej się przy​tra​fi​ło ani kim się sta ​ła.
Ktoś jed​nak wie​dział. Ktoś, kto ją znał. Ktoś, kto ją ko​chał.

Co​kol​wiek by się dzia​ło.
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oja sio​stra, Lau​rel, była ni​ska jak na swój wiek. Pe​dia​tra twier​dził, że mia​ła ja​kieś czte​-
ry lata i była zdro​wa, nie li​cząc de​fi​cy​tu wi​ta​mi​ny D. Ta in​for​ma​cja w ze​sta​wie​niu

z bla​dą skó​rą dziew​czyn​ki i z tym, cze ​go do​wie​dzie​li​śmy się od niej sa​mej, do​pro​wa​dzi​ła nas
do teo​rii, że Lau​rel spę​dzi​ła więk​szość swo​je​go ży​cia we​wnątrz domu – być może pod zie​mią.

Wi​dzia​łam ją dwa razy w cią​gu ostat​nich dzie​się​ciu ty​go​dni. Za​aran​żo​wa​nie trze ​cie​go
spo​tka​nia za​ję​ło pra​wie dwa ​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny, a gdy​by agen​ci Briggs i Ster​ling po​sta​wi​-
li na swo​im, wca​le by do nie​go nie do​szło.

Cas​sie, to zbyt nie​bez​piecz​ne. Dla cie​bie i dla Lau​rel. Prze​stro​ga agent​ki Ster​ling dzwo​ni​ła
mi w uszach, gdy przy​glą​da​łam się młod​szej sio​strze. Le​d​wie ją zna​łam. Sta​ła na​prze​ciw​ko
pu​stej huś​taw​ki i wpa​try​wa​ła się w nią z in​ten​syw​no​ścią, któ​ra moc​no kon​tra​sto​wa​ła z jej
dzie​cię​cą twa​rzą.

Zu​peł ​nie, jak​byś wi​dzia​ła coś, cze​go nie może zo​ba​czyć nikt z nas, po​my​śla​łam. Wspo​mnie​nie. Duch.
Lau​rel rzad​ko coś mó​wi​ła. Nie bie​ga​ła. Nie ba​wi​ła się. Gdzieś w głę​bi li​czy​łam na to,

że tym ra​zem bę​dzie wy​glą​da​ła jak dzie​ciak. Ale po pro​stu tam sta​ła, trzy me​try i lata świetl​-
ne ode mnie, tak nie​ru​cho​mo i nie​na​tu​ral​nie ci​cho jak w dniu, w któ​rym zna​la​złam ją sie​dzą​-
cą w po​ko​ju prze​siąk​nię​tym krwią.

Je​steś mło​da, Lau​rel. Je​steś od​por​na. Je​steś pod opie​ką. Chcia​łam wie​rzyć, że z cza​sem bę​dzie le​-
piej, ale moja przy​rod​nia sio​stra uro​dzi​ła się – zo​sta​ła spło​dzo​na – w celu za​ję​cia miej​sca przy
sto​le Mi​strzów. Nie mia​łam po​ję​cia, czy kie​dy​kol​wiek bę​dzie z nią do​brze.

Pod​czas ty​go​dni, gdy Lau​rel była pod skrzy​dła​mi FBI, nikt nie zdo​łał wy​do​być z niej ja​-
kich​kol​wiek in​for​ma​cji, któ​re mo​gły​by pro​wa​dzić do wnie​sie​nia oskar​że​nia. Nie wie​dzia​ła,
gdzie Mi​strzo​wie ją prze​trzy​my​wa​li. Nie mog​ła albo nie po​tra​fi​ła ich opi​sać.

– Zwa​żyw​szy na stan ka​ru​ze​li, sza​cu​ję, że ten plac za​baw zo​stał zbu​do​wa​ny mię​dzy ty​siąc
dzie​więć​set osiem​dzie​sią​tym trze​cim a osiem​dzie​sią​tym pią​tym ro​kiem. – Slo​ane po​de​szła
do mnie i sta​nę​ła obok. Agent​ka Ster​ling za​su​ge​ro​wa​ła, żeby po​je​chał z nami inny na​zna​czo​-
ny. Wy​bra​łam Slo​ane, po​nie​waż ona sama była naj​więk​szym dziec​kiem – plus ra​czej nie zda​-
ła​by so​bie spra​wy ze ska​li psy​chicz​ne​go skrzy​wie​nia Lau​rel.

Ści​snę​ła mi te​raz rękę w po​cie​sza​ją​cym ge​ście.
– W es​toń​skim spo​rcie o na​zwie kii​king za​wod​ni​cy sta​ją na wiel​kiej huś​taw​ce i pró​bu​ją

roz​huś​tać się tak moc​no, żeby za​to​czyć peł​ne koło.
Mia​łam dwie moż​li​wo​ści: mo​głam tam stać i przy​słu​chi​wać się cie​ka​wost​kom o pla ​cach

za​baw, któ​re Slo​ane opo​wia​da​ła​by tyl​ko po to, by mnie uspo​ko​ić, albo po pro​stu po​roz​ma​-
wiać z sio​strą.

Jak​by sły​sząc moje my​śli, Lau​rel się od​wró​ci​ła. Prze​nio​sła wzrok z huś​taw​ki na mnie. Kie​-
dy po​de​szłam do niej, na po​wrót spoj ​rza​ła na huś​taw​kę. Przy​klę​kłam przy niej, da​jąc jej chwi​-



lę do za​ak​cep​to​wa​nia mo​jej obec​no​ści. Slo​ane po​de​szła i przy​sia​dła obok po ko​lej​nym ru​chu
huś​taw​ki.

– To moja przy​ja​ciół​ka Slo​ane – przed​sta​wi​łam ją. – Chcia​ła cię po​znać.
Żad​nej od​po​wie​dzi.
– Na świe​cie żyje dwie​ście osiem​dzie​siąt pięć ga​tun​ków wie​wió​rek – rzu​ci​ła na po​wi​ta​nie

Slo​ane. – A nie mó​wi​my tu o ga​tun​kach ist​nie​ją​cych kie​dyś.
Ku mo​je​mu za​sko​cze​niu Lau​rel prze​chy​li​ła lek​ko gło​wę i uśmiech​nę​ła się do Slo​ane.
– Licz​by – po​wie​dzia​ła. – Lu​bię licz​by.
Slo​ane spoj​rza​ła na Lau​rel przy​ja​ciel​sko.
– Licz​by mają sens, na​wet je​śli wszyst​ko inne go nie ma.
Skon​cen​tro​wa​łam wzrok na Lau​rel, gdy ta po​de​szła nie​pew​nie do Slo​ane. Licz​by nio​są po​cie​-

sze​nie, po​myś​la​łam, pró​bu​jąc do​strzec świat ocza​mi mo​jej młod​szej sio​stry. Są zna​jo​me. Dla lu​-
dzi, któ​rzy spra​wi​li, że przy​szłaś na świat, licz​by są nie​zmien​ne. Na​le​żą do wyż​sze​go po​rząd​ku. Wyż​sze​go
pra​wa.

– Lu​bisz huś​taw​ki? – spy​ta​ła dziew​czyn​kę Slo​ane. – Są na dru​gim miej​scu mo​ich ulu​bio​-
nych za​sto​so​wań siły od​środ​ko​wej.

Lau​rel zmarsz​czy​ła brwi, gdy Slo​ane za​czę​ła się po​wo​li huś​tać tam i z po​wro​tem.
– Nie tak – po​wie​dzia​ła sta​now​czo moja sio​stra.
Slo​ane się za​trzy​ma​ła i kuc​nę​ła obok huś ​taw​ki, a Lau​rel po​de​szła na​przód. Ma​lut​ki​mi pal​-

ca​mi gła​dzi​ła łań​cuch.
– Tak – oznaj​mi​ła, przy​ci​ska​jąc nad​gar​stek Slo​ane do me​ta​lo​we​go łań​cu​cha.
Slo​ane po​wtó​rzy​ła ruch Lau​rel.
– Tak?
Lau​rel pod​nio​sła łań​cuch i ostroż​nie oplo​tła go wo​kół dło​ni Slo​ane.
– Obie ręce – rzu​ci​ła. Gdy moja czte​ro​let​nia sio​stra sta​ran​nie oplo​tła łań​cuch wo​kół dru​-

gie​go nad​garst​ka Slo​ane, mój mózg w koń​cu zro​zu​miał, co się dzie​je.
Łań​cu​chy na nad​garst​kach. Kaj​da​ny.
Wcze​śniej za​sta​na​wia​łam się, co Lau​rel wi​dzia​ła, pa​trząc na huś​taw​kę. Te​raz już wie​dzia​-

łam.
– Bran​so​let​ki – rzu​ci​ła Lau​rel. Spra​wia​ła wra​że​nie bar​dzo za​do​wo​lo​nej. – Jak te ma​mu​si.
Gdy​bym nie sie​dzia​ła na zie​mi, za​ła​ma​ły​by się pode mną ko​la​na.
– Ma​mu​sia nosi bran​so​let​ki? – spy​ta​łam, sta​ra​jąc się, by głos brzmiał mi spo​koj​nie.
– Cza​sa​mi – od​po​wie​dzia​ła Lau​rel. – To część gry.
– Ja​kiej gry? – W ustach mi za​schło, ale mu​sia​łam py​tać da​lej. Jesz​cze ni​g​dy nie by​ły​śmy

tak bli​sko. Lau​rel jesz​cze ni​g​dy nie mó​wi​ła mi o tym, do cze​go była zmu​sza​na ani o na​szej
mat​ce.

– Gra – od​po​wie​dzia​ła Lau​rel, krę​cąc gło​wą, jak​bym za​da​ła bar​dzo głu​pie py​ta​nie. – Nie
gra w ci​szę. Nie w ukry​wa​nie się. Naj ​więk​sza gra.

Za​le​gła ci​sza. Slo​ane kon​ty​nu​owa​ła.
– Gry mają za​sa​dy.
Lau​rel po​ki​wa​ła gło​wą.
– Znam za​sa​dy – od​po​wie​dzia​ła szep​tem. – Znam wszyst​kie za​sa​dy.
– Mo​żesz je opo​wie​dzieć Slo​ane? – spy​ta​łam. – Chce je usły​szeć.
Moja sio​stra wpa​try​wa​ła się w nad​garst​ki Slo​ane – wciąż owi​nię​te łań​cu​cha​mi.



– Nie Lau​rel – oznaj​mi​ła dziew​czyn​ka za​wzię​cie. – Lau​rel nie gra w tę grę.
Na​zy​wam się Dzie​więć. To jed​ne z pierw​szych słów, ja​kie wy​po​wie​dzia​ła do mnie sio​stra.

Wte​dy wy​wo​ła​ły u mnie ciar​ki na ple​cach, po​nie​waż gru​pa, któ​rej szu​ka​li​śmy, skła​da​ła się
z dzie​wię​ciu człon​ków. Sied​miu Mi​strzów. Py​tii. Oraz dziec​ka Py​tii i Mi​strzów, dzie​wią​te​go człon​ka
ich sa​dy​stycz​ne​go krę​gu.

Dzie​więć.
– Lau​rel nie gra w tę grę – po​wtó​rzy​ła. – Dzie​więć gra.
Ma​lut​kie pal​ce Lau​rel za​ci​snę​ły się wo​kół łań​cu​cha huś​taw​ki.
– Ma​mu​sia wie – rzu​ci​ła za​wzię​cie.
– Co wie? – spy​ta​łam, a ser​ce pod​sko​czy​ło mi do gar​dła. – Co ma​mu​sia wie?
– Wszyst​ko.
Było coś od​py​cha​ją​ce​go w wy​ra​zie twa​rzy mo​jej przy​rod​niej sio​stry. Wy​da​wa​ła się dziw​nie

po​zba​wio​na emo​cji. Nie wy​glą​da​ła jak dziec​ko.
Nie Lau​rel. Jej sło​wa od​bi​ja​ły się echem w mo​jej gło​wie. Lau​rel nie gra w tę grę.
Nie mo​głam jej tego zro​bić. Co​kol​wiek po​now​nie prze​ży​wa​ła, w co​kol​wiek gra​ła, nie mo​-

głam tam wy​słać swo​jej sio​stry.
– Gdy by​łam mała – po​wie​dzia​łam ła​god​nie – ra​zem z ma​mu​sią gra​ły​śmy w grę. Trze​ba

było zga​dy​wać. – Ogrom wspo​mnień cza​ił się i gro​ził przy​tło​cze​niem do tego stop​nia, że aż
ści​snę​ło mnie w pier​si. – Przy​glą​da​ły​śmy się lu​dziom i zga​dy​wa​ły​śmy, jacy byli, dla​cze​go się
uśmie​cha​li, cze​go pra​gnę​li.

Za​cho​wa​nie. Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko. Moja mat​ka do​brze mnie na​uczy​ła. Bio​rąc pod uwa​gę
inne wspo​mi​na​ne przez moją sio​strę gry, w ci​szę i w ukry​wa​nie się, ob​sta​wia​łam, że moja
mama na​uczy​ła Lau​rel rów​nież pew​nych umie​jęt​no​ści. Żeby po​tra​fi​ła prze​trwać. Nie by​łam
jed​nak pew​na, czy gra, w któ​rą gra​ła Dzie​wiąt​ka, zo​sta​ła wy​my​ślo​na przez moją mamę, aby
ukryć przed Lau​rel hor​ror ca​łej sy​tu​acji – i łań​cu​chów – czy przez Mi​strzów.

Lau​rel wy​cią​gnę​ła swo​ją ma​lut​ką rącz​kę, by do​tknąć mo​je​go po​licz​ka.
– Je​steś ład​na – oznaj ​mi​ła. – Jak ma​mu​sia. – Wpa​try​wa​ła się we mnie z nie​po​ko​ją​cą in​ten​-

syw​no​ścią. – Czy krew też masz ład​ną?
Py​ta​nie ode​bra​ło mi mowę.
– Chcę zo​ba​czyć – po​wie​dzia​ła Lau​rel. Jej drob​ne pa​lusz​ki co​raz moc​niej za​głę​bia​ły się

w moim po​licz​ku. – Krew na​le​ży do Py​tii. Krew na​le​ży do Dzie​wiąt​ki.
– Patrz! – Slo​ane wy​do​sta​ła ręce z łań​cu​chów i po​ka​za​ła je Lau​rel. – Nie mam bran​so​let.
Na​stą​pi​ła prze​rwa.
– Żad​nych wię​cej gier – wy​szep​ta​ła Lau​rel. Opu​ści​ła rękę. Od​wró​ci​ła się do mnie z peł​nym

na​dziei wy​ra​zem twa​rzy, dzie​cię​cym i cał​ko​wi​cie od​mien​nym od tego, któ​ry mia​ła jesz​cze
przed chwi​lą. – Do​brze mi po​szło?

Bar​dzo do​brze, Cas​sie. Sły​sza​łam, jak mama mówi do mnie te sło​wa z uśmie​chem na twa​rzy,
gdy pra​wi​dło​wo opi​sa​łam człon​ków ro​dzi​ny sie​dzą​cej koło nas w re​stau​ra​cji.

Slo​ane spró​bo​wa​ła wy​peł​nić ci​szę.
– Jest sie​dem cu​dów świa​ta, sied​miu kra​sno​lud​ków, sie​dem grze​chów głów​nych i sie​dem

ro​dza​jów bliź​nia​ków.
– Sie​dem! – Lau​rel prze​chy​li​ła gło​wę w bok. – Znam sie​dem. Za​nu​ci​ła coś pod no​sem: kil​-

ka nut, zmien​ny rytm, zmien​na wy​so​kość tonu. – To sie​dem – po​wie​dzia​ła do Slo​ane.
Slo​ane po​wtó​rzy​ła me​lo​dię.



– Sie​dem nut – po​twier​dzi​ła. – W tym sześć nie​zwy​kłych.
– Do​brze mi po​szło? – spy​ta​ła mnie po raz dru​gi Lau​rel.
Ob​ję​łam ją, czu​jąc ka​mień na ser​cu. Je​steś moja. Je​steś moją sio​strzycz​ką. Moją od​po​wie​dzial​no​-

ścią. Nie​waż​ne, co ci zro​bi​li – je​steś moja.
– Znasz licz​bę sie​dem – wy​mam​ro​ta​łam. – Po​szło ci bar​dzo do​brze. – Głos uwiązł

mi w gar​dle. – Ale wiesz co, Lau​rel? Nie mu​sisz już grać w tę grę. Ni​g​dy. Nie mu​sisz być
Dzie​wiąt​ką. Mo​żesz po pro​stu już na za​wsze być Lau​rel.

Nie od​po​wie​dzia​ła. Utkwi​ła wzrok w czymś po​nad moim pra​wym ra​mie​niem. Od​wró​ci​łam
się, by zo​ba​czyć ma​łe​go chłop​ca krę​cą​ce​go ka​ru​ze​lą, w któ​rej sie​dzia​ła jego sio​stra.

– Koło się ob​ra​ca – po​wie​dzia​ła pół​gło​sem Lau​rel. Ze​sztyw​nia​ła. – Raz po raz…



Ty

Nie​dłu​go.
Nie​dłu​go.
Nie​dłu​go.
Mi​strzo​wie przy​cho​dzą i od​cho​dzą, ale w po​ko​ju żyje Py​tia.
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zię​ki roz​mo​wie z Lau​rel do​wie​dzia​łam się dwóch rze​czy. Po pierw​sze, moja mat​ka
wciąż była więź​niem, nie​za​leż​nie od swo​jej po​zy​cji czy wpły​wu na Mi​strzów. Jej „bran​-

so​le​ty” były wy​star​cza​ją​cym do​wo​dem. A po dru​gie…
– Krew na​le​ży do Py​tii – po​wtó​rzy​łam na głos sło​wa mo​jej sio​stry. – Krew na​le​ży do Dzie​-

wiąt​ki.
– Puk, puk. – Lia mia​ła zwy​czaj wy ​po​wia​dać te sło​wa za​miast pu​kać. Nie za​wra​ca​ła so​bie

gło​wy cze​ka​niem na za​pro​sze​nie, po pro​stu we​szła do po​ko​ju, któ​ry dzie​li​łam ze Slo​ane. –
Obi​ło mi się o uszy, że na sie​dem​dzie​siąt dwa koma trzy pro​cent na​le​ży cię przy​tu​lić – oznaj​-
mi​ła i spoj​rza​ła mi w oczy. – Nie przy​tu​lam się.

– Nic mi nie jest – stwier​dzi​łam.
– Kłam​stwo – od​po​wie​dzia​ła na​tych​miast Lia. – Spró​bu​jesz jesz​cze raz?
Już chcia​łam do​dać, że po tym, co za​szło w domu Town​sen​dów, jej też nic nie było, ale

wie​dzia​łam, że wy​po​wie​dze​nie tego na głos nie skoń​czy się dla mnie do​brze.
– Nie przy​tu​lasz się – po​wie ​dzia​łam za​miast tego. – A ja​kie jest two​je sta​no​wi​sko w kwe​-

stii lo​dów?

Wy​lą​do​wa​ły​śmy na da​chu. Po​mię​dzy nami sta​ło opa​ko​wa​nie lo​dów o sma​ku bia​łej cze​ko​la​dy
i ma​lin.

– Chcesz, że​bym po​wie​dzia​ła, że two​ja mat​ka jest wciąż taka, jaką ją za​pa​mię​ta​łaś? – spy ​-
ta​ła Lia, opie​ra​jąc się ple​ca​mi o fra​mu​gę okna.

Gdy​bym ją o to po​pro​si​ła, Lia po​wie​dzia​ła​by to tak, bym mo​gła w to uwie​rzyć. Nie chcia​-
łam jed​nak, żeby kła​ma​ła.

– Ni​ght​sha​de twier​dził, że Py​tia prze​wo​dzi Mi ​strzom w imie​niu dziec​ka. – Sło​wa brzmia​ły
w mo​ich ustach gorz​ko. – Ale Lau​rel po​wie​dzia​ła, że zwią​za​no ma​mie ręce łań​cu​cha​mi.

Po czę​ści kró​lo​wa re​gent​ka, po czę​ści wię​zień. Bez​sil ​na i po​tęż​na. Jak dłu​go kto​kol​wiek może wy​-
trzy​mać tego ro​dza​ju dy​cho​to​mię, aż w koń​cu zro​bi coś – co​kol​wiek – by od​zy​skać wpły​wy
i kon​tro​lę?

– Moja sio​stra na​zy​wa kaj ​da​ny bran​so​let​ka​mi. – Wpa​try​wa​łam się w prze​strzeń przed
sobą, dłoń za​ci​ska​ła mi się co​raz moc​niej na łyż​ce. – Wy​da​je jej się, że to gra. Naj​więk​sza gra.

Uci​chłam.
– Cóż, nie znu​dzi​łam się jesz​cze. – Lia po​ma​cha​ła łyż​ką we wład​czym ge​ście. Chcia​ła, że​-

bym kon​ty​nu​owa​ła.
Do​koń​czy​łam kil​ka mi​nut póź​niej:
– Zu​peł​nie, jak​by Lau​rel była dwój​ką róż​nych lu​dzi – Małą dziew​czyn​ką i… kimś in​nym.
Czymś in​nym.



– Wci​snę​ła mi pal​ce w po​li​czek wy​star​cza​ją​co moc​no, by zro​bić mi krzyw​dę. Po​wie​dzia​ła,
że chce zo​ba​czyć moją krew. A kie​dy Slo​ane zdję​ła z rąk łań​cuch, to jak​by ktoś na​ci​snął pstry​-
czek. Lau​rel zno​wu była ma​łym dziec​kiem. Spy​ta​ła mnie… – Sło​wa uwię​zły mi w gar​dle. –
Spy​ta​ła, czy do​brze jej po​szło. Jak​by…

– Jak​by na za​wo​ła​nie umia​ła sta​wać się kom​plet​nie prze​ra​ża​ją​ca i psy​cho​tycz​na? – pod​su​-
nę​ła Lia. – Moż​li​we, że tak.

Lia do​ra​sta​ła w sek​cie. Po​wie​dzia​ła mi kie​dyś, że ktoś da​wał jej pre​zen​ty za by​cie do​brą
dziew​czyn​ką. Roz​wią​za​ła ku​cyk, po​zwa​la​jąc wło​som swo​bod​nie opaść na ra​mio​na, i roz​pro​-
sto​wa​ła nogi w stro​nę kra​wę​dzi da​chu. Zmia​na wy​glą​du, zmia​na po​zy​cji. Roz​po​zna​łam me​to​dę
Lii na po​zby​wa​nie się nie​chcia​nych emo​cji.

– Daw​no, daw​no temu… – Głos Lii był ła​god​ny i bez​tro​ski. – …była so​bie dziew​czy​na
o imie​niu Sa​die. Mu​sia​ła na​uczyć się cze​goś na pa​mięć. Mia​ła rolę do ode​gra​nia. A im le​piej
ją od​gry​wa​ła… – Lia uśmiech​nę​ła się z za​ciś​nię​ty​mi usta​mi. – Cóż, to opo​wieść na inną oka​-
zję.

Lia nie dzie​li​ła się ła​two swo​ją prze​szło​ścią, a gdy już to ro​bi​ła, nie było spo​so​bu,
by stwier​dzić, czy mówi praw​dę. W koń​cu uda​ło mi się po​skła​dać róż​ne frag​men​ty, jak
na przy​kład ten, że na​praw​dę mia​ła na imię Sa​die.

Mu​sia​ła na​uczyć się cze​goś na pa​mięć i mia​ła rolę do ode​gra​nia. Za​sta​na​wia​łam się, co jesz​cze
wspól​ne​go mają ze sobą Sa​die i Dzie​więć. Wie​dzia​łam, że nie po​win​nam pro​fi​lo​wać Lii, ale
i tak to zro​bi​łam.

– Co​kol​wiek tam się sta​ło – po​wie​dzia​łam ła​god​nie – nie przy​tra​fi​ło się to​bie.
Oczy Lii za​bły​sły od emo​cji, zu​peł​nie jak​bym za​uwa​ży​ła ciem​niej ​szą wodę na dnie głę​bo​-

kiej stud​ni.
– Tak wła​śnie mó​wi​ła do Sa​die jej mat​ka. „Po pro​stu uda​waj, że to nie dzie​je się to​bie”. –

Lia na mo​ment uśmiech​nę​ła się ką​śli​wie. – Sa​die do​brze uda​wa​ła. Od​gry​wa​ła swo​ją rolę.
Ja na​uczy​łam się grać w tę grę.

Dla Lii po​zby​wa​nie się jej sta​rej toż​sa​mo​ści było spo​so​bem od​zy​ski​wa​nia kon​tro​li. Jej
„gra” – czym​kol​wiek była – praw​do​po​dob​nie mia​ła mało wspól​ne​go z tym, co prze​cho​dzi​ła te​-
raz moja mat​ka, co Lau​rel uwa​ża​ła jako nor​mal​ne. Ist​nia​ło jed​nak na tyle dużo po​do​bieństw
po​mię​dzy tymi dwie​ma sy​tu​acja​mi, że za​sta​na​wia​łam się, czy mama za​chę​ca​ła moją młod​szą
sio​strę do od​dzie​la​nia „Lau​rel” i „Dzie​wiąt​ki”.

– I co się sta​ło z mat​ką Sa​die? – spy​ta​łam Lię. Two​ją mat​ką, po​pra​wi​łam się w my​ślach. –
Za​sto​so​wa​ła się do swo​jej rady? Czy stwo​rzy​ła ja​kąś część sie​bie, do któ​rej nikt i nic nie mo​-
gło do​trzeć?

Lia mu​sia​ła zda​wać so​bie spra​wę, że gdzieś w głę​bi nie py​ta​łam tyl​ko o jej mat​kę, ale
i o moją. Czy ko​bie​ta, któ​ra mnie wy​cho​wa​ła była Py​tią? Czy to była rola, jaką od​gry​wa​ła? Czy
od​dzie​li​ła ja​kąś część sie​bie i głę​bo​ko ją ukry​ła? Czy je​śli bym ją zna​la​zła, by​ło​by w niej jesz​-
cze coś, co mo​gła​bym oca​lić?

– To ty je​steś pro​fi​ler​ką – od​par​ła bez​tro​sko Lia. – Ty mi…
Lia nie do​koń​czy​ła zda​nia. Po​dą​ży​łam za jej spoj​rze​niem – na ścież​kę pro​wa​dzą​cą do

domu i na dziew​czy​nę idą​cą w na​szą stro​nę, jak​by szła po wy​bie​gu dla mo​de​lek i była gwiaz​-
dą wie​czo​ru.

– Ce​li​ne De​la​cro​ix. – Ton Lii był tyl​ko nie​co mniej nie​po​ko​ją​cy od wy​krzy​wio​ne​go gry​ma​-
su, jaki po​ja​wił się na jej twa​rzy, gdy wsta​ła. – To po​win​no być nie​złe.
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zy dziew​czy​na nie może od​wie​dzić swo​je​go naj​lep​sze​go przy​ja​cie​la z lat dzie​cię​cych
w dniu jego uro​dzin?

Ra​zem z Lią ze​szły​śmy po scho​dach, aku​rat by usły​szeć, jak Ce​li​ne wy​ja​śnia swo​ją obec ​-
ność Mi​cha​elo​wi. Slo​ane sta​ła za nim z upar​tym, peł​nym tro​ski wy​ra​zem twa​rzy. Za​sta​na​wia​-
łam się, czy chcia​ła chro​nić Mi​cha​ela, czy Lię.

– Śle​dzi​łaś nas. – Mi​cha​el nie wy​glą​dał na za​sko​czo​ne​go.
– Śle​dzi​łam – po​wtó​rzy​ła Ce​li​ne. – Prze​ku​pi​łam kil​ku lu​dzi, żeby mie​li na was oko.

Na to samo wy​cho​dzi. – Od razu zwró​ci​ła uwa​gę na Slo​ane. – Pew​nie je​steś jed​ną z przy​ja​ció​-
łek Mi​cha​ela. Mam na imię Ce​li​ne.

– Upo​zo​ro​wa​łaś wła​sne po​rwa​nie. – W świe​cie na​szej eks​per​t​ki od sta​ty​styk to wy ​star​czy​ło
za po​wi​ta​nie. – W moim prze​ko​na​niu to jest bar​dzo nie​nor​mal​ne za​cho​wa​nie.

Ce​li​ne wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– Czy upo​zo​ro​wa​łam wia​do​mość o po​rwa​niu? Pod​su​nę​łam fał​szy​wy trop po​li​cji?
– Mó​wisz, że nie zro​bi​łaś nic nie​le​gal​ne​go. – Dean wszedł do po​ko​ju i wtrą​cił się do roz​-

mo​wy, za​nim zro​bi​ła to Lia.
– Mó​wię, że je​śli ktoś chce znisz​czyć swo​ją pra​cow​nię i ukryć się na ty​dzień w dom​ku let​-

ni​sko​wym, to już nie jego wina, że ktoś inny za​kła​da nie​czy​ste za​gra​nia.
– A ja mó​wię – zri​po​sto​wa​ła Slo​ane – ja mó​wię… – Urwa​ła, nie​pew​na tego, co po​wie​-

dzieć. – Że osły mi​nia​tu​ro​we żyją śred​nio od dwu​dzie​stu pię​ciu do trzy​dzie​stu pię​ciu lat.
Uśmiech Ce​li​ne wy​glą​dał, jak​by rzad​ko go​ścił na jej twa​rzy.
– Lu​bię ją – po​wie​dzia​ła do Mi​cha​ela zde​cy​do​wa​nie. – Mówi, co my​śli. W na​szym krę​gu

to​wa​rzy​skim nie zda​rza się to za czę​sto, praw​da?
W two​im krę​gu to​wa​rzy​skim, po​pra​wi​łam ją ci​cho. Nie Mi​cha​ela. On przy​na​le​ży już gdzie in​dziej.
– À pro​pos mó​wie​nia tego, co się my​śli – prze​rwa​ła Lia – je​śli fak​tycz​nie je​steś tu, żeby

świę​to​wać uro​dzi​ny Mi​cha​ela, to może po​win​ni​śmy ru​szyć z im​pre​zą?
Zdro​wy roz​są​dek pod​po​wia​dał Mi​cha​elo​wi, że po​wi​nien się nie​po​ko​ić.
– My​ślę, że mo​że​my za​pro​po​no​wać grę – kon​ty​nu​owa​ła Lia.
– Grę? – Ce​li​ne unio​sła brew. – Jaką grę?
Lia spoj​rza​ła na Mi​cha​ela i uśmiech​nę​ła się szel​mow​sko.
– Może w ni​g​dy prze​nig​dy?

Nie by​łam pew​na, jak Mi​cha​el pla​no​wał spę​dzić swo​je uro​dzi​ny, ale przy​pusz​cza​łam, że nie
cho​dzi​ło mu o sie​dze​nie przy ba​se​nie z Lią po jed​nej stro​nie i Ce​li​ne po dru​giej.

– Za​sa​dy są pro​ste – oznaj ​mi​ła Lia, za​nu​rza​jąc sto​py w ba​se​nie. Mimo że pod​grze​wa​na,
woda mu​sia​ła być zim​na. – Wszy​scy za​czy​na​ją z dzie​się​cio​ma pal​ca​mi w gó​rze. Za każ​dym



ra​zem, gdy ktoś mówi o czymś, co już ro​bi​łeś, opusz​czasz pa​lec. – Po​zwo​li​ła, by sło​wa wy​-
brzmia​ły, po czym za​czę​ła grę z hu​kiem. – Ni​g​dy prze​nig​dy nie po​rwał mnie ża​den enes, nie
gro​ził mi albo mnie nie po​strze​lił.

Pod​tekst był taki: ja​ki​kol​wiek świat Ce​li​ne dzie​li​ła z Mi​cha​elem, Lia po​ka​za​ła jej wła​śnie,
że dziew​czy​na nie zda​je so​bie spra​wy z tego, jaki Mi​cha​el jest te​raz.

Opu​ści​łam pa​lec. Dean i Mi​cha​el rów​nież.
Ce​li​ne nie wy​glą​da​ła na po​ru​szo​ną.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie uży​łam wy​ra​zu „enes”, jak​by to było naj ​zu​peł​niej nor​mal​ne sło​wo,

ja​kim może po​słu​gi​wać się na​sto​la​tek – po​wie​dzia​ła.
Dean, Mi​cha​el, Lia i ja – wszy​scy ob​ni​ży​li​śmy po pal​cu. Lia od​chrząk​nę​ła, by zwró​cić uwa​-

gę Slo​ane.
– Nic, co mó​wię, nie brzmi nor​mal​nie – do​pre​cy​zo​wa​ła Slo​ane. – Dzie​więć​dzie​siąt osiem

pro​cent cza​su w ogó​le nie je​stem nor​mal​na. – Prze​rwa​ła. – Ni​g​dy prze​nig​dy nie zna​łam
mniej niż sto cyfr po prze​cin​ku licz​by pi.

Mi​cha​el jęk​nął. Wszy​scy poza Slo​ane ob​ni​ży​li po pal​cu. Zo​sta​ło mi sie​dem, a do​pie​ro ro​ze​-
gra​li​śmy trzy run​dy.

– Two​ja ko​lej, Cas​sie – rzu​ci​ła Ce​li​ne. – Wy​myśl coś do​bre​go.
Spoj​rza​łam na Lię.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie miesz​ka​łam w to​a​le​cie Me​tro​po​li​tan Mu​seum of Art w No​wym Jor​-

ku.
Lia uśmiech​nę​ła się po​gar​dli​wie i po​wo​li opu​ści​ła środ​ko​wy pa​lec le​wej ręki.
– Se​rio? – spy​ta​ła Ce​li​ne.
Lia spoj​rza​ła na nią z nie​bez​piecz​nym bły​skiem w oku.
– Se​rio.
Dean mu​siał wy​czuć, że spoj​rze​nie Lii nie wró​ży​ło nic do​bre​go – dla Ce​li​ne, Mi​cha​ela

i Lii – po​nie​waż wła​śnie ten mo​ment wy​brał na do​łą​cze​nie do gry.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie… – po​wie​dział po​wo​li – ca​ło​wa​łem się z Mi​cha​elem Town​sen​dem.
– Może kie​dyś, twar​dzie​lu – od​po​wie​dział Mi​cha​el, mru​ga​jąc okiem. – Je​śli bę​dziesz się

do​brze spra​wo​wać.
Spoj​rza​łam na De​ana, po czym opu​ści​łam pa​lec. Za​sta​na​wia​łam się, dla​cze​go miał​byś po​wie​-

dzieć coś ta​kie​go?, ale zro​zu​mia​łam to w chwi​li, gdy Lia opu​ści​ła pa​lec.
Ce​li​ne się nie po​ru​szy​ła.
– Ni​g​dy prze​nig​dy – po​wie​dział po chwi​li Mi​cha​el – nie za​ło​ży​łem po​chop​nie, że moja dru​-

ga po​ło​wa za​ko​cha​ła się w dziew​czy​nie, któ​rej ni​g​dy nie po​zna​łem.
Lia opu​ści​ła pa​lec i zmie​ni​ła opusz​czo​ne pal​ce le​wej dło​ni tak, że wy​sta​wał te​raz tyl​ko

środ​ko​wy.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie uży​łam wy​ra​że​nia „dru​ga po​ło​wa” – zri​po​sto​wa​ła.
– Wła​ści​wie – za​uwa​ży​ła Slo​ane – wła​śnie to zro​bi​łaś.
Ce​li​ne par​sk​nę​ła.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie krę​ci​li mnie lu​dzie o blond wło​sach – po​wie​dzia​ła. Na​stęp​nie ob​da​-

rzy​ła na​szą eks​pert​kę od sta​ty​styk olśnie​wa​ją​cym uśmie​chem i opu​ści​ła pa​lec, co ozna​cza​ło,
że lu​bi​ła blond.

Ni​g​dy nie ca​ło​wa​łaś się z Mi​cha​elem, zda​łam so​bie spra​wę, po​nie​waż nie jest w two​im ty​pie.

– Ni​g​dy prze​nig​dy nie chcia​łam osła mi​nia​tu​ro​we​go – rzu​ci​ła Slo​ane, cał​ko​wi​cie nie​po​mna



– Ni​g​dy prze​nig​dy nie chcia​łam osła mi​nia​tu​ro​we​go – rzu​ci​ła Slo​ane, cał​ko​wi​cie nie​po​mna
fak​tu, że Ce​li​ne z nią flir​tu​je.

Znów była moja ko​lej.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie upo​zo​ro​wa​łam swo​je​go znik​nię​cia z po​wo​du cze​goś, co po​wie​dział

mi That​cher Town​send.
Oj​ciec Mi​cha​ela za​prze​czył, że sy​piał z Ce​li​ne, że wi​dział się z nią w dniu znik​nię​cia, że jej

gro​ził. Nie​mniej, jak za​uwa​ży​ła Lia, wy​par​cie się przez nie​go związ​ku z Ce​li​ne mo​gło być
praw​dą w kon​tek​ście tyl​ko jed​ne​go z tych trzech.

Może nie sy​piał z tobą, ale po​szedł się z tobą zo​ba​czyć. Może gro​ził ci z ja​kie​goś in​ne​go po​wo​du.
Ce​li​ne – bez​czel​na, od​waż​na i nie​ustra​szo​na – opu​ści​ła pa​lec.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nikt mi nie gro​ził ze wzglę​du na in​te​re​sy mo​je​go ojca – spró​bo​wał

Dean, ale na​po​tkał opór.
Ce​li​ne spoj​rza​ła na Mi​cha​ela.
– To się robi nud​ne – stwier​dzi​ła. Co​kol​wiek po​wie​dział jej That​cher Town​send, naj ​wy​raź​-

niej nie chcia​ła się tym dzie​lić.
Za​pa​dła ci​sza. Pierw​sza ode​zwa​ła się Lia.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie po​zwo​li​łam, by kto​kol​wiek mi na​ko​pał.
Mi​cha​el prze​niósł uwa​gę z Ce​li​ne na Lię.
– Win​ny – oznaj ​mił, wska​zu​jąc opuch​nię​tą war​gę. – Bar​dzo od​kryw​cze.
Za​miast od​po​wia​dać, Lia opu​ści​ła lewą dłoń. Chwi​lę za​ję​ło mi zro​zu​mie​nie, że opu​ści​ła też

środ​ko​wy pa​lec. Zro​zu​mia​łam, że Lia mó​wi​ła w ten spo​sób Mi​cha​elo​wi, że była w tym sa​mym
miej​scu, gdzie on te​raz.

Na​stą​pił ko​lej ​ny dłu​gi mo​ment ci​szy.
– Ni​g​dy prze​nig​dy nie przy​znał się do mnie pu​blicz​nie mój oj​ciec. – Głos Ce​li​ne był zgrzy​-

tli​wy, jak​by to, co właś​nie za​szło mię​dzy Mi​cha​elem a Lią, w ja​kiś spo​sób do​ty​czy​ło rów​nież
jej.

Slo​ane wpa​try​wa​ła się w Ce​li​ne. Po​nie​waż oj​ciec się do mnie przy​zna​wał, ob​ni​ży​łam pa​lec.
Po​dob​nie jak Dean, Mi​cha​el i Lia.

Pa​lec Slo​ane po​zo​stał w gó​rze.
– Ty też je​steś nie​ślub​nym dziec​kiem, Slo​ane? – spy​ta​ła Ce​li​ne. Nie było w jej gło​sie ani

osą​du, ani świa​do​mo​ści, że py​ta​nie było nie​tak​tow​ne.
Mi​cha​el spoj​rzał na Ce​li​ne, szu​ka​jąc od​po​wie​dzi w jej twa​rzy.
– CeCe?
Je​śli była nie​ślub​nym dziec​kiem, Mi​cha​el o tym nie wie​dział. My​śla​łam o emo​cjach, ja ​kie

wy​czy​tał na twa​rzy ojca, gdy Ce​li​ne za​gi​nę​ła. Go​tu​je się w nim. Czu​je się znie​wa​żo​ny. Oso​bi​ście do​-
tknię​ty. Głod​ny.

Czło​wiek taki jak That​cher Town​send był głod​ny tego, cze​go nie mógł mieć. Tego, cze​go
inni mu za​bra​nia​li. Rze​czy, któ​re ci się na​le​żą.

Nie​spo​dzie​wa​nie spoj​rza​łam na całą sy​tu​ację z in​nej per​spek​ty​wy – dla​cze​go That​cher
mógł pójść do Ce​li​ne, dla​cze​go Ce​li​ne mo​gła za​re​ago​wać tak, jak to zro​bi​ła, dla​cze​go przy​je​-
cha​ła tu za Mi​cha​elem, dla​cze​go That​cher Town​send włą​czył się w śledz​two od sa​me​go po​-
cząt​ku.

Po ojcu odzie​dzi​czy​ła tem​pe​ra​ment, po​my​śla​łam. Do​pie​ro te​raz stwier​dze​nie Eli​se De​la​cro​ix
na​bra​ło no​we​go zna​cze​nia. Nie po Re​mym De​la​cro​ix. Po jej ojcu. Po ojcu Mi​cha​ela.

Mi​cha​el od​wró​cił się od ta​jem​nic, ja​kie wy​czy​tał na twa​rzy Ce​li​ne.



– Jako so​le​ni​zant żą​dam gran​dy god​nej tej z Gdzie miesz​ka​ją dzi​kie stwo​ry. A sko​ro już przy
tym je​ste​śmy – kon​ty​nu​ował, skry​wa​jąc wła​sne emo​cje tak, jak tyl​ko po​tra​fił ktoś od​czy​tu​ją​cy
emo​cje – od dziś dys​po​nu​ję pew​ny​mi za​so​ba​mi pie​nięż​ny​mi i przy​cho​dzi mi do gło​wy kil​ka
po​my​słów.
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mpre​za uro​dzi​no​wa we​dług Mi​cha​ela ozna​cza​ła wy​na​ję​cie przez nas – i tyl​ko dla nas –
par​ku roz​ryw​ki na cały wie​czór.
– Chy​ba nie chcę wie​dzieć, ile to kosz​to​wa​ło – stwier​dził Dean.
– Słusz​nie – od​po​wie​dział Mi​cha​el. – Ja pra​wie na pew​no nie chcę wie​dzieć, dla​cze​go od​-

czu​wasz cho​ro​bli​wy lęk przed łą​cze​niem ubrań w róż​nych ko​lo​rach.
Gdy po​zna​łam Mi​cha​ela, spro​fi​lo​wa​nie go było dla mnie bar​dzo trud​ne. Te​raz już ro​zu​-

mia​łam. Od​czy​ty​wa​nie emo​cji ni​g​dy nie było two​im je​dy​nym me​cha​ni​zmem obron​nym. Na​uczył się ni​-
cze​go nie od​czu​wać, ob​ra​cać wszyst​ko w żart, lek​ce​wa​żyć rze​czy, któ​re wstrzą​sa​ły jego świa​-
tem.

Spoj​rza​łam na jego sio​strę i upew​ni​łam się, że obo​je zdo​by​li tę umie​jęt​ność. Ce​li​ne
uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie.

– Nie​źle, Mi​cha​el – po​wie​dzia​ła, spo​glą​da​jąc na świa​tła dia​bel​skie​go mły​na w od​da​li.
– Cóż mogę po​wie​dzieć? – spy​tał. – Po​czu​cie sma​ku mam w ge​nach.
Pod​tekst był oczy​wi​sty.
Slo​ane zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Licz​ba kub​ków sma​ko​wych jest dzie​dzicz​na, choć zgod​nie z moim sta​nem wie​dzy, nie

wpły​wa ona na pre​fe​ren​cje es​te​tycz​ne czy inne.
Ce​li​ne od​po​wie​dzia​ła od razu.
– Mą​dra​la – oświad​czy​ła. – Po​do​ba mi się.
Slo​ane ode​zwa​ła się do​pie​ro po kil​ku se​kun​dach:
– Więk​szo​ści lu​dzi nie.
Po​czu​łam ucisk w pier​siach, gdy usły​sza​łam rze​czo​wy ton Slo​ane.
W nie​ty​po​wo ła​god​ny dla sie​bie spo​sób Ce​li​ne wzię​ła ją pod ra​mię.
– Może spró​bu​jesz wy​grać dla mnie zło​tą ryb​kę?
Slo​ane nie wie​dzia​ła, co na to od​po​wie​dzieć, więc wy​bra​ła li​nię naj​mniej​sze​go opo​ru:
– Zło​te ryb​ki nie mają żo​łąd​ka ani po​wiek. Po​świę​ca​ją cze​muś uwa​gę w cza​sie rów​nym je​-

den koma zero dzie​więć prze​cięt​ne​go cza​su, jaki mogą po​świę​cić cze​muś lu​dzie.
Gdy Ce​li​ne pro​wa​dzi​ła Slo​ane w stro​nę gier, za​czę​łam iść za nimi, ale Mi​cha​el mnie po​-

wstrzy​mał.
– Nic jej nie bę​dzie – oznaj​mił. – Ce​li​ne jest… – Urwał. – Ufam jej.
– Do​brze mieć ko​goś, komu się ufa. – Ton Lii nie był ką​śli​wy, ale to jesz ​cze nic nie zna​czy​-

ło. Wie​dzia​ła, jak ukry​wać jad po​śród sło​dy​czy.
– Ni​g​dy nie mó​wi​łem, że mo​żesz mi ufać – od​gryzł się Mi​cha​el. – Sam so​bie nie ufam.
– Może ty mógł​byś ufać mnie. – Lia ba​wi​ła się koń​ców​ka​mi kru​czo​czar​nych wło​sów spię ​-

tych w ku​cyk, spra​wia​jąc przez to, że jej słów nie dało się po​trak​to​wać po​waż​nie. – Albo może



wła​śnie nie po​wi​nie​neś mi ufać. Może ze​msz​czę się na to​bie, sto​su​jąc róż​ne wy​myśl​ne i co​raz
bar​dziej ab​sur​dal​ne me​to​dy.

Po tym nie​po​ko​ją​cym stwier​dze​niu Lia wzię​ła pod ra​mię De​ana, tak jak wcze​śniej Ce​li​ne
uję​ła Slo​ane.

– Wi​dzę tam dla sie​bie rol​ler​co​aster. Idzie​my, De​an​ciu?
Lia rzad​ko py​ta​ła De​ana o co​kol​wiek. Nie mógł​by jej te​raz od​mó​wić. Gdy odłą​czy​li się

od nas, po​wstrzy​ma​łam się, żeby pójść z nimi.
– Po​zo​sta​ło ich tyl​ko dwo​je – po​wie​dział Mi​cha​el.
Zde​cy​do​wa​li​śmy się na dom lu​ster.
– Bar​dzo moc​no sta​rasz się mnie nie pro​fi​lo​wać – sko​men​to​wał, gdy prze​dzie​ra​li​śmy się

przez bu​dy​nek przy​po​mi​na​ją​cy la​bi​rynt.
– Co mnie zdra​dzi​ło? – spy​ta​łam.
Stuk​nął dwo​ma pal​ca​mi o moją skroń, po czym wska​zał prze​chy​lo​ny pod​bró​dek. Prze​szli​-

śmy obok krzy​wych lu​ster, któ​re znie ​kształ​ca​ły na​sze od​bi​cia; roz​cią​ga​ły je, kon​den​so​wa​ły,
ko​lo​ry z mo​je​go od​bi​cia zle​wa​ły się z ko​lo​ra​mi z jego od​bi​cia.

– Oszczę​dzę ci za​cho​du, Ko​lo​ra​do. Chcę tego, cze​go nie mogę mieć, co jest me​to​dą udo​-
wad​nia​nia so​bie, że nie za​słu​gu​ję na to, cze​go chcę. A jak na ko​goś z mo​imi umie​jęt​no​ścia​mi,
mam wy​jąt​ko​wy ta​lent do nie​do​strze​ga​nia rze​czy oczy​wi​stych, któ​re mam przed no​sem.

Czy​ta​łam mię​dzy wer​sa​mi.
– Nie mia​łeś po​ję​cia o Ce​li​ne. O jej praw​dzi​wym ojcu.
– A jed​nak, gdy to po​wie​dzia​ła, wszyst​ko zło​ży​ło się w lo​gicz​ną ca​łość. – Mi​cha​el prze​rwał,

po czym wy​mó​wił na głos sło​wa, któ​rych uni​kał: – Mam sio​strę.
Spoj​rza​łam na swo​je od​bi​cie w in​nym lu​strze. Znie​kształ​ce​nie spra​wia​ło, że twarz mia​łam

okrą​glej ​szą, cia​ło mniej ​sze. Po​my​śla​łam o Lau​rel wpa​tru​ją​cej się w huś​taw​kę. Ja też mam sio​-
strę.

– Usta skie​ro​wa​ne w dół, spię​ta szy​ja, nie​obec​ne spoj ​rze​nie – prze​rwał. – Wi​dzia​łaś się
dzi​siaj ze swo​ją sio​strą i żad​na daw​ka Sagi o Town​sen​dach nie spra​wi, że za​po​mnisz, co wi​-
dzia​łaś.

Do​szli​śmy do koń​ca domu lu​ster i wy​szli​śmy z po​wro​tem na ze​wnątrz. Po​wstrzy​ma​łam
się od sko​men​to​wa​nia słów Mi​cha​ela, gdy zo​ba​czy​łam, że Ce​li​ne na nas cze​ka. Trzy​ma​ła ku​li​-
ste akwa​rium.

– Slo​ane wy​gra​ła dla cie​bie zło​tą ryb​kę – stwier​dził Mi​cha​el.
– Slo​ane wy​gra​ła po zło​tej ryb​ce dla nas wszyst​kich – po​pra​wi​ła Ce​li​ne. – Jest nie​sa​mo​wi​ta

w te gry. Po​dob​no „cho​dzi o li​cze​nie”.
Sama po​do​da​wa​łam pew​ne fak​ty i zro​zu​mia​łam, że nie​za​leż​nie od tego, czy chce, czy nie,

Mi​cha​el musi po​roz​ma​wiać z Ce​li​ne. Ja z ko​lei mu​sia​łam od​su​nąć się od lu​ster, wspo​mnień
i przy​po​mi​na​nia so​bie, że do na​stęp​nej daty Fi​bo​nac​cie​go po​zo​sta​ło mniej niż trzy​dzie​ści
sześć go​dzin.

Zna​la​złam Slo​ane sie​dzą​cą przy dia​bel​skim mły​nie, oto​czo​ną zło​ty​mi ryb​ka​mi w akwa​-
riach. Usia​dłam obok. Ja​ką​kol​wiek roz​mo​wę pro​wa​dzi​li Mi​cha​el i Ce​li​ne, nie sły​sza​łam jej
przez mu​zy​kę to​wa​rzy​szą​cą ob​ro​tom ka​ru​ze​li.

Koło się ob​ra​ca. Głos w moim umy​śle prze​ma​wiał nie​znacz​nym szep​tem. Raz po raz…
Slo​ane nu​ci​ła. Z po​cząt​ku są​dzi​łam, że do mu​zy​ki z dia​bel​skie​go mły​na, ale w pew​nym

mo​men​cie zda​łam so​bie spra​wę, że nuci w kół​ko te same sie​dem nut.



Me​lo​dię Lau​rel.
Po​czu​łam gę​sią skór​kę na ra​mio​nach.
– Slo​ane… – Chcia​łam po​pro​sić ją, żeby prze​sta​ła, ale coś w jej wy​ra​zie twa​rzy mnie po​-

wstrzy​ma​ło.
– Sie​dem nut. W tym sześć nie​zwy​kłych. – Slo​ane wpa​try​wa​ła się w ob​ro​ty dia​bel​skie​go

mły​na. – Es, Es, E, As, Fis, A, B. – Prze​rwa​ła. – A je​śli to nie me​lo​dia, tyl​ko szyfr?
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ie​dem. Znam sie​dem. Sło​wa Lau​rel raz po raz wy​brzmie​wa​ły mi w gło​wie. Gdy wjeż​dża​li​-
śmy na pod​jazd, za​uwa​ży​łam za​par​ko​wa​ne sa​mo​cho​dy – licz​ba mno​ga. Za​pa​lo​ne świa​tła.

Nie tyl​ko w kuch​ni, ale na ca​łym pię​trze.
Coś jest nie tak.
Wy​sia​dłam z sa​mo​cho​du, jesz​cze za​nim Mi​cha​el się za​trzy​mał. Po dro​dze do drzwi mi​nę​-

łam trzech agen​tów. Agent Van​ce. Agent Star​mans. Chwi​lę za​ję​ło mi roz​po​zna​nie trze​cie​go – jed​-
ne​go z dwóch zaj​mu​ją​cych się spra​wą Lau​rel.

Nie.
Wbie​głam przez fron​to​we drzwi, by uj​rzeć Brig​g​sa roz​ma​wia​ją​ce​go z in​nym agen​tem. Stał

ty​łem, więc go nie roz​po​zna​łam. Upo​mnia​łam się, że prze​sa​dzam z reak​cją. Wmó​wi​łam so​-
bie, że go nie znam.

Wmó​wi​łam so​bie, że z Lau​rel wszyst​ko w po​rząd​ku.
I wte​dy męż​czy​zna się od​wró​cił. Nie. Nie, nie, nie…
– Cas​sie. – Agent Briggs mnie za​uwa​żył i mi​nął dru​gie​go agen​ta. Agent Mor​ris. Przy​po​-

mnia​łam so​bie. Agen​ci Mor​ris i Si​des. Od​po​wia​da​li za ochro​nę mo​jej sio​stry.
To zbyt nie​bez​piecz​ne, Cas​sie, po​wie​dzia​ła agent​ka Ster​ling. Tłu​ma​czy​ła mi, dla​cze​go moje

ostat​nie spo​tka​nie z sio​strą musi być ostat​nim. Dla cie​bie. Dla Lau​rel.
– Gdzie ona jest? – spy​ta​łam. Cała się trzę​słam. Ja​kaś część mnie za​re​je​stro​wa​ła, że Briggs

po​ło​żył mi rękę na ra​mie​niu i pro​wa​dził mnie do in​ne​go po​ko​ju. – Są tu​taj obaj agen​ci, któ​-
rzy mają jej pil​no​wać – stwier​dzi​łam z za​ci​śnię​tą szczę​ką. – Po​win​ni się ukry​wać. Ra​zem
z nią.

Oczy mia​łam roz​bie​ga​ne, szu​ka​łam jej wzro​kiem, jak​by Lau​rel gdzieś tam była. Jak​bym
mo​gła ją zo​ba​czyć, gdy​bym tyl​ko wpa​try​wa​ła się wy​star​cza​ją​co moc​no.

– Cas​sie. Cas​san​dra. – Briggs ści​snął nie​co moc​niej moje ra​mię, ale pra​wie tego nie po​czu​-
łam. Na​wet nie zda​łam so​bie spra​wy, że się z nim mo​cu​ję. Go​rącz​ko​wo go od​py​cha​łam, aż
w koń​cu mnie ob​jął.

– Co się sta​ło? – spy​ta​łam. Mój głos brzmiał obco. Jak​bym mó​wi​ła in​nym ję​zy​kiem. – Gdzie
jest Lau​rel?

– Nie ma jej. – To Briggs zre​kru​to​wał mnie do pro​gra​mu. Ze wszyst​kich do​ro​słych, ja​kich
spo​tka​li​śmy, był naj​bar​dziej skon​cen​tro​wa​ny, zde​ter​mi​no​wa​ny i miał naj​więk​sze pre​dys​po​zy​-
cje, by nad​uży​wać swo​je​go sta​no​wi​ska.

– W sen​sie za​gi​nę​ła? – spy​ta​łam, sztyw​nie​jąc. – Czy zgi​nę​ła?
Briggs po​lu​zo​wał uścisk, ale nie pu​ścił.
– Za​gi​nę​ła. Kil​ka go​dzin temu do​sta​li​śmy od jej ochro​ny te​le​fon. Od razu zgło​si​li​śmy za​gi​-

nię​cie, za​blo​ko​wa​liś​my dro​gi, ale…



Ale to nie po​mo​gło. Nie zna​leź​li​ście jej.
– Mają ją. – Zmu​si​łam się do wy​po​wie​dze​nia tych słów. – Obie​ca​łam jej, że już ni​g​dy tam

nie tra​fi. Przy​sięg​łam jej, że jest bez​piecz​na.
– Cas​sie, to nie two​ja wina – stwier​dził Briggs, chwy​ta​jąc mnie za bro​dę, że​bym spoj ​rza​ła

mu w oczy. – Od​po​wie​dzial​ność spa​da na mnie. To ja pod​ją​łem de​cy​zję, żeby spro​wa​dzić Lau​-
rel.

Bez py​ta​nia wie​dzia​łam, że Briggs miał na my​śli kłót​nię z agent​ką Ster​ling w No​wym Jor​-
ku o Scar​lett Haw​kins, Ni​ght​sha​de’a i wszyst​kie ofia​ry, ja​kie zło​ży​li​śmy na oł​ta​rzu wy​gry​wa​-
nia.

– Gdzie Ster​ling? – za​py​ta​łam.
– Szu​ka prze​cie​ków w kwa​te​rze FBI – od​po​wie​dział Briggs. – Pró​bu​je dojść do tego, jak to,

do cho​le​ry, mo​gło się stać.
Sta​ło się, po​my​śla​łam, a sło​wa ści​snę​ły mi gar​dło ni​czym ima​dło, po​nie​waż po​szłam od​wie​dzić

Lau​rel.
Sta​ło się prze​ze mnie.



Ty

Leży nie​przy​tom​na na oł​ta​rzu. Drob​ne ręce i nogi two​rzą na ka​mie​niu li​te​rę X. Tak małą. Tak de​li​kat​ną.
Wszy​scy są pod​da​wa​ni pró​bie. Wszy​scy mu​szą udo​wod​nić, że są god​ni.
Po​ra​nio​ne gar​dło, siń​ce na szyi. Trzę​są ci się ręce.
Py​tia nie może oka​zać sła​bo​ści.
Py​tia nie może się wa​hać.
Za​ci​skasz dło​nie na jej szyi. Moc​niej. Jest odu​rzo​na. Śpi. Nie po​czu​je bólu.
Py​tia jej nie chro​ni. To nie jej za​da​nie.
Lu​zu​jesz chwyt.
– Dziec​ko jest god​ne.
Je​den z Mi​strzów, któ​re​go na​zy​wasz Piąt​ką, wy​cią​ga rękę i kła​dzie dłoń na czo​le dziew​czyn​ki. Po​zo​-

sta​li po​dą​ża​ją za jego przy​kła​dem.
– Jest jesz​cze – mówi Piąt​ka, gdy re​gu​ły ry​tu​ału zo​sta​ją za​cho​wa​ne – jed​na spra​wa wy​ma​ga​ją​ca wa​-

szej uwa​gi.
Gdy dziew​czyn​ka bu​dzi się na oł​ta​rzu, two​je cia​ło już cis​nęli o ścia​nę. Nie wy​ry​wasz się, gdy przy​ku​-

wa​ją cię za kost​ki i nad​garst​ki.
Py​tia jest sę​dzią. Py​tia jest wy​rocz​nią. Bez po​rząd​ku ist​nie​je cha​os. Bez po​rząd​ku ist​nie​je ból.
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obie​głam do swo​je​go po​ko​ju. Z każ​dym ko​lej​nym kro​kiem co​raz bar​dziej przyj​mo​wa​łam
per​spek​ty​wę Mi​strzów. Lau​rel ni​g​dy nie bę​dzie bez​piecz​na. Za​wsze ją znaj​dzie​cie. Stwo​rzy​li​ście

ją, ma do ode​gra​nia wspa​nia​łą rolę. Jest Dzie​wiąt​ką i mo​że​cie ją stra​cić tyl​ko, je​śli za​wie​dzie.
Ni​ght​sha​de po​wie​dział mi, że Mi​strzo​wie nie za​bi​ja​ją dzie​ci. Nie po​wstrzy​ma​ło ich to jed​-

nak przed po​zo​sta​wie​niem jed​ne​go z po​przed​ni​ków Lau​rel na pew​ną śmierć z pra​gnie​nia
i prze​grza​nia. Chło​piec miał wte​dy sześć lat – je​dy​nie o dwa wię​cej niż moja sio​stra.

Wszy​scy są pod​da​wa​ni pró​bie. W gło​wie od​bi​ja​ły mi się echem za​sa​dy Ni​ght​sha​de’a. Wszy​scy
mu​szą udo​wod​nić, że są god​ni.

Gdy​bym była nor​mal​na, nie umia​ła​bym so​bie wy​obra​zić, ja​kim te​stom te po​two​ry chcą
pod​dać dziec​ko. By​łam jed​nak w sta​nie to zro​bić – z prze​ra​ża​ją​cy​mi szcze​gó​ła​mi.

Nie skrzyw​dzisz jej tak po pro​stu. Zmu​sisz ją do skrzyw​dze​nia ko​goś in​ne​go.
– Cas​sie? – Slo​ane sta​ła w drzwiach na​sze​go wspól​ne​go po​ko​ju. Nie prze​kro​czy​ła pro​gu.

Jak​by znaj ​do​wa​ła się za ja​kimś po​lem si​ło​wym.
– Roz​pra​co​wa​łaś kod? – spy​ta​łam.
Slo​ane ode​tchnę​ła cięż​ko.
– Po​win​nam była zro​bić to szyb​ciej.
– Slo​ane…
– Sie​dem to nie jest po pro​stu cy​fra. – Nie po​zwo​li​ła mi po​wie​dzieć, że to nie jej wina. –

To oso​ba.
Ser​ce pra​wie wy​sko​czy​ło mi z pier​si, gdy po​my​śla​łam, że to pra​wie na pew​no moja mat​ka

na​uczy​ła Lau​rel tej me​lo​dii.
– Sie​dem to oso​ba – po​wtó​rzy​łam. – Je​den z sied​miu Mi​strzów. – Na​gle za​schło

mi w ustach, dło​nie za​czę​ły się po​cić. Lau​rel była bez​piecz​na aż do cza​su, gdy prze​ka​za​ła
tę in​for​ma​cję. – Wiesz, kto to?

– Wiem, kim był – po​pra​wi​ła Slo​ane. – Es, Es, E, As, Fis, A, B. To nie są zwy​kłe nuty.
To war​to​ści licz​bo​we. – Wy​cią​gnę​ła z kie​sze​ni kart​kę. Na​ry​so​wa​ła na niej okta​wę kla​wi​szy
for​te​pia​nu. – Je​śli usią​dziesz przy for​te​pia​nie i po​nu​me​ru​jesz kla​wi​sze, za​czy​na​jąc od środ​ko​-
we​go C… – Wpi​sa​ła licz​by.



– Es, Es, E… – za​czę​łam. – Czte​ry, czte​ry, pięć?
– Wła​śnie – po​twier​dzi​ła Slo​ane. – Sie ​dem nut od​po​wia​da dzie​wię​ciu licz​bom – dwóm

dwu​cy​fro​wym: A i B.
445-97-1011.
Chwi​lę za​ję​ło mi po​wią​za​nie tego, co mó​wi​ła Slo​ane, z fak​tem, że zna toż​sa​mość jed​ne​go

z Mi​strzów. – To nu​mer ubez​pie​cze​nia spo​łecz​ne​go.
– Wła​śnie o to cho​dzi – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane – że nie. Przy​naj ​mniej już nie. Sta​wa​łam

na gło​wie, pró​bu​jąc zro​zu​mieć, co to jesz​cze może być, ale wte​dy za​miast po​rów​ny​wać go
z obec​ny​mi nu​me​ra​mi ubez​pie​cze​nia po​sta​no​wi​łam po​szu​kać tro​chę w hi​sto​rii.

– Ile z tego wy​ma​ga​ło nie​le​gal​ne​go wła​my​wa​nia się na ser​we​ry? – spy​tał głos zza drzwi.
Pod​nio​słam gło​wę, by zo​ba​czyć Lię, a za nią Mi​cha​ela i De​ana.

– Pra​wie wszyst​ko – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane bez wa​ha​nia. – Zna​la​złam go, gdy prze​szu​ki​wa​-
łam po​przed​nie dzie​się​cio​le​cia. Ten nu​mer ubez​pie​cze​nia zo​stał przy​dzie​lo​ny chłop​cu z Ga​-
ither w sta​nie Okla​ho​ma czter​dzie​ści trzy lata temu. Na​zy​wał się Ma​son Kyle.

Przez sza​leń​czo bi​ją​ce ser​ce pra​wie nie sły​sza​łam wła​snych my​śli.
– Ma​son Kyle – po​wtó​rzy​łam.
– A dla​cze​go Ma​son te​raz się nie po​ka​zu​je w ba​zie? – spy​ta​ła Lia. – Nie żyje?
– No wła​śnie – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane, sia​da​jąc na łóż​ku obok mnie. – Poza nu​me​rem ubez​-

pie​cze​nia nie ma żad​ne​go in​ne​go do​wo​du na ist​nie​nie Ma​so​na Kyle’a. Nie ma aktu uro​dze​-
nia. Aktu zgo​nu. Hi​sto​rii za​trud​nie​nia. Kto​kol​wiek wy​czy​ścił jego hi​sto​rię, zro​bił to bar​dzo
do​kład​nie. Zna​la​złam ten nu​mer tyl​ko dla​te​go, że zha​ko​wa​łam ar​chi​wa.

Tyle dała nam Lau​rel. Po to wła ​śnie za​ry​zy​ko​wa​łam jej bez​pie​czeń​stwo. Dla​te​go była po​-
now​nie w ich rę​kach.

Żeby stać się Mi​strzem, mu​sisz zo​sta​wić za sobą sta​re ży​cie. Mu​sisz wy​ma​zać wszel​kie śla​dy swo​je​go
po​przed​nie​go wcie​le​nia. By​łeś Ma​so​nem Kyle’em, po​my​śla​łam, ad​re​su​jąc te sło​wa do wid​ma, a te​raz
je​steś du​chem.

– Zna​la​złaś jesz​cze coś? – spy​ta​łam Slo​ane ze ści​śnię​tym żo​łąd​kiem i lek​kim bu​cze​niem
w uszach.

– Gdy usły​sza​łam, że Lau​rel za​gi​nę​ła, za​czę​łam szu​kać – stwier​dzi​ła. – Szu​ka​łam, szu​ka​-
łam, szu​ka​łam i… – Przy​gry​zła war​gę i otwo​rzy​ła ta​blet, po czym od​wró​ci​ła go do mnie. Zo​ba​-



czy​łam zdję​cie ma​łe​go chłop​ca. Miał sześć, może sie​dem lat. – To Ma​son Kyle – po​wie​dzia​ła
Slo​ane – ja​kieś trzy​dzie​ści sie​dem lat temu. Je​dy​ne zdję​cie, ja​kie uda​ło mi się zna​leźć.

Zdję​cie było wy​bla​kłe i za​ma​za​ne, jak​by zo​sta​ło ze​ska​no​wa​ne przez ko​goś, kto nie miał po​-
ję​cia, jak ob​słu​gi​wać ska​ner, ale i tak by​łam w sta​nie roz​po​znać więk​szość ry​sów chłop​ca.
Miał do​łecz​ki w po​licz​kach. Bra​ko​wa​ło mu jed​ne​go z przed​nich zę​bów.

Żad​nych cech cha​rak​te​ry​stycz​nych.
Mia​łam zo​sta​wić Lau​rel w spo​ko​ju. Za​miast tego zapro​wa​dzi​łam ich pro​sto do niej. Zro​zu​mie​nie,

że Mi​strzo​wie nas ob​ser​wo​wa​li – że mogą być bli​sko nas – spra​wi​ło, że po​my​śla​łam o mro​żą​-
cym krew w ży​łach uśmie​chu Da​nie​la Red​din​ga.

Chciał​bym tam być, żeby zo​ba​czyć, co to sto​wa​rzy​sze​nie ci zro​bi po tym, jak na nie tra​fisz.
– Ist​nie​ją pro​gra​my, któ​re po​ka​zu​ją, jak dana oso​ba może się ze​sta​rzeć – stwier​dzi​ła ła​-

god​nie Slo​ane. – Je​śli uda mi się wy​re​tu​szo​wać zdję​cie i zna​leźć wła​ści​we pa​ra​me​try, wte​dy
bę​dzie​my mo​gli…

Wsta​łam.
– Cas​sie? – zwró​cił się do mnie Dean. Gdy pod​szedł, cof​nę​łam się o krok.
Nie za​słu​gi​wa​łam te​raz na po​cie​sze​nie. My​śla​łam o agent​ce Ster​ling, któ​ra po​wie​dzia​ła,

że Scar​lett Haw​kins zo​sta​ła zło​żo​na na oł​ta​rzu am​bi​cji. Po​my​śla​łam o obiet​ni​cy, jaką zło​ży​-
łam Lau​rel.

Kła​ma​łam.
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 ogród​ku za do​mem było ciem​no jak w gro​bie, nie li​cząc oświe​tlo​ne​go ba​se​nu. Przy​-
szłam tu, by po​być sama, ale oka​za​ło się, że nie tyl​ko ja szu​kam tu schro​nie​nia.

W ba​se​nie pły​wa​ła Ce​li​ne De​la​cro​ix.
Gdy po​de​szłam bli​żej, za​uwa​ży​łam, że włą​czy​ła ul​tra​fio​let. Po​dob​nie jak resz​ta domu, ba​-

sen zo​stał stwo​rzo​ny tak, żeby uła​twić nam tre​nin​gi. Za​rys cia​ła od​bi​jał się na dnie. Roz ​bry​-
zgi imi​tu​ją​ce krew – wi​dzial​ne je​dy​nie w ul​tra​fio​le​cie – szpe​ci​ły kra​wędź ba​se​nu.

Wie​le mie​się​cy temu po​ka​zał mi to Dean. Pró​bo​wał mnie na​mó​wić, że​bym ode​szła z pro​-
gra​mu. Po​wie​dział mi, że mor​der​stwo i cha​os nie są ję​zy​kiem, ja​kim kto​kol​wiek chciał​by się
po​ro​zu​mie​wać.

Ce​li​ne spo​strze​gła, że nie jest sama, i od​wró​ci​ła się w moją stro​nę.
– Bez ob​ra​zy – rzu​ci​ła – ale żad​ne​mu z was nie wy​cho​dzi naj​le​piej ukry​wa​nie fak​tu,

że pra​cu​je​cie dla FBI.
Była sio​strą Mi​cha​ela. Była tu bez​piecz​na. Je​śli mia​ła z nami zo​stać, to nie na dłu​go.
– Po​win​naś stąd odejść – po​wie​dzia​łam. – Wró​cić do col​le​ge’u.
Ce​li​ne pod​pły​nę​ła do brze​gu i się pod​cią​gnę​ła. Mu​sia​ło jej być zim​no, ale nie dała tego

po so​bie po​znać.
– Ni​g​dy nie wy​cho​dzi​ło mi to, co po​win​nam.
Sły​sza​łam, jak Mi​cha​el mó​wił do​kład​nie to samo – i to wię​cej niż raz.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – spy​ta​ła Ce​li​ne.
– Nie. – Nie mia​łam za​mia​ru roz​wi​jać te​ma​tu, za​miast tego od​bi​łam py​ta​nie.
– A u cie​bie?
Usia​dła na brze​gu ba​se​nu i za​nu​rzy​ła nogi w wo​dzie. Prze​chy​li​ła lek​ko gło​wę ku nie​bu.
– Pró​bu​ję cze​goś no​we​go – oznaj ​mi​ła. – To​tal​nej szcze​ro​ści. Żad​nych se​kre​tów. Żad​nych

kłamstw. – To była dziew​czy​na z ob​ra​zu, ta, któ​ra na​ma​lo​wa​ła au​to​por​tret no​żem. – Tak
więc, od​po​wia​da​jąc na two​je py​ta​nie, Cas​sie, to nie, nie jest w po​rząd​ku. Je​stem nie​moż​li​wie
i chy​ba nie​od​wra​cal​nie po​pie​przo​na. Tak się dzie​je, gdy do​bi​ja​jąc do sę​dzi​we​go wie​ku sied​-
miu lat, czło​wiek się do​wia​du​je, że jego oj ​ciec nie jest jego oj​cem. Jest nim naj​lep​szy przy​ja​-
ciel tego, kogo uzna​wa​łeś za ojca. Tak się dzie​je, gdy w wie​ku czter​na​stu lat two​ja mat​ka wy​-
zna​je po pi​ja​ku two​je​mu bio​lo​gicz​ne​mu ojcu, że je​steś jego cór​ką. I tak się dzie​je, gdy wspo​-
mnia​ny bio​lo​gicz​ny oj ​ciec w koń​cu poj ​mu​je, że ty wiesz, i osa​cza cię we wła​snym stu​diu,
żeby po​in​for​mo​wać cię, że twój tata – czło​wiek, któ​ry cię wy​cho​wał, jego wspól​nik i teo​re​tycz​-
ny przy​ja​ciel – zmar​no​wał twój po​ten​cjał. Że do​szła​byś znacz​nie da​lej, gdy​by to on kon​tro​lo​-
wał sy​tu​ację. Że gdy​by to za​le​ża​ło od nie​go, wy​ko​rze​nił​by z cie​bie złe na​wy​ki, gdy by​łaś mło​-
da, tak jak zro​bił to ze swo​im sy​nem.

Złe na​wy​ki. By​łam w sta​nie wy​obra​zić so​bie, jak Town​send wy​po​wia​da te sło​wa, jak bije



Złe na​wy​ki. By​łam w sta​nie wy​obra​zić so​bie, jak Town​send wy​po​wia​da te sło​wa, jak bije
Mi​cha​ela, chcąc wy​ple​nić swo​je wła​sne sła​bo​ści. I wte​dy po​my​śla​łam o Lau​rel; o tym, jak zo​-
sta​ła wy​cho​wa​na, o tym, cze​go od niej ocze​ki​wa​no.

Krew na​le​ży do Py​tii. Krew na​le​ży do Dzie​wiąt​ki.
– Jak się do​wie​dzia​łaś? – spy​ta​łam ochry​płym gło​sem, pró​bu​jąc skon​cen​tro​wać się na te​-

raź​niej ​szo​ści za​miast na tym, ile moje dzia​ła​nia kosz​to​wa​ły je​dy​ną oso​bę na tym świe​cie, któ​-
rą obie​ca​łam chro​nić. – Gdy mia​łaś sie​dem lat, jak się do​wie​dzia​łaś, że That​cher Town​send
jest two​im oj​cem?

– Spoj​rza​łam mu w twarz – od​po​wie​dzia​ła po pro​stu Ce​li​ne. – I spoj​rza​łam na swo​ją; nie
tyle rysy, oczy, usta czy nos, ale na to, co pod skó​rą. Na ko​ści.

Szu​ka​łam na jej twa​rzy po​do​bień​stwa do That​che​ra Town​sen​da, ale ni​cze​go ta​kie​go nie
do​strze​głam.

Ce​li​ne mu​sia​ła wy​czuć scep​ty​cyzm.
– Ni​g​dy nie za​po​mi​nam twa​rzy. Mogę raz na ko​goś spoj​rzeć i do​kład​nie wiem, jak wy​glą​-

da​ją jego ko​ści twa​rzy pod skó​rą. Psy​chol​ka, wiem, ale co mogę? – Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. –
Je​stem na​zna​czo​na.

Za​tka​ło mnie. Ce​li​ne nie zna​ła szcze​gó​łów pro​gra​mu; dla​cze​go FBI nas tu spro​wa​dzi​ło,
co ro​bi​li​śmy. Nie wie​dzia​ła, co zna​czy być na​zna​czo​nym. Ale przy​po​mnia​łam so​bie to, co mó​-
wił Mi​cha​el, że od kie​dy byli dzieć​mi, ma​lo​wa​ła wy​łącz​nie twa​rze. Przy​po​mnia​łam so​bie
o przet​wo​rzo​nym kom​pu​te​ro​wo zdję​ciu przed​sta​wia​ją​cym ją i Mi​cha​ela. Wzię​ła zdję​cie
z dzie​ciń​stwa i prze​wi​nę​ła do przo​du z osza​ła​mia​ją​cą pre​cy​zją.

Ist​nie​ją pro​gra​my, któ​re po​ka ​zu​ją, jak dana oso​ba może się ze​sta​rzeć. Stwier​dze​nie Slo​ane wy​-
brzmie​wa​ło echem w mo​jej gło​wie i za​czę​łam się za​sta​na​wiać, jak wiel​ką rolę w tym, że je​ste​-
śmy na​zna​czo​ny​mi, od​gry​wa​ją geny. Śro​do​wi​ska, w ja​kich się wy​cho​wa​li​śmy, spra​wi​ły, że na​-
sze ta​len​ty się wy​ostrzy​ły – ziar​no jed​nak było w nas od sa​me​go po​cząt​ku.

A Ce​li​ne była sio​strą Mi​cha​ela.
– Gdy po​wie​dzia​łam, że po​win​naś odejść, to wła​śnie mia​łam na my​śli – stwier​dzi​łam. Mój

głos dra​pał mnie ni​czym pa​pier ścier​ny. – Ale za​nim to zro​bisz, chcę cię po​pro​sić o przy​słu​gę.
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 ry​sun​ku pa​trzy​ła na mnie zna​jo​ma twarz.
Twarz Ni​ght​sha​de’a.

Po​do​bień​stwo, ja​kie uchwy​ci​ła Ce​li​ne, było nie​po​ko​ją​co do​kład​ne, łącz​nie z chło​pię​cym
wy​ra​zem twa​rzy mor​der​cy.

Sie​dem, po​my​śla​łam, a ser​ce wa​li​ło mi wście​kle w pier​si. Sied​miu Mi​strzów, sie​dem me​tod za​bi​-
ja​nia. Ciąg był kon​ty​nu​owa​ny w prze​wi​dy​wal​ny spo​sób, po​cząw​szy od Mi​strza, któ​ry to​pił
swo​je ofia​ry, a koń​cząc na uży​wa​niu tru​ci​zny. Ni​ght​sha​de to Sió​dem​ka.

Ni​ght​sha​de to Ma​son Kyle.
Ta część mnie, któ​ra była jak spa​ra​li​żo​wa​na, od​kąd zda​łam so​bie spra​wę, że Mi​strzo​wie

mają Lau​rel, za​czę​ła pę​kać jak lód po ude​rze​niu szpi​kul​cem. W cią​gu ostat​nich dzie​się​ciu ty​-
go​dni FBI nie było w sta​nie od​kryć nic na te​mat prze​szło​ści Ni​ght​sha​de’a. Te​raz ujaw​ni​li​śmy
jego praw​dzi​we na​zwi​sko. Wie​dzie​li​śmy, gdzie się uro​dził. I, co naj​waż​niej​sze, wie​dzie​li​śmy,
że bar​dzo sta​rał się ukryć tę in​for​ma​cję.

To ty spro​wa​dzi​łeś Lau​rel do Ve​gas. To ty po​wie​dzia​łeś mi, gdzie się znaj​du​je.
Po​czu​łam, jak​by ktoś roz​ciął mi brzuch i te​raz wszyst​ko z nie​go wy​pły​wa​ło. Czło​wiek

na ry​sun​ku za​bił cór​kę Jud​da. Śle​dził nas, a gdy go zła​pa​li​śmy, za​wi​nął dla mnie Lau​rel
w małą ko​kard​kę. Dla​cze​go? Czy ta​kie do​stał in​struk​cje? Czy to wszyst​ko było ja​kąś cho​rą grą?

Agent​ka Ster​ling sie​dzia​ła w kuch​ni na​prze​ciw​ko Brig​g​sa. Dło​nie mia​ła po​ło​żo​ne na sto​le,
za​le​d​wie kil​ka cen​ty​me​trów od jego dło​ni. Nie po​zwo​lisz so​bie go do​tknąć. Nie po​zwo​lisz mu do​tknąć
cie​bie.

To ona za​pro​wa​dzi​ła mnie do Lau​rel. Nie bę​dzie za to wi​nić Brig​g​sa. Ani mnie. Po śmier​ci
Scar​lett agent​ka Ster​ling opu​ści​ła FBI, po​nie​waż wi​ni​ła sie​bie.

– Ce​li​ne De​la​cro​ix jest na​zna​czo​na – rzu​ci​łam od pro​gu. W tym mo​men​cie ob​wi​nia​nie się
było przy​wi​le​jem, na jaki nie mo​gli​śmy so​bie po​zwo​lić. – Ze zdję​cia chłop​ca, któ​re zna​la​zła
Slo​ane, stwo​rzy​ła por​tret męż​czy​zny. Po​ka​za​ła, jak by wy​glą​dał wie​le lat póź​niej. Ni​ght​sha​de
na​praw​dę na​zy​wa się Ma​son Kyle. Mo​że​my to wy​ko​rzy​stać. – Głos mi się za​ła​mał. – Mo​że​my
go wy​ko​rzy​stać.
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or​ga​ni​zo​wa​nie roz​mo​wy za​ję​ło szes​na​ście go​dzin. Po jed​nej stro​nie lu​stra we​nec​kie​go
Briggs i Ster​ling; sie ​dzie​li na​prze​ciw​ko Ni​ght​sha​de’a. Po dru​giej Mi​cha​el, Dean, Lia i ja

ob​ser​wo​wa​li​śmy prze​słu​cha​nie.
Slo​ane zo​sta​ła w domu z Ce​li​ne i Jud​dem. Je​dy​nym do​ro​słym po na​szej stro​nie szy​by był

oj​ciec agent​ki Ster​ling.
To za​dzia​ła, po​my​śla​łam z za​ci​śnię​tym gar​dłem. Musi.
– Ro​zu​miem, że uwa​żasz, że nie masz nam nic do po​wie​dze​nia – roz​po​czę​ła agent​ka Ster​-

ling. Mó​wi​ła to​nem, jak​by to była zwy​kła po​ga​węd​ka, jak​by li​czy​ła się z uczu​cia​mi i pra​gnie​-
nia​mi se​ryj​ne​go mor​der​cy. – Ale po​my​śla​łam, że to zdję​cie może zmie​nić two​je po​dej​ście
do spra​wy.

Po​ło​ży​ła fo​to​gra​fię na sto​le; nie zdję​cie Ma​so​na Kyle’a, jesz​cze nie. Ster​ling po​trze​bo​wa​ła
ja​kie​goś punk​tu wyj​ścia, cze​goś, co wy​sta​wi​ło​by na pró​bę brak od​ze​wu z jego stro​ny. W tym
przy​pad​ku było to zdję​cie Lau​rel.

– Mó​wi​łeś na nią Lau​rel? – spy​tał agent Briggs. – Czy Dzie​więć?
Żad​nej od​po​wie​dzi.
– Mają ją. – Głos agent​ki Ster​ling brzmiał pew​nie i spo​koj ​nie, ale było w nim coś in​ten​syw​-

ne​go, jak​by każ​de sło​wo prze​cho​dzą​ce jej przez usta było ży​wym, od​dy​cha​ją​cym stwo​rze​-
niem. – Ukry​li​śmy ją, ale oka​za​ło się, że nie​wy​star​cza​ją​co do​brze. Zna​leź​li ją. Może cały czas
wie​dzie​li, gdzie się znaj​du​je. Może po pro​stu cze​ka​li na od​po​wied​ni mo​ment.

Po​win​nam była ją ochro​nić, po​my​śla​łam go​rącz​ko​wo. Po​win​nam była tam być.
Dean po​ło​żył mi dłoń na kar​ku. Chcia​łam pod​dać się jego do​ty​ko​wi, ale tego nie zro​bi​łam.

Nie za​słu​gi​wa​łam na to, żeby mnie do​ty​kał. Nie za​słu​gi​wa​łam na to, żeby czuć się bez ​piecz​-
nie. Nie za​słu​gi​wa​łam na nic in​ne​go, jak tyl​ko sie​dzieć tu i pa​trzeć, jak czło​wiek, któ​ry za​bił
cór​kę Jud​da, się​ga po zdję​cie Lau​rel.

– Przy​wio​złeś ją ze sobą do Las Ve​gas – stwier​dzi​ła agent​ka. – Dla​cze​go?
– Gdy​bym nie znał praw​dy – sko​men​to​wał Briggs, gdy już sta​ło się ja​sne, że Ni​ght​sha​de

nic nie po​wie – po​my​ślał​bym, że dziec​ko cię ob​cho​dzi​ło. Że chcia​łeś oszczę​dzić jej ta​kie​go ży​-
cia.

Je​dy​ną od​po​wie​dzią była ogłu​sza​ją​ca ci​sza.
– Nie ucie​szył się na wieść, że Mi​strzo​wie zno​wu ją mają – po​in​for​mo​wał agen​tów Mi​cha​-

el. Mie​li​śmy włą​czo​ny mi​kro​fon; Briggs i Ster​ling nas sły​sze​li, Ni​ght​sha​de nie. – Nie jest za​-
sko​czo​ny ani zły. Je​śli co​kol​wiek te​raz czu​je, to tę​sk​no​tę.

Za czym tę​sk​nisz? Na pew​no nie za Lau​rel. Za czymś in​nym. Za kimś in​nym…
– Za​py​taj​cie go o moją mat​kę – rzu​ci​łam.

Gdy zła​pa​ło cię FBI, spie​nię​ży​łeś swój ostat​ni że​ton – je​dy​ny że​ton – żeby ze mną po​roz​ma​wiać. Za​bra​-



Gdy zła​pa​ło cię FBI, spie​nię​ży​łeś swój ostat​ni że​ton – je​dy​ny że​ton – żeby ze mną po​roz​ma​wiać. Za​bra​-
łeś Lau​rel od in​nych Mi​strzów. Po​wie​dzia​łeś mi o spra​wach, któ​rych nie po​wi​nien znać nikt spo​za two​ich
uświę​co​nych mu​rów.

– Czy to Lo​re​lai chcia​ła, że​byś wy​do​stał dziew​czyn​kę? – spy​tał agent Briggs. – Czy wy​szep​-
ta​ła ci tę proś​bę do ucha?

Py​tia nie szep​cze. O nic nie pro​si. Nie​mal czu​łam te sło​wa, czy też coś na ich kształt, jak ki​pią
pod po​wierzch​nią mil​cze​nia Ni​ght​sha​de’a. FBI nie jest w sta​nie po​jąć, kim ani czym jest Py​tia – dla
cie​bie, dla Mi​strzów.

Nie po​wiesz.
Mil​cze​nie to siła.
– Po​każ​cie mu Ma​so​na Kyle’a – za​su​ge​ro​wał Dean.
Po​zbaw​cie go siły, po​my​śla​łam, po​zbaw​cie mil​cze​nia.
Agent​ka Ster​ling bez sło​wa wy​cią​gnę​ła zdję​cie Ma​so​na Kyle’a, któ​re zna​la​zła Slo​ane.
Mi​cha​el za​gwiz​dał prze​cią​gle.
– Nie​znacz​nie opu​ścił szczę ​kę. Le​d​wie jest w sta​nie utrzy​mać złą​czo​ne usta. Spójrz​cie, jak

trzy​ma dło​nie na sto​le. Za​ci​ska moc​no kciu​ki.
– Jest zły – wy​wnio​sko​wa​łam. – I prze​stra​szo​ny. – Po​my​śla​łam o wszyst​kim, co wie​dzia​łam

na jego te​mat. – Jest zły, bo się boi, i boi się, bo jest zły, po​nie​waż po​wi​nien być po​nad ta​ki​mi
rze​cza​mi. Po​wi​nien być po​nad wszyst​kim.

Moje zro​zu​mie​nie emo​cji bra​ło się z in​ne​go źró​dła niż w przy​pad​ku Mi​cha​ela. Nie mia​ło
nic wspól​ne​go z mię​śnia​mi w szczę​ce Ni​ght​sha​de’a czy z bły​skiem w jego oczach. Cho​dzi​ło
o wie​dzę, co czu​je czło​wiek, któ​ry żyje, by wy​gry​wać, gdy zda​je so​bie spra​wę, że po​sta​wił
wszyst​ko na nie​wła​ści​wy nu​mer.

Gdy zda​je so​bie spra​wę, że prze​grał.
– A tu​taj prze​rób​ka po​ka​zu​ją​ca, jak oso​ba ze zdję​cia się sta​rze​je. – Agent Briggs wy​cią​gnął

ry​su​nek wy​ko​na​ny przez Ce​li​ne.
Gdy Ni​ght​sha​de wpa​try​wał się we wła​sną twarz, agent​ka Ster​ling prze​szła do ata​ku.
– Ma​son Kyle, uro​dzo​ny w Ga​ither w sta​nie Okla​ho​ma. Nu​mer ubez​pie​cze​nia spo​łecz​ne​go

445-97-1011.
Tyl​ko tyle wie​dzie​li​śmy o Ma​so​nie Kyle’u, ale to w zu​peł​no​ści wy​star​cza​ło. Ni​g​dy nie mie​li​-

śmy po​znać two​je​go imie​nia. Mia​łeś być wid​mem, du​chem. Na​wet sie​dząc w celi, po​wi​nie​neś był za​cho​wać
kon​tro​lę.

– Już je​stem mar​twy. – Le​d​wie było sły​chać te sło​wa. Mie​sią​ce nie​uży​wa​nia gar​dła od​bi​ły
się na jego sta​nie. – Nie je​stem go​dzien.

Dla Mi​strzów ozna​cza to wy​rok śmier​ci, po​my​śla​łam. Py​tia, któ​ra oka​zu​je się nie​god​na, gi​nie w wal ​ce
z na​stęp​cą. Gdy dziec​ko oka​zu​je się nie​god​ne opoń​czy Dzie​wiąt​ki, zo​sta​wia się je na śmierć na pu​sty​ni.
Mistrz, któ​ry za​wie​dzie w swo​ich obo​wiąz​kach…

– Bę​dzie ból. I krew. – Ni​ght​sha​de, Ma​son Kyle, wpa​try​wał się w agen​tów, jak​by ich tam
nie było. – Nie może po​zwo​lić, by sta​ło się ina ​czej. Nie po tym, jak po​zwo​li​ła mi żyć do tej
pory.

Za​schło mi w ustach. Po​zwo​li​ła. Moja mat​ka?
– Py​tia? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling. – To ona de​cy​du​je, kto żyje i kto umie​ra?
Bez od​po​wie​dzi.
– Po​zwól​cie mi z nim po​roz​ma​wiać – po​pro​si​łam. Ani Briggs, ani Ster​ling nie dali żad​ne​-

go zna​ku, że mnie usły​sze​li. – Po​zwól​cie mi z nim po​roz​ma​wiać – po​wtó​rzy​łam. Na prze​mian



za​ci​ska​łam dło​nie w pię​ści i roz​pro​sto​wy​wa​łam pal​ce. – Tyl​ko ze mną na​praw​dę roz​ma​wiał.
Nie po​wie wam nic o mo​jej mat​ce, po​nie​waż nie je​ste​ście czę​ścią tego wszyst​kie​go.
A ja w jego oczach je​stem – czy przy​naj​mniej mo​gła​bym być.

Ostat​nim ra​zem, gdy roz​ma​wia​łam z tym czło​wie​kiem, usły​sza​łam, że pew​ne​go dnia wy​-
bór Py​tii – za​bić czy zo​stać za​bi​tym – może na​le​żeć do mnie.

Z nie​znacz​nym ski​nie​niem gło​wy agent​ka Ster​ling wy​ję​ła z ucha słu​chaw​kę. Po​ło​ży​ła
ją na sto​le i po​gło​śni​ła, tak żeby wię​zień mógł mnie sły​szeć.

– To ja. – Nie mo​głam zna​leźć od​po​wied​nich słów. – Cór​ka Lo​re​lai. Cór​ka two​jej Py​tii. –
Urwa​łam. – My​ślę, że za​bra​łeś Lau​rel do Ve​gas z po​wo​du mo​jej mat​ki. Nie po​wi​nie​neś był
tego ro​bić. A już na pew​no nie po​wi​nie​neś był mó​wić mi, gdzie się znaj ​du​je. Opa​ko​wa​łeś
ją dla mnie jak pre​zent, wie​dząc, że prze​ka​żę go FBI. Mo​jej sio​stry nie pod​da​no pró​bie. Nie
zo​sta​ła uzna​na za god​ną czy nie​god​ną. A ty ją wy​pu​ści​łeś. – Wciąż bez re​ak​cji, ale czu​łam,
że je​stem co​raz bli​żej. – Trak​to​wa​łeś Lau​rel jak dziec​ko. Nie jak przy​szłą przy​wód​czy​nię, nie
jak Dzie​wiąt​kę. – Ob​ni​ży​łam głos. – Opo​wie​dzia​ła mi, w co gra, gdy moja mat​ka jest za​ku​ta
w łań​cu​chy. – Gdy​bym była po dru​giej stro​nie szy​by, po​chy​li​ła​bym się do przo​du, żeby na​ru​-
szyć jego prze​strzeń. – Wiesz, co my​ślę? My​ślę, że moja mat​ka chcia​ła, żeby Lau​rel się stam​-
tąd wy​do​sta​ła. Po​tra​fi być bar​dzo prze​ko​nu​ją​ca, praw​da? Po​tra​fi spra​wić, że po​czu​jesz się
wy​jąt​ko​wy. Po​tra​fi spra​wić, że bę​dzie ci się wy​da​wać, że nie po​trze​bu​jesz ni​ko​go ani ni​cze​go,
przy​naj​mniej do​pó​ki masz ją.

– Mó​wisz jak ona. Masz po​dob​ny głos. – Tyl​ko na taką od​po​wiedź mo​głam li​czyć; sześć
słów.

– Za​bra​łeś Lau​rel dla niej. Wie​dzia​łeś, że znaj​dą spo​sób na to, by spro​wa​dzić dziec​ko z po​-
wro​tem. Wie​dzia​łeś, że inni Mi​strzo​wie nie będą za​do​wo​le​ni, ale i tak to zro​bi​łeś. A te​raz
twier​dzisz, że moja mat​ka ska​że cię na śmierć? Dla​cze​go? – Po​zwo​li​łam temu py​ta​niu wy​-
brzmieć. – Dla​cze​go mia​ła​by zro​bić coś ta​kie​go po wszyst​kim, co dla niej zro​bi​łeś?

– Da​lej nie wiesz? – od​po​wie​dział ni​skim gło​sem. Był bar​dzo roz​ba​wio​ny. – Py​tia robi to,
co musi, żeby prze​trwać.

– A żeby prze​trwać musi po​wie​dzieć in​nym, żeby cię za​bi​li?
– Wspo​mnia​łaś grę. Wiesz z czym ona się wią​że?
Wią​że się z moją mat​ką przy​ku​tą łań​cu​cha​mi do muru. Wią​że się z krwią.
– Żeby wy​ra​zić osąd, Py​tia naj​pierw musi się oczy​ścić – wy​ja​śnił Ni​ght​sha​de. – Żeby przy ​-

jąć ko​goś w na​sze sze​re​gi, Py​tia musi przejść przez Ry​tu​ał Sied​miu. Sied​miu dni i sied​miu
ro​dza​jów bólu.

Nie chcia​łam so​bie tego wy​obra​żać, ale i tak to zro​bi​łam. Sied​miu Mi​strzów. Sie​dem me​tod za​-
bi​ja​nia. Uto​pie​nie, spa​le​nie żyw​cem, prze​bi​cie, udu​sze​nie, za​dźga​nie no​żem, po​bi​cie, otru​cie.

– Sie​dem ro​dza​jów bólu – po​wie​dzia​łam. Ser​ce wa​li​ło mi tak gło​śno, że nie​mal za​głu​sza​ło
wy​po​wia​da​ne prze​ze mnie sło​wa. – Tor​tu​ru​je​cie ją przez sie​dem dni.

– Je​śli uzna ako​li​tę za nie​god​ne​go, po​zby​wa​my się go. Znaj ​du​je​my in​ne​go i cały pro​ces się
po​wta​rza. Od po​cząt​ku. Jesz​cze raz. Do skut​ku.

Opo​wia​da​nie tego spra​wia ci przy​jem​ność. Po​do​ba ci się, że za​da​je mi to ból. Tak jak lu​bisz za​da​wać
ból jej.

– Dla​cze​go uwol​ni​łeś Lau​rel? – spy​ta​łam głu​cho. – Cze​mu ją ze sobą za​bra​łeś, sko​ro wie​-
dzia​łeś, że po nią przyj​dą?

Nie było od​po​wie​dzi. Cze​ka​łam, po​zwa​la​jąc ci​szy na​ra​stać, a gdy nie po​ka​zy​wał żad​nych



Nie było od​po​wie​dzi. Cze​ka​łam, po​zwa​la​jąc ci​szy na​ra​stać, a gdy nie po​ka​zy​wał żad​nych
oznak, że ma się to zmie​nić, od​wró​ci​łam się i wy​szłam. Bez wa​ha​nia we​szłam do sali prze​słu​-
chań.

Wy​raz twa​rzy Brig​g​sa po​wie​dział mi, że będę mu​sia​ła to póź​niej od​po​ku​to​wać, ale moja
uwa​ga była sku​pio​na na Ni​ght​sha​dzie. Po​że​rał mnie wzro​kiem, twarz, cia​ło. Każ​dy de​tal,
po czym się uśmiech​nął.

– Dla​cze​go za​da​łeś so​bie trud uwol​nie​nia Dzie​wiąt​ki z rąk Mi​strzów, sko​ro wie​dzia​łeś,
że po nią przyj ​dą? – po​wtó​rzy​łam.

W oczach więź​nia wi​dzia​łam jego my​śli, wi​dzia​łam, jak szu​ka po​do​bieństw mię​dzy mną
a moją mat​ką.

– Po​nie​waż dało to Py​tii na​dzie​ję – od​po​wie​dział i się uśmiech​nął. – A nic nie boli tak bar​-
dzo, jak ode​bra​na na​dzie​ja.

Po​czu​łam, jak wzbie​ra we mnie roz​grza​ny do bia​ło​ści gniew. Po​de​szłam do nie​go, każ​dy
mię​sień mia​łam na​pię​ty.

– Je​steś po​two​rem.
– Je​stem, jaki je​stem. Ona jest, jaka jest. Żeby prze​żyć, ska​zu​je in​nych. Ska​że mnie.
– Po sied​miu dniach tor​tur? – spy​ta​łam ni​skim gło​sem.
Agent​ka Ster​ling wsta​ła, żeby nie po​zwo​lić mi pod​cho​dzić bli​żej. Ni​ght​sha​de spoj​rzał

w dół. Trząsł się. Chwi​lę za​ję​ło mi zro​zu​mie​nie, że się śmiał, ci​cho, za​do​wo​lo​ny z sie​bie,
przez co zro​bi​ło mi się nie​do​brze.

– Do mniej zna​czą​cych spraw wy​star​czy po​je​dyn​czy ry​tu​ał. Je​śli Mi​strzo​wie są szcze​gól​nie
życz​li​wi, mogą na​wet po​zwo​lić jej wy​brać.

W jaki spo​sób ma być tor​tu​ro​wa​na. Po​czu​łam, że za​raz zwy​mio​tu​ję.
– A co, je​śli nie spodo​ba im się od​po​wiedź? – spy​ta​łam, gdy tro​chę się uspo​ko​iłam. – Co,

je​śli po​wie, żeby cię nie za​bi​ja​li?
– Nie zro​bi tego. – Ni​ght​sha​de od​chy​lił się na krze​śle. – Bo je​śli uzna​ją jej osąd za nie​zgod​-

ny z za​sa​da​mi, po​now​nie pod​da​dzą ją oczysz​cze​niu.
Da​lej będą ją tor​tu​ro​wać.
– Gdzie ona jest? – spy​ta​łam ostro. – Po​wiedz, gdzie są, wte​dy bę​dzie​my mo​gli to za​trzy​-

mać. Mo​że​my cię ura​to​wać.
– Nie, Cas​san​dro. – Ni​ght​sha​de wy​po​wie​dział to z nie​mal peł​nym mi​ło​ści uśmie​chem. –

Nie mo​że​cie.



Ty

Tym ra​zem to był nóż. Broń Piąt​ki – szyb​sza od jed​nych, wol​niej​sza od in​nych.
Cha​os i po​rzą​dek, po​rzą​dek i cha​os.
Le​żysz na pod​ło​dze, a w pa​mię​ci masz dziu​ry. Nie pa​mię​tasz po​wro​tu Lau​rel. Nie pa​mię​tasz, jak ani

kie​dy po​wsta​ły si​nia​ki na jej szyi.
Pa​mię​tasz za to, jak krew ka​pa​ła z noża Piąt​ki. Pa​mię​tasz mu​zy​kę i ból. Pa​mię​tasz, co po​wie​dzia​łaś

Mi​strzom – że zdraj​ca musi umrzeć.
Pa​mię​tasz, jak Lau​rel mo​czy​ła pal​ce w two​jej krwi. Uśmie​cha​ła się przy tym, tak jak ją na​uczy​łaś.
– Do​brze mi po​szło, ma​mu​siu? – py​ta​ła, kła​dąc się na two​ich ko​la​nach.
Koło się ob​ra​ca. Pró​bu​jesz je za​trzy​mać. Ale pew​nych rze​czy nie da się po​wstrzy​mać.
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BI umie​ści​ło Ni​ght​sha​de’a w izo​lat​ce i przy​dzie​li​ło mu agen​tów, któ​rzy mie​li pil​no​wać go
przez całą dobę. O dru​giej w nocy był już mar​twy.

Mi​strzo​wie do​sta​ną każ​de​go.
Wszę​dzie.
– Dziś jest dru​gi kwiet​nia. – Zmu​si​łam się do wy​po​wie​dze​nia tych słów na głos. Sta​łam

w piw​ni​cy na​prze​ciw ścia​ny ze zdję​cia​mi ma​te​ria​łów do​wo​do​wych.
Pierw​sza z czte​rech kwiet​nio​wych dat z cią​gu Fi​bo​nac​cie​go.
– Na​stęp​ny jest czwar​ty kwiet​nia – kon​ty​nu​owa​łam. – Pią​ty kwiet​nia. Dwu​dzie​sty trze​ci.
– Cas​sie. – Dean pod​szedł do mnie od tyłu.
By​łam tu, od​kąd wró​ci​łam do domu. Na​wet nie mrug​nę​łam na wieść, że Ma​son Kyle nie

żyje.
– Mu​sisz się prze​spać – po​wie​dział ci​cho Dean.
Nie od​po​wie​dzia​łam. Wpa​try​wa​łam się w zdję​cia ofiar na ścia​nie. My​śla​łam o tym, że Py​-

tia musi wy​ra​zić zgo​dę na każ​dą se​rię dzie​wię​ciu mor​derstw. De​cy​do​wa​ła, że ako​li​ta jest go​-
dzien za​bi​cia. Gdy​by tego nie zro​bi​ła, ból za​czy​nał​by się od po​cząt​ku.

Wy​bie​rasz tych, nad któ​ry​mi się znę​ca​no, a mimo to prze​trwa​li. Wo​jow​ni​ków. I zmu​szasz ich, by ska​-
zy​wa​li in​nych na śmierć.

– Cas​sie. – Dean sta​nął przede mną, za​sła​nia​jąc mi wi​dok na ścia​nę. – Nie mo​żesz cią​gle
so​bie tego ro​bić.

Mogę, po​my​śla​łam. I będę.
– Spójrz na mnie. – Głos De​ana był zna​jo​my. Zbyt zna​jo​my. Nie chcia​łam po​cie​sze​nia. –

Od​kąd Lau​rel znik​nę​ła, pra​wie w ogó​le nie spa​łaś. Nic nie jesz. – Dean nie chciał od​pu​ścić. –
Wy​star​czy, Cas​sie. Już.

Uda​wa​łam, że wi​dzę po​przez nie​go. Na​pa​trzy​łam się na tę ścia​nę wy​star​cza​ją​co dłu​go,
żeby znać na pa​mięć każ​dy cen​ty​metr.

– Gdy się do​wie​dzie​li​śmy, że mój oj​ciec ma na​śla​dow​cę, wy​co​fa​łem się i tłu​kłem wo​rek
tre​nin​go​wy do krwi. Pa​mię​tasz, co wte​dy zro​bi​łaś?

Zbie​ra​ło mi się na łzy. Uklę​kłam przed tobą i wy​tar​łam ci krew z dło​ni. Za każ​dym ra​zem, gdy sta​-
wa​łeś nad prze​pa​ścią, cią​gnę​łam cię w dru​gą stro​nę.

Dean za​ło​żył mi jed​ną rękę na ple​cy, dru​gą pod ko​la​na i pod​niósł mnie, od​cią​ga​jąc
od ścia​ny. Czu​łam, jak bije mu ser​ce, gdy niósł mnie w stro​nę drzwi.

Puść mnie, po​my​śla​łam, a cia​ło ze​sztyw​nia​ło mi ni​czym de​ska. Po pro​stu mnie puść. Zo​staw.
Dean trzy​mał mnie moc​no. Za​niósł mnie do mo​je​go po​ko​ju, usiadł na skra​ju łóż​ka.
– Spójrz na mnie. – Głos miał ła​god​ny. Tak bar​dzo, że aż się zmie​sza​łam.
– Nie – wy​bą​ka​łam.



Nie bądź de​li​kat​ny. Nie trzy​maj mnie. Nie ra​tuj mnie przed samą sobą.
– Wy​da​je ci się, że to, co przy​da​rzy​ło się Lau​rel, to two​ja wina.
Dean, prze​stań. Nie każ mi tego ro​bić. Nie zmu​szaj mnie, że​bym to po​wie​dzia​ła.
– Za​wsze gdzieś głę​bo​ko we​wnątrz sie​bie wie​rzy​łaś, że gdy​byś nie wy​szła wte​dy z gar​de​ro​-

by two​jej mat​ki, je​śli tyl​ko wró​ci​ła​byś szyb​ciej, to byś ją oca​li​ła. Za każ​dym ra​zem, gdy po​li​cja
py​ta​ła cię o coś, na co nie mog​łaś od​po​wie​dzieć, sły​sza​łaś, jak​by mó​wi​li, że to za mało.
Że zro​bi​łaś za mało, by ją oca​lić. Że zro​bi​łaś za mało, żeby po​móc im zła​pać lu​dzi, któ​rzy
to zro​bi​li.

– A te​raz ją krzyw​dzą. – Praw​da ude​rzy​ła mnie jak odła​mek bom​by eks​plo​du​ją​cej z za​bój​-
czą siłą. – Będą się nad nią znę​cać tak dłu​go, aż w koń​cu da im to, cze​go chcą.

– Po​zwo​le​nia – od​po​wie​dział Dean ła​god​nie. – Roz​grze​sze​nia.
Od​su​nę​łam się od nie​go. Nie pro​te​sto​wał. By​łam wy​czer​pa​na, ale nie mo​głam za​mknąć

oczu. Za​miast tego za​nu​rzy​łam się w per​spek​ty​wie mo​jej mat​ki.
– To nie tak, że nie mam wy ​bo​ru – po​wie​dzia​łam spo​koj ​nie. Nie za​wra​ca​łam so​bie gło​wy

in​for​mo​wa​niem De​ana, że nie mó​wię w swo​im imie​niu. – Za​wsze mam wy​bór: cier​pię ja czy
ktoś inny? Czy sprze​ci​wiam się temu? Im? Czy od​gry​wam rolę, jaką dla mnie przy​go​to​wa​li?
Czy mam wię​cej wła​dzy, wię​cej kon​tro​li, je​śli spra​wiam, że mnie ła​mią? Albo je​śli od​gry​wam
Py​tię tak do​brze, że prze​sta​ją my​śleć o mnie jak o kimś, kogo moż​na zła​mać?

Dean nie ode​zwał się przez kil​ka se​kund.
– Prze​ciw​ko na​szej sió​dem​ce – po​wie​dział w koń​cu – za​wsze bę​dziesz bez​sil​na. – Ski​nął

gło​wą. – Ale prze​ciw​ko do​wol​ne​mu z nas to ty zwy​cię​żasz.
Po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie, mar​twym w swo​jej izo​lat​ce.
– Je​śli po​wiem, że gi​niesz, to gi​niesz.
– Ale naj​pierw ktoś z nas musi o to spy​tać.
Py​tia wy​da​wa​ła wy​rok, ale nie zgła​sza​ła po​szcze​gól​nych spraw. Ro​bił to je​den z Mi​strzów.

Przed pod​ję​ciem de​cy​zji, tor​tu​ro​wa​no ją. Je​śli wy​star​cza​ją​co dużo Mi​strzów sprze​ci​wia​ło się
jej od​po​wie​dzi, tor​tu​ro​wa​li ją po​now​nie.

– Wy​bra​li​ście mnie, po​nie​waż chcę prze​żyć – wy​szep​ta​łam. – Po​nie​waż do​strze​gli​ście
we mnie po​ten​cjał.

– Wy​bra​li​śmy cię – od​po​wie​dział Dean – po​nie​waż przy​naj​mniej jed​no z nas wie​rzy,
że pew​ne​go dnia może ci się to spodo​bać. Wła​dza. Krew. Część z nas pra​gnie, że​byś za​ak​cep​-
to​wa​ła to, czym je​steś. Inni wo​le​li​by, że​byś się temu sprze​ci​wi​ła i wy​stą​pi​ła prze​ciw​ko nam.

Trzy​ma​li się okre​ślo​nych za​sad. Po dzie​wią​tym mor​der​stwie, prze​sta​wa​li; de​fi​ni​tyw​nie.
– To, co mi ro​bi​cie, to naj ​bliż​sze, do cze​go mo​że​cie dojść, by po​now​nie prze​żyć chwa​łę.

Prze​cią​ga​cie mi no​żem po skó​rze albo pa​trzy​cie, jak pod pło​mie​niem ro​bią mi się pę​che​rze.
Trzy​ma​cie mi gło​wę pod wodą albo zmu​sza​cie, że​bym pa​trzy​ła, jak prze​bi​ja​cie mi cia​ło me​ta​-
lo​wym prę​tem. Za​ci​ska​cie mi pal​ce wo​kół szyi. Bi​je​cie mnie. – Po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie. –
Wmu​sza​cie we mnie naj ​bar​dziej bo​le​sne tru​ci​zny. I za każ​dym ra​zem, gdy mnie krzyw​dzi​cie,
gdy mnie oczysz​cza​cie, do​wia​du​ję się o was cze​goś no​we​go. Sie​dem po​two​rów o sied​miu róż​-
nych mo​ty​wa​cjach.

Mo​jej mat​ce za​wsze świet​nie wy​cho​dzi​ło ma​ni​pu​lo​wa​nie in​ny​mi. Za​ra​bia​ła jako me​dium,
mó​wiąc lu​dziom to, co chcie​li usły​szeć.

– Nie​któ​ry​mi z nas – rzu​cił Dean po chwi​li – znacz​nie ła​twiej ma​ni​pu​lo​wać niż in​ny​mi.

Gdy schwy​ta​li​śmy Ni​ght​sha​de’a, moja mat​ka nie pod​ję​ła de​cy​zji o jego śmier​ci. Mi​strzo​wie



Gdy schwy​ta​li​śmy Ni​ght​sha​de’a, moja mat​ka nie pod​ję​ła de​cy​zji o jego śmier​ci. Mi​strzo​wie
pra​wie na pew​no pod​da​li tę spra​wę jej osą​do​wi, ale od​mó​wi​ła – i przy​naj​mniej ja​kaś mała
frak​cja się zgo​dzi​ła.

– Gdy poj​ma​no moją mat​kę, Ni​ght​sha​de był no​wym człon​kiem gru​py – po​wie​dzia​łam po​-
wo​li, pró​bu​jąc przy​to​czyć fak​ty – ja​kie​kol​wiek – któ​re mo​gły​by nam po​wie​dzieć coś o dy​na​mi​-
ce gru​py. – Do​ko​nał dzie​wią​te​go za​bój​stwa dwa mie​sią​ce przed tym, jak ją po​rwa​no. – Zmu​-
si​łam się do prze​sko​cze​nia na punkt wi​dze​nia mo​jej mat​ki. – Lu​bił ry​wa​li​za​cję i wy​zwa​nia.
Chciał mnie zła​mać. Ale spra​wi​łam, że moc​niej za​pra​gnął cze​goś in​ne​go. Mnie.

– Pra​gnął tego, co nie​ma​te​rial​ne. – Dean za​mknął oczy. Rzę​sy rzu​ca​ły mu cień na po​licz​-
ki. – Py​tia ni​g​dy nie na​le​ży do jed​ne​go męż​czy​zny.

– Ale je​den z was mu​siał uj​rzeć we mnie nową Py​tię – oznaj​mi​łam. Po​now​nie za​czę​łam się
za​sta​na​wiać, jak bar​dzo Ni​ght​sha​de był nowy w sze​re​gach tej struk​tu​ry w mo​men​cie upro​wa​-
dze​nia mo​jej mat​ki. – Je​den z was mnie wy​brał i nie był to Ni​ght​sha​de.

Cze​ka​łam na ja​kiś błysk olśnie​nia, ale nic nie nad​cho​dzi​ło. Owo nic po​chła​nia​ło mnie jak
czar​na dziu​ra za​sy​sa​ją​ca wszel​kie emo​cje. Nie mo​głam so​bie przy​po​mnieć, kto mógł przy​glą​-
dać się mo​jej mat​ce. Nie mo​głam przy​po​mnieć so​bie nic, co po​wie​dzia​ło​by nam, w jaki spo​-
sób i kto ją wy​brał.

Dean po​ło​żył się obok mnie. Oparł gło​wę na po​dusz​ce.
My​śla​łam o Da​nie​lu Red​din​gu sie​dzą​cym na​prze​ciw mnie i na​pa​wa​ją​cym się my​ślą,

że sta​nął po​mię​dzy De​anem i mną, przy każ​dym mu​śnię​ciu dło​ni, przy każ​dym do​ty​ku.
Nie chcę, że​byś był de​li​kat​ny. Ob​ró​ci​łam się w stro​nę De​ana. Od​dy​cha​łam nie​rów​no. Nie chcę

tego.
Gwał​tow​nie przy​cią​gnę​łam De​ana do sie​bie. Za​to​pił dło​nie w mo​ich wło​sach. Żad​nej de​li​-

kat​no​ści. Żad​nej ła​god​no​ści. Wy​gię​łam ple​cy, gdy chwy​cił moc​niej mój ku​cyk. W jed​nej chwi​li le​-
ża​łam obok nie​go, a w dru​giej na nim. Moje usta po​chwy​ci​ły jego; szorst​kie, twar​de, cie​płe
i praw​dzi​we.

Nie mo​głam spać. Nie mo​głam prze​stać my​śleć. Nie mo​głam oca​lić Lau​rel. Nie mo​głam
oca​lić wła​snej mat​ki.

Ale mo​głam żyć – na​wet je​śli nie chcia​łam, na​wet gdy bo​la​ło. Mo​głam czuć.
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niło mi się, jak wie​le razy wcze​śniej, że idę ko​ry​ta​rzem w stro​nę gar​de​ro​by mo​jej mat​ki.
Wi​dzia​łam, jak się​gam do drzwi.

Nie wchodź. Nie za​pa​laj świa​tła.
Nie​waż​ne, jak wie​le razy mia​łam ten sen, ni​g​dy nie by​łam w sta​nie się po​wstrzy​mać. Ni​g​-

dy nie by​łam w sta​nie zro​bić ni​cze​go in​ne​go niż tam​tej nocy. Się​gnij ręką. Po​czuj krew na pal​-
cach.

Wci​snę​łam włącz​nik i usły​sza​łam nie​wy​raź​ny dźwięk, ni​czym sze​lest li​ści na wie​trze.
W po​ko​ju na​dal było ciem​no. Dźwięk się na​si​lił. Bli​żej. Wte​dy zro​zu​mia​łam, że to nie li​ście.
To od​głos łań​cu​chów cią​gnię​tych po ka​fel​kach.

– Nie tak się gra.
Po​kój za​la​ło świa​tło i się od​wró​ci​łam. Sta​ła za mną Lau​rel. Trzy​ma​ła li​za​ka, ta​kie​go jak

wte​dy, gdy wi​dzia​łam ją po raz pierw​szy.
– Tak się gra.
Ktoś po​pchnął mnie na ścia​nę. Na mo​ich nad​garst​kach po​ja​wi​ły się kaj​da​ny. Łań​cu​chy

wiły się po pod​ło​dze jak węże.
Nie mo​głam od​dy​chać, nie mo​głam zo​ba​czyć…
– Stać cię na wię​cej.
Chwi​lę trwa​ło, za​nim po​ję​łam, że łań​cu​chów już nie ma. Lau​rel znik​nę​ła, po​dob​nie jak

gar​de​ro​ba. By​łam w sa​mo​cho​dzie. Na przed​nim fo​te​lu sie​dzia​ła moja mat​ka.
– Mamo.
– Wy​tańcz to – po​wie​dzia​ła. To było jed​no z jej ulu​bio​nych po​wie​dzo​nek. Za każ​dym ra​-

zem, gdy opusz​cza​ły​śmy ja​kieś mia​sto, za każ​dym ra​zem, gdy stłu​kłam so​bie ko​la​no. Wy​tańcz
to.

– Mamo – po​wie​dzia​łam, na​gle prze​ko​na​na, że je​śli tyl​ko uda mi się na​mó​wić ją, żeby się
od​wró​ci​ła i spoj ​rza​ła na mnie, do​strze​że, że nie je​stem już małą dziew​czyn​ką. Zo​ba​czy i za​-
pa​mię​ta.

– Wiem, Cas​sie. – Mama mu​sia​ła prze​krzy​czeć mu​zy​kę. – Po​do​ba​ło ci się to mia​sto. Dom
i ogró​dek. Ale dom to nie miej​sce.

Na​gle nie by​ły​śmy już w sa​mo​cho​dzie. Sta​ły​śmy na po​bo​czu dro​gi, a ona tań​czy​ła.
– Wszy​scy mamy wy​bór – wy​szep​tał głos za mną. Z cie​nia wy​ło​nił się Ni​ght​sha​de. Przy​glą​-

dał się mo​jej mat​ce, jak tań​czy. – Py​tia po​sta​na​wia żyć. – Uśmiech​nął się. – Być może któ​re​-
goś dnia sama bę​dziesz mu​sia​ła do​ko​nać tego wy​bo​ru.

Ze​rwa​łam się na​gle i zo​ba​czy​łam, że Dean śpi obok, a w drzwiach stoi Ce​li​ne De​la​cro​ix.
– Przy​szłam się po​że​gnać – oznaj​mi​ła. – Mi​cha​el od​sta​wił god​ny cie​bie bis w sty​lu „nie

przy​na​le​żysz tu​taj i mu​sisz odejść”.



Je​śli cze​goś na​uczy​ła mnie ostat​nia roz​mo​wa z Ce​li​ne, to tego, że ta dziew​czy​na tu przy​-
na​le​ża​ła. Nie mo​głam jed​nak wi​nić Mi​cha​ela za to, że chciał ją ode​słać. Wszy​scy po​zo​sta​li
w tym tkwi​li​śmy. Gro​zi​ło nam nie​bez​pie​czeń​stwo.

Ce​li​ne nie mu​sia​ła dzie​lić na​sze​go losu.
– Gdy to się skoń​czy… – za​czę​łam.
Ce​li​ne unio​sła ide​al​nie za​dba​ną dłoń.
– Je​śli nie chcesz mnie w to wcią​gnąć, le​piej nic nie mów. – Za​mil​kła. – Opie​kuj się Mi​cha​-

elem.
Będę. Nie mo​głam obie​cać tego na głos.
– A je​śli bę​dziesz mia​ła oka​zję – kon​ty​nu​owa​ła Ce​li​ne, a na twa​rzy po​ja​wił jej się sub​tel​ny

uśmiech – po​zdrów ode mnie Slo​ane.
Wy​szła, nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź.
Dean się obu​dził.
– Cze​go po​trze​bu​jesz? – spy​tał ci​cho.
Po​trze​bo​wa​łam cze​goś in​ne​go niż sta​nie przed ścia​ną w piw​ni​cy i cze​ka​nie, aż po​ja​wi się

ko​lej​ne cia​ło. Mu​sia​łam wyjść z domu.
Mu​sia​łam pójść za je​dy​ną po​szla​ką, jaką mie​li​śmy.
– Mu​szę do​stać się do Ga​ither w Okla​ho​mie.



Ty

Cza​sem za​po​mi​nasz, jak to było „za​nim”. Za​nim oto​czy​ły cię mury i łań​cu​chy. Za​nim ru​szy​ło koło, za​nim
po​ja​wi​ły się krew i ból.

Za​nim po​ja​wił się gniew.
Przy​no​szą ci zdję​cia, żeby po​ka​zać, co zro​bi​li z Sió​dem​ką. Na szyi wie​sza​ją ci ko​lej​ny dia​ment.
Ostroż​nie do​ty​kasz opusz​ka​mi pal​ców brze​gu fo​to​gra​fii – do​wód śmier​ci. Prze​bi​ja z niej krew. Ból.

Ty to zro​bi​łaś. Sę​dzia i wy​rocz​nia. Mia​łaś jego ży​cie w swo​ich rę​kach.
Ty to zro​bi​łaś. Ty go za​bi​łaś.
Uśmie​chasz się.
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iej​sco​wość, w któ​rej uro​dził się Ni​ght​sha​de, nie wy​glą​da​ła na miej ​sce, gdzie czę​sto za​-
glą​da FBI.

– Ga​ither, Okla​ho​ma, licz​ba miesz​kań​ców: osiem ty​się​cy czte​ry​sta dwa​dzie​ścia pięć – od​-
kle​pa​ła Slo​ane, gdy wy​sia​da​li​śmy z wy​po​ży​czo​ne​go sa​mo​cho​du. – W po​cząt​ko​wym okre​sie
roz​wo​ju sta​nu Okla​ho​ma Ga​ither kwi​tło, ale eko​no​mia pa​dła pod​czas wiel​kie​go kry​zy​su
i mia​sto ni​g​dy już się nie pod​nio​sło. Licz​ba miesz​kań​ców spa​dła, a śred​nia wie​ku ro​śnie stop​-
nio​wo od po​nad sześć​dzie​się​ciu lat.

In​ny​mi sło​wy, miesz​ka​ło tu spo​ro star​szych osób.
– Trzy mu​zea – kon​ty​nu​owa​ła Slo​ane – i trzy​na​ście obiek​tów hi​sto​rycz​nych. Lo​kal​na tu​ry​-

sty​ka jest głów​nym źró​dłem do​cho​du osób ży ​ją​cych w mie​ście, ale miesz​kań​cy rol​ni​czej oko​li​-
cy utrzy​mu​ją się przede wszyst​kim ze swo​ich farm.

Fakt, że w Ga​ither ist​nia​ła tu​ry​sty​ka, ozna ​czał, że mo​gli​śmy uzy​skać mapę te​re​nu bez
zdra​dza​nia na​szych za​mia​rów i ujaw​nia​nia, że agent​ka Ster​ling nosi od​zna​kę. Agent Briggs
zo​stał w Qu​an​ti​co. Nie mia​łam złu​dzeń dla​cze​go.

Dru​gi kwiet​nia. Dzi​siej​szy dzień za​li​czał się do cią​gu Fi​bo​nac​cie​go, a po​rwa​nie Lau​rel pra​-
wie na pew​no było zwia​stu​nem przy​szłych wy​da​rzeń.

Judd i agent Star​mans przy​je​cha​li z nami do Ga​ither. In​tu​icja pod​po​wia​da​ła mi, że Briggs
wy​słał Star​man​sa, żeby oprócz nas chro​nił rów​nież Ster​ling.

Nie myśl o tym, upo​mnia​łam się, gdy szli​śmy na hi​sto​rycz​ną Main Stre​et. Skon​cen​truj się
na Ma​so​nie Kyle’u.

Pró​bo​wa​łam wy​obra​zić so​bie, jak Ni​ght​sha​de do​ra​sta w tym mie​ście. Szyl​dy skle​pów mia​ły
wik​to​riań​ski urok. Ka​mie​nie upa​mięt​nia​ły waż​ne wy​da​rze​nia w hi​sto​rii mia​sta. Gdy po​ło​ży​-
łam na jed​nym z nich rękę, na​szło mnie dziw​ne uczu​cie. Jak​bym cze​goś nie do​strze​ga​ła.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – spy​ta​ła Ster​ling. Pró​bo​wa​ła nie wy​glą​dać na agent​kę i dla​te​go
wło​ży​ła dżin​sy. Na​dal wy​glą​da​ła jak agent​ka.

– W po​rząd​ku – od​po​wie​dzia​łam, zer​ka​jąc po​nad ra​mie​niem, zmu​sza​jąc się do spoj​rze​nia
na wprost. Gdy skrę​ci​li​śmy za róg, zo​ba​czy​li​śmy bra​mę z ku​te​go że​la​za. Za nią znaj​do​wa​ła
się ka​mien​na ścież​ka, ob​sa​dzo​na po obu stro​nach ro​śli​na​mi.

Przez uła​mek se​kun​dy nie mo​głam zła​pać tchu, choć nie mia​łam po​ję​cia dla​cze​go.
Dean szedł przo​dem, aż za​trzy​mał się przed na​pi​sem na bra​mie.
– Albo Red​ding ma za​twar​dze​nie – rzu​cił Mi​cha​el, gdy za​uwa​żył lek​ką zmia​nę w jego po​-

stu​rze – albo za​raz wy​da​rzy się coś cie​ka​we​go.
Po​de​szłam do De​ana z nie​sa​mo​wi​tym prze​czu​ciem, że będę wie​dzieć, co jest tam na​pi​sa​-

ne, jesz​cze za​nim to zo​ba​czę. Tru​ją​cy ogród. Ta​kie sło​wa spo​dzie​wa​łam się zo​ba​czyć.
Na​pis brzmiał jed​nak ina​czej: „Ogród zio​ło​wy”.



– Zio​ło​wy – rzu​ci​ła Slo​ane, gdy do nas po​de​szła. – Nie wy​ma​ga prze​sad​nej pie​lę​gna​cji ani
bo​ga​tej gle​by. Jako ściół​ka w tego typu ogro​dach bar​dzo do​brze spraw​dza się żwir.

Nie cze​ka​jąc na za​pro​sze​nie, Slo​ane sfor​so​wa​ła bra​mę. Lia po​szła za nią.
Dean spoj ​rzał na mnie.
– My​ślisz, że to przy​pa​dek, że Ni​ght​sha​de do​ra​stał w miej ​sco​wo​ści z ogro​dem zio​ło​wym

i – Dean od​wró​cił gło​wę w stro​nę po​bli​skie​go bu​dyn​ku – mu​zeum zie​lar​stwa?
Po ple​cach prze​szedł mi dreszcz. Ni​ght​sha​de wy​brał na swo​ją broń tru​ci​znę. Ist​nia​ła cien​-

ka li​nia po​mię​dzy wy​ko​rzy​sta​niem ro​ślin w ce​lach me​dycz​nych, a sto​so​wa​niem ich ze skut​-
kiem śmier​tel​nym.

– Nie chcę wam prze​ry​wać ro​man​tycz​nej chwi​li – rzu​cił Mi​cha​el, si​ląc się na dow​cip. Po​-
kle​pał nas obo​je po ra​mio​nach i po​szedł w stro​nę ogro​du, ale spo​sób, w jaki spoj ​rzał do tyłu,
świad​czył o tym, że za​uwa​żył na​ra​sta​ją​cy we mnie nie​po​kój.

– Je​śli wy​da​je się wam, że ten ogród jest nie​zły – krzyk​nął ktoś – to po​win​ni​ście wejść da​-
lej.

W drzwiach mu​zeum zie​lar​stwa stał star​szy czło​wiek – na moje oko oko​ło sie​dem​dzie​siąt​-
ki. Był ni​ski i krę​py, miał okrą​głe oku​la​ry i głos nie​pa​su​ją​cy do wy​glą​du: głę​bo​ki, szorst​ki
i kom​plet​nie nie​świad​czą​cy o chę​ci za​pro​sze​nia nas da​lej.

Za nim po​ja​wił się znacz​nie młod​szy męż​czy​zna. Mógł mieć ja​kieś dzie​więt​na​ście czy
dwa​dzie​ścia lat. Jas​no​blond wło​sy miał za​cze​sa​ne do tyłu, co pod​kre​śla​ło wdo​wi szpic.

– Wstęp do ogro​du jest dar​mo​wy – oznaj ​mił zdaw​ko​wo Wdo​wi Szpic. – Ale wszy​scy od​-
wie​dza​ją​cy mu​zeum pro​sze​ni są o da​tek.

Rów​nie do​brze mógł​by po​sta​wić nad wej ​ściem do bu​dyn​ku ol​brzy​mi znak z na​pi​sem WSTĘP

WZBRO NIO NY.
Agent​ka Ster​ling sta​nę​ła przy mnie.
– Wy​star​czy nam ogród – od​par​ła.
– Ja​sne – wy​mam​ro​tał i wró​cił do bu​dyn​ku. Coś w nim wy​wo​ły​wa​ło we mnie ten sam nie​-

po​kój, któ​ry od​czu​łam, gdy uj​rza​łam bra​mę z ku​te​go że​la​za.
– Le​piej się nie prze​grze​wać – po​ra​dził star​szy męż​czy​zna, za​trzy​mu​jąc wzrok na Ster​-

ling. – Na​wet wio​sną tu​tej​szy go​rąc ma swo​je spo​so​by, żeby się do was do​brać – do​dał i po​dą​-
żył za Wdo​wim Szpi​cem do środ​ka.

Ster​ling ubie​gła mnie i De​ana, za​nim zdą​ży​li​śmy wy​gło​sić ko​men​tarz:
– Przejdź​cie się po ogro​dzie i uda​waj​cie, że spa​cer w ten pięk​ny wio​sen​ny dzień spra​wia

wam przy​jem​ność i miej​cie w pa​mię​ci to, cze​go się na​uczy​li​ście.
Nie chcesz, że​by​śmy się śpie​szy​li. Żeby nie zdra​dzać po​wo​du na​sze​go przy​jaz​du.
Zro​bi​łam, jak ra​dzi​ła. Dziu​ra​wiec zwy​czaj​ny. Krwaw​nik. Ol ​sza. Głóg. Gdy mi​ja​łam po​szcze​gól​-

ne, opi​sa​ne na ta​blicz​kach ro​śli​ny, ana​li​zo​wa​łam pierw​sze wra​że​nia. In​stynkt pod​po​wia​dał
mi, że star​szy z męż​czyzn miesz​kał w Ga ​ither całe ży​cie. Wdo​wi Szpic opie​ko​wał się nim
i mu​zeum.

Nie lu​bisz tu​ry​stów, ale pra​cu​jesz w mu​zeum. Świad​czy​ło to albo o skon​flik​to​wa​nej oso​bo​wo​ści,
albo o bra​ku moż​li​wo​ści lep​sze​go za​trud​nie​nia.

Po​szłam ścież​ką za​wi​ja​ją​cą z po​wro​tem do że​laz​nej bra​my. Do​zna​łam tam ta​kie​go sa​me​go
déjà vu jak w chwi​li, gdy uj ​rza​łam ogród po raz pierw​szy.

Coś mi umy​ka.

Gdy przyj ​rza​łam się są​sied​niej uli​cy, na ​mie​rzy​łam kil​ku tu​ry​stów, po czym prze​nio​słam



Gdy przyj ​rza​łam się są​sied​niej uli​cy, na​mie​rzy​łam kil​ku tu​ry​stów, po czym prze​nio​słam
uwa​gę na miej​sco​wą, któ​ra wy​pro​wa​dza​ła psa. Skrę​ci​ła za róg i znik​nę​ła. Nie pla​no​wa​łam ro​-
bić nic wię​cej, jak tyl​ko dojść do rogu, żeby zo​ba​czyć, co jest da​lej, ale gdy za​czę​łam iść, nie
mo​głam się za​trzy​mać.

Coś mi umy​ka.
Coś mi…
Dean mnie do​go​nił. Resz​ta nie była da​le​ko z tyłu. Ką​tem oka za​uwa​ży​łam na​szą ochro​nę.
– Do​kąd idzie​my? – spy​tał Dean.
Nie szłam już za ko​bie​tą z psem. Ona po​szła w jed​ną stro​nę, a ja w dru​gą. Urok daw​ne​go

Ga​ither wy​pa​ro​wał dwie prze​czni​ce wcze​śniej. Te​raz wi​dzie​li​śmy domy – dość małe i wy​ma​-
ga​ją​ce re​mon​tu.

– Cas​sie – po​wtó​rzył Dean – do​kąd idzie​my?
– Nie wiem – od​po​wie​dzia​łam.
Lia nas do​go​ni​ła.
– Kłam​stwo.
Nie zda​wa​łam so​bie spra​wy z tego, że kła​mię, ale te​raz, gdy Lia to po​wie​dzia​ła, zro​zu​mia​-

łam, że ma ra​cję. Wiem, do​kąd idę. Wiem do​kład​nie.
Fra​pu​ją​ce uczu​cie déjà vu, głę​bo​ko nie​po​ko​ją​ce, do​pa​dło mnie w chwi​li, gdy przy​je​cha​li​-

śmy do tego mia​sta, i na​bra​ło te​raz re​al​ne​go kształ​tu.
– Znam to miej​sce – oznaj​mi​łam. Nie cho​dzi​ło o to, że z Ga​ither było coś nie tak. Lecz

o to, że wy​da​wa​ło mi się zna​jo​me.
Wiem, wy​szep​ta​ła mi w gło​wie mama. Po​do​ba​ło ci się to mia​sto. Dom i ogró​dek…
W cią​gu wszyst​kich tych lat, pod​czas wszyst​kich prze​pro​wa​dzek prze​wi​nę​ło się spo​ro do​-

mów. Ale gdy sta​nę​łam na​prze​ciw uro​kli​we​go bu​dyn​ku z nie​bie​ską okła​dzi​ną i wiel​kim dę​-
bem rzu​ca​ją​cym cień na cały traw​nik, po​czu​łam się, jak​by ktoś chlu​snął mi w twarz zim​ną
wodą. Wi​dzia​łam, jak sto​ję na we​ran​dzie i się śmie​ję, gdy mama pró​bu​je prze​rzu​cić linę po​-
nad ga​łę​zią drze​wa.

Po​de​szłam do dębu i do​tknę​łam zszar​ga​ne​go sznu​ra.
– By​łam tu wcze​śniej – oznaj ​mi​łam ochry​ple, od​wra​ca​jąc się do resz​ty. – Miesz​ka​łam tu.

Z mat​ką.
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ight​sha​de uro​dził się w Ga​ither. Wie​le lat póź​niej miesz​ka​ła tu moja mat​ka. To nie
mógł być przy​pa​dek.

Aż nad​to świa​do​ma wzro​stu ci​śnie​nia, zmu​si​łam się do przy​ję​cia per​spek​ty​wy Mi​strzów.
Każ​dy z was wy​bie​ra so​bie ucznia. Kto wy​bie​ra Py​tię? Ru​szy​łam w stro​nę domu, a bi​cie ser​ca za​głu​-
sza​ło wszel​kie inne od​gło​sy.

– To nie Ni​ght​sha​de wy​brał two​ją mat​kę. – Głos De​ana prze​bił się przez ka​ko​fo​nię w mo​jej
gło​wie. – Je​śli by to… Je​śli ja bym to zro​bił – po​wie​dział, prze​ska​ku​jąc z trze​ciej oso​by
na pierw​szą – nie cze​kał​bym do cza ​su przy​stą​pie​nia cór​ki Lo​re​lai do pro​gra​mu na​zna​czo​-
nych, żeby oznaj ​mić o swo​im ist​nie​niu.

Za​sty​głam po​mię​dzy wspo​mnie​niem a kosz​ma​rem. Po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie – o tym,
jak ra​mio​na trzę​sły mu się ze śmie​chu, gdy go prze​py​ty​wa​łam, o jego sza​rych, nie​ru​cho​mych
zwło​kach. Je​śli to nie ty wy​bra​łeś moją mat​kę, ist​nie​je spo​ra szan​sa, że ta sama oso​ba wy​bra​ła was obo​je.

– To wszyst​ko zmie​nia. – Agent​ka Ster​ling bły​ska​wicz​nie wy​cią​gnę​ła swój te​le​fon. Za​bra​ła
nas tu​taj, li​cząc, że uzy​ska​my ja​kieś in​for​ma​cje na te​mat Ma​so​na Kyle’a. O tym, kim był, za​-
nim stał się Ni​ght​sha​de’em, i jak daw​no temu znik​nął z mia​sta. Nie spo​dzie​wa​ła się bez​po​-
śred​nie​go związ​ku po​mię​dzy Ga​ither a Mi​strza​mi.

Wzię​łam głę​bo​ki od​dech, żeby uspo​ko​ić bi​ją​ce szyb​ko ser​ce. Wła​śnie na taki prze​łom cze​ka​li​-
śmy. To na​sza szan​sa. Ster​ling do​sko​na​le o tym wie​dzia​ła. Po​zna​łam to po nie​ziem​skim spo​ko​-
ju, z ja​kim wy​po​wie​dzia​ła te sło​wa, i po tym, że w cią​gu dwóch se​kund z po​wro​tem zmie​ni​ła
się w agent​kę.

– Na dzie​więć​dzie​siąt osiem pro​cent agent​ka Ster​ling dzwo​ni do agen​ta Brig​g​sa – osza​co​-
wa​ła Slo​ane. – A na dzie​więć​dzie​siąt pięć koma sześć pro​cent bę​dzie chcia​ła nas za​brać z Ga​-
ither.

Nie mo​żesz. W ustach mi za​schło. Nie po​zwo​lę na to.
– Przy​je​cha​li​śmy tu szu​kać igły w sto​gu sia​na. – Nie​moż​li​wie spo​koj ​ny głos Ster​ling ani

na mo​ment się nie za​wa​hał. – I wła​śnie zna​leź​li​śmy miecz. Mu​si​my po​now​nie osza​co​wać ry​-
zy​ko zwią​za​ne z krę​ce​niem się po Ga​ither. Je​śli ja i Judd po​sta​no​wi​my, że wy​jeż​dża​cie, to wy​-
jeż​dża​cie. Żad​nych kłót​ni i po​now​nych szans. – W te​le​fo​nie Brig​g​sa mu​sia​ła się włą​czyć pocz​-
ta gło​so​wa, bo Ster​ling nie po​wie​dzia​ła nic wię​cej i za​koń​czy​ła po​łą​cze​nie.

– Uchy​la się pani od do​pły​wu ad​re​na​li​ny. – Mi​cha​el uważ​nie przyj​rzał się agent​ce Ster​-
ling. – Do​strze​gam fru​stra​cję i strach. Ale po​nad tym wszyst​kim pod ma​ską agent​ki Ve​ro​ni​ki
Ster​ling, czu​je pani eks​cy​ta​cję, jak ktoś szu​ka​ją​cy wra​żeń, za​trzy​ma​ny na szczy​cie rol​ler​co​-
aste​ra, ba​lan​su​ją​cy na kra​wę​dzi jaz​dy w dół.

Agent​ka Ster​ling zi​gno​ro​wa​ła jego ko​men​tarz.

– Mu​si​my po​now​nie osza​co​wać ry​zy​ko – po​wtó​rzy​ła. Wie​dzia​łam, że my​śli o Lau​rel.



– Mu​si​my po​now​nie osza​co​wać ry​zy​ko – po​wtó​rzy​ła. Wie​dzia​łam, że my​śli o Lau​rel.
O Scar​lett Haw​kins. O moż​li​wych stra​tach i praw​dzi​wym zna​cze​niu sło​wa „ry​zy​ko”.

– Ni​g​dzie się nie wy​bie​ram – oznaj​mi​łam to​nem rów​nie sta​now​czym, jak spo​koj​ny był głos
Ster​ling. Wie​le lat spę​dzi​łam na stro​fo​wa​niu się za dziu​ry w pa​mię​ci, za to, że nie pa​mię​ta​-
łam po​ło​wy miejsc, w któ​rych miesz​ka​łam z mat​ką, za to, że nie by​łam w sta​nie po​wie​dzieć
po​li​cji nic, dzię​ki cze​mu uda​ło​by się zi​den​ty​fi​ko​wać czło​wie​ka lub lu​dzi od​po​wie​dzial​nych
za jej po​rwa​nie. Nie za​mie​rza​łam opusz​czać Ga​ither w Okla​ho​mie bez po​zna​nia od​po​wie​dzi:
na te​mat mo​jej mat​ki, Ni​ght​sha​de’a i re​la​cji mię​dzy nimi.

– Odej​dę z pro​gra​mu, je​śli bę​dzie to ko​niecz​ne – oznaj ​mi​łam, czu​jąc, jak za​ci​ska mi się
gar​dło. – Ale ni​g​dzie się nie ru​szam.

– Je​śli Cas​sie zo​sta​je – rzu​ci​ła bun​tow​ni​czo Slo​ane – to ja też.
Dean na​wet nie mu​siał mó​wić, że też zo​sta​je.
– To​wa​rzy​stwo Cas​sie uzna​ję za ak​cep​to​wal​ne – sko​men​to​wa​ła bez​tro​sko Lia.
– Szko​da by​ło​by po​rzu​cić te​raz pa​nią ak​cep​to​wal​ną. – Mi​cha​el uśmiech​nął się tak,

że w ogó​le nie był to uśmiech. Skó​ra na​cią​gnę​ła mu się na śla​dy po ude​rze​niu.
– Judd? – Agent​ka Ster​ling zwró​ci​ła się po wspar​cie, kon​tro​lu​jąc swój głos. Za​sta​na​wia​łam

się, czy Mi​cha​el wy​czu​wa peł​ne spek​trum emo​cji pod ową kon​tro​lą. Za​sta​na​wia​łam się, ile
bra​ku​je Ve​ro​ni​ce Ster​ling, by sta​ła się czło​wie​kiem, ja​kim była przed za​mor​do​wa​niem Scar​-
lett – kimś, kto od​czu​wał wszyst​ko bar​dzo moc​no. Kto dzia​łał bez za​sta​no​wie​nia.

Judd spoj​rzał na mnie i po ko​lei na resz​tę, po czym rzu​cił spoj ​rze​nie z uko​sa na agent​kę
Ster​ling.

– Ron​nie, jaka jest pierw​sza za​sa​da wy​cho​wy​wa​nia dzie​ci? – spy​tał to​nem, któ​ry przy​po​-
mniał mi, że sam też ją wy​cho​wy​wał. – Nie za​bra​niaj im cze​goś, je​śli wiesz, że i tak to zro​-
bią. – Skie​ro​wał swe by​stre spoj ​rze​nie z po​wro​tem na mnie. – To mar​no​traw​stwo do​brej
groź​by.

Mi​nę​ła go​dzi​na. Agent Briggs wciąż nie od​dzwo​nił.
Dzi​siej​szy dzień na​le​ży do cią​gu Fi​bo​nac​cie​go, a Briggs nie od​bie​ra te​le​fo​nu. Za​sta​na​wia​łam się, czy

nie jest za​ję​ty oglą​da​niem miej​sca zbrod​ni.
– Mu​si​my usta​lić pew​ne za​sa​dy. – Agent​ka Ster​ling za​mel​do​wa​ła nas w ho​te​lu w Ga​ither.

Przy​dzie​li​ła Star​man​so​wi za​da​nie skon​tak​to​wa​nia się z Brig​g​sem, a nam da​wa​ła in​struk​cje.
Kon​tro​lo​wa​ny​mi i pre​cy​zyj​ny​mi ru​cha​mi je​den po dru​gim po​ło​ży​ła na sto​li​ku ze​staw ma​łych
me​ta​licz​nych obiek​tów.

– Na​daj ​ni​ki z GPS-em – wy​ja​śni​ła. – Małe, ale speł​nia​ją swo​ją funk​cję. Miej​cie je ze sobą
przez cały czas. – Po​cze​ka​ła, aż każ​de z nas weź​mie je​den. Mia​ły kształt i wiel​kość mię​tów​-
ki. – Ni​g​dzie nie cho​dzi​cie sami, za​wsze z kimś i na​wet nie my​śl​cie o po​rzu​ce​niu wa​szej
ochro​ny. I ostat​nie… – Wy​cią​gnę​ła ze swo​jej wa​liz​ki dwa pi​sto​le​ty i upew​ni​ła się, że są za​bez​-
pie​czo​ne. – Wie​cie, jak to się ob​słu​gu​je. – Agent​ka Ster​ling spoj​rza​ła na De​ana, któ​ry ski​nął
gło​wą, po czym prze​nio​sła wzrok na Lię. Nie by​łam pew​na, czy zo​sta​li prze​szko​le​ni z bro​nią,
za​nim jesz​cze przy​stą​pi​łam do pro​gra​mu, czy agent​ka Ster​ling wy​róż​ni​ła tych dwo​je z po​wo​-
du ich prze​szło​ści.

Lia wy​cią​gnę​ła rękę po pi​sto​let.
– W rze​czy sa​mej, wiem.
Judd prze​jął od agent​ki oby​dwa pi​sto​le​ty.



– Po​wiem to tyl​ko raz. Nie wy​cią​ga​cie bro​ni, chy​ba że wa​sze ży​cie jest bez​po​śred​nio za​-
gro​żo​ne.

Cho​ciaż raz Lia po​wstrzy​ma​ła się od ko​men​ta​rza. Judd dał jej je​den pi​sto​let, dru​gi po​dał
De​ano​wi.

– A je​śli już wa​sze ży​cie jest w nie​bez​pie​czeń​stwie i wy​cią​ga​cie broń – kon​ty​nu​ował ni​-
skim gło​sem – bądź​cie go​to​wi jej użyć.

Po​cho​wa​łeś już cór​kę. Do​tar​ło do mnie zna​cze​nie jego słów. Co​kol​wiek się wy​da​rzy, nie chcesz nas
stra​cić.

Dean chwy​cił po​da​ny mu pi​sto​let, a Judd skie​ro​wał wzrok na mnie, Mi​cha​ela i Slo​ane.
– Co do resz​ty tego chu​li​gań​stwa, w nie​wiel​kich mia​stach, ta​kich jak to, ist​nie​ją dwa ro​-

dza​je lu​dzi: tacy, któ​rzy uwiel​bia​ją ga​dać, i tacy, któ​rzy bar​dzo tego nie lu​bią. Trzy​maj​cie się
tych pierw​szych albo wy​ko​pię was stąd tak szyb​ko, że na​wet tego nie za​uwa​ży​cie.

Nikt nie kwe​stio​no​wał słów Jud​da. Sły​sza​łam w jego gło​sie woj ​sko​we​go.
– Mamy za za​da​nie zbie​rać in​for​ma​cje – prze​tłu​ma​czy​ła Slo​ane. – Je​śli na​tknie​my się

na wro​ga…
Nie ini​cjo​wać kon​tak​tu.
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aj​lep​szym miej ​scem do zna​le​zie​nia lu​dzi, któ​rzy mo​gli​by nam coś po​wie​dzieć, była
miej​sco​wa knaj​pa. Ta, do któ​rej po​szli​śmy, znaj​do​wa​ła się wy​star​cza​ją​co da​le​ko od hi​-

sto​rycz​nej dziel​ni​cy mia​sta, żeby cho​dzi​li tam głów​nie miej​sco​wi, ale nie na tyle, żeby nie tra​-
fia​li się tam tu​ry​ści. Ide​al​nie.

NIE-JA DAL NIA MAMY REE. Na​pis nad drzwia​mi mó​wił wszyst​ko, co mu​sia​łam wie​dzieć o wła​ści​-
ciel​ce lo​ka​lu.

– Jak to, Cas​sie – szep​nę​ła Slo​ane, gdy we​szli​śmy do środ​ka. – To jest ja​dal​nia.
Ko​bie​ta po sześć​dzie​siąt​ce po​bież​nie spoj​rza​ła na nas zza lady, jak​by usły​sza​ła sło​wa Slo​-

ane.
– Moż​na wy​brać sto​lik – oznaj​mi​ła, gdy prze​sta​ła się nam przy​glą​dać.
Usie​dli​śmy przy oknie po​mię​dzy parą star​szych lu​dzi gra​ją​cych w sza​chy i czwór​ką jesz​cze

star​szych ko​biet plot​ku​ją​cych przy śnia​da​niu. Slo​ane nie żar​to​wa​ła, gdy oznaj​mi​ła, że śred​ni
wiek miesz​kań​ców Ga​ither cią​gle wzra​sta.

Lia i Slo​ane za​ję​ły miej​sca obok mnie. Dean i Mi​cha​el na​prze​ciw​ko, a Ster​ling i Judd
na ho​ke​rach przy la​dzie.

– Nie mamy menu. – Ko​bie​ta, któ​ra po​wie​dzia​ła, że​by​śmy usie​dli, Mama Ree, jak przy​-
pusz​cza​łam, po​sta​wi​ła nam na sto​li​ku pięć szkla​nek z wodą. – Te​raz mamy śnia​da​nie. Za ja ​-
kieś dzie​sięć mi​nut za​czy​na​my lunch. Na śnia ​da​nie mamy śnia​da​nie. Na lunch mamy lunch.
Je​śli je​ste​ście w sta​nie so​bie wy​obra​zić po​si​łek, to ja je​stem w sta​nie go przy​rzą​dzić, pod wa​-
run​kiem że nie bę​dzie to nic wy​myśl​ne​go.

Wy​mó​wi​ła sło​wo „wy​myśl​ny” jak​by to było przek​leń​stwo.
– Po​pro​szę plac​ki z so​sem pie​czar​ko​wym. – Po​łu​dnio​wy ak​cent De​ana spra​wił, że ko​bie​ta

się uśmiech​nę​ła.
– Z bocz​kiem – po​pra​wi​ła go. Nie było to py​ta​nie.
De​ano​wi nie trze​ba było po​wta​rzać.
– Tak, pro​szę pani.
– Dla mnie fran​cu​skie to​sty – ode​zwa​ła się Lia. Ree od​chrząk​nę​ła. Naj ​wy​raź​niej w jej słow​-

ni​ku „fran​cu​skie” było zbyt bli​sko „wy ​myśl​ne​go” – nie​mniej za​pi​sa​ła za​mó​wie​nie Lii i spoj​rza​-
ła na mnie.

– A dla cie​bie, pa​nien​ko?
Te sło​wa coś mi przy​po​mnia​ły. Nie by​łam tu pierw​szy raz. Wi​dzia​łam się w rogu z roz​rzu​-

co​ny​mi na sto​le kred​ka​mi.
– Po​pro​szę pla​cek z ja​go​da​mi. Z po​le​wą tru​skaw​ko​wą i szej​kiem o sma​ku oreo.
Moje za​mó​wie​nie spra​wi​ło, że nie​wzru​szo​na do​tąd ko​bie​ta za​sty​gła, jak​by ten ze​staw był

jej zna​jo​my, po​dob​nie jak mnie zna​jo​my wy​da​wał się ogród.



Nie lu​bisz plot​ko​wać z nie​zna​jo​my​mi, po​my​śla​łam. Ale może po​dzie​lisz się ja​ki​miś cie​ka​wost​ka​mi
z kimś z Ga​ither.

– Pew​nie mnie pani nie pa​mię​ta – po​wie​dzia​łam. – Ale kie​dyś miesz​ka​łam z mat​ką w Ga​-
ither. Na​zy​wa​ła się…

– Lo​re​lai – prze​rwa​ła mi Ree, po czym się uśmiech​nę​ła. – A to zna​czy, że je​steś wy​ro​śnię​tą
Cas​sie od Lo​re​lai. – Jesz​cze raz mi się przyj ​rza​ła. – Je​steś do niej po​dob​na.

Nie by​łam pew​na, czy miał to być kom​ple​ment, czy ostrze​że​nie.
Niech coś po​wie, po​my​śla​łam. O ma​mie. O mie​ście. O Ma​so​nie Kyle’u.
– Mało co pa​mię​tam z miesz​ka​nia tu​taj. Wiem, że chy​ba ja​kieś kil​ka ty​go​dni, ale…
– Kil​ka ty​go​dni? – Ree unio​sła brwi tak wy​so​ko, że pra​wie znik​nę​ły pod si​wie​ją​cą grzyw​ką.
– Miesz​ka​ły​ście tu pra​wie rok.
Rok? Po​czu​łam się, jak​by ude​rzy​ła mnie w brzuch. Mo​głam so​bie wy​ba​czyć, że nie pa​mię​-

tam kil​ku ty​go​dni z daw​no mi​nio​ne​go dzie​ciń​stwa, ale ca​łe​go roku? Cały rok mo​je​go ży​cia,
któ​ry kil​ka lat temu – gdy​bym przy​naj ​mniej pa ​mię​ta​ła na​zwę mia​sta – mógł dać po​li​cji ja​kąś
po​szla​kę w spra​wie mo​jej mat​ki?

– By​łaś wte​dy mała – kon​ty​nu​owa​ła Ree. – Mo​głaś mieć sześć lat. By​łaś ci​cha i grzecz​na,
nie to co moja Me​lo​dy. Pa​mię​tasz Me​lo​dy?

Gdy usły​sza​łam to imię, przed ocza​mi sta​nął mi ob​raz ma​łej dziew​czyn​ki z ku​cy​ka​mi.
– Pani wnucz​ka. Przy​jaź​ni​ły​śmy się.
Ni​g​dy nie mia​łam przy​ja​ciół. Ni​g​dy nie mia​łam domu. Taka była praw​da o moim dzie​ciń​stwie.
– Co sły​chać u two​jej mamy? – spy​ta​ła Ree.
Prze​łknę​łam śli​nę i spoj​rza​łam w dół, na stół przede mną.
– Umar​ła, gdy mia​łam dwa​na​ście lat.
Ko​lej​na praw​da o moim dzie​ciń​stwie, któ​ra oka​za​ła się kłam​stwem.
– Och, ko​cha​nie. – Ree ści​snę​ła mi ra​mię. Na​stęp​nie, jak przy​sta​ło na prak​tycz​ną ko​bie​tę,

któ​ra wy​cho​wa​ła kil​ka po​ko​leń dzie​ci, od​wró​ci​ła się i przy​ję​ła za​mó​wie​nia od Slo​ane i Mi​cha​-
ela.

Wiesz, czym jest ża​ło​ba, po​my​śla​łam. Wiesz, kie​dy po​cie​szyć, a kie​dy od​pu​ścić.
Gdy ru​szy​ła w stro​nę kuch​ni, Mi​cha​el po​sta​no​wił po​dzie​lić się swo​im spo​strze​że​niem.
– Lu​bi​ła two​ją mat​kę, ale też mia​ła do niej o coś pre​ten​sje.
Je​śli ra​zem z mat​ką miesz​ka​ły​śmy tu przez pra​wie rok, to dla​cze​go ru​szy​ły​śmy w dal​szą

dro​gę? I co moja mat​ka zo​sta​wia​ła za sobą?
Ree po​da​ła nam je​dze​nie i przez cały po​si​łek za​sta​na​wia​łam się, jak ją na​mó​wić do dal​-

szych zwie​rzeń. Po​trzeb​ne mi były szcze​gó​ły – o na​szym ży​ciu w Ga​ither i Ma​so​nie Kyle’u.
Jak się oka​za​ło, wca​le nie mu​sia​łam na ​kła​niać Ree do dal​szej roz​mo​wy. Gdy skoń​czy​li​śmy

jeść, po​de​szła i przy​su​nę​ła so​bie krze​sło.
– Co cię spro​wa​dza z po​wro​tem do Ga​ither? – spy​ta​ła.
Mor​der​stwo. Po​rwa​nia. Wie​le stu​le​ci sys​te​ma​tycz​nych tor​tur.
– Przy​wieź​li​śmy pro​chy mamy Cas​sie – od​po​wie​dzia​ła za mnie Lia. – Kil​ka mie​się​cy temu

zna​le​zio​no cia​ło Lo​re​lai. Cas​sie stwier​dzi​ła, że jest to naj ​od​po​wied​niej ​sze miej ​sce.
Przy​zna​łam już, że nie pa​mię​tam za dużo o Ga​ither, ale Lia to Lia, więc Ree wie​rzy​ła

w każ​de jej sło​wo.
– Cas​sie, ko​cha​na, je​śli mogę ci ja​koś po​móc – oznaj​mi​ła z bó​lem Ree. – To daj znać.

– Wła​ści​wie to jest jed​na rzecz. – Na taką oka​zję cze​ka​łam. – Je​śli to był rok, to zna​czy,



– Wła​ści​wie to jest jed​na rzecz. – Na taką oka​zję cze​ka​łam. – Je​śli to był rok, to zna​czy,
że ni​g​dzie nie miesz​ka​ły​śmy dłu​żej. Mało co pa​mię​tam. Wiem, że bar​dzo jej się tu po​do​ba​ło,
ale za​nim roz​sy​pię jej pro​chy… – Za​mknę​łam na mo​ment oczy, po​zwa​la​jąc wy​pły​nąć
na wierzch praw​dzi​we​mu smut​ko​wi, jaki we mnie sie​dział. – Chcia​ła​bym spró​bo​wać przy ​po​-
mnieć so​bie dla​cze​go.

Nie mo​głam rów​nać się z Lią, je​śli cho​dzi o kłam​stwa, ale wie​dzia​łam, jak wy​ko​rzy​stać
praw​dę. Ni​g​dzie nie miesz​ka​ły​śmy dłu​żej. Mało co pa​mię​tam. Chcia​ła​bym przy​po​mnieć so​bie dla​cze​go.

– Nie wiem, na ile mogę ci po​móc – po​wie​dzia​ła szcze​rze Ree. – Lo​re​lai była ra​czej skry​ta.
Przy​je​cha​ła do mia​sta, żeby dać ja​kiś bzdur​ny wy​stęp z psem i ku​cy​ka​mi. Twier​dzi​ła, że jest
me​dium, że po​ma​ga lu​dziom po​ro​zu​mieć się ze zmar​ły​mi, że wró​ży. – Ree par​sk​nę​ła. – Rada
miej​ska nie chcia​ła, żeby zo​sta​ła tu dłu​go, ale wte​dy wkro​czy​ła Mar​ce​la Wa​ite, któ​ra ma sła​-
bość do zja​wisk nad​przy​ro​dzo​nych, i któ​ra zna​na jest z trzech rze​czy: ob​ga​dy​wa​nia, bo​ga​te​go
i mar​twe​go męża oraz ten​den​cji do za​drę​cza​nia człon​ków rady miej​skiej, aż w koń​cu zgo​dzą
się na to, cze​go chce.

Brzmia​ło to zna​jo​mo.
– Na po​cząt​ku two​ja mama po​ja​wi​ła się tu ra​zem z tobą ja​kieś dwa czy trzy razy w od​stę​-

pie kil​ku ty​go​dni. Była mło​da. Nie mo​gła usie​dzieć na miej​scu, cho​ciaż bar​dzo do​brze się
z tym kry​ła. – Ree za​mil​kła. – Za​pro​po​no​wa​łam jej pra​cę.

– Na sta​no​wi​sku kel​ner​ki? – spy​ta​łam. Za​nim Briggs zre​kru​to​wał mnie do pro​gra​mu,
sama pra​co​wa​łam jako kel​ner​ka w ba​rze. Za​sta​na​wia​łam się, czy pod​świa​do​mie wie​dzia​łam,
że moja mat​ka ro​bi​ła to samo.

Ree ścią​gnę​ła usta.
– Mam zły zwy​czaj za​trud​nia​nia kel​ne​rek, któ​re do​świad​czy​ły przy​krych rze​czy. Więk​szość

z nich przed czymś ucie​ka. Ni​g​dy nie wie​dzia​łam, przed czym ucie​ka​ła Lo​re​lai. Sama z sie​bie
nic nie mó​wi​ła, a ja nie py​ta​łam. Za​trud​ni​łam ją. Da​łam jej do​brą umo​wę na wy​na​jem.

– Nie​bie​ski dom z wiel​kim dę​bem – stwier​dzi​łam.
Ree kiw​nę​ła gło​wą.
– Moja cór​ka le​d​wo co się wy​nio​sła. Miesz​ka​li ze mną Me​lo​dy i Sha​ne, a szko​da było, żeby

dom stał pu​sty.
Le​d​wo co się wy​nio​sła. Ton, ja​kim Ree wy​po​wie​dzia​ła te sło​wa, nie po​zo​sta​wiał wąt​pli​wo​ści,

co mia​ła na my​śli. Ucie​kła i zo​sta​wi​ła ci swo​je dzie​ci.
Ła​two było zro​zu​mieć, dla​cze​go Ree mia​ła sła​bość do mło​dej sa​mot​nej mat​ki, któ​ra pró​bu​-

je wią​zać ko​niec z koń​cem, żeby wy​cho​wać cór​kę.
Dom nie jest miej​scem, Cas​sie. Sło​wa mamy sie​dzia​ły mi w gło​wie od lat, ale tym ra​zem usły​-

sza​łam je ina​czej, bo – cho​ciaż krót​ko – mia​ły​śmy wła​sny dom.
– Czy moja mama była z kimś bli​sko? – spy​ta​łam Ree, a wspo​mnie​nia były na wy​cią​gnię​cie

ręki. – Uma​wia​ła się z kimś?
– Two​ja mama mia​ła sła​bość do przy​stoj ​nych męż​czyzn. – Ree pró​bo​wa​ła za​cho​wy​wać się

dy​plo​ma​tycz​nie. – Ale też znaj​do​wa​ły ją kło​po​ty.
To już nie było zbyt dy​plo​ma​tycz​ne.
Ree spoj ​rza​ła na De​ana i zmru​ży​ła oczy.
– Czy z tobą są kło​po​ty? – spy​ta​ła.
– Nie, pro​szę pani.
– A z tobą? – spy​ta​ła Mi​cha​ela.
Uśmiech​nął się tak cza​ru​ją​co, jak tyl​ko po​tra​fił.



– Za​wsze.
Ree prych​nę​ła.
– Tak my​śla​łam.
Drzwi re​stau​ra​cji się otwo​rzy​ły i wszedł przez nie Wdo​wi Szpic z mu​zeum zie​lar​stwa. Ree

uśmiech​nę​ła się do nie​go, tak jak wte​dy, gdy Dean za​mó​wił plac​ki z so​sem.
– Pa​mię​tasz Sha​ne’a? – spy​ta​ła mnie Ree. – Mo​je​go wnu​ka.
Sha​ne’a. Być może coś mi to mó​wi​ło, ale ni​cze​go nie by​łam pew​na. Ree wsta​ła.
– Czy moja mat​ka zna​ła czło​wie​ka na​zwi​skiem Ma​son Kyle? – spy​ta​łam, za​nim ode​szła.
Ree wpa​try​wa​ła się we mnie.
– Ma​son Kyle? – Po​krę​ci​ła gło​wą, jak​by otrzą​sa​ła się ze wspo​mnień. – Nie sły​sza​łam tego

na​zwi​ska od dwu​dzie​stu pię​ciu lat. Wy​je​chał z Ga​ither, gdy miał ja​kieś, bo ja wiem, sie​dem​-
na​ście lat? Dłu​go przed tym, za​nim do mia​sta przy​je​cha​ła two​ja mama.

Gdy Ree po​szła w stro​nę lady – i swo​je​go wnu​ka – jed​na ze star​szych ko​biet sie​dzą​ca przy
sto​le za nami, cmok​nę​ła do​no​śnie.

– Ta​kie to przy​kre, co przy​tra​fi​ło się Kyle’om. Praw​dzi​wa tra​ge​dia.
– Co się sta​ło? – spy​ta​ła Slo​ane, ob​ra​ca​jąc się na krze​śle.
Star​szy męż​czy​zna gra​ją​cy w sza​chy po dru​giej stro​nie sto​łu od​wró​cił się, by na nas spoj​-

rzeć.
– Za​bi​li ich – wy​mam​ro​tał. – Tam​ci lu​dzie.
Jacy lu​dzie?
– Bied​ny Ma​son miał może z dzie​więć lat – oznaj ​mi​ła cmo​ka​ją​ca ko​bie​ta. – Więk​szość tu​-

tej​szych uwa​ża, że chło​pak wszyst​ko wi​dział.
Wy​obra​zi​łam so​bie dziec​ko ze zdję​cia, po czym po​my​śla​łam o po​two​rze, ja​kim się sta​ło.
– Wy​star​czy. – Z tonu Ree i re​ak​cji po​zo​sta​łych dało się po​znać, że jej sło​wo coś tu zna​czy​-

ło. Kiw​nę​ła gło​wą i od​wró​ci​ła się do wnu​ka.
– Sha​ne, co mogę ci…
Za​nim zdą​ży​ła za​dać py​ta​nie, Sha​ne za​uwa​żył coś za oknem. Spiął wszyst​kie mię​śnie, wy​-

pa​ro​wał z baru i wbiegł na uli​cę.
Spoj​rza​łam w okno. Kie​ro​wał się w stro​nę ja​kie​goś tu​zi​na lu​dzi idą​cych w sze​re​gach

po czte​rech. Są w róż​nym wie​ku. Po​cho​dzą z róż​nych miejsc. Wszy​scy mie​li bia​łe stro​je.
Sha​ne spró​bo​wał po​dejść do dziew​czy​ny, któ​ra szła na koń​cu, ale za​stą​pił mu dro​gę męż​-

czy​zna o gę​stych, czar​nych, prze​ty​ka​nych si​wi​zną wło​sach.
– Je​śli mam zga​dy​wać – rzu​ci​ła Lia, ob​ser​wu​jąc sy​tu​ację – to ci lu​dzie z przy​ja​znej oko​li​cy

będą emi​sa​riu​sza​mi sek​ty.
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amci lu​dzie. Ta​kie​go zwro​tu użył męż​czy​zna gra​ją​cy w sza​chy, mó​wiąc o za​bój​stwie w ro​-
dzi​nie Ma​so​na Kyle’a, do ja​kie​go do​szło po​nad trzy​dzie​ści lat wcze​śniej.

Mi​cha​el rzu​cił na stół trzy bank​no​ty dwu​dzie​sto​do​la​ro​we i na​sza piąt​ka ru​szy​ła do drzwi.
– Mel. – Sha​ne pró​bo​wał omi​nąć szpa​ko​wa​te​go męż​czy​znę. – Me​lo​dy.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku, Echo – ode​zwał się męż​czy​zna do dziew​czy​ny, któ​rą Sha​ne na​-

zwał Me​lo​dy. – Daj świa​dec​two praw​dzie.
Dziew​czy​na, któ​rą nie​mal roz​po​zna​wa​łam, tak jak wcze​śniej Sha​ne’a, wy​stą​pi​ła z sze​re​gu.

Pa​trzy​ła w zie​mię.
– Nie je​stem już Me​lo​dy – oznaj ​mi​ła ci​cho. Cien​kim gło​sem, pra​wie szep​tem. – Nie chcę

być Me​lo​dy. Moim dru​gim imie​niem, praw​dzi​wym imie​niem, jest Echo. – Pod​nio​sła wzrok
na swo​je​go bra​ta. – Te​raz je​stem szczęś​liwa. Nie mo​żesz cie​szyć się moim szczę​ściem?

– Cie​szyć się two​im szczę​ściem? – po​wtó​rzył Sha​ne. Głos uwiązł mu w gar​dle. – Mel, nie
po​tra​fisz na​wet ze mną roz​ma​wiać bez spo​glą​da​nia na nie​go, żeby się upew​nić, czy to,
co mó​wisz, jest wła​ści​we. Me​lo​dy, zre​zy​gno​wa​łaś z col​le​ge’u – COL LE GE’U – żeby do​łą​czyć do tej
nie​ludz​kiej sek​ty, któ​ra wy​kra​dła nam mat​kę. – Sha​ne za​ci​snął dło​nie w pię​ści. – Więc nie,
nie mogę cie​szyć się two​im szczę​ściem.

– Two​ja mat​ka była za​gu​bio​na – po​wie​dział przy​wód​ca do Sha​ne’a, brzmiał nie​mal przy​ja​-
ciel​sko. – Pró​bo​wa​li​śmy dać jej uko​je​nie, za​pro​po​no​wać prost​sze spoj ​rze​nie na ży​cie. Gdy wy​-
bra​ła inną ścież​kę, by​łem rów​nie za​smu​co​ny.

– To przez cie​bie wy​je​cha​ła! – Sha​ne’owi w koń​cu puś​ciły ner​wy.
Jego roz​mów​ca się nie za​wa​hał.
– Ran​czo Spo​ko​ju nie jest dla wszyst​kich. Nie je​ste​śmy w sta​nie po​móc wszyst​kim, ale po​-

ma​ga​my tym, któ​rym mo​że​my. – Spoj​rzał na Me​lo​dy tak sub​tel​nie, że gdy​bym na to nie
zwró​ci​ła uwa​gi, pew​nie w ogó​le bym tego nie za​uwa​ży​ła.

– Od​na​la​złam swój Spo​kój – wy​re​cy​to​wa​ła Me​lo​dy bez​na​mięt​nym gło​sem. Oczy mia ​ła
szkli​ste. – W Spo​ko​ju od​na​la​złam rów​no​wa​gę. W Spo​ko​ju od​na​la​złam ład.

– Bie​rzesz coś? – spy​tał sio​strę Sha​ne, po czym zwró​cił się do przy​wód​cy: – Co jej po​da​łeś?
Czym ją ćpasz?

Męż​czy​zna przez ja​kiś czas wpa​try​wał się w nie​go, w koń​cu kiw​nął gło​wą.
– Mu​si​my się zbie​rać.
– Za ja​kieś trzy se​kun​dy Dra​co Mal​foy go trza​śnie – rzu​cił Mi​cha​el ni​skim gło​sem. – Trzy…

dwa…
Sha​ne za​dał cios. Przy​wód​ca sek​ty wierz​chem dło​ni otarł krew z ust, spoj​rzał na chło​pa​-

ka i się uśmiech​nął.



Zdo​by​cie in​for​ma​cji na te​mat Ran​cza Spo​ko​ju nie za​ję​ło agent​ce Ster​ling dużo cza​su. Czło​-
wiek do​wo​dzą​cy sek​tą na​zy​wał się Hol​land Dar​by. Przez po​nad trzy​dzie​ści lat wie​lo​krot​nie
był po​dej​rze​wa​ny o róż​ne spra​wy, ale ni​g​dy ni​cze​go mu nie udo​wod​nio​no.

Naj​wcze​śniej​sze skar​gi wpły​nę​ły po​nad trzy​dzie​ści lat temu, gdy na obrze​żach Ga​ither za​-
kła​dał ko​mu​nę na Ran​czu Spo​ko​ju. We​dług in​for​ma​cji, ja​kie uzy​ska​ła agent​ka, Hol​land Dar​-
by przyj​mo​wał pod swo​je skrzy​dła ży​cio​wych roz​bit​ków i włó​czę​gów, nie​mniej na prze​strze​ni
lat uda​ło mu się zjed​nać rów​nież kil​ka mło​dych, po​dat​nych na wpły​wy miej​sco​wych ko​biet.
Ni​g​dy nie mia​ły jed​nak mniej niż osiem​na​ście lat. Ni​g​dy nie wy​bie​rał miej​sco​wych męż​czyzn.

Wie​dzia​łam już o Hol​lan​dzie Dar​bym wszyst​ko, co po​trze​bo​wa​łam wie​dzieć. Je​steś ostroż​ny
w tym, co ro​bisz. Gdy​byś zaj​mo​wał się nie​let​ni​mi, mógł​byś wejść w kon​flikt z pra​wem, a co​kol​wiek ro​bisz
na tym Ran​czu Spo​ko​ju, ostat​nią rze​czą, ja​kiej byś so​bie ży​czył, jest wi​zy​ta po​li​cji. Masz na swo​im Ran​czu
męż​czyzn i ko​bie​ty, ale gdy przy​cho​dzi do miej​sco​wych, pre​fe​ru​jesz ko​bie​ty – im młod​sze, tym lep​sze, ale
ni​g​dy nie​let​nie.

– Spro​wa​dze​nie Me​lo​dy do mia​sta to test. – Ton Lii nie zdra​dzał, że od​bie​ra​ła to oso​bi​ście,
że Hol​land Dar​by przy​wo​łał głę​bo​ko za​ko​pa​ne wspo​mnie​nia. – Dar​by chciał, żeby Sha​ne
ją zo​ba​czył. Chciał, by Me​lo​dy oświad​czy​ła, że ma te​raz nową ro​dzi​nę.

Im Me​lo​dy ma mniej kon​tak​tu z ro​dzi​ną, tym ła​twiej jest nią ma​ni​pu​lo​wać. Ale im czę​ściej pa​trzy bli​-
skim w oczy i wy​bie​ra cie​bie, tym więk​szej na​bie​ra pew​no​ści, że jej nie wy​ba​czą. I na​wet gdy​by chcia​ła
opu​ścić Ran​czo Spo​ko​ju, ni​g​dy nie mo​gła​by wró​cić do domu.

– Naj​wy​raź​niej – rzu​ci​ła Lia, wsta​jąc – nasz ho​tel jest je​dy​nie prze​lot​nie za​zna​jo​mio​ny
z kli​ma​ty​za​cją. – Ze​bra​ła wło​sy z szyi i od​rzu​ci​ła do tyłu. – Prze​bio​rę się w coś prze​wiew​ne​go.

Jej wy​raz twa​rzy spra​wił, że nikt z nas nie chciał po​da​wać w wąt​pli​wość, że zmia​na stro​ju
wią​że się z tem​pe​ra​tu​rą. Mi​cha​el przy​glą​dał się jej, jak od​cho​dzi. Nie​waż​ne, jak do​brze ukry​-
wa​ła emo​cje, on był znacz​nie lep​szy w ich od​czy​ty​wa​niu. Wie, co czu​jesz. Wiesz, że on wie.

Chwi​lę póź​niej Mi​cha​el po​szedł za nią do po​ko​ju. Do​brze wie​dzia​łam, jak to się da​lej po​to​-
czy – on bę​dzie pró​bo​wał spra​wić, żeby przy​zna​ła się do swo​ich emo​cji, ona wy​cią​gnie to,
co po​wie​dział w po​ko​ju Ce​li​ne.

– Są​dzę – rzu​ci​ła Slo​ane, prze​ry​wa​jąc ci ​szę – że ist​nie​je osiem​dzie​siąt sie​dem pro​cent
szans, że Mi​cha​el i Lia za​czną się do sie​bie do​bie​rać albo doj​dzie do in​nych czyn​no​ści o fi​-
zyczn…

– Wróć​my do spra​wy – prze​rwa​ła jej agent​ka Ster​ling. – Do​brze? – Przy​bra​ła ton wy​kła​-
dow​cy. – Wie​lo​krot​nie skar​żo​no się na Ran​czo Spo​ko​ju, gdy Hol​land Dar​by trzy​dzie​ści trzy
lata temu za​czął ku​po​wać duże dział​ki za mia​stem. Gdy​bym mu​sia​ła zga​dy​wać, po​wie​dzia​ła​-
bym, że więk​szość skarg nie mia ​ła pod​staw praw​nych – po pro​stu nikt nie chciał w oko​li​cy
włó​czę​gów, zbie​gów i by​łych nar​ko​ma​nów, któ​rzy za​czę​li się osie​dlać na zie​miach bę​dą​cych
do​tych​czas ro​dzin​ny​mi far​ma​mi. – Agent​ka zo​sta​wi​ła ten te​mat i otwo​rzy​ła naj​grub​szą tecz​-
kę. – Ja​kieś dzie​więć mie​się​cy po za​ło​że​niu Ran​cza Spo​ko​ju miej ​sco​wy sze​ryf i jego lu​dzie
roz​po​czę​li śledz​two w spra​wie udzia​łu gru​py w mor​der​stwie Anny i Tod​da Kyle’ów.

– Ro​dzi​ców Ni​ght​sha​de’a? – spy​ta​łam. Ster​ling kiw​nę​ła gło​wą. Przez na​stęp​ną go​dzi​nę
wraz z nią, De​anem i Slo​ane ana​li​zo​wa​łam wszyst​kie do​wo​dy, ja​kie do​łą​czo​no do śledz​twa.

Nie było tego dużo.
W tam​tym cza​sie Anna i Todd Kyle’owie byli mło​dym mał​żeń​stwem z dzie​wię​cio​let​nim sy​-

nem. Miesz​ka​li z oj​cem Anny, Mal​col​mem Lo​wel​lem. Czy​ta​jąc mię​dzy wier​sza​mi, do​szłam
do wnio​sku, że to Mal​colm roz​po​rzą​dzał ma​jąt​kiem – do nie​go na​le​żał dom. Od​mó​wił sprze​-



da​ży dział​ki Hol​lan​do​wi Dar​by’emu, gdy ten wy​ku​py​wał są​sied​nie te​re​ny. Do​szło do sprzecz​-
ki mię​dzy męż​czy​zna​mi. Po​kłó​ci​li się. Gro​zi​li so​bie.

A po​tem jed​nej nocy ktoś wła​mał się do domu Lo​wel​la, be​stial​sko za​mor​do​wał jego cór​kę
i zię​cia, a Mal​col​ma bru​tal​nie ra​nił, dźga​jąc go sie​dem​na​ście razy, i zo​sta​wił, by się wy​krwa​-
wił. Ra​port po​li​cji wy​ka​zy​wał, że dzie​wię​cio​let​ni Ma​son przez cały czas był w domu.

Czy sły​sza​łeś, jak krzy​czą? Czy się ukry​łeś? Star​sza ko​bie​ta w ba​rze po​wie​dzia​ła, że więk​szość
miesz​kań​ców Ga​ither uwa​ża, że Ma​son Kyle wi​dział mor​der​stwo swo​ich ro​dzi​ców, ale w ra​-
por​cie tego nie na​pi​sa​no.

To Mal​colm – dzia​dek Ni​ght​sha​de’a – za​dzwo​nił po ka​ret​kę. Gdy przy​je​cha​ła, był już
na skra​ju śmier​ci. Prze​żył. W prze​ci​wień​stwie do jego cór​ki i zię​cia. Mal​colm Lo​well nie był
w sta​nie opi​sać na​past​ni​ka, nie​mniej po​dej ​rze​nia nie​mal na​tych​miast skie​ro​wa​ły się
ku miesz​kań​com Ran​cza Spo​ko​ju.

– Pra​co​wa​łam nad roz​ło​że​niem tego w cza​sie. – Slo​ane wy​ry​wa​ła z ho​te​lo​we​go no​tat​ni​ka
jed​ną kart​kę za dru​gą i roz​kła​da​ła je na pod​ło​dze, na każ​dej coś no​to​wa​ła. Wska​za​ła
na tę naj​bar​dziej po le​wej. – Trzy​dzie​ści trzy lata temu Hol​land Dar​by za​kła​da ko​mu​nę
na obrze​żach mia​sta. Nie​ca​ły rok póź​niej zo​sta​ją za​mor​do​wa​ni Kyle’owie. Dwa​dzie​ścia sie ​-
dem lat temu Mistrz Tru​ci​zny, któ​ry póź​niej wy​bie​rze Ni​ght​sha​de’a na swe​go ucznia, za ​bi​ja
dzie​więć osób, do​peł​nia​jąc tym sa​mym ini​cja​cję do gro​na Mi​strzów.

Na​dą​ża​łam za lo​gi​ką Slo​ane: Ni​ght​sha​de do​peł​nił swo​ją ini​cja​cję sześć lat temu. Cykl po​-
wta​rzał się co dwa​dzie​ścia je​den lat. To zna​czy, że Mistrz Tru​ci​zny przed Ni​ght​sha​de’em do​-
koń​czył ini​cja​cję dwa lub trzy lata po tym, jak Anna i Todd Kyle’owie zo​sta​li za​mor​do​wa​ni.

Jak to się wszyst​ko łą​czy?
– Wer​sja pierw​sza – oznaj​mi​łam. – Mistrz, któ​ry póź​niej szko​lił Ni​ght​sha​de’a, żył w Ga​-

ither, gdy do​szło do mor​derstw. Wie​my, że Mi​strzo​wie fa​wo​ry​zu​ją Py​tie, któ​re do​świad​czy​ły
prze​mo​cy czy znę​ca​nia – moż​li​we, że po​dob​ne kry​te​ria sto​su​je się wo​bec za​bój ​ców. – Za​-
mknę​łam na chwi​lę oczy, żeby się skon​cen​tro​wać. – Po​przed​ni Mistrz wie​dział, co zo​ba​czył
i co prze​żył Ma​son, i wy​brał go na re​kru​ta.

Dean spoj ​rzał mi w oczy.
– Wer​sja dru​ga. To ja za​bi​łem Kyle’ów. Ni​g​dy mnie nie zła​pa​no, a cała spra​wa była wy​star​-

cza​ją​co gło​śna, żeby przy​kuć uwa​gę Mi​strzów, któ​rzy za​pro​po​no​wa​li mi dal​szy roz​wój. – Mu​-
snął pal​ca​mi pra​wej ręki moją dłoń. – Przy​ją​łem pro​po​zy​cję, na​uczy​łem się za​bi​jać bez li ​to​ści
i tak, żeby nie zo​sta​wiać za sobą śla​dów.

Slo​ane za​drża​ła.
– Wie​le lat póź​niej – kon​ty​nu​ował ci​cho Dean – gdy nad​szedł czas, że​bym sam do​brał so​-

bie ucznia, przy​po​mnia​łem so​bie o Ma​so​nie Kyle’u. Może nie zda​wa​łem so​bie spra​wy, że był
w domu, gdy wy​mor​do​wa​łem mu ro​dzi​nę. Albo – kon​ty​nu​ował gło​sem, któ​ry nie brzmiał jak
jego – po​zwo​li​łem mu żyć. W każ​dym ra​zie na​le​ży do mnie.

Za​pa​dła ci​sza. Je​śli Kyle’ów za​mor​do​wał je​den z Mi​strzów, to roz​wią​za​nie za​gad​ki tego za​-
bój ​stwa mo​gło nas do​pro​wa​dzić bez​po​śred​nio do czło​wie​ka, któ​ry re​kru​to​wał Ni​ght​sha​de’a.

Znajdź jed​ne​go z Mi​strzów i idź za śla​dem.
– Wer​sja trze​cia. – Agent​ka Ster​ling, któ​ra nie wtrą​ca​ła się, gdy Dean i ja my​śle​li​śmy na

głos, do​da​ła swój sce​na​riusz: – Za​bój ​ca Kyle’ów za​mor​do​wał ro​dzi​ców Ni​ght​sha​de’a po to,
żeby mały Ma​son Kyle sam stał się w przy​szło​ści mor​der​cą. – Wsta​ła i za​czę​ła cho​dzić po po​-
ko​ju. Nie wi​dzia​łam jej jesz​cze tak czymś po​chło​nię​tej. – Znam spra​wę Ni​ght​sha​de’a na pa ​-



mięć. Szu​ka​li​śmy bły​sko​tli​we​go, nar​cy​stycz​ne​go mor​der​cy, ko​goś, kto od​czu​wał po​trze​bę wy​-
gry​wa​nia i wy​prze​dza​nia ry​wa​li. A mimo to pod​czas ostat​nie​go prze​słu​cha​nia Ni​ght​sha​de nie
miał pro​ble​mu z za​ak​cep​to​wa​niem wy​ro​ku śmier​ci, jaki wy​da​ła na nie​go Py​tia. Nie sprze​ci​-
wiał się. Nie wy​stą​pił prze​ciw​ko po​zo​sta​łym Mi​strzom, żeby się oca​lić.

– Był lo​jal​ny – prze​tłu​ma​czy​łam.
– Moż​na by po​my​śleć, że lo​jal​ność się​ga cza​sów dzie​ciń​stwa. – Dean spoj ​rzał na Ster​ling. –

Czy spraw​ca za​czął wpro​wa​dzać Ni​ght​sha​de’a w sze​re​gi Mi​strzów, gdy chło​pak był jesz​cze
dziec​kiem?

Slo​ane zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Kyle’owie zo​sta​li za​mor​do​wa​ni ty​siąc osiem​set osiem​dzie​siąt sie​dem dni przed tym, jak

Mistrz Ni​ght​sha​de’a do​ko​nał swych wła​snych za​bójstw ini​cja​cyj​nych. Po​mi​ja​jąc ano​ma​lie
w kon​ti​nu​um cza​so​prze​strzen​nym, wy​da​je się mało praw​do​po​dob​ne, żeby ktoś za​czął przy​-
go​to​wy​wać na swo​je miej​sce na​stęp​cę, jesz​cze za​nim sam za​jął to miej​sce. – Slo​ane po​ma​cha​-
ła rę​ka​mi, co było ozna​ką nie​po​ko​ju. Po chwi​li po​wró​ci​ła do te​ma​tu li​nii cza​so​wej. – Dzie​więć
lat po za​bój ​stwie ro​dzi​ców Ma​son Kyle wy​je​chał z Ga​ither i ni​g​dy nie wró​cił. To zna​czy,
że zro​bił to ja​kieś dwa​dzie​ścia czte​ry lata temu. Dwa​na​ście lat póź​niej do mia​sta przy​je​cha​ła
Cas​sie z mamą. – Slo​ane spoj​rza​ła na mnie swy​mi błę​kit​ny​mi ocza​mi. Wie​dzia​łam, że ob​li​-
cza, jak bar​dzo za​bo​li mnie jej dal​szy wy​wód.

Po​sta​no​wi​łam ją wy​rę​czyć.
– Sześć lat po tym, jak ra​zem z mamą wy​je​cha​ły​śmy z Ga​ither, Ni​ght​sha​de za​bił dzie​więć

osób i za​siadł przy sto​le Mi​strzów. Nie​ca​łe dwa mie​sią​ce póź​niej po​rwa​no moją mat​kę.
Moja mama i Ni​ght​sha​de miesz​ka​li w tym sa​mym mie​ście, ale mi​nę​li się o po​nad de​ka​dę.

Ale je​den albo wię​cej Mi​strzów mu​sia​ło się im przy​glą​dać. Dużo pa​mię​tasz. Masz oko do wy​naj​do​-
wa​nia po​ten​cjal ​nych uczniów. I po​tra​fisz być bar​dzo, bar​dzo cier​pli​wy.

– Je​śli za​ło​ży​my, że na​pa​ści na Kyle’ów do​ko​nał ktoś po​wy​żej szes​na​ste​go roku ży​cia –
oznaj​mi​ła Slo​ane – nasz enes musi być pod pięć​dzie​siąt​kę. A naj ​praw​do​po​dob​niej dużo star​-
szy.

Po​my​śla​łam o wszyst​kich tych star​szych lu​dziach w ba​rze, o star​szym męż​czyź​nie, któ​ry
za​pra​szał nas do mu​zeum zie​lar​stwa.

– Mu​si​my się do​wie​dzieć, cze​go po​li​cja nie umie​ści​ła w ak​tach – oznaj​mił Dean. – Po​znać
plot​ki. Teo​rie.

– Ma​cie szczę​ście – od​po​wie​dzia​ła Lia, wcho​dząc z po​wro​tem do po​ko​ju – bo plot​ki
to moja spe​cjal​ność. – Mia​ła na so​bie dłu​gą czar​ną spód​ni​cę i top z fal​ba​na​mi opa​da​ją​cy​mi jej
na ra​mio​na. Po​ma​lo​wa​ła oczy gru​bym ciem​nym ey​eli​ne​rem, a na nad​garst​ki wło​ży​ła mie​dzia​-
ne bran​so​le​ty, sze​ro​kie na pięć cen​ty​me​trów. – W ska​li od jed​ne​go do dzie​się​ciu – rzu​ci​ła –
jak bar​dzo wy​glą​dam na me​dium?

– Sześć koma czte​ry – od​po​wie​dzia​ła bez wa​ha​nia Slo​ane.
– Me​dium? – spy​ta​łam. Nie by​łam pew​na, czy chcia​łam wie​dzieć, do​kąd to zmie​rza.
– Prze​dys​ku​to​wa​łem z Lią na​szą roz​mo​wę z Ree w Nie-Ja​dal​ni – oznaj​mił Mi​cha​el, pod​-

cho​dząc do Lii z tyłu. Po jego twa​rzy do​my​śli​łam się, że oprócz roz​mo​wy ro​bi​li też inne rze​-
czy. – I obo​je zwró​ci​li​śmy uwa​gę na to, że Ree wspo​mnia​ła coś o wdo​wie-plot​ka​rze ze sła​bo​-
ścią do zja​wisk nad​przy​ro​dzo​nych.

Lia spoj​rza​ła na mnie i unio​sła brew. Zna​łam ten gest. Nie wró​żył nic do​bre​go.

– Nie ma mowy – rzu​ci​łam. – Spę​dzi​łam więk​szość dzie​ciń​stwa, uda​jąc, że moja mama



– Nie ma mowy – rzu​ci​łam. – Spę​dzi​łam więk​szość dzie​ciń​stwa, uda​jąc, że moja mama
jest me​dium. Nie będę tego po​wta​rzać.

Slo​ane spoj​rza​ła naj​pierw na mnie, po​tem na Lię i z po​wro​tem na mnie.
– Ist​nie​je bar​dzo duże praw​do​po​do​bień​stwo – wy​szep​ta​ła – że Lia po​wie ci, że kła​miesz.
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ogło być go​rzej, po​my​śla​łam, gdy po​pra​wia​łam na kla​pie kurt​ki przy​pin​kę z ka​me​rą. Lia
na​chy​li​ła się, żeby za​dzwo​nić do drzwi lo​kal​nej plot​ka​ry. Na​sza wy​kry​wacz​ka kłamstw

mo​gła zre​ali​zo​wać swo​je po​my​sły w dużo bar​dziej nisz​czy​ciel ​ski spo​sób.
– W czym mogę po​móc? – Ko​bie​ta, któ​ra nam otwo​rzy​ła, była po pięć​dzie​siąt​ce. Mia​ła ja​-

skra​wo​ru​de wło​sy, któ​re nie wy​glą​da​ły​by na​tu​ral​nie, na​wet gdy​by była młod​sza o dwa​dzie​ścia
lat. Do okre​śle​nia jej stro​ju moż​na by użyć ta​kich słów, jak „ob​ci​sły” i „błysz​czą​cy”.

Na​wet do cho​dze​nia po domu ma​lu​jesz się ja ​skra​wo​ró​żo​wą szmin​ką. Dom jest kla​sycz​ny i sub​tel​ny –
czy​li do​kład​nie nie taki jak ty.

– Je​śli pani to Mar​ce​la Wa​ite, to chy​ba my mo​że​my po​móc pani – wy​mam​ro​ta​ła Lia.
Tyl​ko na​tu​ral​na umie​jęt​ność kła​ma​nia jed​nej z na​zna​czo​nych mo​gła za​pro​wa​dzić nas tak

da​le​ko. Jak​kol​wiek mi się to nie po​do​ba​ło, prze​ję​łam pa​łecz​kę:
– Na​zy​wam się Cas​sie Hob​bes. Zna​ła pani moją mat​kę, Lo​re​lai. Po​mo​gła pani po​ro​zu​mieć

się z uko​cha​ny​mi po dru​giej stro​nie.
W oczach Mar​ce​li za​bły​sły iskier​ki roz​po​zna​nia.
– Czter​dzie​ści czte​ry pro​cent osób o zdol​no​ściach pa​rap​sy​cho​lo​gicz​nych wie​rzy w ist​nie​nie

UFO – wy​pa​pla​ła Slo​ane. – A dwa razy wię​cej w ży​cie po​za​ziem​skie.
– Świat du​cho​wy prze​ma​wia do Slo​ane w licz​bach – oznaj​mi​ła uro​czy​ście Lia.
– W pani ogród​ku za​ko​pa​ne są czte​ry psy. – Slo​ane od​chy​li​ła się do tyłu na swych ob​ca​-

sach. – I w ze​szłym roku wy​mie​ni​ła pani na da​chu czte​ry​sta sie​dem​dzie​siąt dzie​więć gon​tów.
Mar​ce​la przy​ło​ży​ła rękę do pier​si. Naj​wy​raź​niej nie do​tar​ło – i nie do​trze – do niej, że Slo​-

ane po pro​stu do​brze ra​dzi​ła so​bie z ma​te​ma​ty​ką i była nie​sa​mo​wi​cie spo​strze​gaw​cza.
– Ma​cie dla mnie wia​do​mość? – spy​ta​ła Mar​ce​la z bły​skiem w oczach.
– Moja mat​ka zmar​ła kil​ka lat temu – od​par​łam zgod​nie z wer​sją, któ​rą opo​wie​dzie​li​śmy

Ree. – Przy​je​cha​łam do Ga​ither, żeby roz​sy​pać jej pro​chy, ale za​nim to zro​bię…
– Tak? – spy​ta​ła Mar​ce​la na wstrzy​ma​nym od​de​chu.
– Jej duch chciał, że​bym tu przy​szła i od​czy​ta​ła pani przy​szłość.

Je​stem okrop​na.
Mar​ce​la Wa​ite po​czę​sto​wa​ła nas her​ba​tą i usia​dła po prze​ciw​nej stro​nie sto​łu w ja​dal​ni.

Wy​par​łam po​czu​cie winy i zmu​si​łam się, żeby za​miast tego sku​pić się na tym, co istot​ne. Za​-
cho​wa​nie. Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko.

To był dom two​je​go męża. On miał pie​nią​dze. Ty nie. Ni​g​dy nie zmu​szał cię, że​byś się zmie​ni​ła i tego
nie zro​bi​łaś – ale rów​nież nie zmie​ni​łaś wnę​trza jego domu. In​stynkt pod​po​wia​dał mi, że go ko​cha​ła.

– Je​steś bar​dzo udu​cho​wio​ną oso​bą – oznaj ​mi​łam, czu​jąc się jak moja mat​ka, pierw​szy raz
od dłu​gie​go cza​su. – Wy​czu​wam, że sama otrzy​ma​łaś dar.



Więk​szość lu​dzi lubi my​śleć, że kie​ru​je się in​stynk​tem, a pra​ca me​dium w dzie​więć​dzie​-
się​ciu pro​cen​tach po​le​ga na wma​wia​niu klien​tom tego, co chcą usły​szeć.

– Mie​wa​łaś sny – kon​ty​nu​owa​łam. – Opo​wiedz mi te​raz o nich.
Gdy na​sza go​spo​dy​ni za​czę ​ła opi​sy​wać swój sen z ze​szłej nocy, za​czę​łam się za​sta​na​wiać,

jak moja mat​ka mog​ła zaj​mo​wać się tym przez lata.
Ro​bi​łaś to, co mu​sia​łaś, po​my​śla​łam. Ro​bi​łaś to dla mnie. Ale gdzieś głę​bo​ko mu​sia​łam też przy​-

znać, że lu​bi​łaś się w to ba​wić. Lu​bi​łaś mieć wła​dzę.
Chwi​lę za​ję​ło mi spo​strze​że​nie, że Mar​ce​la prze​sta​ła mó​wić.
– Ist​nie​ją dwie stro​ny snu, któ​ry opi​sa​łaś – od​po​wie​dzia​łam au​to​ma​tycz​nie. – Od​wzo​ro​wu​-

ją one dwie róż​ne ścież​ki i de​cy​zję, jaką mu​sisz pod​jąć.
Cała sztucz​ka po​le​ga​ła na tym, by wy​ra​żać się moż​li​wie nie​ja​sno, aż klient sam da​wał

wska​zów​ki co do dal​sze​go po​stę​po​wa​nia.
– Nowe czy sta​re – kon​ty​nu​owa​łam. – Prze​ba​czyć czy nie. Prze​pro​sić czy mil​czeć. – Mar​ce​-

la nie re​ago​wa​ła, więc we​szłam na bar​dziej oso​bi​ste te​ma​ty. – Za​sta​na​wiasz się, cze​go chciał​-
by twój mąż.

To za​po​cząt​ko​wa​ło praw​dzi​wą po​wódź.
– Jego sio​stra była dla mnie strasz​nie nie​mi​ła! Pa​trzy na mnie z góry, a sama ma już

czwar​te​go męża!
Sio​stra two​je​go męża za​wsze uwa​ża​ła, że nie je​steś dla nie​go wy​star​cza​ją​co do​bra – i dała ci to od​czuć

już na sa​mym po​cząt​ku.
Slo​ane od​chrząk​nę​ła.
– Mar​ce​la to żeń​ska for​ma Mar ​ce​le​go. Ob​cho​dzi imie​ni​ny trzy​dzie​ste​go pierw​sze​go stycz​-

nia i dwu​dzie​ste​go ósme​go lip​ca. Ist​nie​ją dwie świę​te ka​to​lic​kie o tym imie​niu.
Mar​ce​la wcią​gnę​ła po​wie​trze.
– Mój Ha​rold miał uro​dzi​ny dwu​dzie​ste​go ósme ​go lip​ca. – Zmarsz​czy​ła brew. – Chciał​by,

że​bym wię​cej cho​dzi​ła do ko​ścio​ła? Że​bym prze​ba​czy​ła jego sio​strze?
Lia po​trak​to​wa​ła to jako za​chę​tę.
– Kie​ruj się mi​ło​sier​dziem – oznaj ​mi​ła, wpa​tru​jąc się w coś od​le​głe​go. – Ha​rold tu jest. Jest

z nami. – Zła​pa​ła mnie za rękę i skie​ro​wa​ła po​waż​ne spoj​rze​nie na Mar​ce​lę Wa​ite. – Chce,
że​byś wie​dzia​ła, że on wie, jaka może być jego sio​stra.

– Nie do​strze​gał tego, gdy jesz​cze żył – do​da​łam, roz​wi​ja​jąc nie​co stwier​dze​nie Lii, tak
by było bar​dziej spój​ne z moim pro​fi​lem Mar​ce​li. – Ale do​pie​ro te​raz wszyst​ko wi​dzi. Wie,
że jest cięż​ko, ale li​czy, że jej prze​ba​czysz. Po​nie​waż wie, że je​steś do tego zdol​na.

– Tak po​wie​dział? – Spy​ta​ła ła​god​nie Mar​ce​la.
– Nie mówi dużo – od​po​wie​dzia​łam. – Jako duch wca​le nie musi.
Mar​ce​la za​mknę​ła oczy i kiw​nę​ła gło​wą. Po​trze​bo​wa​łaś usły​szeć, że cię wspie​ra. Po​trze​bo​wa​łaś

przy​po​mnieć so​bie, że też cię ko​chał.
Pra​wie mo​głam uwie​rzyć, że ro​bi​ły​śmy tu coś do​bre​go, ale wte​dy Lia wy​gię​ła ple​cy, wy​-

krzy​wia​jąc cia​ło w nie​na​tu​ral​nej po​zy​cji.
– Po​mo​cy – za​skrze​cza​ła Lia, jak​by dra​pa​ła pa​znok​cia​mi o ta​bli​cę. – Nie mogę zna​leźć

syna. Jest tu krew. Strasz​nie dużo krwi…
Ści​snę​łam ostrze​gaw​czo rękę Lii. Nie tak chcia​łam skie​ro​wać roz​mo​wę na mor​der​stwo

Kyle’ów, ale Lia – w swo​im sty​lu – nie po​zo​sta​wi​ła mi zbyt du​że​go wy​bo​ru.
Mu​sia​łam się zmu​szać, żeby nie wy​wró​cić ocza​mi.



– Przed​staw się, du​chu – rzu​ci​łam.
– Anna – wy​sy​cza​ła Lia. – Na​zy​wa​łam się Anna.
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a szczę​ście dla nas Mar​ce​la Wa​ite – jak więk​szość plot​kar i wiel​bi​cie​lek zło​tych le​gin​-
sów z lamy – mia​ła do​bre wy ​czu​cie me​lo​dra​ma​tycz​ne. By​łam pra​wie pew​na, że po​do​ba​-

ło jej się wy​stą​pie​nie Lii na​wet bar​dziej niż roz​mo​wa z jej mar​twym mę​żem.
– To mu​sia​ła być Anna Kyle – po​wie​dzia​ła Mar​ce​la, stu​ka​jąc czer​wo​ny​mi pa ​znok​cia​mi

o brzeg fi​li​żan​ki z her​ba​tą. – Mia​łam dzie​więt​na​ście lat, gdy ra​zem z mę​żem zo​sta​li za​mor​-
do​wa​ni. Bie​dacz​ka.

– Co się sta​ło? – spy​ta​łam. Kon​ty​nu​owa​li​śmy przed​sta​wie​nie. Te​raz był czas na wy​stęp lo​-
kal​nej plot​ka​ry.

– Anna Kyle zo​sta​ła za​dźga​na na śmierć we wła​snej kuch​ni. Tak samo jak jej mąż – oznaj​-
mi​ła uspo​ko​jo​nym gło​sem. – A oj​ciec Anny le​d​wie uszedł z ży​ciem.

– A jej syn? – spy​ta​łam. – Mó​wi​ła, że nie mo​gła zna​leźć swe​go syna.
– Był tam – po​wie​dzia​ła nam Mar​ce​la. – Wszyst​ko wi​dział. – Po​wró​ci​ło stwier​dze​nie, ja​kie

sły​sze​li​śmy przy obie​dzie, ale nie zga​dza​ło się z ofi​cjal​nym ra​por​tem, na jaki tra​fi​ła agent​ka
Ster​ling. – Moim zda​niem coś z nim było nie tak. Chu​li​gan, wszę​dzie bie​gał z dzieć​mi tych
lu​dzi.

Za​no​to​wa​łam w pa​mię​ci od​wo​ła​nie do „tych lu​dzi”. Na przy​szłość.
– To okrop​ne – stwier​dzi​ła pół​gło​sem Lia. – To cud, że mor​der​ca po​zo​sta​wił chłop​ca przy

ży​ciu.
Mar​ce​la ścią​gnę​ła usta. Na​wet bez Mi​cha​ela mo​głam roz​po​znać po jej spoj ​rze​niu, że jest

na gra​ni​cy po​wie​dze​nia cze​goś, cze​go nie po​win​na.
– Nie za​wra​cam so​bie gło​wy plot​ka​mi – wy​krę​ci​ła się – ale nie​któ​rzy mó​wią, że mały Ma ​-

son znał mor​der​cę. Nie​któ​rzy uwa​ża​ją, że nie tyle był świad​kiem… – Ści​szy​ła głos do szep​tu. –
Są​dzą, że pa​trzył.

Slo​ane zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Dla​cze​go mie​li​by tak my​śleć?
Mar​ce​la nie pró​bo​wa​ła na​wet się opie​rać.
– Mó​wi​łam o ojcu Anny? Zo​stał wie​lo​krot​nie dźgnię​ty no​żem, mu​siał mieć ope​ra​cję, a gdy

się obu​dził, po​wie​dział po​li​cji, że nie wi​dział na​past​ni​ka.
– Ale? – pod​po​wie​dzia​ła Lia.
– Ale po tym wszyst​kim Mal​colm Lo​well nie chciał już mieć do czy​nie​nia ze swo​im wnu​-

kiem. Nie chciał opie​ko​wać się wła​snym po​tom​kiem, na​wet nie mógł na nie​go pa​trzeć. Sta​ry
Mal​colm ni​g​dy już się do nie​go nie ode​zwał.

Do​my​śla​łam się, jak się to ro​ze​gra​ło w ma​łym mia​stecz​ku, jak się to ro​ze​gra​ło dla Ni​ght​-
sha​de’a. W pierw​szym od​ru​chu wszy​scy ci współ​czu​li. Ale po tym, jak twój dzia​dek się obu​dził, po tym, jak



upie​rał się, że nie wi​dział na​past​ni​ka, lu​dzie za​czę​li za​da​wać py​ta​nia. A co, je​śli kła​mał? Co, je​śli ko​goś
ochra​niał?

Co, je​śli chro​nił cie​bie?
– Co się sta ​ło z Ma​so​nem? – spy​ta​ła Slo​ane. Prze​bie​ra​ła dłoń​mi po ko​la​nach. – Jego ro​dzi​-

ce zgi​nę​li. Dzia​dek go nie chciał. Gdzie się udał?
Py​ta​nie było dość oso​bi​ste dla Slo​ane.
– Miej​sco​wa para przy​gar​nę​ła chło​pa​ka Kyle’ów – oznaj ​mi​ła Mar​ce​la, upi​ja​jąc łyk her​ba​-

ty. – Han​nah i Wal​ter Tha​nes.
– Czy wciąż miesz​ka​ją w Ga​ither? – spy​ta​ła mi​mo​cho​dem Lia.
Mar​ce​la od​sta​wi​ła fi​li​żan​kę na tacę.
– Han​nah zmar​ła kil​ka lat temu, ale Wal​ter wciąż tu miesz​ka. Pro​wa​dzi mu​zeum zie​lar​-

stwa na Main Stre​et.



Ty

Wiesz, że nie po​win​naś cie​szyć się chwi​la​mi ci​szy. Wiesz, że nie po​win​naś pa​trzeć, jak Lau​rel śpi, ani my​-
śleć o niej – na​wet przez chwi​lę – że jest dziec​kiem.

– Wy​glą​da na spo​koj​ną, praw​da? – Głos Piąt​ki jest ni​czym sól sy​pa​na na ranę.
Trzy​ma nóż.
– Co tu ro​bisz? – Cza​sa​mi war​to być wy​nio​słą i przy​po​mi​nać tym sa​dy​stom, że może i je​steś zda​na

na ich li​tość, ale oni są zda​ni na two​ją.
– Do​wie​dzia​łem się bar​dzo cie​ka​wych rze​czy od sta​re​go przy​ja​cie​la.
Nie chwy​tasz przy​nę​ty.
Piąt​ka uśmie​cha się w od​po​wie​dzi na two​ją ci​szę.
– Wy​glą​da na to, że w Ga​ither po​ja​wi​ło się FBI. – Prze​cią​ga pa​lec po ostrzu noża. Lek​ko. Ostroż​nie.
Pa​trzysz na nie​go.
– To nie moja spra​wa.
– Two​ja – od​po​wie​dział. Przy​ci​snął ostrze do opusz​ki pal​ca i roz​kr​wa​wił ją. – Gdy na sce​nie po​ja​wia

się Cas​sie.
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po​tka​li​śmy się z po​zo​sta​ły​mi na ze​wnątrz mu​zeum zie​lar​stwa.
– Ster​ling ma wąt​pli​wo​ści, czy wy​sy​łać nas na li​nię fron​tu, Judd wy​glą​da tak jak za​-

wsze, gdy my​śli o Scar​lett, a agent Star​mans de​spe​rac​ko po​trze​bu​je iść do to​a​le​ty – oznaj​mił
Mi​cha​el, pół​szep​tem, Lii i mnie. – Je​śli mia​ły​by​ście wąt​pli​wo​ści.

Spoj​rza​łam na agen​ta Star​man​sa, któ​ry na​gle prze​pro​sił i się od nas odłą​czył. Judd się​gnął
do tyl​nej kie​sze​ni, wy​cią​gnął sfa​ty​go​wa​ny skó​rza​ny port​fel i po​dał Slo​ane po​gnie​cio​ny bank​-
not dwu​dzie​sto​do​la​ro​wy.

– Da​tek – po​wie​dział. – Na mu​zeum.
Gdy Slo​ane chwy​ci​ła bank​not, spoj ​rza​łam w oczy agent​ce Ster​ling.
Nie po​do​ba ci się, że mam waż​ny po​wód, żeby za​da​wać py​ta​nia. Nie po​do​ba ci się, że miesz​kań​cy Ga​-

ither będą ze mną roz​ma​wiać. Ale naj​bar​dziej nie po​do​ba ci się, że wy​sta​wia​nie nas na pierw​szy front nie
jest dla cie​bie ta​kie nie​od​po​wied​nie, jak po​win​no.

Dean otwo​rzył drzwi mu​zeum, po czym przy​trzy​mał je dla agent​ki Ster​ling.
– Pani przo​dem – po​wie​dział. Po​stron​ny ob​ser​wa​tor mógł​by uznać ten gest za po​łu​dnio​wą

szar​manc​kość, ale ja do​strze​głam w tym nie​wy​po​wie​dzia​ną obiet​ni​cę: to ona pro​wa​dzi,
a my bę​dzie​my się słu​chać.

Ster​ling we​szła pierw​sza, po​tem my.
– Dzień do​bry. – Wal​ter Tha​nes stał za ladą i wy​glą​dał na taki sam za​by​tek, jak wszyst​ko

inne wo​kół.
Slo​ane wy​cią​gnę​ła bank​not od Jud​da. Tha​nes wska​zał gło​wą drew​nia​ne pu​deł​ko na la ​dzie.

Zmu​si​łam się, żeby od​wró​cić wzrok od czło​wie​ka, któ​ry wy​cho​wał Ni​ght​sha​de’a, i po​sta​no​wi​-
łam za​po​znać się z pół​ka​mi.

Jed​ną ścia​nę zaj​mo​wa​ły set​ki bu​te​lek z wy​bla​kły​mi ety​kie​ta​mi. W wi​try​nie, przed zlew​ka​-
mi la​bo​ra​to​ryj​ny​mi z po​sza​rza​łe​go szkła le​ża​ły sta​re, za​rdze​wia​łe na​rzę​dzia. Na la​dzie pod
nimi znaj​do​wa​ła się opra​wio​na w skó​rę książ​ka o po​żół​kłych kart​kach i wy​bla​kłym przez lata
atra​men​cie. Gdy prze​czy​ta​łam ręcz​nie na​pi​sa​ny ty​tuł, na​ba​zgro​lo​ny na gó​rze, ser​ce pra​wie
mi sta​nę​ło.

Wpis do re​je​stru tru​cizn – 1897.
Po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie, o tru​ciź​nie, ja​kiej użył do za​bi​cia Scar​lett Haw​kins: nie​wy​kry​-

wal​nej, nie​ule​czal​nej i bo​le​snej. Uda​ło mi się prze​stać trząść, gdy ktoś rzu​cił cień na stro​nę.
– Żeby ku​pić me​dy​ka​men​ty, któ​re mogą oka​zać się tru​ją​ce, pa​cjen​ci mu​sie​li pod​pi​sać od​-

biór. – Wal​ter Tha​nes su​nął pal​cem po wpi​sach w re​je​strze. – Lau​da​num. Ar​sze​nik. Bel​la​do​-
na.

Zmu​si​łam się, żeby na nie​go spoj​rzeć.
Tha​nes uśmiech​nął się ła​god​nie.



– Li​nia po​mię​dzy le​kar​stwem a tru​ci​zną jest bar​dzo cien​ka.
To stwier​dze​nie do cie​bie prze​ma​wia. Nie​mal na​tych​miast za​czę​łam pra​co​wać na naj​wyż​szych

ob​ro​tach. Tru​ci​zny cię fa​scy​nu​ją. Przy​gar​ną​łeś Ni​ght​sha​de’a, gdy był jesz​cze dziec​kiem.
– Czy mu​zeum dzia​ła​ło kie​dy​kol​wiek jako ap​te​ka? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling, od​cią​ga​jąc

ode mnie uwa​gę na​sze​go po​dej​rza​ne​go.
Tha​nes splótł dło​nie, gdy prze​cho​dził w jej stro​nę.
– Och, tak. Mój dzia​dek pro​wa​dził ap​te​kę w Ga​ither jako mło​dy czło​wiek.
– Już wte​dy była to za​ni​ka​ją​ca sztu​ka – od​po​wie​dzia​ła pół​gło​sem Ster​ling.
Uda​ło jej się na​wią​zać z nim kon​takt. Spodo​ba​ła mu się i chciał z nią roz​ma​wiać.
– Nie​zła gro​mad​ka – sko​men​to​wał.
– Sio​strze​ni​ca i jej zna​jo​mi – od​po​wie​dzia​ła gład​ko Ster​ling. – Cas​sie miesz​ka​ła tu z mat​-

ką, gdy była mło​da. Kie​dy do​wie​dzia​łam się, że pla​nu​ją wy​pra​wę, po​my​śla​łam, że przy​da im
się opie​ka ko​goś do​ro​słe​go.

Lia po​de​szła do mnie ukrad​kiem, spra​wia​jąc wra​że​nie bar​dzo za​fa​scy​no​wa​nej sta​ro​świec​-
ką ska​lą o ko​lo​rze i tek​stu​rze za​rdze​wia​łej jed​no​cen​tów​ki.

– Za​baw​ne – ode​zwa​ła się do mnie pod no​sem na​sza wy​kry​wacz​ka kłamstw. – Ta część
o opie​ce do​ro​słe​go to praw​da.

Za ple​ca​mi usły​sza​łam, jak Tha​nes prze​twa​rza sło​wa Ster​ling:
– To by zna​czy​ło, że je​steś sio​strą Lo​re​lai.
Coś ści​snę​ło mnie w brzu​chu na dźwięk imie​nia mo​jej mat​ki. Chcia​łam się do nie​go od​-

wró​cić, ale sto​py mia​łam jak przy​kle​jo​ne do pod​ło​gi.
Zna​łeś moją mat​kę.
– Ma pan dzie​ci? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling cał​ko​wi​cie na ​tu​ral​nym i kon​wer​sa​cyj​nym to​-

nem. Prze​szłam wzdłuż ze​wnętrz​nej ścia​ny i od​wró​ci​łam się, żeby móc zer​k​nąć na re​ak​cję
męż​czy​zny.

– Gniew – wy​szep​tał mi do ucha Mi​cha​el po tym, jak za​szedł mnie od tyłu. – Go​rycz. Tę​sk​-
no​ta. – Za​milkł na chwi​lę. – I wina.

Mi​cha​el wy​mie​nił winę na koń​cu, co ozna​cza​ło, że to była naj ​słab​sza z tych emo​cji.
Bo przy​tę​pi​ła się z cza​sem? Czy dla​te​go że nie je​steś w sta​nie od​czu​wać wię​cej niż żal?

– Mia​łem syna. – Od​po​wiedź star​sze​go męż​czy​zny była mru​kli​wa i zwię​zła. – Ma​so​na. Od​-
szedł, gdy miał ja​kieś sie​dem​na​ście lat. Zła​mał mo​jej żo​nie ser​ce.

Spoj​rze​nie na Lię upew​ni​ło mnie, że w do​tych​cza​so​wych stwier​dze​niach nie do​strze​gła
kłam​stwa.

– Ma​so​na – po​wtó​rzy​łam, sta​ra​jąc się naj ​le​piej, jak umia​łam, uda​wać cie​kaw​ską na​sto​lat​kę.
Ce​lo​wo się za​wa​ha​łam, po czym rzu​ci​łam: – Dziś rano u Ree sły​sza​łam to i owo. – Od​wró​ci​-
łam wzrok, su​ge​ru​jąc nie​pew​ność. – O mor​der​stwie Anny i Tod​da Kyle’ów.

– Cas​sie! – upo​mnia​ła mnie „cio​cia”, po​tę​gu​jąc wra​że​nie, że je​stem dzie​cia​kiem, któ​ry wła​-
śnie prze​kro​czył pew​ną gra​ni​cę.

– To było strasz​ne. – Tha​nes za​ci​snął pal​ce na sta​ro​świec​kiej bu​tel​ce ozna​czo​nej czasz​ką. –
Ni​g​dy nie ob​cho​dził mnie oj​ciec Anny. Oże​nił się z miej​sco​wą dziew​czy​ną, ale nie pró​bo​wał
na​wią​zać kon​tak​tu z miesz​kań​ca​mi mia​stecz​ka. Żona mu umar​ła, gdy Anna mia​ła ja​kieś
sześć lat, więc wy​cho​wał dziew​czyn​kę sam w swo​im wiel​kim domu na wzgó​rzu. Od po​cząt​ku
uwa​żał się za ko​goś lep​sze​go. – Męż​czy​zna po​krę​cił gło​wą, jak​by pró​bu​jąc otrzą​snąć się



ze wspo​mnień. – Mal​colm cał​ko​wi​cie nas igno​ro​wał, ale starł się z Hol​lan​dem Dar​bym i jego
wy​znaw​ca​mi. To ni​g​dy nie koń​czy się do​brze.

Spoj​rza​łam na agent​kę Ster​ling, jak​bym kal​ku​lo​wa​ła ry​zy​ko po​wstrzy​my​wa​nia się przed
dal​szą roz​mo​wą.

– Anna i Todd Kyle’owie zo​sta​li za​mor​do​wa​ni. A ich syn… Ma​son… – Tha​nes za ​mknął
oczy. – Ma​son był do​brym chło​pa​kiem.

Zwa​żyw​szy na kie​ru​nek roz​mo​wy, wi​dzia​łam dwa moż​li​we ob​li​cza Wal​te​ra Tha​ne​sa.
Pierw​sze uka​zy​wa​ło star​sze​go czło​wie​ka sta​ra​ją​ce​go się wy​cho​wać chło​pa​ka z trau​mą. Jed​nak
gdy dzie​ciak wy​star​cza​ją​co do​rósł, po​dzię​ko​wał opie​ku​no​wi, na​wie​wa​jąc z Ga​ither. Dru​gie
przed​sta​wia​ło świet​ne​go ak​to​ra, któ​re​go żal miał mniej wspól​ne​go z chło​pa​kiem opusz​cza​ją​-
cym mia​sto, a wię​cej z czło​wie​kiem, ja​kim stał się Ma​son Kyle.

Ni​ght​sha​de za​wiódł Mi​strzów.
Ni​ght​sha​de zo​stał zła​pa​ny.
Ni​ght​sha​de stał się pro​ble​mem.
Z za​my​śle​nia wy​rwał mnie dźwięk dzwon​ka ogła​sza​ją​cy otwar​cie fron​to​wych drzwi mu​-

zeum. In​stynk​tow​nie ob​ró​ci​łam się ty​łem do wej​ścia i oglą​da​łam ko​lej ​ną pół​kę ze sta​ro​cia​mi.
– Wal​ter. – Mę​ski głos, któ​ry po​wi​tał Tha​ne​sa, brzmiał ła​god​nie i przy​jem​nie dla ucha.
– Dar​by. – Tha​nes nie wy​si​lił się w od​po​wie​dzi. – W czym mogę ci po​móc?
Dar​by, po​my​śla​łam, za​do​wo​lo​na, sta​łam do nie​go ple​ca​mi. Hol ​land Dar​by?
– Sły​sza​łem, że Sha​ne wpadł na mo​je​go ojca. – Te spo​koj​nie wy​po​wie​dzia​ne sło​wa roz ​ja​-

śni​ły mi sy​tu​ację. Męż​czy​zna naj ​wy​raź​niej był sy​nem Hol​lan​da Dar​by’ego. – Li​czy​łem na to,
że uda mi się z nim po​roz​ma​wiać.

– Na pew​no Sha​ne’a ucie​szy​ła​by pana tro​ska, dok​to​rze – stwier​dził Tha​nes. Ton jego gło​su
su​ge​ro​wał coś zu​peł​nie prze​ciw​ne​go. – Ale da​łem mu wol​ne. Po​wie​dzia​łem, żeby się uspo​ko​ił
i wró​cił póź​niej.

Od​po​wiedź Dar​by’ego była ostroż​na.
– Na​praw​dę nie chciał​bym, żeby Sha​ne od​po​wia​dał za na​paść. Obaj wie​my, że mój oj​ciec

jest w sta​nie go spro​wo​ko​wać i wnieść prze​ciw nie​mu oskar​że​nie.
Na​stą​pi​ła dłu​ga chwi​la ci​szy, po któ​rej Wal​ter Tha​nes na​gle zmie​nił te​mat.
– Pań​stwo tu​taj py​ta​li o Ma​so​na. O to, co się sta​ło z Anną i Tod​dem Kyle’ami. Może to nie

mnie po​win​ni py​tać.
Przy​po​mnia​łam so​bie, co Mar​ce​la Wa​ite opo​wia​da​ła o tym, że Ma​son Kyle ba​wił się

z dzieć​mi „tych lu​dzi”.
Przy​jaź​ni​łeś się z Ma​so​nem. Mój mózg dzia​łał na peł​nych ob​ro​tach, gdy się od​wró​ci​łam,

by spoj​rzeć na Dar​by’ego. Agent​ka Ster​ling po​de​szła do przo​du, przy​cią​ga​jąc jego uwa​gę, za​-
nim mógł​by spoj​rzeć na mnie.

Miał rów​nie ciem​ne wło​sy, jak jego oj​ciec, cho​ciaż gęst​sze i bez śla​dów si​wi​zny. Oczy ja​-
sno​nie​bie​skie, pra​wie prze​źro​czy​ste. Oce​ni​łam, że jest po czter​dzie​st​ce. Nic z tego nie tłu​ma​-
czy​ło, dla​cze​go wbi​ja​łam so​bie pa​znok​cie w dło​nie od chwi​li, gdy go zo​ba​czy​łam.

Ści​snę​ło mnie w żo​łąd​ku. Za​schło mi w ustach i na​gle nie sta​łam w mu​zeum. Sta​łam przy
huś​taw​ce li​no​wej i przy​glą​da​łam się młod​szej wer​sji tego czło​wie​ka, jak się śmie​je, obej ​mu​je
mamę w pa​sie i sa​dza ją na ba​lu​stra​dzie we​ran​dy. Też się śmia​ła.

Otrzą​snę​łam się z tego wspo​mnie​nia aku​rat na czas, by usły​szeć, jak męż​czy​zna się przed​-
sta​wia.



– Kane Der​by. – Wy​cią​gnął rękę do agent​ki Ster​ling. – Je​stem miej ​sco​wym le​ka​rzem, a jak
za​pew​ne się już pani do​my​śli​ła, mój oj​ciec nie jest tu szcze​gól​nie lu​bia​ny.

Kane. Za​fik​so​wa​łam się na tym imie​niu. Sły​sza​łam, jak moja mama je wy​ma​wia. Wi​dzia​-
łam, jak stoi w świe​tle księ​ży​ca, trzy​ma​jąc go za rękę.

– Py​ta​ła pani o Ma​so​na Kyle’a – kon​ty​nu​ował Kane tak spo​koj ​nie, że znać było po nim le​-
ka​rza. – Ba​wi​li​śmy się, gdy by​li​śmy dzie​cia​ka​mi, ale kon​takt nam się urwał po tym, jak za​-
mor​do​wa​no jego ro​dzi​ców.

Po​win​nam była spoj ​rzeć na Lię, żeby wie​dzieć, czy Kane Dar​by mó​wił praw​dę. Po​win​nam
była go pro​fi​lo​wać.

Ale tego nie ro​bi​łam.
Nie by​łam w sta​nie.
Czu​jąc, że za​raz nie wy​trzy​mam, prze​pchnę​łam się obok Lii, Mi​cha​ela i De​ana. Świat

mi się za​ma​zy​wał, gdy wy​bie​głam na ze​wnątrz.
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oja mat​ka ni​g​dy nie była z tych, co to za​ko​chu​ją się po uszy. Zwią​za​ła się z moim oj​-
cem, gdy była na​sto​lat​ką, chcia​ła opu​ścić dom nad​uży​wa​ją​ce​go prze​mo​cy ojca. Kie ​dy

się do​wie​dzia​ła, że jest w cią​ży, ucie​kła. Nie tyl​ko od swo​je​go ojca, ale też od mo​je​go.
Gdy Dean, a po​tem Lia, Mi​cha​el i Slo​ane wy​szli za mną, mo​głam my​śleć tyl​ko o tym,

że Kane Dar​by trzy​mał moją mat​kę za rękę. Tań​czył z nią w świe​tle księ​ży​ca.
Dzię​ki nie​mu się uśmie​cha​ła.
Two​ja mama za​wsze mia​ła sła​bość do przy​stoj​nych męż​czyzn. Sło​wa Ree wy ​brzmie​wa​ły mi w gło​-

wie. Ale też znaj​do​wa​ły ją kło​po​ty.
Pró​bo​wa​łam przy​po​mnieć so​bie coś, co​kol​wiek, o re​la​cji mo​jej mat​ki z sy​nem przy​wód​cy

sek​ty, ale nic nie przy​cho​dzi​ło mi do gło​wy. Czas spę​dzo​ny w Ga​ither był w mo​jej pa​mię​ci
czar​ną dziu​rą.

Za​da​łam pod​sta​wo​we py​ta​nie: Co ta​kie​go moja pod​świa​do​mość chce przede mną ukryć?
Prze​szłam przez uli​cę. Zda​wa​łam so​bie spra​wę, że inni trzy​ma​ją się bli​sko, że po​now​nie

po​ja​wił się agent Star​mans i utrzy​my​wał dys​kret​ny dy​stans.
– Zga​du​ję, że Kane Dar​by ma pro​blem ze swo​im oj​cem. – Mi​cha​el na szczę​ście po​wstrzy​-

mał się od ko​men​to​wa​nia mo​ich emo​cji. – Do​bry dok​to​rek na​praw​dę był tak spo​koj​ny, na ja​-
kie​go wy​glą​dał. Aż do mo​men​tu, gdy wspo​mniał swo​je​go ojca.

– A co z Ma​so​nem Kyle’em? – spy​ta​łam. – Co czuł Kane Dar​by, gdy usły​szał imię Ni​ght​sha​-
de’a?

– Cza​sa​mi pew​ne emo​cje są w sta​nie za​ma​sko​wać inne. – Mi​cha​el za​milkł. – Do​strze​głem
w nim gniew, winę i lęk. Je​śli coś jesz​cze było ukry​te pod spodem, to ten kon​kret​ny ze​staw
emo​cji jest czymś, co Kane Dar​by od​czu​wał już wcze​śniej. Te trzy emo​cje prze​pla​ta​ją się
w nim, a gdy się po​ja​wia​ją, to wszyst​kie ra​zem.

– Gniew, po​nie​waż ktoś inny kon​tro​lu​je sy​tu​ację. – Lia wy​prze​dzi​ła nas wszyst​kich i za​czę​-
ła iść ty​łem, lek​ko na pal​cach. – Wina, po​nie​waż wpo​jo​no mu, że nie ma więk​sze​go grze​chu
od nie​lo​jal​no​ści. – Od​wró​ci​ła się z po​wro​tem. – A lęk – do​koń​czy​ła płyn​nie, ukry​wa​jąc twarz –
po​nie​waż wie, że prę​dzej czy póź​niej cze​ka go kara.

Nie mó​wisz o Ka​nie Dar​bym.
– In​ny​mi sło​wy – prze​tłu​ma​czył Mi​cha​el, za​cho​wu​jąc się, jak​by Lia wła​śnie nie od​sło​ni​ła

czę​ści ze swych naj​głęb​szych blizn – do​bry dok​to​rek ma pro​blem ze swo​im oj​cem.
Kane Dar​by, po​dob​nie jak Lia, zo​stał wy​cho​wa​ny w sek​cie. Bio​rąc pod uwa​gę, że wy​po​wia​-

dał się ne​ga​tyw​nie o swo​im ojcu, za​ło​ży​łam, że tak jak Lii, jemu tak​że uda​ło się wy​rwać.
Ale nie opu​ści​łeś mia​sta. Nie spa​li​łeś za sobą wszyst​kich mo​stów. Nie za​czą​łeś od nowa.
– Kane Dar​by i moja mat​ka mie​li ro​mans – przy​zna​łam. Lia była z nami szcze​ra. Ode

mnie na​le​ża​ło się im to samo. – Nie pa​mię​tam za dużo, ale z tego, co uda​je mi się zło​żyć… –



Za​mknę​łam oczy, wy​obra​zi​łam so​bie wy​raz twa​rzy mat​ki, a gar​dło mia​łam ści​śnię​te. – Może
i go ko​cha​ła.

Na​stą​pi​ła ci​sza, po czym ode​zwa​ła się Slo​ane.
– Li​cząc re​cep​cjo​ni​stę i inne przy​pad​ko​we spo​tka​nia, w cią​gu ostat​nich trzech go​dzin roz​-

ma​wia​li​śmy z tu​zi​nem miesz​kań​ców Ga​ither. I spo​śród wszyst​kich, z któ​ry​mi roz​ma​wia​li​śmy
czy któ​rych wi​dzie​li​śmy, zna​leź​li​śmy tyl​ko jed​ną oso​bę, któ​ra mia​ła bli​skie po​wią​za​nia za​rów​-
no z Ni​ght​sha​de’em, jak i z mat​ką Cas​sie.

Kane Dar​by. Pró​bo​wa​łam przy​po​mnieć so​bie co​kol​wiek, ja​ką​kol​wiek sy​tu​ację z cza​sów dzie​-
ciń​stwa, nie​waż​ne, jak małą.

– Kane Dar​by miał ja​kieś dzie​sięć lat, gdy za​mor​do​wa​no ro​dzi​ców Ni​ght​sha​de’a – sko​men​-
to​wał Dean.

– A ja mia​łam dzie​więć – od​po​wie​dzia​ła swo​bod​nie Lia – gdy za​bi​łam czło​wie​ka. Dzie​ci
są zdol​ne do po​twor​nych rze​czy, Dean. Wiesz o tym.

Cza​sa​mi, po​my​śla​łam, pa​trząc na świat ocza​mi Lii, trze​ba stać się po​two​rem, by prze​trwać.
Po​my​śla​łam o Lau​rel, trzy​ma​nej w nie​wo​li ra​zem z moją mat​ką; o Ka​nie Dar​bym, do​ra​sta​-

ją​cym pod ry​go​rem swe​go ojca; o Ni​ght​sha​dzie, któ​re​go ro​dzi​ców za​mor​do​wa​no w ich wła​-
snym domu. Po​tem po​my​śla​łam o dziu​rach w swej pa​mię​ci, o tym, jak wie​le z tego, co wie​-
dzia​łam o wła​snym dzie​ciń​stwie, oka​za​ło się kłam​stwem.

– Po​trze​bu​je​my wię​cej in​for​ma​cji o Ka​nie Dar​bym – po​wie​dzia​łam, a żo​łą​dek mi się ści​-
snął, gdy mój plan na​brał kształ​tu. – I chy​ba wiem, jak to zro​bić.



Ty

Po​win​naś była wie​dzieć, że do tego doj​dzie, że Cas​sie bę​dzie pa​mię​tać. Koło się ob​ra​ca. Ko​ści zo​sta​ły
rzu​co​ne.

To je​dy​nie kwe​stia cza​su. Mi​strzo​wie będą chcie​li, że​byś wy​da​ła osąd.
Nie oka​za​łaś sła​bo​ści, gdy po​wie​dział o przy​jeź​dzie cór​ki do Ga​ither, nie po​ka​za​łaś, że sło​wa tra​fi​ły

w czu​łe miej​sce. Ale wiesz, że nad​cho​dzi zmia​na, że sto​isz na kra​wę​dzi prze​mia​ny w ko​goś in​ne​go.
Coś in​ne​go.
Gdy ako​li​ta – już nie uczeń, a jesz​cze nie Mistrz – przy​cho​dzi, by za​pre​zen​to​wać ci swo​ją pra​cę,

by do​dać dia​ment do ko​lek​cji wo​kół two​jej szyi, je​steś go​to​wa.
Ten jest mło​dy. Chce, że​byś go po​dzi​wia​ła. Mo​żesz go wy​ko​rzy​stać.
Słu​chasz. Ki​wasz gło​wą. Kła​dziesz de​li​kat​nie dłoń na jego klat​ce pier​sio​wej, śle​dzisz sym​bol: sie​dem

krę​gów wo​kół krzy​ża. Szep​czesz ako​li​cie do ucha.
– Je​steś po​tęż​ny – szep​czesz. – Bę​dziesz naj​lep​szy, je​śli tyl​ko do​brze wy​bie​rzesz cele.
Ofe​ru​jesz mu nie​śmier​tel​ność, je​śli oka​że się god​ny. Je​śli bę​dzie ro​bił to, co mu ka​żesz.
Lo​re​lai za​drża​ła​by na two​je sło​wa – i twój plan. Ale Lo​re​lai już tu nie ma. Cas​sie nie po​trze​bu​je Lo​re​-

lai.
Po​trze​bu​je Py​tii.
Po​trze​bu​je po​two​ra.
Po​trze​bu​je cie​bie.
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dy agent​ka Ster​ling nas do​go​ni​ła, wy​sła​ła wszyst​kich z po​wro​tem do ho​te​lu. Wszyst​kich
oprócz De​ana i mnie. Po​wie​dzia​łam jej, co za​mie​rzam zro​bić. Chcia​ła, że​bym po​da​ła jej

plu​sy i mi​nu​sy. Chcia​ła, że​bym wszyst​ko jesz​cze raz prze​ana​li​zo​wa​ła, punkt po punk​cie. Wy​-
słu​cha​ła mnie i w koń​cu się zgo​dzi​ła. Po​szli​śmy we trój​kę do uro​kli​we​go nie​bie​skie​go dom​ku,
w któ​rym spę​dzi​łam rok dzie​ciń​stwa. O ile nie bę​dzie żad​nych kom​pli​ka​cji i obec​ni miesz ​-
kań​cy po​zwo​lą mi się ro​zej ​rzeć – oraz je​śli będę mia​ła szczę​ście – może coś so​bie przy​po​mnę.

Ve​ro​ni​ca Ster​ling pew​nie w koń​cu bę​dzie mu​sia​ła wy​ja​wić swo​ją toż​sa​mość i skon​fron​to​-
wać się z Kane’em Dar​bym jako agent​ka FBI. Może trze​ba bę​dzie go prze​słu​chać, wy​py​tać
o Ni​ght​sha​de’a oraz moją mat​kę. Mu​sie​li​śmy się do​wie​dzieć, z kim mamy do czy​nie​nia,
a ta in​for​ma​cja była ukry​ta gdzieś głę​bo​ko w moim umy​śle.

– Po​wie​dział​bym ci, że nie mu​sisz tego ro​bić – wy​mam​ro​tał Dean, gdy już wi​dzie​li​śmy
nie​bie​ski dom – ale wiem, że to nie​praw​da.

Mniej niż rok temu to ja by​łam z De​anem w domu, w któ​rym się wy​cho​wał. Klę​cza​łam ra​-
zem z nim na zie​mi, szu​ka​jąc na znisz​czo​nym ogro​dze​niu ini​cja​łów jego mat​ki. Nie po​my​śla​-
ła​bym wte​dy, że pew​ne​go dnia sy​tu​acja może się od​wró​cić.

– Może trze​ba było za​brać Town​sen​da.
Na su​ge​stię De​ana aż pod​nio​słam brew.
– Żeby rzu​cał nie​sto​sow​ne ko​men​ta​rze i roz​ła​do​wy​wał at​mos​fe​rę? Czy żeby po​wie​dział ci,

co do​kład​nie czu​ję?
Dean za​sta​na​wiał się nad od​po​wie​dzią.
– Nie za​mie​rzam wda​wać się w dys​ku​sję o tym, jak do​brze po​tra​fisz o sie​bie za​dbać.
Prych​nę​łam i ru​szy​łam w stro​nę we​ran​dy. Gdy wcho​dzi​łam po schod​kach, dru​gi z nich za​-

skrzy​piał.
– Mam cię! – Ska​czę z pierw​sze​go stop​nia na we​ran​dę, omi​ja​jąc dru​gi, żeby nie zdra​dzi​ło mnie skrzy​-

pie​nie, i obej​mu​ję mamę.
– Wręcz prze​ciw​nie… – Mama pod​no​si mnie i od​wra​ca do góry no​ga​mi. – Ja mam cie​bie!
– Cas​sie. – Głos De​ana wy​rwał mnie z za​my​śle​nia. W pierw​szej chwi​li po​my​śla​łam, że się

o mnie mar​twi, ale gdy spoj​rza​łam wo​kół, zro​zu​mia​łam, że bar​dziej zaj​mu​je go czło​wiek, któ​-
ry otwo​rzył nam drzwi.

– Sha​ne – rzu​ci​łam na wi​dok wnu​ka Ree. Nie spo​dzie​wa​łam się, że dom bę​dzie za​miesz​-
ka​ny. – Nie wiem, czy mnie pa​mię​tasz, ale kie​dyś tu miesz​ka​łam.

Sha​ne wpa​try​wał się we mnie z taką samą od​ra​zą, jak wcze​śniej w mu​zeum.
– No i?
– No i chcia​ła​bym się tro​chę ro​zej​rzeć – od​po​wie​dzia​łam. – Nie wiem, ile po​wie​dzia​ła ci

two​ja bab​cia…



Za​nim skoń​czy​łam zda​nie, Sha​ne wró​cił do domu. Po​zwo​lił drzwiom się za​trza​snąć, ale
nie za​mknął ich na klucz. Po​trak​to​wa​łam to jako za​pro​sze​nie i się​gnę​łam do klam​ki.

Gdy Sha​ne zdał so​bie spra​wę, że we​szłam za nim, wpa​try​wał się we mnie przez chwi​lę.
– Kie​dyś nie by​łaś taka od​waż​na.
– A ty taki nie​to​wa​rzy​ski – od​po​wie​dzia​łam.
Prych​nął.
– Wiesz, jak to mó​wią, Ruda. Wy​tańcz to.
Ulu​bio​ne po​wie​dzon​ko mo​jej mat​ki. Po​czu​łam się, jak​by po​ra​ził mnie prąd. To dzia​ło się

na​praw​dę. Nie tyle miesz​ka​łam tu z mamą, co za​pu​ści​ły​śmy ko​rze​nie. W na​szym ży​ciu byli
inni lu​dzie. Mia​ły​śmy za czym tę​sk​nić, gdy znów ru​szy​ły​śmy w dro​gę.

– Chcesz się ro​zej​rzeć? – spy ​tał Sha​ne. Jego gbu​ro​wa​ty ton ze​lżał tyl​ko tro​chę. – Nie mam
za​mia​ru ci za​bra​niać. Ja tu tyl​ko miesz​kam.

Bez sło​wa przy​ję​łam przy​zwo​le​nie Sha​ne’a i za​czę​łam się roz​glą​dać. Wej​ście. Kuch​nia. Małe
krę​co​ne scho​dy. Jesz​cze za​nim zro​bi​łam pierw​szy krok, wie​dzia​łam, że na gó​rze znaj​dę dwie sy​-
pial​nie. Gdy sta​nę​łam w drzwiach po​ko​ju mo​jej mat​ki, ko​lej​ne wspo​mnie​nie ude​rzy​ło mnie
z siłą tsu​na​mi.

Kosz​mar. Ciem​no. Chcę do mamy. Ale ma​mu​sia nie jest sama.
– Nie za​słu​gu​ję na cie​bie. – Ma​mu​sia leży od​wró​co​na ple​ca​mi do Kane’a. – Mó​wi​łam ci, jaki jest mój oj​-

ciec. Nie mó​wi​łam ci, że mam młod​szą sio​strę. Zo​sta​wi​łam ją w tej dziu​rze i ni​g​dy nie oglą​da​łam się za sie​-
bie.

Prze​cie​ram ką​ci​ki oczu. Sio​strę? Ma​mu​sia nie ma sio​stry. Tyl​ko mnie.
Je​ste​śmy tyl​ko we tro​je. Ma​mu​sia, Kane i ja.
Prze​stę​pu​ję z nogi na nogę. Pod​ło​ga skrzy​pi. Kane i mama się od​wra​ca​ją…
Resz​ta wspo​mnie​nia nie jest tak żywa. Nie czu​łam go, nie prze​ży​wa​łam po​now​nie, ale

wie​dzia​łam, co się sta​ło. Wie​dzia​łam, że moja mat​ka i Kane od​wró​ci​li się i mnie zo​ba​czy​li.
Kane schy​lił się i mnie pod​niósł. Wie​dzia​łam, że po​wie​dział mo​jej mat​ce, że to on nie za​słu​gi​-
wał na nią.

Nie za​słu​gi​wał na nas.
– W po​rząd​ku?
Nie by​łam pew​na, jak dłu​go Dean stał za mną, ale opar​łam się o nie​go. Chcia​łam po​czuć

jego cie​pło, tak jak moja mat​ka czu​ła cie​pło Kane’a.
– Wiem, że moja mama i Kane byli ze sobą – oznaj​mi​łam, szorst​ko, jak​bym mia​ła

w ustach pa​pier ścier​ny. – Nie zda​wa​łam so​bie spra​wy, że on też był czę​ścią mo​je​go ży​cia.
Kane Dar​by i moja mat​ka nie tyle po pro​stu byli ze sobą, co pla​no​wa​li wspól​ne ży​cie.
Je​śli pla​no​wa​łaś z nim ży​cie, po​my​śla​łam, wy​obra​ża​jąc so​bie moją mamę taką, jaka była

w tym kon​kret​nym wspo​mnie​niu, je​śli on pla​no​wał ży​cie z nami, to dla​cze​go ode​szły​śmy? Gdy ze​-
szłam po scho​dach, ści​snę​ło mnie w żo​łąd​ku. Czu​łam się tak za każ​dym ra​zem, gdy śni​łam
o gar​de​ro​bie mo​jej mat​ki.

Nie wchodź tam. Nie otwie​raj drzwi.
Mój wzrok za​trzy​mał się na pod​ło​dze u stóp scho​dów. Ser​ce mi przy​śpie​szy​ło, ale nie po​ja​-

wi​ło się żad​ne wspo​mnie​nie. Po pro​stu tam sta​łam, aż usły​sza​łam głoś​ny brzęk z kuch​ni.
Od razu ru​szy​łam w tam​tą stro​nę, ale agent​ka Ster​ling mnie po​wstrzy​ma​ła. Spoj​rza​ła
na mnie ostrze​gaw​czo, po czym sama po​pro​wa​dzi​ła nas do kuch​ni.

Sha​ne stał nad zle​wem, a z dło​ni ka​pa​ła mu krew. Na pod​ło​dze le​ża​ła roz​bi​ta szklan​ka.



Krew.
Idź spać, dzie​cin​ko, wy​szep​tał mi głos mat​ki gdzieś z głę​bi pa​mię​ci. To tyl​ko sen.
– Wy​pa​dek? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling.
Sha​ne zi​gno​ro​wał ją i zmru​żył oczy na mój wi​dok.
– Nie po​win​naś była tu wra​cać, Ruda.
– Uwa​żaj, co mó​wisz – od​po​wie​dział Dean ni​skim, ostrze​gaw​czym gło​sem.
Sha​ne go zi​gno​ro​wał.
– Ostat​nią rze​czą, ja​kiej po​trze​bu​je Ga​ither, są lu​dzie z ze​wnątrz ku​pu​ją​cy to, co sprze​da​je

Ran​czo Spo​ko​ju. Po​win​naś po​wie​dzieć to tej swo​jej przy​ja​ciół​ce – kon​ty​nu​ował, a głos ocie​kał
mu ja​dem – je​śli się bę​dzie​cie wi​dzieć.

Przez chwi​lę czu​łam się, jak​bym oglą​da​ła tę sy​tu​ację spo​za wła​sne​go cia​ła.
– Ja​kiej przy​ja​ciół​ce? – spy​ta​łam.
Nie od​po​wie​dział. Chwy​cił pa​pie​ro​wy ręcz​nik, przy​ci​snął go do krwa​wią​cej dło​ni i chciał

przejść obok nas. Agent​ka Ster​ling go za​trzy​ma​ła. Po raz pierw​szy, od​kąd przy​by​li​śmy do Ga​-
ither, wy​cią​gnę​ła od​zna​kę.

– Je​stem z FBI – oznaj ​mi​ła. – Cof​nij się i wy​tłu​macz to, co wła​śnie po​wie​dzia​łeś.
Sha​ne prze​niósł wzrok z od​zna​ki na mnie i z po​wro​tem.
– Hol​land Dar​by jest na ce​low​ni​ku FBI? – Z tonu jego gło​su wy​raź​nie wy​ni​ka​ło, że bar​dzo

sta​ra się nie ro​bić so​bie prze​sad​nych na​dziei.
Agent​ka Ster​ling do​ma​ga​ła się wy​ja​śnień.
– A ta dziew​czy​na, co z tobą była? – spy​tał Sha​ne. – Też jest z FBI? Czy to dla​te​go ona tam

jest i chce do nich do​łą​czyć? W tym mie​ście wie​ści o no​wych miesz​kań​cach Ran​cza szyb​ko się
roz​cho​dzą.

Dziew​czy​na, co z tobą była. Naj​wy​raź​niej nie tyl​ko ja chcia​łam do​wie​dzieć się wię​cej o Ka​nie
Dar​bym. Wszyst​kie dro​gi w Ga​ither pro​wa​dzi​ły do na​szej ulu​bio​nej sek​ty i nie trze​ba było
wca​le pro​fi​lo​wa​nia, żeby się do​my​ślić, któ​ra moja zna​jo​ma po​sta​no​wi​ła pójść tym tro​pem.

Sama.



R
ROZ​DZIAŁ 38

an​czo Spo​ko​ju bar​dziej niż ran​czem było za​mknię​tym te​re​nem oto​czo​nym ze wszyst​-
kich stron trzy​me​tro​wym mu​rem. Agent​ka Ster​ling za​par​ko​wa​ła sa​mo​chód pod głów​ną

bra​mą.
– Zo​stań​cie tu – po​in​stru​owa​ła i wy​sia​dła z auta.
Naj​wy​raź​niej nie my​śla​ła lo​gicz​nie. Dla De​ana Lia była naj ​bliż​szym od​po​wied​ni​kiem ro​-

dzi​ny. Za​nim się​gnął do drzwi, zła​pa​łam go za rękę.
– Wiem – po​wie​dzia​łam. – Lia zro​bi​ła coś głu​pie​go, a cie​bie nie było z nią, żeby ją po​-

wstrzy​mać. Te​raz bie​rze udział w bar​dzo nie​bez​piecz​nej grze z bar​dzo nie​bez​piecz​ny​mi ludź​-
mi. Ale mu​sisz się uspo​ko​ić. Wi​dzia​łeś, jak Dar​by po​stą​pił z Sha​ne’em. Chciał go spro​wo​ko​-
wać i z tobą bę​dzie chciał zro​bić to samo.

Wła​dza. Kon​tro​la. Ma​ni​pu​la​cja. Ta​kim ję​zy​kiem prze​ma​wiał Hol​land Dar​by. Obo​je z De​anem
zna​li​śmy ten ję​zyk aż za do​brze.

Dean zmu​sił się do głę​bo​kie​go od​de​chu. Całe cia​ło miał spię​te.
– Lia mia​ła sie​dem lat, gdy jej mat​ka do​łą​czy​ła do sek​ty re​li​gij​nej – oznaj​mił szorst​kim gło​-

sem. – Mama Lii była nie​le​gal​ną imi​grant​ką, a po tym, co prze​szła, przy​wód​ca sek​ty ja​wił się
jako zbaw​ca. – Dean za​mknął oczy. – Dla Lii był czymś zu​peł​nie in​nym.

Po​my​śla​łam o tym, jak uczy​ła się zwo​dze​nia. Uczy​ła się kła​mać.
– Lia lubi miej​sca po​ło​żo​ne wy​so​ko – kon​ty​nu​ował ła​god​nie Dean – po​nie​waż jej mat​ka

po​zwa​la​ła czło​wie​ko​wi ta​kie​mu jak Hol​land Dar​by wię​zić Lię w dziu​rze w zie​mi przez wie​le
dni. Bo sze​ścio​let​nia Lia nie była wy​star​cza​ją​co po​kor​na. Bo nie przyj​mo​wa​ła ofe​ro​wa​ne​go jej
prze​ba​cze​nia. Bo nie ża​ło​wa​ła swo​ich grze​chów.

Dean zmu​sił się, żeby na tym skoń​czyć, ale mnie krę​ci​ło się w gło​wie od roz ​wa​ża​nia
wszel​kich im​pli​ka​cji. Jako dziec​ko Lia wda​wa​ła się w po​je​dyn​ki na siłę woli z czło​wie​kiem,
któ​ry prze​ma​wiał ję​zy​kiem wła​dzy, kon​tro​li i ma​ni​pu​la​cji. Czło​wie​kiem, któ​ry ła​ska​wie oka​-
zy​wał prze​ba​cze​nie – je​śli zga​dza​łeś się, że zba​wie​nie za​le​ża​ło od nie​go. Od chwi​li, gdy Lia
zo​ba​czy​ła „tych lu​dzi”, od mo​men​tu, gdy do​wie​dzia​ła się o Ran​czu Spo​ko​ju, sta​ła się ty​ka​ją​cą
bom​bą.

Wła​dza. Kon​tro​la. Ma​ni​pu​la​cja. Lia zda​wa​ła so​bie spra​wę, że z per​spek​ty​wy tu​ryst​ki nic nie
wskó​ra u Hol​lan​da Dar​by’ego. Ujaw​nie​nie się jako FBI rów​nież nie da​ło​by efek​tów. Ale uda​-
wa​nie za​gu​bio​nej du​szy, któ​ra po​trze​bu​je od​ku​pie​nia?

Bę​dziesz grać w jego grę le​piej niż on sam. Do​wiesz się, co ukry​wa. A je​śli przyj ​dzie ci za to za​pła​cić –
nie​waż​ne jak – niech tak bę​dzie.

– Nie dam się ni​ko​mu spro​wo​ko​wać. – Dean sta​rał się, jak mógł, żeby wy​glą​dać na chło​pa​-
ka, któ​ry wca​le nie jest na gra​ni​cy wy​do​by​cia na po​wierzch​nię swej naj ​mrocz​niej​szej stro​ny. –
Ale nie za​mie​rzam też sie​dzieć w au​cie.



– Do​brze – od​po​wie​dzia​łam, gdy przy​wód​ca sek​ty pod​szedł do bra​my, przed któ​rą sta​ła
już agent​ka Ster​ling. – Bo ja też nie.
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 czym mogę po​móc? – Głos Hol​lan​da Dar​by’ego był spo​koj​ny i przy​jem​ny dla ucha,
bar​dziej prze​ko​nu​ją​cy i ma​gne​tycz​ny niż głos jego syna.

Agent​ka Ster​ling na​wet nie spoj​rza​ła na mnie i De​ana, gdy sta​nę​li​śmy za nią.
– Przy​szłam po Lię – oznaj ​mi​ła. Jej ton nie zdra​dzał chę​ci do pod​ję​cia dys​ku​sji. Po pro​stu

stwier​dza​ła fakt.
– Co do tego nie mam wąt​pli​wo​ści – od​po​wie​dział Dar​by. – Lia to bar​dzo spe​cjal​na mło​da

dama. Mogę spy​tać, kim dla pani jest?
Hol​land Dar​by po jed​nej, a agent​ka Ster​ling po dru​giej stro​nie bra​my. Sta​li z opusz​czo​ny​-

mi rę​ka​mi. Obo​je byli nad​ludz​ko spo​koj ​ni.
– Je​stem jej praw​nym opie​ku​nem – do​da​ła agent​ka Ster​ling. – Jest nie​peł​no​let​nia.
Je​śli co​kol​wiek wie​dzie​li​śmy o Hol​lan​dzie Dar​bym, to że bar​dzo prze​strze​ga pra​wa. Sło​wo

„nie​peł​no​let​ni” było jego kryp​to​ni​tem. Agent​ka Ster​ling do​brze o tym wie​dzia​ła.
Nie chcesz roz​sta​wać się z taką zdo​by​czą, ale je​śli nie ukoń​czy​ła osiem​na​stu lat…
– Skoń​czy​łam osiem​na​ście lat trzy mie​sią​ce temu. – Lia sta​nę​ła za przy​wód​cą. Mia​ła bia​ły

top i luź​ne bia​łe spodnie, była bosa, w roz​pusz​czo​nych wło​sach.
– Lia. – Dean nie po​wie​dział nic wię​cej, ale to po​je​dyn​cze sło​wo było peł​ne prze​stro​gi.
– Przy​kro mi – od​po​wie​dzia​ła ła​god​nie. – Wiem, że spra​wia ci to ból. Wiem, że chcesz,

żeby było le​piej, żeby było ina​czej, ale to nie​moż​li​we. Nie dla ko​goś ta​kie​go jak ja.
Mi​strzy​ni kłamstw wpla​ta​ła w swe sło​wa praw​dę. Lia po​wie​dzia​ła „nie dla ko​goś ta​kie​go

jak ja” i do​kład​nie to mia​ła na my​śli.
– Ja wie​rzę, że może być le​piej – od​po​wie​dział jej Hol​land Dar​by. – Dla każ​de​go, na​wet dla

cie​bie.
Na​wet dla cie​bie. Te sło​wa za​prze​cza​ły ła​god​no​ści w jego gło​sie. Już pró​bo​wał wy​wie​rać

na nią wpływ, wma​wia​jąc jej, że jest kimś gor​szym, że jest nie​god​na. Ale on bę​dzie w nią wie​-
rzył po​mi​mo jej nie​wy​ba​czal​nych wad.

Na mo​ment Lia spoj ​rza​ła mi pro​sto w oczy. Do​sko​na​le wiesz, co ro​bisz, po​my​śla​łam. Jest lal​ka​-
rzem, któ​ry lubi po​psu​te za​baw​ki, a ty wiesz, jak za​grać za​ła​ma​ną lal ​kę po przej​ściach.

Agent​ka Ster​ling z pew​no​ścią zo​ba​czy​ła to, co ja, ale nie za​mie​rza​ła po​zwa​lać jed​nej
ze swych pod​opiecz​nych na tego ro​dza​ju gry.

– Lia, masz dwa wyj​ścia. Za ​bie​rzesz stąd swój ty​łek w cią​gu pię​ciu se​kund – agent​ka Ster​-
ling po​de​szła bli​żej – albo bar​dzo nie spodo​ba ci się dru​ga opcja.

Lia, jak to Lia, usły​sza​ła w tym praw​dę. Spo​dzie​wa​łam się, że da​lej bę​dzie po​gry​wać
z agent​ką Ster​ling, ale za​miast tego jak​by się sku​li​ła.

Po​dat​na na wpły​wy. Za​ła​ma​na. Sła​ba.
Hol​land Dar​by wy​cią​gnął rękę.



– Pro​szę się uspo​ko​ić. – Sta​nął przed Lią, za​sła​nia​jąc ją. – To pro​ste miej ​sce, w któ​rym kie​-
ru​je​my się pro​sty​mi za​sa​da​mi. Sza​cu​nek. Spo​kój. Ak​cep​ta​cja.

Agent​ka Ster​ling przyj​rza​ła się mu z góry do dołu i sięg​nęła do tyl​nej kie​sze​ni po od​zna​kę.
Dean zła​pał Ster​ling za rękę. Spoj​rzał na Lię, któ​ra wy​chy​nę​ła nie​pew​nie zza Dar​by’ego. Jej
każ​dy ruch, każ​dy gest zdra​dza​ją​cy nie​moc był kłam​stwem.

– Mam na​dzie​ję, że znaj ​dziesz to, cze​go szu​kasz – stwier​dził Dean. Była w tych sło​wach
złość, ale też ukry​ta wia​do​mość. Mó​wił jej, że przej ​rzał jej plan, że wie​dział, dla​cze​go tu jest
i że nie ma to nic wspól​ne​go ze zna​le​zie​niem spo​ko​ju, a z od​kry​ciem, co też ukry​wa Hol​land
Dar​by.

Lia uśmiech​nę​ła się smut​no i wy​co​fa​ła za przy​wód​cę.
– Też mam taką na​dzie​ję.
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a ko​ry​ta​rzu mi​nę​li​śmy sta​cjo​nu​ją​ce​go tam agen​ta Star​man​sa. Gdy we​szli​śmy do po​ko​-
ju, Mi​cha​el uważ​nie się nam przyj​rzał.

– Roz​ma​wia​li​ście z Lią – stwier​dził. – Gdzie ona jest?
– In​fil​tru​je Ran​czo Spo​ko​ju. – Ster​ling za​adre​so​wa​ła te sło​wa do Jud​da, któ​ry nie wy​glą​dał

na bar​dziej za​do​wo​lo​ne​go z tego fak​tu niż my.
– Lia in​fil​tru​je sek​tę – po​wtó​rzył Mi​cha​el i spoj​rzał z nie​do​wie​rza​niem na De​ana. – I nie

przy​nio​słeś jej tu wy​ry​wa​ją​cej się i wrzesz​czą​cej?
– Nie za​czy​naj, Town​send. – De​ano​wi drgnął mię​sień szczę​ki.
– Przy​ją​łem do wia​do​mo​ści.
Judd zi​gno​ro​wał na​ra​sta​ją​ce mię​dzy nimi na​pię​cie i za​miast tego sku​pił się na agent​ce

Ster​ling.
– Czy Lii gro​zi bez​po​śred​nie nie​bez​pie​czeń​stwo?
Od​po​wiedź agent​ki Ster​ling była rów​nie zdaw​ko​wa, jak jego py​ta​nie.
– Dar​by nie zdo​łał​by uni​kać for​mal​nych oskar ​żeń przez tak dłu​gi czas, gdy​by wy​ko​rzy​sty​-

wał no​wych człon​ków, za​nim prze​szli​by pro​ces in​dok​try​na​cji.
In​ny​mi sło​wy, tak dłu​go, jak Hol​land Dar​by wie​rzył w uda​wa​ną oso​bo​wość Lii – za​gi​nio​nej

owiecz​ki, po​trze​bu​ją​cej prze​wod​nic​twa – praw​do​po​dob​nie była bez​piecz​na.
Na ra​zie.
– Czy bę​dzie ostroż​na? – Judd skie​ro​wał to py​ta​nie do De​ana.
– Ostroż​na? – spy​tał z nie​do​wie​rza​niem Mi​cha​el. – Mó​wi​my o tej sa​mej Lii Zhang? Tej,

któ​ra wy​ra​ża swo​im part​ne​rom nie​za​do​wo​le​nie ze związ​ku, sto​su​jąc groź​by, że przy​klei ich
ta​śmą na​gich do su​fi​tu?

– Lia wie, jak pro​wa​dzić taką roz​gryw​kę – od​po​wie​dział Dean. Od​wró​cił się do Mi​cha​ela.
Mię​śnie szyi i ra​mion miał rów​nie na​pię​te, jak szczę​kę. – Więc te​raz je​ste​ście ra​zem?

– Słu​cham?
– Nie by​li​ście ra​zem w No​wym Jor​ku, kie​dy szu​ka​li​śmy Ce​li​ne – oznaj​mił Dean. – Gdy tyl​-

ko zro​bi​ło się kiep​sko, ode​pchną​łeś Lię od sie​bie.
– Przy​znam, że cię nie ro​zu​miem, Red​ding – od​po​wie​dział Mi​cha​el, pod​cho​dząc po​wo​li

do De​ana. – Czy te​raz roz​ma​wia​my o na​szych uczu​ciach?
Zo​sta​wia​jąc Lię na Ran​czu Spo​ko​ju, Dean ry​zy​ko​wał wszyst​ko. Zro​bił to, po​nie​waż jej ufał,

po​nie​waż za​ufa​nie i szcze​rość wo​bec niej w za​mian za wszyst​kie jej kłam​stwa w koń​cu zbu​-
rzy​ły mur, jaki wo​kół sie​bie zbu​do​wa​ła. Nie​mniej odej​ście dro​go go kosz​to​wa​ło. Le​d​wo trzy​-
mał ner​wy na wo​dzy, a lek​ce​wa​żą​cy ton Mi​cha​ela nie po​ma​gał.

– Nie za​słu​gu​jesz na nią – oznaj ​mił Dean ni​skim gło​sem. – Gdy​by cho​ciaż tro​chę za​le​ża​ło
ci na kim​kol​wiek oprócz sie​bie, Lia nie po​szła​by tam sama. W ta​kim sa​mym stop​niu zro​bi​ła



to TO BIE, jak DLA NAS.
– Dean – rzu​ci​łam ostro.
Mi​cha​el uniósł rękę.
– Ko​lo​ra​do, po​zwól mu mó​wić. Uwiel​biam, kie​dy pierw​szy rzu​ca ka​mie​niem Ten, Któ​ry

Tor​tu​ro​wał Ko​goś Sie​dzą​ce​go w Tym Po​ko​ju.
– Mi​cha​el! – Agent​ce Ster​ling nie spodo​bał się jego ko​men​tarz. To ją tor​tu​ro​wał Dean, gdy

był jesz​cze dziec​kiem. To była część pla​nu, by po​móc jej wy​do​stać się z rąk jego ojca.
– Po​wi​nie​neś był wie​dzieć – po​wie​dział Dean przez za​ci​śnię​te zęby. – Je​śli Lia była

na skra​ju odłą​cze​nia się od nas, je​śli to wszyst​ko było dla niej zbyt zna​jo​me, je​śli chcia​ła wy​-
do​stać się z wła​snej skó​ry, je​śli po​trze​bo​wa​ła wal​czyć, po​wi​nie​neś był o tym wie​dzieć.

– My​ślisz, że o tym nie wiem? – Mi​cha​el sta​nął przed De​anem. – My​ślisz, że chcia​łem,
żeby ode​szła?

Przez chwi​lę my​śla​łam, że Dean roz​ła​du​je sy​tu​ację, ale wte​dy wy​szep​tał Mi​cha​elo​wi
do ucha:

– My​ślę, że wiesz tyl​ko, jak do​stać w twarz.
W jed​nej chwi​li sta​li, w dru​giej le​że​li na pod​ło​dze.
Mi​cha​el za​mach​nął się na De​ana, któ​ry unik​nął cio​su, chwy​cił Mi​cha​ela i przy​gwoź​dził go

do pod​ło​gi.
– Stop – wy​szep​ta​ła Slo​ane. – Stop. Stop. Stop!
Mil​cza​ła, od kie​dy wró​ci​li​śmy, i gdy jej głos prze​szedł w krzyk, Mi​cha​el i Dean za​sty​gli

w bez​ru​chu.
Ni​g​dy wcze​śniej nie wi​dzia ​łam, jak Dean ce​lo​wo pro​wo​ku​je Mi​cha​ela do bój ​ki. Ni​g​dy nie

wi​dzia​łam, jak wal​czą na se​rio.
– To nie jest wina Mi​cha​ela. – Głos Slo​ane był le​d​wie sły​szal​ny. – Tyl​ko moja. – Co​fa​ła się,

aż na​tra​fi​ła na ścia​nę. – Wi​dzia​łam, jak Lia wy​cho​dzi. Chcia​ła, że​bym nic nie mó​wi​ła. – Slo​-
ane wcią​gnę​ła po​wie​trze. Środ​ko​wym pal​cem pra​wej ręki stu​ka​ła o kciuk. Coś li​czy​ła. Li​czy​ła,
li​czy​ła i nie mo​gła się do​li​czyć. – Kie​dy wró​ci​li​śmy, od razu się prze​bra​ła. Wło​ży​ła bia​ły strój.
Po​win​nam była wie​dzieć. Po​win​nam była się do​my​ślić.

– Slo​ane – po​wie​dział ła​god​nie Judd. – Ko​cha​nie…
– Po​wie​dzia​łam, że z nią pój​dę – kon​ty​nu​owa​ła, pod​ła​pu​jąc tem​po swych słów i rytm wy​-

stu​ki​wa​ny pal​ca​mi. – Nie zgo​dzi​ła się. Po​wie​dzia​ła… – Slo​ane spoj​rza​ła na pod​ło​gę. – Po​wie​-
dzia​ła, że tyl​ko będę jej prze​szka​dzać.

Lia, wie​dzia​łaś, jak bar​dzo to zra​ni Slo​ane. Wie​dzia​łaś. By​łam pew​na, że Lia pró​bo​wa​ła chro​nić
na​szą naj​bar​dziej po​dat​ną na wpły​wy na​zna​czo​ną, ale Slo​ane o tym nie wie​dzia​ła. Nie zro​zu​-
mia​ła​by tego, na​wet je​śli spró​bo​wa​ła​bym jej wy​tłu​ma​czyć, co ozna​cza​ło dla Lii po​łą​cze​nie zło​-
ści, stra​chu i lęku, któ​re Mi​cha​el uj​rzał w Ka​nie Dar​bym.

Wie​le lat póź​niej może to do cie​bie wró​cić w jed​nej chwi​li.
Dean nie miał ra​cji. Tu nie cho​dzi​ło o Mi​cha​ela, o nas, ani o to, co wy​da​rzy​ło się w No​-

wym Jor​ku. Cho​dzi​ło o du​chy, któ​rym Lia ni​g​dy nie sta​wi​ła czo​ła.
Wte​dy za​dzwo​nił te​le​fon agent​ki. Za​pew​ni​łam Slo​ane, że w żad​nym wy​pad​ku to nie jest

jej wina, po czym sku​pi​łam się na za​cho​wa​niu Ster​ling. Było oczy​wi​ste, kto dzwo​nił. Po​zna​-
łam to po spo​so​bie, w jaki agent​ka sta​ła, po tym, jak roz​pro​sto​wa​ła ra​mio​na, by nie do​pusz​-
czać do sie​bie emo​cji, po tym, jak wol​na ręka opa​da​ła jej luź​no.

– Ro​zu​miem, że do​sta​łeś moje wia​do​mo​ści. – Ster​ling nie po​wie​dzia​ła, że Briggs po​wi​nien



– Ro​zu​miem, że do​sta​łeś moje wia​do​mo​ści. – Ster​ling nie po​wie​dzia​ła, że Briggs po​wi​nien
był za​dzwo​nić wcześ​niej. Nie za​py​ta​ła, dla​cze​go tego nie zro​bił. – Lia od nas ucie​kła, żeby
zin​fil​tro​wać miej​sco​wą sek​tę. – Agent​ka włą​czy​ła gło​śnik w te​le​fo​nie, ko​lej​ną war​stwę od​dzie​-
la​ją​cą ją od Brig​g​sa. – Je​śli przy​wód​ca coś ukry​wa, Lia to znaj​dzie. Ale je​śli zro​zu​mie,
że dziew​czy​na cze​goś szu​ka – je​śli kto​kol​wiek inny za​ło​ży, że Lia jest z FBI – to do​brze się
to nie skoń​czy.

Przez chwi​lę po dru​giej stro​nie li​nii za​pa​no​wa​ła ci​sza.
– Czy je​stem na gło​śno​mó​wią​cym? – spy​tał Briggs. Jego ton przy​po​mniał mi, że w prze​ci​-

wień​stwie do swo​jej by​łej żony, nie po​tra​fił nad sobą tak do​brze pa​no​wać.
– Tak.
Briggs my​ślał nad od​po​wie​dzią – i nad jej to​nem – za​nim prze​szedł da​lej.
– Ja​kie jest praw​do​po​do​bień​stwo, że ktoś z tej sek​ty ma po​wią​za​nia z Mi​strza​mi?
Do​strze​głam lo​gi​kę sto​ją​cą za tym py​ta​niem. Przy​je​cha​li​śmy do Ga​ither szu​kać człon​ków

jed​ne​go se​kret​ne​go sto​wa​rzy​sze​nia, a zna​leź​li​śmy dru​gie. Ci lu​dzie byli wmie​sza​ni w przy​-
naj​mniej jed​no po​dwój ​ne mor​der​stwo – Anny i Tod​da Kyle’ów. Ja​kie było praw​do​po​do​bień​-
stwo, że to nie je​dy​ne ofia​ry? Sy​tu​acja, w ja​kiej zna​la​zła się Lia, była wy​star​cza​ją​co nie​bez​-
piecz​na, ale je​śli Mi​strzów łą​czy​ło coś z Ran​czem Spo​ko​ju, to mo​gło jej gro​zić znacz​nie wię​-
cej.

– Dziś za​czę​ły się mor​der​stwa – po​wie​dzia​łam, gdy zro​zu​mia​łam, że wła​śnie dla​te​go tak
dużo cza​su za​ję​ło Brig​g​so​wi od​dzwo​nie​nie do agent​ki Ster​ling. – Praw​da?

– Dru​gi kwiet​nia. – Slo​ane za​drża​ła.
Mil​cze​nie Brig​g​sa było wy​star​cza​ją​cą od​po​wie​dzią. W koń​cu się ode​zwał.
– Ofia​rą była ko​bie​ta – oznaj​mił la​pi​dar​nie. – Po dwu​dzie​st​ce, po​rwa​na z kam​pu​su uni​-

wer​sy​tec​kie​go. Zna​le​zio​no ją na polu, przy​wią​za​ną do stra​cha na wró​ble.
Do​po​wie​dzia​łam so​bie resz​tę. Spa​lo​na żyw​cem. Prze​łknę​łam gło​śno śli​nę.
– Nie mo​że​my wy​je​chać z Ga​ither bez Lii – oznaj ​mił Dean.
– Wca​le od was tego nie wy​ma​gam. – Agent Briggs był czło​wie​kiem, któ​ry pla​no​wał i re​ali​-

zo​wał owe pla​ny, ta​kim, któ​ry ni​g​dy się nie co​fał. – Pra​cuj ​cie da​lej nad spra​wą w Ga​ither –
kon​ty​nu​ował. – Daj ​cie Lii szan​sę coś zna​leźć. Ron​nie?

Agent​ka Ster​ling na​wet nie mru​gnę​ła na to imię ani na emo​cje, ja​kie było sły​chać w gło​sie
Brig​g​sa.

– A po​tem ją stam​tąd za​bierz​cie.



Ty

Nie je​steś za​sko​czo​na, gdy po cie​bie przy​cho​dzą. Nie pa​mię​tasz tych wszyst​kich go​dzin po roz​mo​wie
z Piąt​ką, ale pa​mię​tasz jego sło​wa. Wie​dzia​łaś, pod​ję​cie de​cy​zji było wy​łącz​nie kwe​stią cza​su.

Na se​sji o pół​no​cy czte​ry z dzie​wię​ciu miejsc przy sto​le są za​ję​te. Je​śli usią​dziesz, bę​dzie pięć.
– Ist​nie​je pew​ne za​gro​że​nie. – Piąt​ka po​ło​żył nóż na sto​le, tak byś mo​gła zo​ba​czyć. – Uwa​żam,

że rzecz jest god​na uwa​gi Py​tii.
W jego to​nie jest obiet​ni​ca. Bę​dzie cię ciął, kro​ił i bę​dziesz krwa​wić. Po​tem za​py​ta, czy two​ja cór​ka

i jej zna​jo​mi po​win​ni żyć, czy umrzeć.
– Nie ist​nie​je za​gro​że​nie. – Mó​wisz jak ktoś, kto po​znał praw​dę, jak ktoś, kto wi​dział to, cze​go oczy

śmier​tel​ni​ków mogą nie zo​ba​czyć.
Nie zwra​ca​ją na cie​bie uwa​gi.
Dwój​ka jest na skra​ju utra​ty miej​sca na rzecz ako​li​ty. To może być jego ostat​nia szan​sa, by usły​szeć,

jak krzy​czysz, by cię przy​pa​lić, je​śli Piąt​ka ze swym no​żem nie bę​dzie wy​star​cza​ją​co prze​ko​nu​ją​cy.
Czwór​ka uwa​ża się za czło​wie​ka o do​brym gu​ście. Czu​jesz już, jak za​ci​ska ci pal​ce na szyi.

Bar​dzo ła​two by​ło​by uciec i scho​wać się w głę​bi wła​sne​go umy​słu. Schro​nić się przed tym miej​scem.
Przed bó​lem.

– FBI nas ota​cza. – Pią​ty czło​nek tego kwo​rum jesz​cze ni​g​dy cię nie skrzyw​dził. Ten, któ​re​go się brzy​-
dzisz. Któ​re​go się bo​isz. – W mo​jej oce​nie już sama ich obec​ność w Ga​ither spra​wia, że sta​no​wią za​gro​-
że​nie.

– Nie ty to osą​dzisz. – Twój ni​ski głos nie​sie ze sobą nie​bez​pie​czeń​stwo. Mu​sisz okła​my​wać ich w taki
spo​sób. Je​steś tym, czym cię stwo​rzy​li. Je​steś sę​dzią i wy​rocz​nią, a bez pią​te​go gło​su, nie mogą pod​dać
cię ry​tu​ało​wi.

To się wy​da​rzy. Ju​tro, naj​póź​niej po​ju​trze, ale na ra​zie…
Drzwi się otwie​ra​ją. Po​zna​jesz oso​bę, któ​ra w nich stoi, i do​strze​gasz te​raz to, co po​win​naś była do​-

strzec wcze​śniej.
Przy sto​le jest dzie​więć miejsc. Ska​za​łaś Sió​dem​kę na śmierć. Wie​dzia​łaś, że jego miej​sce nie po​zo​sta​-

nie pu​ste. Wie​dzia​łaś, że Mistrz, któ​ry go wy​szko​lił, po​wró​ci.
Ale nie wie​dzia​łaś… nie wie​dzia​łaś…
– Za​czy​na​my na​stęp​ną se​rię? – Piąt​ka pod​no​si nóż. Jego uśmiech się roz​sze​rza.
Sześć miejsc za​ję​tych. Pięć gło​sów, nie li​cząc two​je​go.
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astęp​ne​go ran​ka wciąż nie otrzy​ma​li​śmy żad​nej wia​do​mo​ści od Lii. Je​śli Ree za​uwa​ży​ła,
że bra​ku​je nam jed​nej oso​by, gdy usie​dli​śmy przy sto​li​ku w Nie-Ja​dal​ni, to nie dała tego

po so​bie po​znać.
– Co mogę wam po​dać?
– Tyl​ko kawę. – Głos De​ana le​d​wie było sły​chać. Nie spał i nie za​mie​rzał do cza​su, aż Lia

wy​do​sta​nie się z tego miej ​sca.
– Kawę – po​wtó​rzy​ła Ree – i sma​żo​ny be​kon. Cas​sie?
– Kawę.
Ree na​wet nie za​py​ta​ła Slo​ane i Mi​cha​ela, co chcą. Spoj​rza​ła na nas wszyst​kich.
– Sły​sza​łam, że wa​sza zna​jo​ma zna​la​zła się pod skrzy​dła​mi Hol​lan​da Dar​by’ego.
Za​sta​na​wia​łam się, czy sły​sza​ła rów​nież – od wnucz​ka – że je​ste​śmy z FBI. Je​śli tak, nic nie

po​wiesz. Po​tra​fisz do​cho​wać ta​jem​ni​cy. Wiesz, kie​dy trzy​mać bu​zię na kłód​kę. By​łam tego pew​na.
– Lia wró​ci – od​po​wie​dział ci​cho Dean, choć był wy​raź​nie prze​ję​ty.
Ree spoj​rza​ła na nie​go.
– To samo my​śla​łam, gdy do trzód​ki Dar​by’ego do​łą​czy​ła moja cór​ka. Wy​je​cha​ła z mia​sta

i wię​cej o niej nie sły​sza​łam.
– Nie za​sko​czył pani wy​jazd cór​ki. – Mi​cha​el wcho​dził na pole mi​no​we, na​ci​ska​jąc Ree, ale

nie opo​no​wa​łam.
– Jej ta​tuś zwiał z Ga​ither, gdy by​łam w cią​ży. Sa​rah za​wsze bar​dziej przy​po​mi​na​ła jego

niż mnie. Z gło​wą w chmu​rach, nie mo​gła usie​dzieć w miej ​scu, za​wsze szu​ka​ła obiet​ni​cy cze​-
goś wię​cej.

– Hol​land Dar​by skła​da dużo obiet​nic – sko​men​to​wał Dean, oce​nia​jąc Ree. – Pani nie.
Ree ścią​gnę​ła usta.
– Jak so​bie po​ście​lesz, tak się wy​śpisz. Mam na​dzie​ję, że wa​sza przy​ja​ciół​ka so​bie po​ra​dzi,

ale nie po​zwól​cie, by jej wy​bo​ry w tym cza​sie was osła​bi​ły. Ży​cie jest peł​ne to​ną​cych, któ​rzy
są go​to​wi i chęt​ni, by uto​pić in​nych.

Otwo​rzy​ły się drzwi baru. Ree chrząk​nę​ła na wi​dok tego, kto przy​szedł, i znik​nę​ła w kuch​-
ni. Dean po​ło​żył mi dłoń na dło​ni.

Czło​wie​kiem, któ​ry wła​śnie wszedł do baru, był Kane Dar​by.
Od chwi​li, gdy jego wzrok za​trzy​mał się na na​szym sto​le, wie​dzia​łam, że nie wi​dział mnie

dzień wcze​śniej w mu​zeum zie​lar​stwa, ale te​raz mnie roz​po​znał.
– Jak​by ktoś przy​ło​żył mu w be​be​chy – rzu​cił pod no​sem Mi​cha​el. Me​to​dycz​nie przy​glą​dał

się twa​rzy i syl​wet​ce Kane’a. – Jak​by nie mógł zde​cy​do​wać, czy się uśmiech​nąć, czy pu​ścić pa​-
wia.

Pa​trzy​łam na nie​go i na​gle przy​po​mnia​łam so​bie, jak sie​dzia​łam mu na ra​mio​nach, gdy



Pa​trzy​łam na nie​go i na​gle przy​po​mnia​łam so​bie, jak sie​dzia​łam mu na ra​mio​nach, gdy
by​łam mała. Gdy​by Mi​cha​el od​czy​tał te​raz moje emo​cje, po​wie​dział​by pew​nie, że sama wy​glą​-
dam, jak​by ktoś przy​ło​żył mi w be​be​chy.

– Je​śli po​trze​bu​jesz cze​goś na prze​ła​ma​nie lo​dów – oznaj​mi​ła Slo​ane, ści​sza​jąc głos
do szep​tu – to po​wiedz mu, że osiem​dzie​siąt pro​cent Ame​ry​ka​nów uwa​ża, że ryj ​ko​wiec to ro​-
dzaj gry​zo​nia, gdy tak na​praw​dę jest owa​dem.

– Dzię​ki, Slo​ane. – Uści​snę​łam dłoń De ​ana i wsta​łam. Prze​szłam przez po​miesz​cze​nie, aż
sta​nę​łam z Kane’em Dar​bym twa​rzą w twarz.

– Wy​glą​dasz jak two​ja mat​ka. – Głos Kane’a był przy​ci​szo​ny, jak​by są​dził, że mu się śnię,
i je​śli ode​zwie się zbyt gło​śno, to się obu​dzi.

Po​krę​ci​łam gło​wą.
– Ona była pięk​na, a ja… – szu​ka​łam od​po​wied​nie​go sło​wa – mogę wto​pić się w tłum. Ona

ni​g​dy tego nie umia​ła.
Gdy to po​wie​dzia​łam, zro​zu​mia​łam, że w głę​bi du​szy za​wsze uwa​ża​łam, że gdy​by​śmy były

bar​dziej po​dob​ne do sie​bie, gdy​by ona nie była taką ar​tyst​ką, gdy​by nie po​ja​wia​ła się w cen​-
trum za​in​te​re​so​wa​nia wszyst​kich, gdy tyl​ko wcho​dzi​ła do po​ko​ju, to wciąż mo​gła​by być ze
mną.

– Ko​bie​ty nie po​win​ny wta​piać się w tło, żeby za​pew​nić so​bie bez​pie​czeń​stwo. – Od​po​-
wiedź Kane’a zna​czy​ła, że jest w sta​nie mnie od​czy​ty​wać pra​wie tak, jak ja jego.

– Sły​sza​łeś, co przy​tra​fi​ło się mo​jej ma​mie? – spy​ta​łam. Głos mia​łam ochry​pły.
– To małe mia​sto.
Przy​glą​da​łam mu się przez chwi​lę, po czym przy​pu​ści​łam fron​tal​ny atak.
– Dla​cze​go moja mat​ka cię opu​ści​ła? By​ły​śmy tu szczę​śli​we. A po​tem wy​je​cha​ły​śmy bez

żad​ne​go ostrze​że​nia w środ​ku nocy. – Do cza​su, aż wy​po​wie​dzia​łam te sło​wa, nie by​łam
świa​do​ma, że pa​mię​ta​łam co​kol​wiek z wy​jaz​du z Ga​ither oprócz tań​ca z mat​ką na po​bo​czu
dro​gi.

Kane przyj​rzał mi się, tym ra​zem na​praw​dę po​rząd​nie mi się przyj ​rzał, za​miast do​szu​ki​-
wać się w mo​ich ry​sach cech mo​jej mamy.

– Cas​sie, Lo​re​lai mia​ła pra​wo odejść i za​brać cię ze sobą.
– Co się sta​ło? – po​wtó​rzy​łam py​ta​nie, li​cząc na od​po​wiedź.
– To mia​sto nie było do​brym miej ​scem ani dla two​jej mamy, ani dla cie​bie. Nie mó​wi​łem

jej pew​nych rze​czy. Są​dzi​łem, że je​stem w sta​nie ją ochro​nić przed tym, co zna​czy być tu​taj
ze mną.

– Two​je​go ojca nikt za bar​dzo tu nie lubi – po​wie​dzia​łam na głos, za​miast po ci​chu pro​fi​-
lo​wać. – Wy​zwo​li​łeś się spod jego wpły​wu, ale jed​nak po​zo​sta​łeś lo​jal​ny. – Wró​ci​łam po​now​-
nie do wspo​mnie​nia o Ka​nie, któ​ry wziął mnie w ra​mio​na po tym, jak przy​śnił mi się kosz​-
mar. – Gdy ra​zem z mamą wy​je​cha​łam, nie po​je​cha​łeś za nami.

Czy cię zra​ni​ła? Czy śle​dzi​łeś, co się z nią da​lej dzia​ło? Czy lata póź​niej zna​la​złeś spo​sób, by do cie​bie
po​wró​ci​ła?

Nie mo​głam za​dać ani jed​ne​go z tych py​tań na głos, więc za​miast tego za​py​ta​łam go o Lię.
Kane ro​zej​rzał się po ba​rze.
– Może się przej​dzie​my?
Nie chciał roz​ma​wiać przy świad​kach. Wie​dzia​łam, że mi się za to do​sta​nie, ale mimo

to wy​szłam ra​zem z nim.

– Mój oj​ciec ceni pew​ne rze​czy. – Kane wy​cze​kał, aż od​da​li​my się o prze​czni​cę od baru,



– Mój oj​ciec ceni pew​ne rze​czy. – Kane wy​cze​kał, aż od​da​li​my się o prze​czni​cę od baru,
za​nim co​kol​wiek po​wie​dział. – Lo​jal​ność. Szcze​rość. Po​słu​szeń​stwo. Nie skrzyw​dzi two​jej
przy​ja​ciół​ki. Nie fi​zycz​nie. Po pro​stu stop​nio​wo za​cznie zna​czyć dla niej co​raz wię​cej, aż nie
bę​dzie pew​na, czym jest bez nie​go. Aż zro​bi wszyst​ko, cze​go od niej za​żą​da. I za każ​dym ra​-
zem, gdy zwąt​pi w sie​bie albo w nie​go, ktoś bę​dzie tam, by wy​szep​tać jej do ucha, jak wie ​le
ma szczę​ścia i jak bar​dzo jest wy​jąt​ko​wa.

– A ty mia​łeś szczę​ście? – spy​ta​łam Kane’a. – By​łeś wy​jąt​ko​wy?
– By​łem zło​tym sy​nem. – Głos miał spo​koj ​ny, kon​tro​lo​wał go. Nie by​łam w sta​nie usły​szeć

na​wet śla​du zgorzk​nie​nia.
– Od​sze​dłeś – stwier​dzi​łam. Gdy nie do​cze​ka​łam się wy​ja​śnie​nia, na​ci​ska​łam da​lej: – A co,

je​śli Lia bę​dzie chcia​ła odejść?
– Nie bę​dzie jej po​wstrzy​my​wać – po​wie​dział Kane. – Przy​naj ​mniej z po​cząt​ku.
Prze​szedł mnie dreszcz. Przy​naj​mniej z po​cząt​ku.
– Cas​sie, na​praw​dę chcia​łem coś zro​bić. Chcia​łem mieć pra​wo do tego, by za​trzy​mać

tu two​ją mat​kę albo za nią po​je​chać. Ale je​stem sy​nem swo​je​go ojca. Daw​no temu pod​ją​łem
pew​ne de​cy​zje i ak​cep​tu​ję kosz​ty, ja​kie mu​szę od tego cza​su po​no​sić.

Dla​cze​go Kane Dar​by po​zo​stał w Ga​ither? Co, je​śli po​zo​sta​nie tu nie było ak​tem lo​jal​no​ści? Co, je​śli
to kara? My​śli za​pro​wa​dzi​ły mnie z po​wro​tem do Ma​so​na Kyle’a, przy​ja​cie​la Kane’a Dar​by’ego
z dzie​ciń​stwa.

Ja​kie pod​ją​łeś de​cy​zje? Co od​po​ku​to​wu​jesz?
– Ni​g​dy nie prze​sta​łem o was my​śleć. – Kane się za​trzy​mał. – Wiem, że nie by​łem two​im

oj ​cem. Wiem, że dla cie​bie je​stem pew​nie ja​kimś go​ściem, któ​ry chwi​lo​wo uma​wiał się z two​-
ją mamą. Ale wiesz co, Cas​sie? Ty ni​g​dy nie by​łaś dla mnie ja​kimś tam dziec​kiem.

Ści​snę​ło mnie w pier​si.
– Więc pro​szę, po​słu​chaj mnie. Mu​sisz opu​ścić to mia​sto. Nie je​steś tu bez​piecz​na. Nie po​-

win​naś za​da​wać py​tań. Two​jej przy​ja​ciół​ce nic nie gro​zi na Ran​czu, ale ty na jej miej​scu nie
by​ła​byś bez​piecz​na. Ro​zu​miesz, co to zna​czy?

– Zna​czy, że twój oj​ciec jest nie​bez​piecz​ny. – Za​mil​kłam. – A moja mat​ka opu​ści​ła to mia ​-
sto z bar​dzo kon​kret​ne​go po​wo​du.



Ty

Piąt​ka po​dzi​wia efek​ty swo​jej pra​cy, gdy krew ka​pie ci na ra​mio​na, na nogi. Mi​nie wie​le go​dzin do po​wro​-
tu po​zo​sta​łych. Mi​nie wie​le go​dzin, za​nim spy​ta​ją cię, czy Cas​sie i jej zna​jo​mi po​win​ni umrzeć.

Nie. Nie. Nie.
To od​po​wiedź Lo​re​lai. Taka za​wsze bę​dzie od​po​wiedź Lo​re​lai. Ale Lo​re​lai nie jest wy​star​cza​ją​co sil​na,

żeby to wy​trzy​mać. Lo​re​lai te​raz tu nie ma.
Je​steś ty.
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stnie​je cien​ka li​nia po​mię​dzy ostrze​że​niem a groź​bą. Chcia​łam wie​rzyć, że Kane Dar​by
ostrze​gał, a nie gro​ził, gdy su​ge​ro​wał, że po​win​nam wy​je​chać z mia​sta. Ale je​śli na​uczy​łam

się cze​go​kol​wiek w FBI, to tego, że prze ​moc nie za​wsze wrze tyl​ko tuż pod po​wierzch​nią.
Cza​sa​mi sie​dzą​cy na​prze​ciw​ko se​ryj​ny mor​der​ca cy​tu​je Szek​spi​ra. Cza​sa​mi ci, któ​rym ufa się
naj​bar​dziej, oka​zu​ją się naj​bar​dziej nie​bez​piecz​ni.

Nie​kon​fron​ta​cyj​ny spo​sób by​cia Kane’a Dar​by’ego – po​dob​nie jak ten​den​cja Mi​cha​ela, żeby
ma​chać czer​wo​ną płach​tą przed by​kiem – nie był na​tu​ral​ną stra​te​gią prze​trwa​nia. Ten ro​dzaj
opa​no​wa​nia mógł wziąć się z dwóch rze​czy: albo Kane do​ra​stał w śro​do​wi​sku, gdzie emo​cje
po​strze​ga​no jako nie​sto​sow​ne, a wy​bu​chy gnie​wu były od​po​wied​nio ka​ra​ne, albo po​zo​sta​wa​-
nie spo​koj​nym było jego spo​so​bem na przej ​mo​wa​nie kon​tro​li w śro​do​wi​sku, gdzie zmien​ne
emo​cje in​nych peł​ni​ły funk​cję min lą​do​wych.

Gdy o tym my​śla​łam, Dean sta​nął obok mnie.
– Zło​ży​łem świa​tu pew​ną obiet​ni​cę – oznaj ​mił – że je​śli Lia wyj​dzie z tego bez szwan​ku,

to przez czter​dzie​ści osiem go​dzin nie będę się za​mar​twiał. Ku​pię so​bie ko​lo​ro​wą ko​szul​kę.
Pój​dę na ka​ra​oke i po​zwo​lę Town​sen​do​wi wy​brać pio​sen​kę. – Spoj​rzał na mnie z uko​sa. – Do​-
wie​dzia​łaś się cze​goś od syna Dar​by’ego?

Py​ta​nie De​ana za​wi​sło w próż​ni. Szli​śmy Main Stre​et, mi​ja​jąc wy​sta​wy w sty​lu wik​to​riań​-
skim i miej​sca hi​sto​rycz​ne, aż do​tar​li​śmy do bra​my z ku​te​go że​la​za – wej​ścia do ogro​du zie ​-
lar​skie​go.

– Kane po​wie​dział, że był zło​tym sy​nem – po​wie​dzia​łam w koń​cu, od​zy​sku​jąc głos. – Wini
się za to. My​ślę, że po​zo​sta​nie w Ga​ither to dla nie​go kara – za, cy​tu​ję, „de​cy​zje”, ja​kie pod​jął
„daw​no temu”.

– Mó​wisz o nim – za​uwa​żył Dean. – Nie do nie​go.
– Mó​wię do cie​bie.
– Albo – od​parł ła​god​nie Dean, gdy za​trzy​ma​li​śmy się przed ogro​dem – bo​isz się wejść

zbyt głę​bo​ko.
Dean jesz​cze ni​g​dy mnie nie na​ma​wiał, że​bym za​nu​rzy​ła się głę ​biej w czy​jąś per​spek​ty​wę,

niż bym chcia​ła. Zwy​kle mu​siał ha​mo​wać swo​je za​pę​dy ochron​ne, pro​fi​lo​wał wraz ze mną
albo scho​dził mi z dro​gi – ale te​raz to nie mnie chciał chro​nić za wszel​ką cenę.

– W swo​im daw​nym domu coś so​bie pra​wie przy​po​mnia​łaś. Coś, o czym de​spe​rac​ko pró​-
bu​jesz za​po​mnieć. Znam cię, Cas​sie. I my ​ślę, że je​śli wy​par​łaś cały rok swo​je​go ży​cia, to nie
dla​te​go, że by​łaś mała. I nie z po​wo​du ja​kiejś trau​my. Od​kąd cię po​zna​łem, prze​ży​łaś dwa
trau​ma​tycz​ne zda​rze​nia, ale ni​cze​go nie za​po​mnia​łaś.

– By​łam dziec​kiem – od​par​łam. Czu​łam się, jak​by mnie ude​rzył. – Ra​zem z mat​ką wy ​je​-
cha​ły​śmy w środ​ku nocy. Ni​ko​mu nic nie mó​wi​ły​śmy. Nie po​że​gna​ły​śmy się. Coś się sta​ło



i po pro​stu wy​je​cha​ły​śmy.
– A po tym, jak wy​je​cha​ły​ście – chwy​cił mnie za rękę – by​ły​ście tyl​ko we dwie. Mia​ła tyl​ko

cie​bie. By​łaś dla niej wszyst​kim i chcia​ła, że​byś za​po​mnia​ła. Chcia​ła, że​byś to wy​tań​czy​ła.
– Co chcesz przez to po​wie​dzieć? – spy​ta​łam.
– Chcę po​wie​dzieć, że za​po​mnia​łaś o Ga​ither dla niej. Chcę po​wie​dzieć, że twój mózg nie

pró​bo​wał chro​nić cie​bie. My​ślę, że ochra​niał je​dy​ną re​la​cję, jaka ci zo​sta​ła. – Dean dał
mi chwi​lę, że​bym to prze​two​rzy​ła, po czym kon​ty​nu​ował: – Chcę po​wie​dzieć, że nie mo​głaś
po​zwo​lić so​bie na pa​mię​ta​nie ży​cia, ja​kie tu pro​wa​dzi​łaś, bo wte​dy by​ła​byś zła, że mat​ka cię
stąd za​bra​ła. – Za​milkł. – By​ła ​byś zła, że do​ło​ży​ła wszel​kich sta​rań, żeby ci to ode​brać. Sta​łaś
się dla niej naj​waż​niej ​sza, a ona dla cie​bie. A bio​rąc pod uwa​gę to, co wie​my o Mi​strzach
i Py​tii, są​dzę, że na myśl o tym, co może się wy​da​rzyć, je​śli przy​po​mnisz so​bie Ga​ither, je​steś
jesz​cze bar​dziej prze​ra​żo​na niż wte​dy, gdy by​łaś dziec​kiem.

– I dla​te​go mó​wię w trze​ciej oso​bie, gdy roz​ma​wiam z tobą o Ka​nie Dar​bym? – spy​ta​łam
ostro, prze​cho​dząc przez bra​mę. Szłam ka​mien​ną ścież​ką ogro​du zie​lar​skie​go, Dean dwa kro​-
ki za mną. – Po​nie​waż zbli​że​nie się do nie​go może zna​czyć zbli​że​nie się do mo​jej mat​ki? Po​-
nie​waż mogę so​bie przy​po​mnieć coś, cze​go nie chcę wie​dzieć?

Dean szedł za mną w mil​cze​niu.
My​lisz się. Zro​bi​łam wszyst​ko, co mo​głam, by uj​rzeć moją mat​kę ocza​mi pro​fi​le​ra, a nie

dziec​ka. Ro​bi​ła prze​krę​ty. Upew​ni​ła się, że​bym nie mia​ła ni​ko​go oprócz niej.
Ko​cha​ła mnie bar​dziej niż ko​go​kol​wiek na świe​cie.
Na za​wsze. Co​kol ​wiek by się dzia​ło.
– Może i za​po​mnia​łam o Ga​ither dla niej – rzu​ci​łam ci​cho, po​zwa​la​jąc De​ano​wi mnie do​-

go​nić. – By​łam do​bra w czy​ta​niu lu​dzi na​wet jako dziec​ko. Po​zna​ła​bym, że nie chce o tym
roz​ma​wiać. Że woli wie​rzyć, że nic z tego nie mia​ło zna​cze​nia, że na​sza dwój​ka nie po​trze​bu​-
je ni​ko​go ani ni​cze​go.

Moja mama po​zwo​li​ła, by Kane Dar​by coś dla niej zna​czył. Wpu​ści​ła go nie tyl​ko do swo​je​-
go ży​cia, ale też do mo​je​go. I do​sta​ła za to na​ucz​kę.

Co się sta​ło? Dla​cze​go go opu​ści​łaś? Dla​cze​go wy​je​cha​łaś z Ga​ither?
Za​trzy​ma​łam się przy ole​an​drze. Jego czer​wo​no​ró​żo​we kwia​ty były zwod​ni​czo ra​do​sne, jak

na tru​ją​cą ro​śli​nę.
– Kane po​wie​dział, że Lii nic nie gro​zi. – Prze​szłam do sed​na spra​wy. – Przy​naj​mniej z po​-

cząt​ku. – Chcia​łam na tym po​prze​stać, ale tego nie zro​bi​łam. – Po​wie​dział jesz​cze, że ja na jej
miej​scu nie by​ła​bym bez​piecz​na.

– Dar​by nie wie, kim jest Lia. – Dean spoj​rzał mi w oczy. Nie chciał, że​bym od​wró​ci​ła
wzrok. – Je​śli ty nie by​ła​byś tu bez​piecz​na, to ona też nie bę​dzie. – Dean chciał, że​bym prze​-
sta​ła się cho​wać, że​bym so​bie przy​po​mnia​ła. A ja mo​głam tyl​ko my​śleć o tym, że nie po​wi​-
nien o to pro​sić.

Prze​łknę​łam śli​nę. W ustach mi za​schło, gdy za​czę​łam pro​fi​lo​wać Kane’a, tym ra​zem tak
jak trze​ba.

– Moja mat​ka po​wie​dzia​ła ci kie​dyś, że na cie​bie nie za​słu​gu​je, ale nie wie​dzia​ła nic o two​-
ich se​kre​tach ani o pod​ję​tych przez cie​bie de​cy​zjach. – Kie​dy po​wie​dzia​łam to na głos,
wszyst​ko wy​da​ło się bar​dziej rze​czy​wi​ste. Pa​trzy​łam na De​ana. Niech uspo​ko​ją mnie te brą​-
zo​we oczy. Czu​łam, jak zmie​nia się całe moje ży​cie i to, jak po​strze​gam świat. – Po​wie​dzia​łeś,
że na nią nie za​słu​gu​jesz, że nie za​słu​gu​jesz na nas. Ale chcia​łeś tego. Chcia​łeś mieć ro​dzi​nę



i do​brze się z tym czu​łeś. – Wy​po​wie​dze​nie tych słów bo​la​ło, cho​ciaż nie mia​łam po​ję​cia dla ​-
cze​go. – Mu​sia​ło w tym tkwić ja​kieś ziar​no tego, co w two​im oto​cze​niu ozna​cza​ło „mieć ro​-
dzi​nę”. Bez wzglę​du na „lo​jal​ność, szcze​rość i po​słu​szeń​stwo”, i ja ​kie​kol​wiek inne sło​wa, któ​-
re zdo​mi​no​wa​ły two​je dzie​ciń​stwo, za​wsze ob​cho​dzi​li cię lu​dzie. I dla​te​go ro​bi​łeś okrop​ne
rze​czy.

Kane Dar​by ka​rał się od wie​lu lat. Może gdy po​znał moją mat​kę, uwie​rzył, że w koń​cu
to było to. Że mógł z nią być. Że mógł mieć ro​dzi​nę.

Ale two​ja ro​dzi​na ni​g​dy ci nie od​pu​ści.
Przy​po​mnia​ło mi się, jak Kane pró​bo​wał coś wskó​rać pod​czas star​cia z Sha​ne’em. Pró​bo​-

wał zmniej ​szyć szko​dy czy​nio​ne przez swo​je​go ojca. Po​my​śla​łam o De​anie, któ​ry stał w ogro​-
dzie obok mnie. Blond wło​sy opa​da​ły mu na twarz. Kane był dla mo​jej mat​ki tym, kim dla
mnie był Dean. Po​dob​nie jak Kane, Dean prze​żył wie​le lat, tłu​miąc w so​bie emo​cje w prze​ko​-
na​niu, że jest w nim coś po​krę​co​ne​go i mrocz​ne​go, i że je​śli nie bę​dzie ostroż​ny, sta​nie się
taki jak swój oj ​ciec.

Każ​de z nas mia​ło ja​kiś spo​sób na od​zy​ski​wa​nie kon​tro​li. Dla Slo​ane były to licz​by. Dla
Lii – za​ko​pa​nie praw​dzi​wej toż​sa​mo​ści pod nie​zli​czo​ny​mi war​stwa​mi kłamstw. Mi​cha​el pro​-
wo​ko​wał u in​nych wy​buch na​ra​sta​ją​ce​go gnie​wu. Dean ro​bił wszyst​ko, by trzy​mać swo​je
emo​cje na wo​dzy.

A ja zwy​kłam do​wia​dy​wać się róż​nych rze​czy o in​nych, byle tyl ​ko oni nie do​wie​dzie​li się ni​cze​go o mnie.
Do​łą​cze​nie do pro​gra​mu na​zna​czo​nych ozna​cza​ło, że czę​ścio​wo tra​ci​łam tę kon​tro​lę. Przez

wie​le lat by​łaś dla mnie wszyst​kim. Za​miast o Ka​nie my​śla​łam te​raz o mo​jej mat​ce. Trzy​ma​łaś
mnie z dala od ro​dzi​ny mo​je​go ojca. Ja sta​łam się ca​łym świa​tem dla cie​bie, a ty by​łaś nim dla mnie.

Oplo​tłam ra​mio​na De​ano​wi na szyi. Czu​łam jego puls. Opusz​ka​mi pal​ców mu​skał moją
szczę​kę. Przy​ci​snę​łam usta do jego ust i od​su​nę​łam je. Czu​łam go, pra​gnę​łam, chcia​łam go
do​ty​kać i wte​dy so​bie przy​po​mnia​łam:

Ma​mu​sia ca​łu​je Kane’a…
Pierw​szy dzień w szko​le…
Ko​lo​ro​wa​nie u Ree…
Me​lo​dy w ogro​dzie.
– Co, dy​gasz? – Me​lo​dy ma dwa ku​cy​ki, stłu​czo​ne ko​la​na i tłu​ściut​kie ręce na tłu​ściut​kich bio​drach. –

To tyl​ko tru​ją​cy ogród! – Kuca przy ja​kiejś ro​śli​nie. – Je​śli tu nie przyj​dziesz, zjem ten liść. Zjem go i umrę!
– Wca​le nie – mó​wię, pod​cho​dząc bli​żej.
Ury​wa liść i otwie​ra bu​zię.
– Nie baw​cie się tu​taj!
Od​wra​cam się. Stoi za nami star​szy czło​wiek. Wy​glą​da na zło​śli​we​go i sza​lo​ne​go. Ma na so​bie ko​szu​lę

z dłu​gim rę​ka​wem, mimo że jest lato. Wy​sta​ją spod niej pro​ste bia​łe li​nie i po​krzy​wio​ne ró​żo​we. Brzyd​kie.
Bli​zny.
– Ile ma​cie lat? – pyta. Całą sobą wiem, że ma dłu​gi rę​kaw, bo to nie są jego je​dy​ne bli​zny.
– Ja mam sie​dem – od​po​wia​da Me​lo​dy. Pod​cho​dzi do mnie i przy​sta​je. – Ale Cas​sie do​pie​ro sześć.
Wspo​mnie​nie się zmie​nia i na​gle bie​gnę do domu.
Noc. Leżę w łóż​ku. Sły​chać huk. Przy​ci​szo​ne gło​sy.
Coś jest nie tak. Zda​ję so​bie z tego spra​wę i my​ślę o sta​rym czło​wie​ku z ogro​du. Wściekł się na Me​lo​dy

i na mnie. Może tu jest. Może jest zły. Może chce mnie zjeść.
Ko​lej​ny huk. Krzyk.



Ma​mu​siu?
Sto​ję na szczy​cie scho​dów. Na dole coś jest.
Coś du​że​go.
Coś pę​ka​te​go i nie​rów​ne​go.
Na​gle na scho​dach po​ja​wia się moja mat​ka i klę​czy przede mną.
– Wra​caj do łóż​ka, ko​cha​nie.
Na rę​kach ma krew.
– Czy przy​szedł star​szy pan? – py​tam. – Czy zro​bił ci krzyw​dę?
Ca​łu​je mnie w czo​ło.
– To tyl ​ko sen.
Otrzą​sam się z tego wspo​mnie​nia, wciąż przy​tu​lo​na do De​ana. Gło​wę mam wtu​lo​ną

w jego ra​mię. De​li​kat​nie prze​cze​su​je mi wło​sy dło​nią.
– Moja mat​ka mia​ła krew na rę​kach – oznaj​miam szep​tem. – Tej nocy, gdy wy​je​cha​ły​śmy

z Ga​ither. Usły​sza​łam coś, może bój ​kę. Po​szłam w stro​nę scho​dów i coś było na dole. – Prze​-
łknę​łam śli​nę. W ustach za​schło mi tak, że nie mo​głam do​być słów. – Dean, ona mia​ła krew
na rę​kach. – Zmu​si​łam się, by to po​wie​dzieć. – A po​tem wy​je​cha​ły​śmy.

– Pa​mię​tasz coś jesz​cze? – spy​tał Dean.
Kiw​nę​łam gło​wą.
– Je​stem pra​wie pew​na, że w dniu, w któ​rym wy​je​cha​ły​śmy – rzu​ci​łam, od​su​wa​jąc się

od nie​go – po​zna​łam Mal​col​ma Lo​wel​la.
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zia​dek Ni​ght​sha​de’a wciąż miesz​kał w domu na wzgó​rzu z wi ​do​kiem na Ran​czo Spo​ko​-
ju. Mal​colm Lo​well do​cią​gał do dzie​więć​dzie​siąt​ki przy​ku​ty do wóz​ka i – jak jego po​moc

do​mo​wa po​wie​dzia​ła agent​ce Ster​ling i Star​man​so​wi – nie lu​bił go​ści.
Ve​ro​ni​ca Ster​ling nie mia​ła za​mia​ru od​pu​ścić.
Usia​dłam po​mię​dzy De​anem a Slo​ane na ka​na​pie w na​szym ho​te​lo​wym po​ko​ju. Oglą​da​li​-

śmy trans​mi​sję na żywo z ka​me​ry przy​pię​tej do płasz​cza agent​ki. Do​sko​na​le wie​dzie​li​śmy,
że po​dej ​mu​je ogrom​ne ry​zy​ko – być może bę​dzie zmu​szo​na po​ka​zać od​zna​kę. Je​śli się ro​zej​-
dzie, że Ster​ling pra​cu​je w FBI, Hol​land Dar​by może uznać Lię za kło​pot.

Pie​lę​gniar​ka nie​chęt​nie wpu​ści​ła Ster​ling i Star​man​sa do wiel​kie​go domu. Zno​wu wró​ci​ły
wspo​mnie​nia. Scho​dy. Coś na dole.

W moim sze​ścio​let​nim umy​śle strasz​ny star​szy pan, któ​ry krzy​czał na Me​lo​dy i na mnie,
był bez​po​śred​nio zwią​za​ny z wy​da​rze​nia​mi, ja​kie mia​ły miej​sce tam​tej nocy. Te​raz, pa​trząc
z bar​dziej do​ro​słej per​spek​ty​wy, do​szłam do wnio​sku, że rów​nie do​brze mogą to być dwie
osob​ne trau​my po​łą​czo​ne w moim umy​śle je​dy​nie nie​wiel​kim upły​wem cza​su.

Onie​śmie​la​ją​cy star​szy pan mnie prze​stra​szył. Tej nocy coś się sta​ło. Coś, co skoń​czy​ło się
krwią.

– Dzień do​bry, pa​nie Lo​well. – Agent​ka Ster​ling usia​dła na​prze​ciw​ko czło​wie​ka, któ​ry nie
wy​glą​dał na star​sze​go niż de​ka​dę wcze​śniej. Miał na so​bie ko​szu​lę z dłu​gim rę​ka​wem, tak jak
wte​dy.

Bli​zny wciąż były wi​docz​ne.
Ba​łam się ich jako dziec​ko. Te​raz po​wie​dzia​ły mi, że Mal​colm Lo​well od trzy​dzie​stu lat bu​-

dził się co​dzien​nie rano z wi​docz​nym śla​dem, któ​ry przy​po​mi​nał mu o bru​tal​nej na​pa​ści i za​-
mor​do​wa​niu jego cór​ki i zię​cia.

– Agent​ka spe​cjal​na Ster​ling, FBI. – Sie​dzia​ła wy​pro​sto​wa​na i bez​kom​pro​mi​so​wa. Tak
samo jak on, po​mi​mo swo​je​go wie ​ku. – To jest agent Star ​mans. Mu​si​my za​dać panu kil​ka py​-
tań.

Mal​colm Lo​well przez kil​ka se​kund nic nie mó​wił.
– Nie – rzu​cił w koń​cu. – Nie są​dzę.
Ona chce ci za​dać kil ​ka py​tań, a to coś in​ne​go.
– Mamy pod​sta​wy są​dzić, że tra​ge​dia, ja​kiej do​świad​czy​ła pana ro​dzi​na, może mieć zwią​-

zek z bie​żą​cym śledz​twem w spra​wie se​ryj​nych mor​derstw. – Agent​ka Ster​ling ba​lan​so​wa​ła
po​mię​dzy przed​sta​wia​niem szcze​gó​łów a przed​sta​wia​niem praw​dy. – Pro​szę po​wie​dzieć,
co pan wie o tam​tych zda​rze​niach.

Lo​well pra​wą dło​nią od​sło​nił lewy rę​kaw i prze​su​nął pal​ca​mi po bliź​nie.
– Po​wie​dzia​łem po​li​cji, co wiem – burk​nął. – Nie mam nic do do​da​nia.



– Pana wnuk nie żyje. – Agent​ka Ster​ling nie sta​ra​ła się zła​go​dzić tych słów. – Zo​stał za​-
mor​do​wa​ny. Bar​dzo za​le​ży nam na uję​ciu jego za​bój ​cy.

Spoj​rza​łam na Mi​cha​ela.
– Smu​tek – stwier​dził. – Nic in​ne​go.
Mal​colm Lo​well wy​rzekł się wnu​ka, gdy ten miał dzie​więć lat, ale po​nad trzy​dzie​ści lat

póź​niej było mu przy​kro, że nie żyje.
– Je​śli pan coś wie – po​wie​dzia​ła agent​ka Ster​ling – co​kol​wiek, co może nam po​móc zna​-

leźć tego, kto pana za​ata​ko​wał…
– Do​sta​łem no​żem. Wie​le razy. – Lo​well spoj ​rzał Ster​ling w oczy. Nie za​mie​rzał od​wra​cać

wzro​ku. – W ręce, nogi, brzuch i pierś.
– Czy pana wnuk był tego świad​kiem? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling.
Bez od​po​wie​dzi.
– Czy brał udział w tej na​pa​ści?
Bez od​po​wie​dzi.
– Wy​co​fu​je się – po​wie​dział Mi​cha​el agent​ce przez ko​mu​ni​ka​tor. – Ja​kie​kol​wiek emo​cje

wy​wo​ła​ły te py​ta​nia, nie po​zwo​li so​bie te​raz ich od​czu​wać.
– Brzmi zna​jo​mo? – spy​tał mnie Dean.
Ni​ght​sha​de uni​kał od​po​wie​dzi w iden​tycz​ny spo​sób. Od Mal​col​ma mu​siał na​uczyć się zna​-

cze​nia ci​szy.
– Pro​szę go spy​tać o moją mat​kę – po​wie​dzia​łam.
Agent​ka Ster​ling to prze​wi​dzia​ła. Wy​cią​gnę​ła zdję​cie. Nie wie​dzia​łam, że FBI je w ogó​le

ma. Moja mat​ka sta​ła na sce​nie, oczy mia​ła po​ma​lo​wa​ne gru​bą czar​ną kred​ką. Była po​ru​szo​-
na.

– Po​zna​je pan tę ko​bie​tę?
– Wzrok już nie ten, co kie​dyś. – Mal​colm Lo​well na​wet nie spoj ​rzał na zdję​cie.
– Na​zy​wa​ła się Lo​re​lai Hob​bes. – Agent​ka Ster​ling po​zwo​li​ła tym sło​wom wy​brzmieć, uży​-

wa​jąc ci​szy jak bro​ni.
– Pa​mię​tam ją – oznaj ​mił w koń​cu Lo​well. – Po​zwa​la​ła swej dziew​czyn​ce bie​gać z tymi

dia​bła​mi od Ree Si​mon. Z nimi tyl​ko kło​po​ty.
– Tak jak z pana wnu​kiem? Jak wcze​śniej z pana cór​ką?
To wy​wo​ła​ło re​ak​cję. Lo​well za​ci​snął dło​nie w pię​ści, roz​luź​nił je i za​ci​snął po​now​nie.
– Wzbu​rzył się – po​wie​dział Mi​cha​el do Ster​ling. – Gniew, nie​smak.
– Pa​nie Lo​well?
– Pró​bo​wa​łem wy​cho​wać moją Annę. Trzy​mać ją w domu. W bez​piecz​nym miej​scu. I jak

skoń​czy​ła? Wy​my​ka​ła się, za​szła w cią​żę, gdy mia​ła szes​na​ście lat. – Głos mu drżał. – No i ten
chło​pak. Jej syn. Wy​ciął dziu​rę w pło​cie i do​stał się na dru​gą stro​nę tego cho​ler​ne​go te​re​nu. –
Lo​well za​mknął oczy. Opu​ścił gło​wę, aż nie mo​głam od​czy​tać z jego twa​rzy ab​so​lut​nie nic. –
Wte​dy za​czę​ły się po​ja​wiać zwie​rzę​ta.

– Zwie​rzę​ta? – spy​ta​ła Slo​ane, prze​chy​la​jąc gło​wę w bok. Naj ​wy​raź​niej nie spo​dzie​wa​ła się
cze​goś ta​kie​go. Ja zresz​tą też nie. Róż​ni​ca po​le​ga​ła na tym, że ja od razu wie​dzia​łam, że gdy
Mal​colm Lo​well mó​wił o zwie​rzę​tach, miał na my​śli mar​twe zwie​rzę​ta.

– To nie była spraw​nie za​da​na śmierć. – Lo​well spoj​rzał z po​wro​tem na agent​kę z har​dym
bły​skiem w oku. – Zwie​rzę​ta umie​ra​ły po​wo​li i w bólu.

– My​ślał pan, że to była spraw​ka Ma​so​na? – ode​zwał się po raz pierw​szy agent Star​mans.



Lo​well nie od​po​wie​dział przez dłu​gi czas.
– My​śla​łem, że się przy​glą​dał.



Ty

Na wie​le go​dzin przy​ku​to cię do ścia​ny i od wie​lu go​dzin krwa​wisz.
Tak na​praw​dę przy​ku​to cię wie​le lat temu. Krwa​wisz od wie​lu lat. Jesz​cze za​nim tra​fi​łaś tu​taj. Jesz​cze

przed cha​osem i po​rząd​kiem. Przed no​ża​mi, tru​ci​zną i ogniem.
Je​steś tą, któ​ra jako dziec​ko le​ża​ła w łóż​ku Lo​re​lai.
Wzię​łaś na sie​bie to, cze​go ona nie była w sta​nie.
Zro​bi​łaś to, cze​go ona nie była w sta​nie.
Gdy mi​ja​ją se​kun​dy, mi​nu​ty i go​dzi​ny, czu​jesz ją. Go​to​wa, by prze​stać się ukry​wać. Je​steś go​to​wa,

by wyjść.
Nie tym ra​zem. Tym ra​zem ni​g​dzie się nie wy​bie​rasz. Tym ra​zem tu zo​sta​niesz.
Za​pa​da noc. Wra​ca​ją Mi​strzo​wie. Nie mają po​ję​cia, kim je​steś. Czym je​steś.
Przy​wy​kli do przed​sta​wień Lo​re​lai.
Te​raz po​ka​żesz im swo​je.
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dy ze​gar wy​bił pół​noc, uświa​do​mi​łam so​bie, że ko​lej​ny dzień mi​nął bez od​po​wie​dzi.
Czwar​ty kwiet​nia. Agent Briggs cze​kał, aż po​ja​wi się cia​ło na​stęp​nej ofia​ry Mi​strzów,

przy​wią​za​ne do stra​cha na wró​ble i spa​lo​ne.
Nie mo​głam spać, sie​dzia​łam na la​dzie anek​su ku​chen​ne​go. Wpa​try​wa​łam się w noc i my​-

śla​łam o Ma​so​nie Kyle’u, Ka​nie Dar​bym, mar​twych zwie​rzę​tach oraz pę​ka​tym kształ​cie
na dole scho​dów.

To było cia​ło. Ma​jąc sześć lat tego nie wie​dzia​łam, ale po​mi​mo wy​biór​czych wspo​mnień,
wie​dzia​łam to te​raz. Wy​pie​ra​łam tę myśl, od kie​dy wró​ci​łam do mia​sta, nie chcia​łam tego pa​-
mię​tać.

– Bez ura​zy, ale masz in​stynkt prze​trwa​nia le​min​ga.
Na te sło​wa pod​sko​czy​łam i zsu​nę​łam się z lady. Z cie​nia wy​szła Lia.
– Spo​koj​nie, przy​cho​dzę w po​ko​ju. – Uśmiech​nę​ła się iro​nicz​nie. – Głów​nie.
Za​miast bia​łej pro​stej ko​szu​li, w ja​kiej wi​dzia​łam ją ostat​nio, mia​ła na so​bie strój no​szo​ny

przez lu​dzi Hol​lan​da Dar​by’ego. Od​kąd ją znam, ni​g​dy nie po​zwa​la​ła in​nym de ​cy​do​wać
o tym, co ma na sie​bie wło​żyć.

Od​kąd ją znam, ni​g​dy nie wy​glą​da​ła na rów​nie zde​ter​mi​no​wa​ną.
– Jak uda​ło ci się omi​nąć Star​man​sa? – spy​ta​łam.
– Tak samo, jak wy​szłam z Ran​cza Spo​ko​ju. Skra​da​nie się to ko​lej​na for​ma kła​ma​nia,

a Bóg je​den wie, że cia​ło mam jesz​cze bar​dziej wy​szko​lo​ne w zwo​dze​niu niż ję​zyk.
Coś w sło​wach Lii za​pa​li​ło mi czer​wo​ną lamp​kę.
– Co się sta​ło?
– We​szłam i wy​szłam. – Lia wzru​szy​ła ra​mio​na​mi. – Hol​land Dar​by lubi obie​cy​wać wie​le

rze​czy. Że ni​g​dy mnie nie skrzyw​dzi. Że mnie ro​zu​mie. Że Ran​czo nie ma nic do ukry​cia.
Wszyst​ko to kłam​stwa. Oczy​wi​ście, naj​bar​dziej in​te​re​su​ją​cą część tego oszu​stwa wy​czu​łam
nie u nie​go, ale u jego żony.

Pró​bo​wa​łam so​bie przy​po​mnieć, co akta po​li​cyj​ne mó​wi​ły na te​mat pani Dar​by, ale nie​-
wie​le o niej było. Nie​od​łącz​ny ele​ment tła dla show w wy​ko​na​niu Hol​lan​da Dar​by’ego.

– Po​wie​dzia​ła mi, że nie mają nic wspól​ne​go z tym, co przy​tra​fi​ło się „tym bie​da​kom” wie​-
le lat temu. – Lia dała mi chwi​lę, że​bym zro​zu​mia​ła, że wy​ła​pa​ła w tym kłam​stwo. – I po​wie​-
dzia​ła jesz​cze, że ko​cha swo​je​go syna.

– Nie ko​cha go? – Po​my​śla​łam o Ka​nie, ja​kie​go zna​ła moja mat​ka, po​tem o cie​le u dołu
scho​dów i o krwi na jej rę​kach.

Sły​sza​łam huk. Czy Kane tam był? Czy coś zro​bił? A może moja mat​ka?
Nie po​win​naś za​da​wać py​tań. Sły​sza​łam od​bi​ja​ją​ce się echem sło​wa Kane’a. Two​jej przy​ja​ciół​ce

nic nie gro​zi na Ran​czu, ale ty na jej miej​scu nie by​ła​byś bez​piecz​na.



– Agent​ka Ster​ling roz​ma​wia​ła z Mal​col​mem Lo​wel​lem – za​sko​czy​łam Lię, gdy po​rząd​ko​-
wa​łam na​tłok my​śli. – Za​nim ro​dzi​ce Ni​ght​sha​de’a zo​sta​li za​mor​do​wa​ni, ko​muś na Ran​czu
Spo​ko​ju spodo​ba​ło się za​bi​ja​nie zwie​rząt.

– We​so​ło – stwier​dzi​ła Lia. Gdy się​gnę​ła do pół​ki po pacz​kę chip​sów za czte​ry do​la​ry,
zwró​ci​łam uwa​gę na jej nad​gar​stek. Skó​rę prze​ci​na​ły czer​wo​ne li​nie.

– Po​cię​łaś się? – Za​schło mi w ustach.
– Oczy​wi​ście, że nie – kła​ma​ła mi w żywe oczy. Od​wró​ci​ła nad​gar​stek, by przyj​rzeć się ra​-

nie. – Te śla​dy po pro​stu ma​gicz​nie się po​ja​wi​ły i nie mają żad​ne​go związ​ku z upew​nia​niem
się, że Dar​by ku​pił moją hi​sto​rię o tym, jak bar​dzo pu​sta się czu​ję.

– Za​da​wa​nie so​bie ran to nie to samo, co wkła​da​nie ko​stiu​mu.
Spo​dzie​wa​łam się, że wzru​szy ra​mio​na​mi, ale za​miast tego spoj​rza​ła mi w oczy.
– Nie bo​la​ło – po​wie​dzia​ła ci​cho. – Nie bar​dzo. Nie tak, żeby to mia​ło zna​cze​nie. Wszyst​ko

okej.
– Nie jest okej – wy​szep​ta​łam. – Nie było okej, jesz​cze za​nim tam po​szłaś, i na pew​no nie

jest te​raz.
– Za​po​mnia​łam już, jak to było – od​po​wie​dzia​ła gło​sem cał​ko​wi​cie po​zba​wio​nym wy​ra​zu –

być kimś wy​jąt​ko​wym w jed​nej chwi​li i nic nie zna​czyć w na​stęp​nej.
My​śla​łam o tym, co Dean po​wie​dział mi o dzie​ciń​stwie Lii. Gdy był za​do​wo​lo​ny, do​sta​wa​łaś

na​gro​dę. Je​śli nie, lą​do​wa​łaś w dziu​rze.
– Lia…
– Czło​wiek, z któ​rym do​ra​sta​łam? Ten, któ​ry kon​tro​lo​wał wszyst​ko i wszyst​kich? Ni​g​dy nie

pod​niósł na nas ręki. – Lia na​pi​ła się wody. – Ale cza​sa​mi wsta​wa​łaś i wszy​scy wie​dzie​li,
że je​steś nie​god​na. Nie​czy​sta. Nikt z tobą nie roz​ma​wiał ani na cie​bie nie pa​trzył. Jak​byś
w ogó​le nie ist​nia​ła.

Sły​sza​łam su​ge​stię ukry​tą za tymi sło​wa​mi. Two​ja wła​sna mat​ka przej​rza​ła​by cię na wy​lot.
– Je​śli cze​goś chcia​łaś, je​dze​nia, wody, miej​sca do spa​nia, mu​sia​łaś iść do nie​go. A gdy

przy​cho​dził czas prze​ba​cze​nia, mu​sia​łaś to zro​bić sama.
Ser​ce pod​sko​czy​ło mi do gar​dła.
– Co zro​bić?
Lia spoj​rza​ła na swe za​bar​wio​ne na czer​wo​no nad​garst​ki.
– Od​być karę.
– Cas​sie?
Od​wró​ci​łam się i uj ​rza​łam Slo​ane, sto​ją​cą za​le​d​wie kil​ka kro​ków ode mnie.
– Lia. Wró​ci​łaś. – Slo​ane prze​łknę​ła śli​nę. Na​wet w sła​bym oświe​tle​niu wi​dzia​łam, jak za​-

czy​na stu​kać pal​cem o kciuk. – Pew​nie chce​cie po​roz​ma​wiać beze mnie. – Od​wró​ci​ła się.
– Cze​kaj – rzu​ci​ła Lia.
Slo​ane się nie ru​szy​ła, ale też nie od​wró​ci​ła.
– To wła​śnie ro​bi​łaś. Roz​ma​wia​łaś z Cas​sie. Po​nie​waż z Cas​sie do​brze się roz​ma​wia. Ona

ro​zu​mie, a ja nie. – Zła​pa​ła od​dech. – Ja po pro​stu pa​plam głu​pie sta​ty​sty​ki. Prze​szka​dzam.
– To nie​praw​da. – Lia po​de​szła do Slo​ane. – Po​wie​dzia​łam tak, ale kła​ma​łam.
– Nie. Wca​le nie. Je​śli to Cas​sie, Dean albo Mi​cha​el przy​ła​pa​li​by cię na tym, że ucie​kasz,

to byś tego nie po​wie​dzia​ła. Nie mia​ła​byś tego na my​śli, po​nie​waż Cas​sie, Dean i Mi​cha​el
mo​gli​by pójść z tobą i skła​mać, i do​cho​wać ta​jem​ni​cy, za​miast od​zy​wać się w nie​od​po​wied​-



niej chwi​li i mó​wić do​kład​nie to, cze​go nie po​win​ni. – Slo​ane od​wró​ci​ła się do nas przo​-
dem. – Ale ja tak nie umiem. Za​wsze będę prze​szka​dzać.

Slo​ane róż​ni​ła się od resz​ty z nas. Mnie było ła​two o tym za​po​mnieć – ale jej nie.
– No i? – od​po​wie​dzia​ła Lia.
Slo​ane mru​gnę​ła kil​ka razy.
– Ani tro​chę nie po​tra​fisz kła​mać, Slo​ane, ale to nie zna​czy, że je​steś gor​sza czy zna​czysz

mniej. – Lia wpa​try​wa​ła się w Slo​ane przez kil​ka se​kund, po czym pod​ję​ła de​cy​zję. – Coś ci
po​wiem – oznaj ​mi​ła. – To​bie, Slo​ane. Nie Cas​sie. Nie Mi​cha​elo​wi. Nie De​ano​wi. Sły​sza​łaś
o cza​row​ni​cach w Sa​lem?

– Pod ko​niec sie​dem​na​ste​go wie​ku stra​co​no dwa​dzie​ścia osób. – Ko​lej ​nych sie​dem umar​ło
w wię​zie​niu, włą​cza​jąc w to przy​naj​mniej jed​no dziec​ko.

– Kto za​czął te wszyst​kie oskar​że​nia? – Lia po​de​szła do Slo​ane. – To by​łam ja. Do​ra​sta​łam
w kul​cie, któ​re​go przy​wód​ca twier​dził, że ma wi​zje. W koń​cu za​czę​łam grać z nim w jego
grę. Też mie​wa​łam wi​zje. I po​wie​dzia​łam wszyst​kim, że w mo​ich wi​zjach on ma ra​cję, że jest
pra​wy, że Bóg chce, że​by​śmy go słu​cha​li. Wzmac​nia​łam swo​ją po​zy​cję przez wzmac ​nia​nie
jego. Wie​rzył mi. A gdy pew​nej nocy do mnie przy​szedł… – Głos jej się trząsł. – Po​wie​dział mi,
że je​stem wy​jąt​ko​wa. Usiadł na krań​cu mo​je​go łóż​ka i gdy na​chy​lił się w moją stro​nę, za​czę​-
łam wrzesz​czeć i się wy​ry​wać. Nie mo​głam po​zwo​lić, by mnie do​tknął, więc go okła​ma​łam.
Po​wie​dzia​łam, że mia​łam wi​zję, że jest wśród nas zdraj​ca. – Lia za​mknę​ła oczy. – Po​wie​dzia​-
łam, że zdraj ​ca musi umrzeć.

Za​bi​łam czło​wie​ka, kie​dy mia​łam dzie​więć lat, po​wie​dzia​ła nam wie​le mie​się​cy temu Lia.
– Je​śli mia​ła​bym wy​bie​rać, czy wolę być taka jak ty, czy taka jak ja – kon​ty​nu​owa​ła Lia, nie

od​wra​ca​jąc wzro​ku od Slo​ane – wo​la​ła​bym być jak ty. – Za​rzu​ci​ła wło​sy na ra​mię. – Poza
tym – rzu​ci​ła, po​zby​wa​jąc się in​ten​syw​noś​ci, z jaką jesz​cze przed chwi​lą prze​ma​wia​ła, ni​czym
wąż zrzu​ca​ją​cy skó​rę – je​śli by​ła​byś jak Cas​sie, Mi​cha​el, Dean albo ja, to nie by​ła​byś w sta​nie
nic z tym zro​bić.

Lia się​gnę​ła do tyl​nej kie​sze​ni i wy​cią​gnę​ła kil​ka zło​żo​nych kar​tek. Chcia​łam zo​ba​czyć,
co na nich jest, ale wciąż by​łam spa​ra​li​żo​wa​na sło​wa​mi Lii.

– Mapa? – spy​ta​ła Slo​ane, kart​ku​jąc stro​ny.
– Plan – po​pra​wi​ła Lia. – Ca​łe​go kom​plek​su. Domy, sto​do​ły, po​wierzch​nia w akrach,

wszyst​ko w ska​li.
Slo​ane ob​ję​ła Lię tak, jak​by był to naj​moc​niej​szy uścisk świa​ta.
– Wszyst​ko w ska​li – wy​szep​ta​ła Slo​ane, wy​star​cza​ją​co gło​śno, bym mo​gła ją usły​szeć –

to moje ulu​bio​ne sło​wa.
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dy po​zo​sta​li z nas wsta​li na​stęp​ne​go dnia rano, Slo​ane mia​ła już go​to​wy pro​jekt ca​łe​go
kom​plek​su Ran​cza Spo​ko​ju.

Agent​ka Ster​ling na​la​ła so​bie ku​bek kawy, po czym zwró​ci​ła się do Lii.
– Wy​tnij jesz​cze raz taki nu​mer i wy​la​tu​jesz. Z pro​gra​mu. Z domu.
Nie groź​ba. Nie ostrze​że​nie. Obiet​ni​ca.
Lia nie dała po so​bie nic po​znać, ale gdy Judd od​chrząk​nął i od​wró​ci​ła się do nie​go,

uśmiech​nął się z gry​ma​sem.
– Mogę po​wstrzy​mać FBI przed trak​to​wa​niem cię jak przed​miot jed​no​ra​zo​we​go użyt​ku –

po​in​for​mo​wał ją mia​ro​wym i ni​skim gło​sem. – Ale nie spra​wię, że​byś sama się ce​ni​ła. – Od​-
kąd skoń​czy​ła trzy​na​ście lat, to właś​nie Judd był jed​ną z nie​licz​nych sta​łych w jej ży​ciu,
oprócz De​ana. – Nie mogę cię zmu​sić, że​byś nie ry​zy​ko​wa​ła wła​snym ży​ciem. Ale nie wi​dzia​-
łaś mnie, gdy zgi​nę​ła moja cór​ka. Je​śli co​kol​wiek ci się przy​da​rzy, je​śli znów znaj​dę się w ta​-
kiej sy​tu​acji, to nie mogę obie​cać, że się z tego po​zbie​ram.

Lii ła​twiej było zno​sić gniew niż uczu​cia. Judd o tym wie​dział, tak samo jak wie​dział,
że Lia sły​szy w jego sło​wach praw​dę.

– Do​brze – od​po​wie​dzia​ła, pod​no​sząc ręce i co​fa​jąc się. – Je​stem złą dziew​czyn​ką. Zro​zu​-
mia​łam. Mo​że​my sku​pić się na tym, co ma do po​wie​dze​nia Slo​ane?

W drzwiach po​ja​wił się Dean i za​re​je​stro​wał obec​ność Lii.
– W po​rząd​ku?
– Mniej wię​cej. – Od​po​wiedź Lii była zdaw​ko​wa, ale po​de​szła do nie​go o krok. – Dean…
– Nie – od​po​wie​dział.
Nie, nie chcesz tego sły​szeć? Nie, nie może ci tego ro​bić?
Dean nie roz​wi​nął te​ma​tu.
– Dzię​ki Bogu, że wró​ci​łaś. – Mi​cha​el wszedł do po​ko​ju. – Gdy cię nie było, Dean chciał

roz​ma​wiać o uczu​ciach.
– Czy to nie ​od​po​wied​ni mo​ment, żeby po​wie​dzieć „aha”? – prze​rwa​ła sie​dzą​ca na pod​ło​-

dze Slo​ane. – Po​nie​waż: „Aha!”.
Gdy​by Slo​ane była choć w naj​mniej​szym stop​niu zdol​na do pod​stę​pów, po​my​śla​ła​bym, że

ce​lo​wo przy​szła Lii na ra​tu​nek.
– Co od​kry​łaś? – spy​ta​łam. Dean spoj​rzał na mnie tak, jak​by chciał po​wie​dzieć, że do​sko​-

na​le wie, że rzu​cam Lii koło ra​tun​ko​we.
– Za​czę​łam od ry​sun​ków Lii i po​rów​na​łam je ze zdję​cia​mi sa​te​li​tar​ny​mi Ran​cza Spo​ko​ju. –

Slo​ane kuc​nę​ła, opar​ła się na koń​ców​kach pal​ców i po​ka​zy​wa​ła gra​ni​ce dia​gra​mu, jaki roz​ło​-
ży​ła na pod​ło​dze.

– Wszyst​ko się zga​dza poza… – Slo​ane uklę​kła, by wska​zać na mały bu​dy​nek. – Ten obiekt



– Wszyst​ko się zga​dza poza… – Slo​ane uklę​kła, by wska​zać na mały bu​dy​nek. – Ten obiekt
jest z grub​sza sie​dem koma sześć pro​cent mniej​szy w środ​ku niż na ze​wnątrz.

– To ka​pli​ca. – Lia za​rzu​ci​ła ku​cyk na ra​mię. – Żad​nych kon​kret​nych po​wią​zań re​li​gij​nych,
ale wy​glą​da jak bu​dy​nek sa​kral​ny.

Sły​sza​łam mo​no​ton​ny głos Me​lo​dy w mo​jej gło​wie. W Spo​ko​ju od​na​la​złam rów​no​wa​gę. W Spo​-
ko​ju od​na​la​złam ład.

Sku​pi​łam uwa​gę z po​wro​tem na pla​nie Ran​cza
– Co to zna​czy, że bu​dy​nek jest mniej ​szy w środ​ku niż na ze​wnątrz?
– To zna​czy, że albo ścia​ny są bar​dzo gru​be… – Slo​ane przy​gry​zła na chwi​lę dol​ną war​gę. –

Albo jest tam ukry​te po​miesz​cze​nie.
Nie mu​sia​łam zbyt​nio za​głę​biać się w per​spek​ty​wę Hol​lan​da Dar​by’ego, żeby wy​wnio​sko​-

wać, że jest czło​wie​kiem, któ​ry umie​jęt​nie pil​nu​je swo​ich ta​jem​nic. To two​ja rów​no​wa​ga. To twój
ład.

– Nie​ste​ty – wcię​ła się agent​ka Ster​ling – nic z tego nie daje mi po​wo​du do prze​szu​ka​nia.
– Nie – od​po​wie​dzia​ła Lia, się​ga​jąc do kie​sze​ni. – Ale to już tak.
Wy​cią​gnę​ła z kie​sze​ni małą szkla​ną fiol​kę. Płyn we​wnątrz był mlecz​no​bia​ły.
– Nie je​stem pew​na, co to – oznaj ​mi​ła – ale Dar​by do​brze szpry​cu​je swo​ją trzód​kę.
– Odu​rza ich. – Ka​mien​ny wy​raz twa​rzy De ​ana nie zdra​dzał oznak ła​god​no​ści, czy to wo​-

bec niej, czy ca​łej sy​tu​acji.
Agent​ka Ster​ling wzię​ła fiol​kę od Lii.
– Za​bio​rę to do la​bo​ra​to​rium. Je​śli to nar​ko​tyk, mogę zdo​być na​kaz prze​szu​ka​nia kom​-

plek​su.
Slo​ane wpa​try​wa​ła się w fiol​kę.
– Ob​sta​wiam, że to ja​kieś opia​ty.
Two​ja mat​ka zmar​ła z po​wo​du przedaw​ko​wa​nia. In​stynk​tow​nie za​czę​łam pro​fi​lo​wać Slo​ane, ale

wte​dy po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie i miesz​kań​cu tego mia​sta, któ​ry go zre​kru​to​wał.
Li​nia po​mię​dzy le​kar​stwem a tru​ci​zną jest bar​dzo cien​ka.
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zy​ska​nie na​ka​zu prze​szu​ka​nia za​ję​ło agent​ce Ster​ling dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi​ny, a ko​-
lej​ną go​dzi​nę za​bez​pie​cze​nie przez FBI kom​plek​su i – przede wszyst​kim – uję​cie jego

wła​ści​cie​la. Gdy Hol​land Dar​by i jego wy​znaw​cy zo​sta​li za​trzy​ma​ni, a na​sza piąt​ka do​sta​ła się
na ich te​ren, czu​łam ty​ka​nie ze​ga​ra.

Dziś jest pią​ty kwiet​nia. Dźwię​cza​ło mi to w gło​wie, gdy zbli​ża​li​śmy się do ka​plicz​ki. Ko​lej​na
data Fi​bo​nac​cie​go. Ko​lej​ne cia​ło.

Briggs nie dzwo​nił. Nie pro​sił o po​moc. Prze​sta​łam o tym my​śleć, gdy otwo​rzy​łam drzwi
ka​plicz​ki.

– Brak iko​no​gra​fii re​li​gij​nej – sko​men​to​wał Dean.
Miał ra​cję. Nie było tu żad​nych krzy​ży, po​są​gów ani ni​cze​go, co su​ge​ro​wa​ło zwią​zek z ja​-

ką​kol​wiek ist​nie​ją​cą re​li​gią. Mimo to po​miesz​cze​nie w oczy​wi​sty spo​sób przy​wo​ły​wa​ło sko​ja​-
rze​nia z ka​pli​cą. Były tu ław​ki ko​ściel​ne i oł​ta​rze. Ukła​da​ją​ce się w mo​zai​kę ka​fel​ki. Okna
z wi​tra​ża​mi, któ​re rzu​ca​ły do po​miesz​cze​nia ko​lo​ro​we świa​tło.

– Szu​ka​my uda​wa​nej ścia​ny – oznaj ​mi​ła Slo​ane, idąc wzdłuż po​miesz​cze​nia. Za​trzy​ma​ła
się przy drew​nia​nym oł​ta​rzu na ty​łach. Jej pal​ce zręcz​nie szu​ka​ły dźwi​gni lub prze​kład​ni.

– Mam! – Trium​fal​ne​mu okrzy​ko​wi Slo​ane to​wa​rzy​szy​ły dźwię​ki skrzy​pią​ce​go drew​na
i jęk za​rdze​wia​łych za​wia​sów. Za oł​ta​rzem znaj​do​wa​ło się ukry​te po​miesz​cze​nie. Po​de​szłam
o krok bli​żej, ale agent​ka Ster​ling sta​nę​ła przede mną. Pra​wą ręką trzy​ma​ła broń, lewą po​-
wstrzy​ma​ła Slo​ane.

– Zo​stań​cie tu – oznaj ​mi​ła i we​szła do po​miesz​cze​nia. Sama.
– Wą​sko tu – oznaj​mi​ła Slo​ane, za​glą​da​jąc w ciem​ność. – Ba​zu​jąc na mo​ich wcze​śniej​-

szych wy​li​cze​niach, nie​mal na pew​no cią​gnie się to przez całą dłu​gość ka​plicz​ki.
Cze​ka​łam, słu​cha​jąc je​dy​ne​go dźwię​ku, jaki roz​le​gał się w po​miesz​cze​niu – re​gu​lar​nych

kro​ków agent​ki Ster​ling. Dean sta​nął obok mnie, Mi​cha​el i Lia po dru​giej stro​nie. Gdy agent​-
ka Ster​ling wró​ci​ła, scho​wa​ła broń do ka​bu​ry i we​zwa​ła wspar​cie.

– Co tam jest? – spy​tał Dean.
Gdy​by to py​ta​nie za​dał kto​kol​wiek inny, agent​ka Ster​ling praw​do​po​dob​nie by nie od​po​-

wie​dzia​ła, ale ze wzglę​du na ich wspól​ną hi​sto​rię nie była w sta​nie zi​gno​ro​wać De​ana.
– Scho​dy.

Scho​dy pro​wa​dzi​ły do piw​ni​cy. To nie piw​ni​ca, po​pra​wi​łam się, kie​dy uzna​no już, że mo​że​my
wejść. To cela.

Ścia​ny były gru​be. Dźwię​kosz​czel​ne. Przy​mo​co​wa​no do nich kaj​da​ny, a do nich przy​ku​te
było roz​kła​da​ją​ce się cia​ło.

Dru​gie le​ża​ło na pod​ło​dze.



W po​miesz​cze​niu uno​sił się odór roz​kła​du i śmier​ci.
– Bio​rąc pod uwa​gę po​ziom roz​kła​du, tem​pe​ra​tu​rę i wil​goć… – Slo​ane za​mil​kła i za​czę​ła li​-

czyć. – Są​dzę, że na​sze ofia​ry są mar​twe od dzie​wię​ciu do je​de​na​stu lat.
Dzie​sięć lat temu wraz z mat​ką opu​ści​łam Ga​ither.
Dzie​sięć lat temu wi​dzia​łam cia​ło na dole scho​dów.
– Kto to jest? – za​da​łam py​ta​nie, o któ​rym wszy​scy my​śle​li. Kogo Hol​land Dar​by przy​kuł

do ścia​ny pod swo​ją ka​plicz​ką? Czy​je cia​ła zo​sta​wił, żeby tu zgni​ły i się roz​ło​ży​ły?
– Ofia​ra nu​mer je​den to męż​czy​zna. – Slo​ane po​de​szła do przy​ku​te​go do ścia​ny tru​pa.

Prak​tycz​nie nie miał już cia​ła.
Ko​ści, roz​kład i zgni​li​zna. Zro​bi​ło mi się nie​do​brze. Dean po​ło​żył mi rękę na kar​ku. Przy​tu​li​-

łam się do nie​go i spoj​rza​łam z po​wro​tem na Slo​ane.
– Głę​bo​kość i gru​bość mied​ni​cy – mru​cza​ła. – Wą​ska jama mied​ni​cy… zde​cy​do​wa​nie męż​-

czy​zna. Ko​ści czasz​ki su​ge​ru​ją czło​wie​ka rasy bia​łej. Wzrost oko​ło me​tra osiem​dzie​się​ciu. Nie
był na​sto​lat​kiem, brak oznak za​awan​so​wa​ne​go wie​ku. – Slo​ane przy​glą​da​ła się cia​łu w ci​szy
przez na​stęp​nych trzy​dzie​ści czy czter​dzie​ści se​kund. – Przy​ku​to go po śmier​ci – do​da​ła. –
Nie wcze​śniej.

Zbu​do​wa​łeś to po​miesz​cze​nie w ja​kimś celu. Dla ko​goś. Zwró​ci​łam uwa​gę na wiel​kość celi. Przy​-
ku​łeś cia​ło tego męż​czy​zny na​wet po tym, jak już umarł.

– A co z dru​gą ofia​rą? – spy ​ta​ła agent​ka Ster​ling. Zna​łam ją wy​star​cza​ją​co do​brze, żeby
wie​dzieć, że zdą​ży​ła już wy​ro​bić so​bie zda​nie, ale nie chcia​ła wpły​wać na dru​gą opi​nię.

– Ko​bie​ta – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane. – Moim zda​niem mię​dzy osiem​na​stym a trzy​dzie​stym
pią​tym ro​kiem ży​cia. Brak wi​docz​nych śla​dów, któ​re mo​gły​by spo​wo​do​wać śmierć.

– A męż​czy​zna? – spy​tał agent Star​mans. – Jak umarł?
– Ude​rze​nie tę​pym na​rzę​dziem. – Slo​ane od​wró​ci​ła się do agent​ki Ster​ling. – Mu​szę iść

na górę – oznaj ​mi​ła. – Po​trze​bu​ję stąd wyjść.
Slo​ane wi​dzia​ła wie​le ciał i miejsc zbrod​ni, ale od cza​su śmier​ci Aaro​na, ofia​ry nie były dla

niej już tyl​ko licz​ba​mi. Ob​ję​łam ją i po​pro​wa​dzi​łam w stro​nę scho​dów. Mi​nę​ły​śmy Lię, któ​ra
sta​ła opar​ta o Mi​cha​ela.

Gdy ra​zem ze Slo​ane szły​śmy w stro​nę świe​że​go po​wie​trza, usły​sza​łam umę​czo​ny szept
Lii.

– Wrzu​cił ich do dziu​ry.



Ty

Bez po​rząd​ku ist​nie​je cha​os. Bez po​rząd​ku ist​nie​je ból.
To śpiew​ka Lo​re​lai, nie two​ja. Ty je​steś cha​osem. Ty je​steś po​rząd​kiem.
Piąt​ka stoi przed tobą i ostrzy swój nóż. Je​ste​ście tu sami. Dwój​ka miał swo​ją turę wczo​raj – dwa​na​-

ście opa​rzeń na two​jej pier​si i udach. Mimo to wciąż nie po​wie​dzia​łaś im tego, co chcą usły​szeć. Nie ka​-
za​łaś po​zbyć się pro​ble​mu. Nie po​wie​dzia​łaś, że na​le​ży pod​jąć wszel​kie nie​zbęd​ne kro​ki, aby po​zbyć się
FBI z Ga​ither.

Jesz​cze nie.
Piąt​ka pod​cho​dzi bli​żej. Błysz​czą mu oczy i nóż. Bli​żej. Bli​żej. Ostrze wbi​ja ci się do twa​rzy.
Bez po​rząd​ku ist​nie​je cha​os. Bez po​rząd​ku ist​nie​je ból.
Uśmie​chasz się.
Zo​sta​wi​li cię tu na cały dzień, są​dząc, że je​steś Lo​re​lai. Zo​sta​wi​li cię za​ku​tą w kaj​da​ny. Po​zwo​li​li ci się

ru​szać. Są​dzi​li, że przed dzia​ła​niem bę​dzie cię po​wstrzy​my​wać groź​ba od​we​tu – wo​bec cie​bie czy Lau​rel.
My​li​li się.
Rzu​casz się do przo​du, a znisz​czo​ne kaj​da​ny ustę​pu​ją. Chwy​tasz nóż i wbi​jasz go w pierś swe​go

opraw​cy.
– Je​stem cha​osem – szep​czesz. – Je​stem po​rząd​kiem. – Ca​łu​jesz go i wy​krę​casz ostrze. – Je​stem bó​-

lem.
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ol​land Dar​by wraz z żoną zo​sta​li we​zwa​ni na prze​słu​cha​nie. Żad​ne z nich nie po​wie​-
dzia​ło na​wet sło​wa. Zgod​nie z moją su​ge​stią agent​ka Ster​ling ka​za​ła przy​pro​wa​dzić ich

syna. Jako na​sto​lat​ko​wie mie​li​śmy tyl​ko ob​ser​wo​wać – w tym przy​pad​ku zza lu​stra we​nec​kie​-
go.

– Zdru​zgo​ta​nie, re​zy​gna​cja, wście​kłość, wina – od​kle​pał Mi​cha​el. Te emo​cje wy​czy​tał
z twa​rzy Kane’a Dar​by’ego.

Szu​ka​łam tego, co wi​dział Mi​cha​el, ale nie do​strze​ga​łam na​wet śla​du emo​cji ko​tłu​ją​cych
się w męż​czyź​nie. Spra​wiał wra​że​nie po​nu​re​go, ale nie​ma​ją​ce​go się na bacz​no​ści.

– W ukry​tym po​miesz​cze​niu pod ka​pli​cą na te​re​nie Ran​cza Spo​ko​ju od​na​le​zio​no dwa cia​-
ła. – Agent​ka Ster​ling na​śla​do​wa​ła spo​sób by ​cia Kane’a: żad​nych zbęd​nych słów czy ge​stów.
Sama isto​ta spra​wy. – Czy ma pan po​ję​cie, w jaki spo​sób się tam zna​la​zły?

Kane spoj ​rzał agent​ce Ster​ling pro​sto w oczy.
– Nie.
– Kłam​stwo – stwier​dzi​ła Lia.
– Dwie ofia​ry. Męż​czy​zna i ko​bie​ta. Za​bi​ci oko​ło dzie​się​ciu lat temu. Czy jest pan w sta​nie

rzu​cić ja​kieś świa​tło co do ich toż​sa​mo​ści?
– Nie.
– Kłam​stwo.
Wpa​try​wa​łam się w zna​jo​mą twarz Kane’a i od​py​cha​łam po​zy​tyw​ne emo​cje, ja​kie wzbu​-

dzał w tkwią​cej we mnie sze​ścio​lat​ce.
Wiesz, kim są. Wiesz, co im się sta​ło. Wiesz, do cze​go do​szło w tym po​miesz​cze​niu. Dla​cze​go twój oj​ciec

je zbu​do​wał. Dla​cze​go stwo​rzył ka​pli​cę. Dla​cze​go na ścia​nie były kaj​da​ny.
Kane po​wie​dział mi, że Lii nic nie gro​zi​ło na Ran​czu Spo​ko​ju, ale mnie już tak. Za​sta​na​-

wia​łam się te​raz, czy wy​lą​do​wa​ła​bym tam na dole.
Je​stem sy​nem swo​je​go ojca. Daw​no temu pod​ją​łem pew​ne de​cy​zje.
Wi​dzia​łam po​do​bień​stwa po​mię​dzy kon​tro​lą emo​cji w wy​ko​na​niu Kane’a i De​ana. Dean

wie​dział, co jego oj​ciec ro​bił tym ko​bie​tom. Ma ​jąc dwa​na​ście lat, zna​lazł spo​sób, by go po​-
wstrzy​mać.

Uda​ło ci się wy​do​stać, Kane. Ale nie uda​ło ci się po​wstrzy​mać ojca, co​kol​wiek tam ro​bił. Nie wy​je​cha​łeś
z mia​sta. Nie mo​głeś.

– Może po​roz​ma​wia ze mną – po​wie​dzia​łam agent​ce Ster​ling przez ko​mu​ni​ka​tor. Po za​-
da​niu kil​ku do​dat​ko​wych py​tań wy​szła z po​ko​ju.

– Nic ni​ko​mu nie po​wie – oznaj ​mi​ła, przy​glą​da​jąc się zza lu​stra we​nec​kie​go by​łe​mu chło​-
pa​ko​wi mo​jej mat​ki. – Przy​naj ​mniej do cza​su iden​ty​fi​ka​cji zwłok. Do cza​su, aż się do​wie​my,



kim byli. Do cza​su, aż to wszyst​ko oka​że się rze​czy​wi​ste i doj ​dzie do punk​tu, z któ​re​go nie
bę​dzie mógł za​wró​cić.

Kane Dar​by całe ży​cie do​cho​wy​wał ta​jem​nic swe​go ojca. Zdru​zgo​ta​nie, re​zy​gna​cja, wście​kłość,
wina. Po​trze​bo​wa​li​śmy ostat​nich dwóch.

– Ja​kie mamy szan​se, że w la​bo​ra​to​rium zi​den​ty​fi​ku​ją cia​ła? – spy​ta​łam.
– Same szkie​le​ty bez DNA do po​rów​na​nia? – od​po​wie​dzia​ła spo​koj​nie Agent​ka Ster​ling. –

Na​wet je​śli do cze​goś doj​dą, zaj​mie to dużo cza​su.
Po​my​śla​łam o dzi​siej​szej da​cie – i wczo​raj ​szej. Wciąż nie do​strze​ga​li​śmy związ​ku z Mi​-

strza​mi. Po​my​śla​łam o mo​jej za​ku​tej w kaj​da​ny mat​ce. O spo​so​bie, w jaki jed​no z ciał zo​sta​ło
przy​ku​te do ścia​ny.

Na​stęp​nie po​my​śla​łam o ko​ściach wy​sta​ją​cych spod roz​kła​da​ją​ce​go się cia​ła. Twa​rzy, któ​ra
nie wy​glą​da​ła już na twarz.

Twarz. Po​my​śla​łam o Ce​li​ne De​la​cro​ix, jej kró​lew​skiej po​stu​rze i krzy​wym uśmiesz​ku. Mogę
raz na ko​goś spoj​rzeć i do​kład​nie wiem, jak wy​glą​da​ją jego ko​ści twa​rzy pod skó​rą.

Za​krę​ci​ło mi się w gło​wie. Czy Ce​li​ne by​ła​by w sta​nie zro​bić coś od​wrot​ne​go? Czy ma​jąc
zdję​cie ko​ści, była w sta​nie na​ry​so​wać twarz?

– Cas​sie? – Ton agent​ki Ster​ling po​wie​dział mi, że nie wy​po​wie​dzia​ła mo​je​go imie​nia
po raz pierw​szy.

Od​wró​ci​łam się w stro​nę Mi​cha​ela.
– Mam po​mysł, któ​ry bar​dzo ci się nie spodo​ba.
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ysła​li​śmy Ce​li​ne zdję​cia ofiar i cze​ka​li​śmy. Cze​ka​nie nie było naj ​moc​niej​szą stro​ną
na​sze​go ze​spo​łu. W cią​gu go​dzi​ny Ster​ling po​wró​ci​ła do pra​cy nad spra​wą, ale resz​ta

z nas sie​dzia​ła bez​czyn​nie w ho​te​lu. Cze​ka​li​śmy, aż Ce​li​ne się wy​ka​że. Cze​ka​li​śmy, żeby się
prze​ko​nać, czy na​sze wy​sił​ki zbli​żą nas do mo​jej mat​ki.

– Dean. – Z nas wszyst​kich w cze​ka​niu naj​lep​sza albo naj​gor​sza była Lia. – Praw​da czy wy​-
zwa​nie?

– Se​rio? – spy​ta​łam ją.
Uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie.
– Mamy już pew​ną tra​dy​cję, praw​da? – Usia​dła na pod​ło​kiet​ni​ku ka​na​py. – Dean, praw​da

czy wy​zwa​nie?
Przez chwi​lę są​dzi​łam, że nie od​po​wie.
– Praw​da.
Lia spoj​rza​ła na dło​nie. Przy​glą​da​ła się pa​znok​ciom.
– Jak dłu​go jesz​cze bę​dziesz na mnie wście​kły?
Nie brzmisz, jak​by od​po​wiedź mo​gła cię skrzyw​dzić.
– Nie je​stem na cie​bie wście​kły – od​po​wie​dział ła​mią​cym się gło​sem Dean.
– Jest wście​kły na sie​bie – spre​cy​zo​wał Mi​cha​el. – I na mnie. Zde​cy​do​wa​nie na mnie.
Dean spoj ​rzał na nie​go.
– Town​send, praw​da czy wy​zwa​nie? – Nie za​brzmia​ło to jak py​ta​nie. Ra​czej jak wy​zwa​nie.
Mi​cha​el w od​po​wie​dzi uśmiech​nął się cza​ru​ją​co.
– Wy​zwa​nie.
Przez pra​wie mi​nu​tę wpa​try​wa​li się w sie​bie. Dean pierw​szy prze​rwał ci​szę.
– Agent Star​mans pil​nu​je na dole wej​ścia do ho​te​lu. Wy​pnij się na nie​go.
– Co? – Naj​wy​raź​niej nie tego spo​dzie​wał się Mi​cha​el.
– Prak​ty​ka wy​pi​na​nia na ko​goś po​ślad​ków się​ga cza​sów śre​dnio​wie​cza – za​ko​mu​ni​ko​wa​ła

Slo​ane.
– Se​rio? – spy​ta​łam De​ana. Pro​fi​lo​wa​nie mam we krwi, był moim chło​pa​kiem, a ja tego nie

prze​wi​dzia​łam. Ale, osta​tecz​nie, obie​cał świa​tu znacz​ne ogra ​ni​cze​nie umar​twia​nia się, je​śli
Lia wró​ci do nas w jed​nym ka​wał​ku.

– Sły​sza​łeś – od​po​wie​dzia​łam Mi​cha​elo​wi.
Mi​cha​el wstał i się otrze​pał.
– Wy​pi​na​nie się na agen​ta – oznaj ​mił uro​czy​ście – ozna​cza całą przy​jem​ność po mo​jej

stro​nie.
Wy​szedł na bal​kon, po​cze​kał, aż po​ja​wi się Star​mans, po czym go za​wo​łał. Gdy ten spoj​-

rzał w górę, Mi​cha​el za​sa​lu​to​wał. Z woj​sko​wą pre​cy​zją od​wró​cił się i po​ka​zał mu ty​łek.



Śmia​łam się tak gło​śno, że pra​wie nie sły​sza​łam, jak Mi​cha​el wró​cił i za​dał py​ta​nie De​ano​-
wi.

– Red​ding, praw​da czy wy​zwa​nie?
– Praw​da.
Mi​cha​el za​ło​żył ręce w taki spo​sób, że po​my​śla​łam, że Dean gorz​ko tego po​ża​łu​je.
– Przy​znaj. Po​lu​bi​łeś mnie.
Slo​ane zmarsz​czy​ła czo​ło.
– To nie było py​ta​nie.
– Do​bra – od​parł Mi​cha​el, szcze​rząc się. Po​wró​cił do tor​tu​ro​wa​nia De​ana. – Lu​bisz mnie?

Je​stem jed​nym z two​ich naj​lep​szych kum​pli? Pła​kał​byś za mną, gdy​bym znik​nął?
Mi​cha​el i Dean ska​ka​li so​bie do gar​deł od za​wsze.
– Czy. Mnie. Lu​bisz? – po​wtó​rzył py​ta​nie Mi​cha​el, tym ra​zem ubar​wia​jąc je ge​sta​mi.
Dean spoj ​rzał na Lię. Jej obec​ność przy​po​mi​na​ła mu, że kłam​stwo nie uj ​dzie mu na su​cho.
– Masz swo​je mo​men​ty – wy​mam​ro​tał.
– Nie do​sły​sza​łem. – Mi​cha​el nad​sta​wił ucha.
– Nie mu​szę cię lu​bić – od​gryzł się Dean. – Je​ste​śmy ro​dzi​ną.
– Naj​lep​szy​mi psiap​siół​mi – po​pra​wił Mi​cha​el. Dean spoj​rzał na nie​go z uko​sa.
Uśmiech​nę​łam się.
– Two​ja tura – przy​po​mnia​ła De​ano​wi Lia, sztur​cha​jąc go sto​pą.
Dean po​wstrzy​mał chęć od​gry​zie​nia się na Mi​cha​elu.
– Cas​sie, praw​da czy wy​zwa​nie?
Prak​tycz​nie nie mia​łam przed De​anem ta​jem​nic. Je​śli chciał coś wie​dzieć, mógł za​py​tać

nie​mal o wszyst​ko.
– Wy​zwa​nie – od​po​wie​dzia​łam.
Slo​ane od​chrząk​nę​ła.
– Chcia​ła​bym za​uwa​żyć – oznaj​mi​ła, wska​zu​jąc na kuch​nię – że mik​ser moż​na zna​leźć

w za​le​d​wie dwóch koma trzech pro​cent po​ko​jów ho​te​lo​wych.

Mi​ja​ły go​dzi​ny. Mik​ser i mi​ni​bar oka​za​ły się nie​bez​piecz​nym po​łą​cze​niem.
– Lia, praw​da czy wy​zwa​nie? – Była moja ko​lej i czu​łam, że rze​czy​wi​stość znów za​kra​da

się w na​szą stro​nę. Każ​da ko​lej ​na run​da bez wia​do​mo​ści od Ce​li​ne była co​raz dłuż​sza. Z każ​-
dą prze​dłu​ża​ją​cą się chwi​lą by​li​śmy co​raz bli​żej de​cy​zji agent​ki Ster​ling – żeby oskar​żyć Dar​-
bych albo ich wy​pu​ścić.

– Praw​da – od​po​wie​dzia​ła nie​spo​dzie​wa​nie Lia. Po raz pierw​szy od daw​na.
– Dla​cze​go po​szłaś do Dar​by’ego sama? – spy​ta​łam.
Lia wsta​ła, roz​pro​sto​wa​ła ple​cy i prze​cią​gnę​ła się na boki. Mia​ła w tej grze fory.
Ni​ko​mu in​ne​mu kłam​stwo nie mo​gło ujść na su​cho.
– Wy​do​sta​łam się – po​wie​dzia​ła w koń​cu. – Mo​jej mat​ce się nie uda​ło. – Prze​sta​ła się prze​-

cią​gać i sta​ła te​raz bez ru​chu. – Na​wia​łam, gdy za​czę​łam doj​rze​wać. Gdy Briggs na​tra​fił
na mnie w No​wym Jor​ku… – Po​krę​ci​ła gło​wą. – Nie dało się już nic oca​lić.

Po sek​cie nic nie po​zo​sta​ło. Ani po two​jej mat​ce.
– Część wy​znaw​ców Dar​by’ego znaj​dzie ja​kie​goś in​ne​go na​wie​dzo​ne​go – kon​ty​nu​owa​ła

Lia. – Ale je​śli on tra​fi do wię​zie​nia, ist​nie​je szan​sa, że nie​któ​rzy z nich wró​cą do do​mów.
Po​my​śla​łam o Me​lo​dy i Sha​nie, a po​tem o Lii: młod​szej i bar​dziej po​dat​nej na wpły​wy.



– Poza tym – do​da​ła Lia zdaw​ko​wo – chcia​łam do​piec Mi​cha​elo​wi po tym, co zro​bił w No​-
wym Jor​ku. – Od​wró​ci​ła się. – Slo​ane, praw​da czy wy​zwa​nie?

– Czy wy​bra​nie praw​dy nie​sie ze sobą py​ta​nie o sta​ty​sty​ki zwią​za​ne z be​agle’ami albo fla​-
min​ga​mi? – spy​ta​ła z na​dzie​ją Slo​ane.

– Ra​czej nie – od​po​wie​dział Mi​cha​el.
– Wy​zwa​nie.
Na twa​rzy Lii po​ja​wił się sze​ro​ki, nie​wró​żą​cy do​brze uśmiech.
– Włam się do kom​pu​te​ra agent​ki Ster​ling i zmień jej ta​pe​tę na zdję​cie, któ​re zro​bi​łam

Mi​cha​elo​wi, jak wy​pi​nał się na agen​ta Star​man​sa.
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ła​ma​nie się do lap​to​pa agent​ki Ster​ling za​ję​ło Slo​ane pra​wie pół go​dzi​ny. A to ozna​-
cza, że sys​tem za​bez​pie​czeń mu​siał ro​bić wra​że​nie. Na​sza ha​ker​ka wła​śnie usta​wia​ła

zdję​cie, gdy kom​pu​ter wy​dał z sie​bie dźwięk.
– Masz wia​do​mość – rzu​ci​ła Lia, się​ga​jąc przez ra​mię Slo​ane, żeby klik​nąć na ikon​kę ma ​-

ila.
W jed​nej chwi​li gra​li​śmy w praw​dę czy wy​zwa​nie, a w na​stęp​nej po​czu​li​śmy się, jak​by

ktoś za​ssał cały tlen z po​miesz​cze​nia. Wia​do​mość wy​słał agent Briggs. Mia​ła spo​ro za​łącz​ni​-
ków. Ra​por​tów. Zdjęć.

W mi​nu​tę za​peł​ni​ły ekran. Zdję​cie ludz​kie​go cia​ła spa​lo​ne​go da​le​ce poza moż​li​wość jego
roz​po​zna​nia. Usia​dłam cięż​ko na pod​ło​dze, od​ru​cho​wo ob​ję​łam ko​la​na, nie​zdol​na ode​rwać
oczu od kom​pu​te​ra.

Wie​dzia​łam, że mor​der​stwa znów się za​czę​ły. Wie​dzia​łam, że ktoś pró​bu​je z ucznia stać
się Mi​strzem. Zna​łam na​wet MO za​bój​cy.

Przy​wią​za​na do stra​cha na wró​ble. Spa​lo​na żyw​cem.
Była jed​nak róż​ni​ca po​mię​dzy wie​dzą a zo​ba​cze​niem cze​goś na wła​sne oczy. Zmu​si​łam

się, żeby spoj​rzeć na fo​to​gra​fię ofia​ry – oso​by, któ​rą nie​gdyś była, za​nim po​chło​nę​ły ją ból
i pło​mie​nie, za​nim sta​ła się uwę​dzo​nym cia​łem i po​pio​łem.

Dłu​gie blond wło​sy i ja​sna skó​ra kon​tra​sto​wa​ły z hip​ster​ski​mi oku​la​ra​mi o ciem​nych
opraw​kach. Im dłu​żej na nią pa​trzy​łam, tym cię ​żej było od​wró​cić wzrok, i nie cho​dzi​ło wy​-
łącz​nie o to, że wy​glą​da​ła na mło​dą, bez​tro​ską i żywą.

– Wy​glą​da zna​jo​mo. – Moje sło​wa roz​le​gły się ni​czym grzmot.
Slo​ane po​krę​ci​ła gło​wą.
– Nie po​zna​ję jej.
Mi​cha​el przy​su​nął się do kom​pu​te​ra.
– Ja po​zna​ję. – Spoj​rzał na mnie. – Śledz​two w spra​wie Red​din​ga. Gdy po​szli​śmy z Lią

na przy​ję​cie, wy​szłaś z asy​sten​tem pro​fe​so​ra, a ja z nią.
Za​mor​do​wa​no stu​dent​kę zgod​nie z MO Da​nie​la Red​din​ga. Ra​zem z Mi​cha​elem i Lią wy​-

śli​zgnę​li​śmy się z domu, żeby się zo​rien​to​wać, kto może być po​ten​cjal​nym po​dej​rza​nym. Jed​-
ną z osób, z któ​ry​mi wte​dy roz​ma​wia​li​śmy, była ta dziew​czy​na.

– Bry​ce. – Slo​ane od​czy​ta​ła jej imię z pli​ku. – Bry​ce An​der​son.
Pró​bo​wa​łam przy​po​mnieć so​bie o niej coś wię​cej, ale poza tym, że była na roku z pierw​szą

ofia​rą i że cho​dzi​ła na za​ję​cia o Red​din​gu – nic nie przy​cho​dzi​ło mi do gło​wy.
– Gdy roz​ma​wia​łaś z moim oj​cem… – za​czął spo​koj​nie Dean, ale zda​wa​łam so​bie spra​wę

z tego, jak moc​no musi wal​czyć o tego ro​dza​ju dy​stans. – Wspo​mniał, że jest świa​dom obec​-
no​ści Mi​strzów. A jaka jest szan​sa na to, że go ob​ser​wu​ją?



Wie​dzia​łam, do​kąd zmie​rzał – je​śli na​sza ofia​ra była po​wią​za​na ze spra​wą Da​nie​la Red​-
din​ga, to być może mor​der​ca rów​nież.

Drzwi ho​te​lo​we otwo​rzy​ły się, za​nim zdą​ży​łam co​kol​wiek po​wie​dzieć.
– To – po​in​for​mo​wa​ła groź​nie agent​ka Ster​ling, wcho​dząc do po​ko​ju – twarz ko​goś, kto

nie po​wie ani sło​wa, ani jed​ne​go, na te​mat po​dej ​rza​nych de​cy​zji, któ​re koń​czą się wy​pię​ciem
tył​ka na agen​ta fe​de​ral​ne​go. – Uśmiech​nę​ła się nie​znacz​nie. – Gdy skoń​czy​my już w Ga​ither,
agent Star​mans po​je​dzie na urlop, o któ​ry po​pro​sił. – Przyj ​rza​ła się nam wszyst​kim i do​tarł
do niej pa​nu​ją​cy w po​miesz​cze​niu na​strój. – Czy Ce​li​ne się ode​zwa​ła?

Slo​ane od​wró​ci​ła lap​to​pa w od​po​wie​dzi. Agent​ka Ster​ling spoj​rza​ła na ekran. Jej po​ke​ro​wa
twarz prze​ko​na​ła mnie, że zdą​ży​ła się już za​po​znać z za​łącz​ni​ka​mi do ma​ila. Zna​ła toż​sa​-
mość pierw​szej ofia​ry i zna​la​zła po​wią​za​nie ze spra​wą ucznia Red​din​ga.

– Wła​ma​li​ście się do mo​je​go lap​to​pa. – Nie było to ani py​ta​nie, ani oskar​że​nie.
Judd, któ​ry przez więk​szość cza​su da​wał nam spo​kój, wy​brał aku​rat ten mo​ment, żeby się

do nas przy​łą​czyć. Spoj​rze​li na sie​bie ze Ster​ling.
– Czy te​raz po​wiesz mi, że po​sta​wie​nie im ul​ti​ma​tum bę​dzie strzę​pie​niem ję​zy​ka? – spy​ta​-

ła agent​ka.
Dean zmie​nił te​mat:
– Te​raz chcie​li​by​śmy się cze​goś do​wie​dzieć o ofie​rze nu​mer dwa.
Bry​ce zo​sta​ła za​mor​do​wa​na dru​gie​go kwiet​nia. Na​stęp​ny​mi da​ta​mi z cią​gu Fi​bo​nac​cie​go

były czwar​ty i pią​ty kwiet​nia – a dzi​siaj był pią​ty. Na ra​zie mie​li​śmy dwie ofia​ry. Do pół​no​cy
po​ja​wi się trze​cia.

– Czy to wciąż ta sama lo​ka​li​za​cja? – spy​ta​łam Ster​ling, li​cząc na od​po​wiedź. – Ta sama
wik​ty​mo​lo​gia?

– Czy ofia​ra nu​mer dwa jest po​wią​za​na z moim oj ​cem? – na​ci​skał Dean. – Albo z tą gru​pą,
któ​ra cho​dzi​ła na za​ję​cia o se​ryj​nych za​bój ​cach?

– Nie.
Od​po​wie​dzia​ła Slo​ane.
– Nie. Nie. Nie. – Slo​ane od​wró​ci​ła lap​to​pa. Ręce mia​ła opusz​czo​ne bez​wład​nie na kla​wia​-

tu​rę i zro​zu​mia​łam, że otwo​rzy​ła po​zo​sta​łe za​łącz​ni​ki od Brig​g​sa.
Aż mnie oczy za​bo​la​ły, gdy spoj ​rza​łam na dru​gie miej ​sce zbrod​ni. Przy​wią​za​na do stra​cha

na wró​ble. Spa​lo​na żyw​cem. Wy​pi​sa​ne w ak​tach na​zwi​sko tłu​ma​czy​ło, dla​cze​go Slo​ane przy​ci​-
snę​ła dło​nie do ust i pi​snę​ła po​mię​dzy pal​ca​mi.

Tory Ho​ward.
Tory była po​wią​za​na z na​szą spra​wą w Ve​gas. Wy​stę​po​wa​ła na sce​nie jako ilu​zjo​nist​ka

i hip​no​ty​zer​ka. Mia​ła dwa​dzie​ścia kil​ka lat i do​ra​sta​ła ra​zem z na​szym mor​der​cą z Ve​gas.
Zna​czy​ło to, że po​wią​za​niem po​mię​dzy oby​dwie​ma ofia​ra​mi nie była spra​wa Red​din​ga. Nie
cho​dzi​ło o geo​gra​fię. To by​li​śmy my. Spra​wy, nad któ​ry​mi pra​co​wa​li​śmy. Lu​dzie, z któ​ry​mi
roz​ma​wia​li​śmy.

Tory. Dziew​czy​na, któ​rą ura​to​wa​li​śmy.
– Ona też go ko​cha​ła. – Slo​ane od​su​nę​ła już ręce z ust, ale głos wciąż mia​ła znie​kształ​co​-

ny. Tory była w związ​ku z Aaro​nem, bra​tem Slo​ane. Opła​ki​wa​ła go, tak samo jak Slo​ane. Ro​-
zu​mia​ła ją.

– Dzwoń​cie do Brig​g​sa. – Głos Slo​ane był ci​chy, oczy mia​ła za​ci​śnię​te.
– Slo​ane – za​czął Judd, ale mu prze​rwa​ła.



– Tan​ner Elias Briggs, nu​mer ubez​pie​cze​nia 449-872-1656, zo​dia​kal​ny póź​ny skor​pion,
metr osiem​dzie​siąt sześć wzro​stu. – Slo​ane zmu​si​ła się, by otwo​rzyć swe błę​kit​ne oczy. Wy​-
glą​da​ła na zdol​ną do bun​tu. – Dzwoń​cie.

Tym ra​zem, gdy agent​ka Ster​ling wy​bra​ła nu​mer, Briggs ode​brał.
– Ron​nie? – roz​legł się głos Brig​g​sa. Za​wsze od​bie​rał te​le​fon po​da​niem swo​je​go na​zwi​ska.

Za​sta​na​wia​łam się, co zna​czy ta zmia​na.
– Masz całą gru​pę – rzu​ci​ła agent​ka Ster​ling, włą​cza​jąc ze​staw gło​śno​mó​wią​cy. – Dzie​cia​ki

wła​ma​ły mi się do kom​pu​te​ra. Wi​dzia​ły pli​ki.
– Po​win​ni​ście byli mi po​wie​dzieć – oznaj​mi​ła wo​jow​ni​czo Slo​ane. – Gdy do​wie​dzie​li​ście

się, że dru​gą ofia​rą jest Tory. – Głos jej się lek​ko ła​mał. – Po​win​nam była wie​dzieć.
– By​łaś za​ję​ta – od​po​wie​dział Judd. – Wszy​scy by​li​ście za​ję​ci. – Cha​rak​te​ry​stycz​ny szorst​ki

spo​sób by​cia by​łe​go żoł​nie​rza pie​cho​ty mor​skiej zła​god​niał nie​co, gdy Judd pod​szedł do Slo​-
ane. – Przy​po​mi​nasz mi moją Scar​lett. – Judd rzad​ko wy​po​wia​dał imię swo​jej cór​ki. Nio​sło
ze sobą ogrom​ny cię​żar. – Cza​sa​mi to za dużo. By​wa​ją chwi​le, że oszu​ku​ję się, że może je​-
stem w sta​nie was ochro​nić.

Wi​dzia​łam, jak Slo​ane sta​ra się zro​zu​mieć jego sło​wa, że to wła​śnie on zde​cy​do​wał,
by nam o tym nie mó​wić.

– Dziś jest pią​ty kwiet​nia. – Ton Lii był ostry, ale nie sły​sza​łam w nim ani odro​bi​ny zło​-
ści. – Jak wy​glą​da spra​wa z ofia​rą nu​mer trzy?

Za​da​ła to py​ta​nie, bo Slo​ane nie była w sta​nie. I dla​te​go że Briggs, Ster​ling ani Judd nie
mo​gli jej okła​mać.

Od​po​wiedź Brig​g​sa była zwię​zła.
– Nie ma miej​sca zbrod​ni. Ani ofia​ry. Na ra​zie.
Na ra​zie. Wy​ra​że​nie to przy​po​mi​na​ło o wszyst​kich, któ​rych za​wie​dli​śmy. Zgi​nę​ły dwie oso​-

by, gdy szu​ka​li​śmy wska​zó​wek w Ga​ither. Za nie​dłu​go mia​ła do nich do​łą​czyć trze​cia. Do se​-
tek ofiar, ja​kie Mi​strzo​wie za​mor​do​wa​li przez wie​le lat.

– Mu​si​my wró​cić do po​przed​nich spraw i zi​den​ty​fi​ko​wać oso​by po​wią​za​ne z bie​żą​cą –
rzu​ci​łam la​ko​nicz​nie. Miaż​dżą​ca praw​da była taka, że na​sze błę​dy, gdy by​li​śmy nie​wy​star​cza​-
ją​co do​brzy czy zbyt wol​ni, koń​czy​ły się czy​jąś śmier​cią. Nie mo​głam się temu pod​dać.

– Ko​bie​ty po​ni​żej dwu​dzie​ste​go pią​te​go roku ży​cia – oznaj ​mił ci​cho Dean. – Na​wet je​śli
inni Mi​strzo​wie su​ge​ru​ją ofia​ry, któ​re będą coś zna​czyć dla FBI, to jest mój test i moje za​da​-
nie.

Sło​wa De​ana wy​wo​ła​ły u mnie dresz​cze. Przy​wo​ła​ły po​dej ​rze​nie, ja​kie kry​ło się gdzieś
w głę​bi mo​je​go umy​słu. Każ​dy Mistrz wy​bie​rał dzie​więć ofiar. Wik​ty​mo​lo​gia była jed​ną z rze​-
czy, któ​re od​róż​nia​ły od sie​bie po​szcze​gól​nych Mi​strzów.

Ale tym ra​zem nasz enes nie był je​dy​nym, któ​ry miał coś do po​wie​dze​nia w spra​wie mor​-
derstw.

To nie jest po pro​stu ry​tu​ał. To oso​bi​ste. Nie​waż​ne, ile razy przyj​mo​wa​łam punkt wi​dze​nia za​-
bój ​cy, za​wsze do​cho​dzi​łam do tych sa​mych wnio​sków. Ktoś po​sta​no​wił, że bę​dzie to oso​bi​ste, po​nie​-
waż je​ste​śmy co​raz bli​żej roz​wią​za​nia. Po​nie​waż je​ste​śmy w Ga​ither.

– Mi​strzo​wie ka​za​li swo​je​mu ucznio​wi za​bić Bry​ce i Tory z na​sze​go po​wo​du. – Prze​łknę​-
łam śli​nę, ale nie mo​głam po​wstrzy​mać po​to​ku słów. – Nie je​stem pew​na, czy to ze​msta, czy
może pró​ba wy​wa​bie​nia nas z Ga​ither, ale je​śli nie by​ło​by nas tu​taj…

Po dru​giej stro​nie po​ko​ju Mi​cha​el trzy​mał te​le​fon przy uchu. Mil​czał, kie​dy nikt nie ode​-



Po dru​giej stro​nie po​ko​ju Mi​cha​el trzy​mał te​le​fon przy uchu. Mil​czał, kie​dy nikt nie ode​-
brał, i pró​bo​wał po​łą​czyć się dru​gi raz.

– Mi​cha​el… – za​czę​ła Lia.
Ude​rzył pię​ścią w ścia​nę.
– Ko​bie​ta – rzu​cił, jak​by to było prze​kleń​stwo. – Po​ni​żej dwu​dzie​ste​go pią​te​go roku ży​cia.

Po​wią​za​na z na​szy​mi po​przed​ni​mi spra​wa​mi.
Po raz pierw​szy wy​raz twa​rzy Mi​cha​ela zdra​dzał jego emo​cje. Prze​ra​że​nie. Mdło​ści.
I wte​dy zro​zu​mia​łam…
– Ce​li​ne – oznaj ​mi​łam. Ko​bie​ta. W wie​ku stu​denc​kim. Ser​ce po​de​szło mi do gar​dła. – Była

„ofia​rą” w na​szej ostat​niej spra​wie. Je​śli nas ob​ser​wo​wa​li… – Czu​łam, jak cię​żar roz​le​wa
mi się po cie​le. – Po​mo​gła nam zi​den​ty​fi​ko​wać Ni​ght​sha​de’a. A te​raz wcią​gnę​li​śmy ją w spra​-
wę po raz dru​gi.

Nie my, po​my​śla​łam, prze​ra​żo​na. Ja. To ja za​su​ge​ro​wa​łam, że​by​śmy za​dzwo​ni​li do Ce​li​ne. Tak jak
po​szłam zo​ba​czyć się z Lau​rel.

– Gdy​by tam była, to by ode​bra​ła. – Mi​cha​el raz po raz ude​rzał pię​ścią w ścia​nę, aż Dean
go od​cią​gnął. – Bio​rąc pod uwa​gę wszyst​ko, co się dzie​je, ode​bra​ła​by. – Mi​cha​el szar​pał się ja​-
kąś chwi​lę z De​anem, po czym na​gle za​stygł bez ru​chu. – Włą​czy​ła się pocz​ta gło​so​wa. Dwa
razy.
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ie​lo​krot​nie dzwo​ni​li​śmy do Ce​li​ne, ale od razu włą​cza​ła się pocz ​ta. Briggs po​słał miej​-
sco​we​go agen​ta do aka​de​mi​ka, ale jej tam nie było.

Nikt nie wi​dział ani nie roz​ma​wiał z Ce ​li​ne De​la​cro​ix od cza​su, gdy wie​le go​dzin wcze​-
śniej wy​sła​li​śmy jej zdję​cie.

– Naj​pierw po​szli po sio​strę Ko​lo​ra​do – oznaj​mił głu​cho Mi​cha​el. Wzrok miał pu​sty. –
A te​raz po moją.

Lia prze​szła przez po​kój i sta​nę​ła przed Mi​cha​elem. Z ja​kie​goś po​wo​du ude​rzy​ła go
w twarz otwar​tą dło​nią, a chwi​lę póź​niej moc ​no przy​ci​snę​ła swo​je usta do jego ust. Po​dwój​ne
od​wró​ce​nie uwa​gi.

– Z Ce​li​ne wszyst​ko w po​rząd​ku – oznaj​mi​ła Lia, gdy się cof​nę​ła. – Wszyst​ko bę​dzie do​brze,
Mi​cha​el. – W ustach Lii wszyst​ko brzmia​ło praw​dzi​wie. Od​dy​cha​ła nie​rów​no. – Obie​cu​ję.

Lia ni​cze​go ni​g​dy nie obie​cy​wa​ła.
– Nie ma z nią kon​tak​tu za​le​d​wie od kil​ku go​dzin – do​da​ła Slo​ane. – A bio​rąc pod uwa​gę,

że po​ry​wa​ła się już sama, to sta​ty​stycz​nie rzecz uj ​mu​jąc… – Na​sza eks​pert​ka od liczb za​mil​-
kła, blond wło​sy opa​dły jej na twarz. – Wszyst​ko bę​dzie do​brze. – Slo​ane nie rzu​ci​ła żad​ną
licz​bą czy pro​cen​ta​mi. Ja​kie​kol​wiek licz​by mia​ła w gło​wie, za​cho​wa​ła je dla sie​bie i po​wtó​rzy​-
ła po Lii:

– Obie​cu​ję.
Dean klep​nął Mi​cha​ela w ra​mię. Mi​cha​el spoj​rzał na mnie.
– Bę​dzie do​brze – stwier​dzi​łam ła​god​nie. Po tym wszyst​kim, co ra​zem prze ​szli​śmy,

po tym, co utra​ci​li​śmy, mu​sia​łam w to wie​rzyć. Ni​cze​go jed​nak nie obie​ca​łam. Nie by​łam
w sta​nie.

I po jed​nym spoj​rze​niu Mi​cha​el wie​dział dla​cze​go.
Ci​szę, jaka nas spo​wi​ła, prze​rwa​ło pu​ka​nie do drzwi. Judd ubiegł mnie przed ich otwar ​-

ciem. Spoj​rzał przez ju​da​sza, opu​ścił dłoń z pi​sto​le​tem i otwo​rzył drzwi.
– Masz zły na​wyk zni​ka​nia, mło​da damo.
Prze​twa​rza​łam sło​wa Jud​da, aż do​tar​ło do mnie, kogo zo​ba​czył po dru​giej stro​nie drzwi.
– Ce​li​ne?
Sta​ła tam Ce​li​ne De​la​cro​ix, trzy​ma​jąc w ręce de​si​gner​ską tecz​kę. Wło​sy mia​ła ła​god​nie za​-

cze​sa​ne do tyłu.
– Dwu​wy​mia​ro​we zdję​cia czasz​ki są do ni​cze​go – rzu​ciła za​miast po​wi​ta​nia. – Za​bierz​cie

mnie do ciał.
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eli​ne nie przy​szło do gło​wy, żeby po​in​for​mo​wać ko​go​kol​wiek o swo​im spon​ta​nicz​nym
wy​jeź​dzie do Okla​ho​my. Te​le​fon wy​łą​czy​ła w sa​mo​lo​cie.

– Mó​wi​łam. – Lia uśmiech​nę​ła się do Mi​cha​ela. – Przy​znaj mi ra​cję.
– Mia​łaś ra​cję. – Mi​cha​el wy​wró​cił ocza​mi. Głos mu zła​god​niał. – Obie​ca​łaś.
– Szcze​rze? – wcię​ła się Ce​li​ne. – Chy​ba wszy​scy obec​ni wo​le​li​by, że​by​ście zna​leź​li so​bie

po​kój.
– Ja nie – wy​mam​ro​tał Dean.
– Nie mam pro​ble​mu z oka​zy​wa​niem fi​zycz​nej i emo​cjo​nal​nej bli​sko​ści – po​in​for​mo​wa​ła

Slo​ane. – Sta​ty​sty​ki do​ty​czą​ce za​cho​wań go​do​wych czło​wie​ka są ra​czej fa​scy​nu​ją​ce.
Ce​li​ne uśmiech​nę​ła się lek​ko, gdy spoj​rza​ła na Slo​ane.
– Nie ga​daj.
Slo​ane zmarsz​czy​ła czo​ło.
– Wła​śnie to zro​bi​łam.
– Mo​gła​by mi się przy​dać ja​kaś ana​li​za ma​te​ma​tycz​na tych re​kon​struk​cji twa​rzy. – Ce​li​ne

prze​chy​li​ła gło​wę w bok. – Wcho​dzisz w to, Blon​die?
Pa​mię​ta​jąc re​ak​cję Slo​ane na cia​ła w piw​ni​cy, spo​dzie​wa​łam się, że od​mó​wi, ale za​miast

tego zro​bi​ła krok w stro​nę Ce​li​ne.
– Wcho​dzę.

Agent​ka Ster​ling, Ce​li​ne i Slo​ane mia​ły wy​je​chać na​stęp​ne​go dnia, osta​tecz​nie zde ​cy​do​wa​łam
się po​je​chać z nimi. Wy​ru​szy​ły​śmy jesz​cze przed wscho​dem słoń​ca. Moja pierw​sza wi​zy​ta
w la​bo​ra​to​rium FBI – w tym wy​pad​ku był to za​bez​pie​czo​ny obiekt od​da​lo​ny o ja​kieś dwie go​-
dzi​ny jaz​dy od Ga​ither. Po tym, jak me​dyk są​do​wa za​koń​czy​ła ana​li​zę oby​dwu ciał, a ze​spół
kry​mi​na​li​stycz​ny ze​brał śla​dy z ubrań i skó​ry, nie​znacz​ne reszt​ki cia​ła zo​sta​ły od​dzie​lo​ne
od ko​ści. Oby​dwa szkie​le​ty le​ża​ły obok sie​bie.

Agent​ka Ster​ling ka​za​ła wszyst​kim opu​ścić po​miesz​cze​nie, za​nim po​zwo​li​ła nam wejść
do środ​ka.

Ce​li​ne sta​nę​ła w drzwiach. Dłu​go pa​trzy​ła przed sie​bie, aż w koń​cu ru​szy​ła w stro​nę szkie​-
le​tów. Obe​szła je po​wo​li. Z sa​mej jej pozy wie​dzia​łam, że ni​cze​go nie prze​oczy. Utkwi​ła
wzrok w mniej​szym ze szkie​le​tów, ofie​rze płci żeń​skiej.

Wi​dzisz wię​cej niż ko​ści. Wi​dzisz kon​tu​ry. Po​li​czek, szczę​kę, oczy…
– Czy mogę jej do​tknąć? – spy​ta​ła Ce​li​ne.
Agent​ka w od​po​wie​dzi kiw​nę​ła gło​wą i Slo​ane wrę​czy​ła Ce​li​ne parę rę​ka​wi​czek. Dziew​czy​-

na wło​ży​ła je i de​li​kat​nie prze​su​wa​ła pal​ca​mi po czasz​ce ko​bie​ty, wy​czu​wa​jąc krzy​wi​zny i po​-



łą​cze​nia ko​ści. Ma​lar​stwo było dla niej przed​się​wzię​ciem an​ga​żu​ją​cym ją całą, ale to – to była
świę​tość.

– Oczo​do​ły od​da​lo​ne o sześć​dzie​siąt je​den mi​li​me​trów – oznaj ​mi​ła ła​god​nie Slo​ane. –
Oko​ło sześć​dzie​się​ciu trzech mi​li​me​trów po​mię​dzy źre​ni​ca​mi a jamą ust​ną.

Ce​li​ne kon​ty​nu​owa​ła ba​da​nie czasz​ki, ki​wa​jąc nie​znacz​nie gło​wą. W mia​rę jak Slo​ane od​-
kle​pa​ła ko​lej​ne wy​mia​ry, Ce​li​ne się​gnę​ła po szki​cow​nik, któ​ry po​ło​ży​ła wcze​śniej na sto​le
obok. Chwi​lę póź​niej trzy​ma​ła w ręce ołó​wek.

Gdy ry​so​wa​ła, od​su​nę​ła się od nas. Po​ka​żesz, gdy bę​dzie go​to​we.
Po kil​ku mi​nu​tach w po​miesz​cze​niu roz​legł się dźwięk wy​ry​wa​nej kart​ki. Ce​li​ne bez sło​wa

po​da​ła ją Slo​ane, odło​ży​ła szki​cow​nik i za​ję​ła się dru​gim szkie​le​tem.
Slo​ane po​da​ła mi ry​su​nek. Ja po​da​łam go agent​ce Ster​ling. Ko​bie​ta, któ​ra spo​glą​da​ła

na nas ze szki​cu była pod trzy​dziest​kę, ład​na w zwy​czaj ​ny spo​sób. Ude​rzy​ło mnie to, jak bar​-
dzo wy​da​wa​ła się zna​jo​ma.

– Po​zna​jesz ją? – spy​ta​ła mnie ci​cho agent​ka Ster​ling, gdy Ce​li​ne kon​ty​nu​owa​ła pra​cę
po dru​giej stro​nie sali.

Po​krę​ci​łam gło​wą, ale czu​łam się, jak​bym nią ki​wa​ła.
– Wy​glą​da… – Sło​wa mia​łam na koń​cu ję​zy​ka. – Wy​glą​da jak Me​lo​dy – po​wie​dzia​łam

w koń​cu. – Wnucz​ka Ree.
Gdy to z sie​bie wy​du​si​łam, już wie ​dzia​łam. Wie​dzia​łam, kim była ta ko​bie​ta. Wie​dzia​łam,

że cór​ka Ree – mat​ka Me​lo​dy i Sha​ne’a – nie wy​je​cha​ła z mia​sta po tym, jak za​trzy​ma​ła się
na Ran​czu Spo​ko​ju.

Ni​g​dy stąd nie wy​je​cha​ła.
Pró​bo​wa​łam przy​po​mnieć so​bie wszyst​ko, co wi​dzia​łam i sły​sza​łam na jej te​mat. Za​miast

tego do​tar​ło do mnie, przed czym chcia​ła ustrzec mnie moja mat​ka. Co le​ża​ło wte​dy u stóp
scho​dów?

Coś du​że​go.
Coś pę​ka​te​go i nie​rów​ne​go.
Krew na jej rę​kach…
Cia​ło. Nie by​łam w sta​nie roz​po​znać twa​rzy. Nie by​łam w sta​nie po​wie​dzieć, czy na​le​ży

do męż​czy​zny, czy ko​bie​ty.
Kane. To był Kane. Ude​rzy​ła mnie ta myśl. Praw​da?
Czu​jąc, jak świat wo​kół się wali, po​de​szłam do Ce​li​ne, któ​ra po​now​nie wzię​ła do ręki szki​-

cow​nik. Tym ra​zem nie mo​głam się po​wstrzy​mać, żeby pa​trzeć, jak ry​su​je.
Po​zwo​li​ła mi zer​kać przez ra​mię i po​wo​li na kart​ce po​ja​wi​ła się twarz męż​czy​zny. Naj​-

pierw li​nia szczę​ki. Li​nia wło​sów. Oczy. Po​licz​ki, usta…
Od​su​nę​łam się o krok. Tym ra​zem nie cho​dzi​ło o prze​ra​ża​ją​ce wra​że​nie zna​jo​mo​ści, o po​-

szu​ki​wa​nie wspo​mnień w mo​jej pa​mię​ci na te​mat tego, do kogo na​le​ża​ło to cia​ło.
Po​zna​wa​łam tę twarz. I na​gle sta​łam znów na szczy​cie scho​dów, a na dole le​ża​ło cia​ło.
Wi​dzę to. Wi​dzę twarz. Wi​dzę krew…
Czło​wiek na zdję​ciu – w mo​ich wspo​mnie​niach, u stóp scho​dów, na sto​le w la​bo​ra​to​rium,

mar​twy od dzie​się​ciu lat – to Kane Dar​by.



Ty

Gdy wcho​dzą Mi​strzo​wie, sie​dzisz na pod​ło​dze. Nóż na ko​la​nie. Piąt​ka obok cie​bie. W ka​wał​kach.
Pod​no​sisz wzrok, czu​jesz się bar​dziej żywa – bar​dziej jak ty – niż kie​dy​kol​wiek wcze​śniej.
– Nie był go​dzien – oznaj​miasz.
Nie je​steś sła​ba. Nie je​steś Lo​re​lai. To ty de​cy​du​jesz, kto żyje, a kto umie​ra. Je​steś sę​dzią i wy​rocz​nią.

Je​steś ka​tem. Je​steś Py​tią.
A oni będą grać, jak im za​grasz.
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ie​moż​li​we. Tyl​ko tym sło​wem dało się okre ​ślić to, co przed​sta​wiał ry​su​nek Ce​li​ne. Wie​le
go​dzin póź​niej sie​dzia​łam na​prze​ciw Kane’a Dar​by’ego w naj ​bliż​szym biu​rze FBI

z agent​ką Ster​ling po jed​nej i De​anem po dru​giej stro​nie. Wpa​try​wa​łam się w twarz męż​czy​-
zny, w te zna​jo​me rysy. W ustach mia​łam su​cho, a w gło​wie mi się krę​ci​ło.

Prze​cież ty ży​jesz. Je​steś tu​taj. Ale to two​ja twarz była na tym ry​sun​ku.
W moim wspo​mnie​niu była jego twarz, pod scho​da​mi le​ża​ło jego cia​ło, jego krew na rę​-

kach mat​ki. Ist​nia​ło wy​ja​śnie​nie i czu​łam, że mogę go zmu​sić do wy​zna​nia praw​dy, ale za​-
nie​mó​wi​łam. Jak nu​rek sto​ją​cy na szczy​cie kli​fu i wpa​tru​ją​cy się w fale, któ​re roz​bi​ja​ją się
o ska​ły w dole.

– Czy moja mat​ka wspo​mi​na​ła kie​dy​kol​wiek o zo​ś​ce? – spy​ta​łam Kane’a. W ja​kiś spo​sób
uda​ło mi się wy​po​wie​dzieć te sło​wa. – Za​cho​wa​niu. Oso​bo​wo​ści. Śro​do​wi​sku.

– Lo​re​lai uczy​ła cię sztu​czek zwią​za​nych ze swo​ją pra​cą – od​po​wie​dział Kane. Mi​nę​ło dzie​-
sięć lat, a ja wciąż sły​sza​łam echo emo​cji, gdy wy​po​wia​dał jej imię.

– Do​brze mnie na​uczy​ła. – Po​zwo​li​łam tym sło​wom wy​brzmieć. Mó​wi​łam spo​koj​niej, niż
się czu​łam. – Wy​star​cza​ją​co do​brze, żeby FBI uzna​ło moje umie​jęt​no​ści za przy​dat​ne.

– Je​steś dziec​kiem. – Za​strze​że​nie Kane’a ła ​two dało się prze​wi​dzieć. Uspo​ko​iło mnie to.
Po​mo​gło mi się skon​cen​tro​wać na tu i te​raz.

– To ja za​da​ję py​ta​nia – stwier​dzi​łam spo​koj​nie. In​stynk​tow​nie wie​dzia​łam, że agent​ka
Ster​ling mia​ła ra​cję. Gdy​by​śmy pró​bo​wa​li ro​ze​grać to w ten spo​sób, bez zi​den​ty​fi​ko​wa​nia
ofiar, nie by​ła​bym w sta​nie z Kane’a nic wy​cią​gnąć.

Wszyst​ko zmie​ni​ła Ce​li​ne, któ​ra po​tra​fi​ła zre​kon​stru​ować twa​rze ofiar.
Za chwi​lę do​wiesz się, że to wszyst​ko dzie ​je się na​praw​dę. Że ta​jem​ni​ce two​jej ro​dzi​ny wy​cho​dzą

na świa​tło dzien​ne. Że nie ma sen​su za​prze​czać. Że groź​ba kary bled​nie wo​bec ko​niecz​no​ści wy​zna​nia
praw​dy.

– Zi​den​ty​fi​ko​wa​li​śmy cia​ła, ja​kie zna​leź​li​śmy na Ran​czu Spo​ko​ju. – Da​łam Kane’owi wy​-
star​cza​ją​co dużo cza​su, żeby za​sta​no​wił się, czy ble​fu​ję, po czym spoj ​rza​łam na agent​kę Ster​-
ling, któ​ra po​da​ła mi tecz​kę. Po​ło​ży​łam pierw​sze zdję​cie na sto​le na​prze​ciw​ko Kane’a.

– Sa​rah Si​mon – oznaj​mi​łam. – Przy​łą​czy​ła się do sek​ty two​je​go ojca, po czym, zgod​nie
z wszel​ki​mi świa​dec​twa​mi, opu​ści​ła mia​sto, gdy się prze​ko​na​ła, że nie o to jej cho​dzi​ło.

– Nie opu​ści​ła mia​sta – kon​ty​nu​ował Dean. – Sa​rah ni​g​dy nie wy​je​cha​ła z Ga​ither, po​nie​-
waż zo​sta​ła tu​taj za​mor​do​wa​na. Au​top​sja wy​ka​za​ła udu​sze​nie. Za​bój​ca, naj ​praw​do​po​dob​niej
męż​czy​zna, za​ci​snął jej ręce na szyi i wy​ci​snął z niej ży​cie.

– W udu​sze​niu cho​dzi o do​mi​na​cję. – By ​łam aż nad​to świa​do​ma, jak dziw​ne dla Kane’a
mu​sia​ło być usły​sze​nie tego ode mnie. Znał mnie prze​cież jako dziec​ko. – To oso​bi​ste. In​tym​-
ne. A po wszyst​kim od​czu​wa się… – zro​bi​łam pau​zę – do​pro​wa​dze​nie spra​wy do koń​ca.



Wy​raz twa​rzy Kane’a po raz pierw​szy się zmie​nił. Coś po​ja​wi​ło się w jego ja​sno​nie​bie​skich
oczach. Nie mu​sia​łam py​tać Mi​cha​ela, by za​uwa​żyć, że nie były to strach ani obrzy​dze​nie.

Tyl​ko gniew.
Po​ło​ży​łam na sto​le dru​gą fo​to​gra​fię. Przed​sta​wia​ła męż​czy​znę o twa​rzy Kane’a.
– To ja​kiś żart? – spy​tał Kane.
– To twarz dru​giej ofia​ry – oznaj​mi​łam. Nie​moż​li​we. A jed​nak. – Za​baw​ne. Nikt w Ga​ither

na​wet nie za​jąk​nął się, że mia​łeś bliź​nia​ka.
Było to je​dy​ne sen​sow​ne wy​tłu​ma​cze​nie. To nie Kane le​żał na dole scho​dów. To nie Kane był za​-

krwa​wio​ny.
– Może – rzu​ci​łam, po​chy​la​jąc się, by spoj​rzeć mu w oczy – nikt w Ga​ither o tym nie wie​-

dział. Po​wie​dzia​łeś mi, że gdy do​ra​sta​łeś, by​łeś zło​tym sy​nem. – Spoj​rza​łam na zdję​cie. –
Twój brat był kimś zu​peł​nie in​nym.

Cza​sa​mi pro​fi​ler wca​le nie musi znać od​po​wie​dzi. Cza​sa​mi trze​ba po pro​stu wie​dzieć wy​-
star​cza​ją​co dużo, żeby zmu​sić ko​goś in​ne​go do wy​peł​nie​nia pu​stych miejsc.

– Mój brat – oznaj​mił Kane, wpa​tru​jąc się w zdję​cie – miał na imię Dar​ren. – W jego
oczach za​miast gnie​wu do​strze​głam coś in​ne​go, coś mrocz​ne​go, peł​ne​go nie​na​wi​ści i tę​sk​no​-
ty. – Ma​wiał, że po​my​li​li nas w szpi​ta​lu. Że to on po​wi​nien być Kane’em. W jego wer​sji ja by​-
łem Ablem.

– Twój brat lu​bił krzyw​dzić. – Dean wy​czy​tał to z jego od​po​wie​dzi. – Lu​bił krzyw​dzić cie​-
bie.

– Ni​g​dy nie pod​niósł na mnie ręki – od​parł głu​cho.
– Chciał, że​byś pa​trzył – stwier​dził Dean. Wie​dział, jak to jest.
Kane od​wró​cił wzrok od ry​sun​ku.
– Jesz​cze w Ka​li​for​nii skrzyw​dził jed​ną dziew​czyn​kę. To z jego po​wo​du prze​nie​śli​śmy się

do Ga​ither.
Gdy się prze​pro​wa​dzi​li, bra​cia mie​li po dzie​więć lat.
– To z po​wo​du Dar​re​na twój oj ​ciec za​ło​żył Ran​czo Spo​ko​ju. – Te​raz zro​zu​mia​łam, że wy​-

cho​dzi to poza prag​nie​nie ojca do kon​tro​lo​wa​nia i by​cia ad​o​ro​wa​nym.
W Spo​ko​ju od​na​la​złam rów​no​wa​gę.
W Spo​ko​ju od​na​la​złam ład.
– Dar​re​no​wi nie wol​no było wy​cho​dzić poza Ran​czo – po​wie​dział Kane. – Mu​sie​li​śmy mieć

na nie​go oko.
Już wcze​śniej za​ło​ży​łam, że Kane stał się tak nad​ludz​ko opa​no​wa​ny w wy​ni​ku do​ra​sta​nia

z kimś nie​zrów​no​wa​żo​nym, zmien​nym, nie​prze​wi​dy​wal​nym.
– Wy​znaw​cy two​je​go ojca utrzy​my​wa​li ist​nie​nie Dar​re​na w ta​jem​ni​cy.
Kane za​mknął oczy.
– Wszy​scy tak ro​bi​li​śmy.
Po​my​śla​łam o Mal​col​mie Lo​wel​lu, gdy po​wie​dział, że jego wnuk zna​lazł przej ​ście na te​ren

kom​plek​su. Po​my​śla​łam o wszyst​kich tych zwie​rzę​tach…
To nie była spraw​nie za​da​na śmierć. Zwie​rzę​ta umie​ra​ły po​wo​li i w bólu.
– Twój brat przy​jaź​nił się z Ma​so​nem Kyle’em.
Po​my​śla​łam o Ni​ght​sha​dzie, o tym, ja​kim stał się po​two​rem. Czy był już taki jako dziec​ko?

Czy był sa​dy​stą?

– Moi ro​dzi​ce uwa​ża​li, że Ma​son do​brze wpły​wa na Dar​re​na. Na nas wszyst​kich. Zu​peł​nie



– Moi ro​dzi​ce uwa​ża​li, że Ma​son do​brze wpły​wa na Dar​re​na. Na nas wszyst​kich. Zu​peł​nie
jak​by…

– Zu​peł​nie jak​by​ście byli zwy​kły​mi dzieć​mi – prze​rwa​ła mu agent​ka Ster​ling. – Zu​peł​nie
jak​by pań​ski brat nie lu​bił znę​cać się nad zwie​rzę​ta​mi. I ludź​mi. Gdy tyl​ko mógł.

Kane opu​ścił gło​wę tak ni​sko, że pod​bród​kiem pra​wie wy​drą​żył so​bie w pier​si dziu​rę.
– Stra​ci​łem czuj​ność. Po​zwo​li​łem so​bie uwie​rzyć, że ro​dzi​ce my​li​li się co do Dar​re​na. Nie

był zły. Po pro​stu po​peł​nił błąd. Je​den mały błąd…
– I wte​dy za​mor​do​wa​no Kyle’ów. – Dean wie​dział le​piej od nas, jak to jest, mieć na swo​ich

rę​kach krew ofiar ko​goś in​ne​go.
– Dar​ren za​gi​nął tam​te​go dnia. – Kane za​mknął oczy, przy​po​mi​na​jąc so​bie tam​te zda​rze​-

nia. – Wie​dzia​łem, że po​szedł do Ma​so​na. Po​sze​dłem za nim, ale gdy się tam zna​la​złem…
Kyle’owie byli mar​twi. Lo​well umie​ra​ją​cy…
– Ma​son tam stał – oznaj​mił Kane. – Był… po pro​stu tam stał. Od​wró​cił się, spoj​rzał

na mnie i po​wie​dział:
„Po​wiedz Dar​re​no​wi. Ja nie po​wiem”.
Znów sły​sza​łam, jak Mal​colm Lo​well po​wta​rzał, że nie wy​da​wa​ło mu się, że to jego wnuk

tor​tu​ro​wał i za​bi​jał te zwie​rzę​ta.
My​ślę, że się przy​glą​dał.
– Wte​dy pań​ski oj​ciec wy​bu​do​wał ka​pli​cę? – spy​ta​ła agent​ka Ster​ling. Celę pod ka​pli​cą. Kaj​-

da​ny na ścia​nie. Nie dla zbłą​ka​nych owie​czek ze swo​je​go stad​ka, a dla wła​sne​go syna-po​two​ra.
Pró​bo​wa​łam so​bie wy​obra​zić, jak to jest być Kane’em, wie​dzieć, że oj​ciec za​mknął mo​je​go

bliź​nia​ka. Czy Kane od​wie​dzał Dar​re​na? Czy wi​dział, jak stop​nio​wo mu się po​gar​sza? Czy
po pro​stu zo​sta​wił bra​ta, pod​czas gdy mi​ja​ły dni i lata?

Jak gdy​by sły​sząc te ci​che py​ta​nia, Kane za​mknął oczy, a na twa​rzy po​ja​wi​ły się ozna​ki
bólu.

– Moż​na było przy​ła​pać Dar​re​na, jak stoi nad ko​na​ją​cym szcze​nia​kiem i mówi, że to nie
on zro​bił. Przy​się​gał, że nie miał nic wspól​ne​go z na​pa​ścią na Kyle’ów. – Kane prze​łknął śli​-
nę. – Mój oj​ciec mu nie uwie​rzył.

Ty też nie. Po​zwo​li​łeś, by oj​ciec go za​mknął. Na wie​le lat.
Ro​zu​mia​łam te​raz, dla​cze​go Kane ni​g​dy nie był w sta​nie wy​je​chać z mia​sta. Nie​waż​ne, jak

wiel​ką od​ra​zę czuł do ma​ni​pu​la​cji ojca, nie​waż​ne, jak dys​funk​cyj​na była jego ro​dzi​na, nie
mógł zo​sta​wić bra​ta.

– Był moim bliź​nia​kiem. Je​śli był po​two​rem, to ja też.
– Wie​le lat póź​niej po​zna​łeś moją mat​kę – stwier​dzi​łam. Jed​na myśl go​ni​ła dru​gą. –

Wszyst​ko szło do​brze… – Głos uwiązł mi w gar​dle, gdy przy​po​mnia​łam so​bie, jak Kane tań​-
czył z moją mat​ką na we​ran​dzie. Jak mnie pod​no​sił i trzy​mał w ra​mio​nach.

– A jaki zwią​zek ma z tym wszyst​kim Sa​rah Si​mon? – Ster​ling spro​wa​dzi​ła roz​mo​wę
na inne tory. – We​dług na​szych in​for​ma​cji do​łą​czy​ła do Ran​cza Spo​ko​ju po​nad dwa​dzie​ścia
lat po za​bój ​stwie ro​dzi​ny Kyle’ów.

– Do tego cza​su już opu​ści​łem Ran​czo – oznaj​mił ochry​płym gło​sem.  – Ale ro​zu​miem,
że Sa​rah spę​dzi​ła w ka​pli​cy wie​le cza​su.

Sły​sza​łam prze​ra​że​nie w jego gło​sie, gdy wy​po​wie​dział sło​wo „ka​pli​ca”.
– Sa​rah do​wie​dzia​ła się o Dar​re​nie – stwier​dzi​łam, my​śląc o celi, w któ​rej Hol​land Dar​by

trzy​mał swe​go syna.

– Od​na​la​zła to po​miesz​cze​nie. Za​kra​dła się, by go zo​ba​czyć, pew​nie wię​cej niż raz, a gdy



– Od​na​la​zła to po​miesz​cze​nie. Za​kra​dła się, by go zo​ba​czyć, pew​nie wię​cej niż raz, a gdy
się nią znu​dził, za​bił ją. – Głos Kane’a przy​po​mi​nał stę​pio​ny nóż. – Za​ci​snął dło​nie wo​kół jej
szyi, jak mó​wi​li​ście. Kon​tro​la. Do​mi​na​cja. In​tym​ność. A po​tem się wy​do​stał i wziął na cel
mnie.

Nie cie​bie, po​pra​wi​łam go w my​ślach. Kon​tro​la. Do​mi​na​cja. In​tym​ność.
– Wziął na cel oso​bę, któ​rą ko​cha​łeś. – Za​sta​na​wia​łam się, skąd Dar​ren do​wie​dział się

o mo​jej mat​ce, czy po​dą​żył za Kane’em do na​sze​go domu, ale to py​ta​nie zgi​nę​ło pod wpły​-
wem wspo​mnie​nia, któ​re ude​rzy​ło mnie z siłą tsu​na​mi.

Noc. Huk na dole.
Sta​wi​łam się w sy​tu​acji mo​jej mat​ki. Czy my​śla​łaś w pierw​szej chwi​li, że to Kane? Czy pró​bo​wał

cię skrzyw​dzić? Czy za​ci​snął ci dło​nie na szyi?
Wal​czy​łaś.
Po​my​śla​łam o tym, jak wie​le go​dzin póź​niej moja mat​ka się uśmie​cha i tań​czy ze mną

na po​bo​czu dro​gi. Za​bi​łaś go.
Kane miał za​mknię​te oczy, jak​by nie był w sta​nie na mnie spoj​rzeć, nie mógł znieść wspo​-

mnień, ale nie mógł ich w so​bie dłu​żej du​sić.
– Gdy do​tar​łem do domu Lo​re​lai, już was nie było. Cas​sie, obie wy​je​cha​ły​ście. A na dole

scho​dów le​ża​ło cia​ło Dar​re​na.
Zo​ba​czy​łam całą sce​nę jego ocza​mi: brat, któ​re​go nie​na​wi​dził, oba​wiał się i ko​chał, le​żał

mar​twy. Za​bi​ła go ko​bie​ta, w któ​rej się za​ko​chał. To z two​je​go po​wo​du przy​szedł po nią. Z two​je​go
po​wo​du ją skrzyw​dził.

To two​ja wina, że nie żyje.
– Lo​re​lai za​bi​ła Dar​re​na w sa​mo​obro​nie – do​my​śli​ła się agent​ka Ster​ling. – Je​śli nie po​wie​-

dział jej pan o swo​im bra​cie, to za​pew​ne my​śla​ła, że za​bi​ła pana.
Pró​bo​wa​łam po​go​dzić to z ob​ra​zem mat​ki, któ​rą pa​mię​ta​łam i któ​rą zna​łam.
– Uprząt​nął pan miej ​sce zbrod​ni – cią​gnę​ła agent​ka Ster​ling, nie da​jąc Kane’owi wy​tchnie​-

nia. – Za​niósł pan cia​ło swe​go bra​ta do domu.
– Ni​g​dy nie po​wie​dzia​łem. – Kane brzmiał jak chło​piec, jak dziec​ko zmu​szo​ne do do​cho​-

wa​nia ro​dzin​nej ta​jem​ni​cy, do dźwi​ga​nia cię​ża​ru jego bra​ta.
– Pań​ska ro​dzi​na za​mknę​ła Dar​re​na pod ka​pli​cą – oznaj​mi​ła ła​god​nie Ster​ling. – Był mar​-

twy, a mimo to za​ku​to go w kaj​da​ny. A cia​ło Sary Si​mon zo​sta​wił pan na dole. Żeby jej ro​dzi​-
na my​śla​ła, że wy​je​cha​ła.

Kane nie od​po​wia​dał. Coś w nim pę​kło. Coś umar​ło. A gdy zno​wu się ode​zwał, nie mia​ło
to nic wspól​ne​go ze stwier​dze​nia​mi agent​ki Ster​ling.

– W Spo​ko​ju od​na​la​złem rów​no​wa​gę – oznaj​mił. Wy​glą​dał jak cień sie​bie sa​me​go. –
W Spo​ko​ju od​na​la​złem ład.



Ty

Od za​wsze chro​ni​łaś Lo​re​lai. Zno​si​łaś to, cze​go ona nie mo​gła. Ro​bi​łaś to, cze​go ona nie mo​gła.
Ale tym ra​zem nie za​bi​łaś dla niej.
Za​bi​łaś Piąt​kę dla sie​bie. Po​nie​waż spra​wi​ło ci to przy​jem​ność. Po​nie​waż by​łaś w sta​nie.
Lo​re​lai jest sła​ba. Ale pod​czas gdy Mi​strzo​wie za​sia​da​ją przy sto​le, ty nie je​steś sła​ba. Nie​któ​rzy

z nich chcą cię uka​rać. Nie​któ​rzy na za​wsze chcą za​brać ci z dło​ni nóż. Ale inni pa​mię​ta​ją, czym jest Py​-
tia.

Czym może być.
Mistrz, któ​ry był po​przed​ni​kiem Piąt​ki – któ​ry wy​brał go i szko​lił, któ​ry za​jął pu​ste miej​sce, czło​wiek,

któ​re​go po​zna​jesz – koń​czy roz​mo​wę, wrę​cza​jąc ci dia​ment. Krwi​sto​czer​wo​ny, w do​wód uzna​nia two​je​-
go za​bój​stwa.

Ten czło​wiek zwykł prze​wo​dzić. Zwykł po​dej​mo​wać de​cy​zje.
– Ist​nie​je pew​ne za​gro​że​nie – mówi przy​bysz. – Mogę się nim za​jąć.
Mówi o Ga​ither. O cór​ce Lo​re​lai, jej przy​ja​cio​łach i tym, jak bli​sko znaj​du​ją się od​kry​cia praw​dy.
Spo​glą​dasz na nie​go.
– To już za​ła​twio​ne.
Trze​cie mor​der​stwo ako​li​ty. Cia​ło po​win​no wkrót​ce zo​stać od​na​le​zio​ne, a je​śli ofia​ra nu​mer dwa nie

prze​sła​ła od​po​wied​niej wia​do​mo​ści, to z pew​no​ścią zro​bi to trze​cia.
– A je​śli za​gro​że​nie się utrzy​ma? Je​śli śledz​two za​pro​wa​dzi ich pod na​sze drzwi?
– Cóż, wte​dy… – Ob​ra​casz w dło​ni krwi​sto​czer​wo​ny dia​ment. – Sa​dzę, że mo​żesz pro​sić o ko​lej​ny

osąd.



B
ROZ​DZIAŁ 53

liź​niak Kane’a , Dar​ren, za​bił cór​kę Ree. Pró​bo​wał za​bić moją mat​kę, ale to ona za​bi​ła go w sa​mo​-
obro​nie. Po​win​nam być tym wszyst​kim przy​tło​czo​na. Po​win​nam pró​bo​wać spoj​rzeć na sy​-

tu​ację obiek​tyw​nie. Za​miast tego nie czu​łam nic.
Czu​łam się, jak​by to wszyst​ko przy​da​rzy​ło się ko​muś in​ne​mu.
Lia, któ​ra wraz ze Slo​ane i Mi​cha​elem przy​glą​da​ła się wy​da​rze​niom zza lu​stra we​nec​kie​go,

po​twier​dzi​ła, że Kane Dar​by wie​rzył w swo​je sło​wa. Od​wró​ci​łam się w stro​nę agent​ki Ster​-
ling.

– Co się z nim te​raz sta​nie?
– Kane bę​dzie ze​zna​wał prze​ciw ojcu – od​po​wie​dzia​ła Ster​ling. – O nar​ko​ty​kach, wszyst​-

kim, co jego oj​ciec ro​bił Dar​re​no​wi, o roli, jaką ode​grał w za​cie​ra​niu śla​dów po śmier​ci Sary
Si​mon. Bio​rąc pod uwa​gę oko​licz​no​ści ła​go​dzą​ce, my​ślę, że zdo​łam prze​ko​nać sę​dzie​go
do za​war​cia z Kane’em ugo​dy.

Nie o to py​ta​łam – nie do koń​ca. Cho​dzi​ło mi o to, gdzie ktoś taki jak Kane może udać się
po czymś ta​kim, jak może przejść nad tym do po​rząd​ku dzien​ne​go.

Ce​li​ne, któ​ra przy​glą​da​ła się prze​słu​cha​niu, prze​chy​li​ła gło​wę w bok i pod​nio​sła swą za​-
dba​ną dłoń.

– Chcia​ła​bym coś wy​ja​śnić: se​rio wie​rzy​my, że mały dzie​ciak za​bił dwie do​ro​słe oso​by
i pró​bo​wał za​bić trze​cią, przez co ro​dzi​ce za​ku​li go w piw​ni​cy na dwa​dzie​ścia trzy lata,
po czym za​bił ko​goś in​ne​go, wy​do​stał się i dał się za​ciu​kać?

Przez dłuż​szą chwi​lę nikt nic nie mó​wił. W koń​cu od​po​wie​dzia​ła jej Slo​ane:
– Taka jest ak​tu​al​na teo​ria.
– Wo​la​łam się upew​nić – od​po​wie​dzia​ła po​god​nie Ce​li​ne. – A tak w ogó​le to naj​bar​dziej

po​pie​przo​na spra​wa, o ja​kiej sły​sza​łam.
– Po​cze​kaj – rzu​ci​ła Lia. – Szcze​niacz​ki i tę​cze po​ja​wia​ją się do​pie​ro po mor​der​stwach

i znisz​cze​niu.
Ster​ling prych​nę​ła. Chwi​la bez​tro​ski pry​sła. Wie​dzia​łam, że agent​ka FBI za​sta​na​wia się,

czy kon​ty​nu​ować te​mat.
– Nie je​stem pew​na, czy wie​rzę w udział Dar​re​na w za​bój ​stwie Kyle’ów. Kane wie​rzy,

że jego brat ich za​bił, ale to jesz​cze nie zna​czy, że tak było.
Przy​cho​dzisz tam, Kane. Kyle’owie nie żyją. Ma​son, któ​ry wie​lo​krot​nie przy​glą​dał się, jak twój brat

szlach​tu​je zwie​rzę​ta, pro​si cię, że​byś prze​ka​zał Dar​re​no​wi, że on ni​ko​mu nie po​wie. To po​je​dyn​cze zda​-
nie wy​star​czy​ło, by Kane wraz z całą ro​dzi​ną oskar​ży​li Dar​re​na. Ale owo zda​nie zo​sta​ło wy​po​-
wie​dzia​ne przez chłop​ca, któ​ry sam stał się mor​der​cą. Chłop​ca, któ​re​go ktoś wy​szko​lił
do więk​szych ce​lów.

– Mamy akta do​ty​czą​ce mor​der​stwa Kyle’ów. – Dean nie za​nu​rzył się we wła​sne mrocz ​ne



– Mamy akta do​ty​czą​ce mor​der​stwa Kyle’ów. – Dean nie za​nu​rzył się we wła​sne mrocz​ne
za​ka​mar​ki umy​słu. Dla mnie to był znak, że na​wet je​śli nor​mal​ność nie wcho​dzi​ła w grę,
to i tak trze​ba pa​trzeć na​przód. – Musi ist​nieć ja​kiś spo​sób, by spraw​dzić, czy ta hi​sto​ria się
skła​da.

– Prze​cięt​ny dzie​się​cio​la​tek ma metr trzy​dzie​ści osiem wzro​stu. – Slo​ane wsta​ła i za​czę​ła
prze​cha​dzać się po klau​stro​fo​bicz​nej sali ob​ser​wa​cyj​nej. – Jako do​ro​sły, Dar​ren Dar​by był tyl​-
ko nie​co wyż​szy od prze​cięt​nej. Do​pusz​cza​jąc róż​ne tem​po wzro​stu, osza​co​wa​ła​bym, że
w cza​sie mor​derstw Kyle’ów miał po​mię​dzy me​trem trzy​dzie​ści sie​dem, a me​trem czter​dzie​-
ści dwa.

– Za​kła​dam, że je​śli po​cze​ka​my, do​wie​my się, do​kąd Blon​die z tym zmie​rza? – spy​ta​ła
wszyst​kich Ce​li​ne.

– Anna i Todd Kyle’owie zo​sta​li za​dźga​ni na śmierć – oznaj ​mi​ła Slo​ane z bły​skiem
w oku. – Przed ata​kiem zo​sta​li prze​wró​ce​ni na pod​ło​gę, przez co cięż​ko okreś​lić wzrost na​-
past​ni​ka. Mal​colm Lo​well jed​nak sta​no​wił więk​sze wy​zwa​nie.

Bez dal​szych wy​ja​śnień Slo​ane wy​cią​gnę​ła ze swo​jej tor​by gru​bą tecz​kę. Mor​der​stwo Kyle’ów.
Z pręd​ko​ścią dźwię​ku prze​kart​ko​wa​ła za​war​tość, wy​cią​gnę​ła zdję​cia i opi​sy miej ​sca zbrod​ni.

– Za​kła​dam, że to Mal​colm Lo​well – po​wie​dzia​ła Ce​li​ne, wpa​tru​jąc się w se​rię zdjęć, z któ​-
rych każ​de przed​sta​wia​ło zbli​że​nie na ranę po nożu na cie​le Mal​col​ma. Po​my​śla​łam o bli​-
znach, ja​kie wy​sta​wa​ły spod jego ko​szu​li.

Lu​dzie za​kła​da​ją, że nic nie mó​wi​łeś z po​wo​du wnu​ka, i może to praw​da. Może Ma​son po​mógł Dar​re​-
no​wi. Może przy​glą​dał się z uśmie​chem. Ale wszyst​ko, co wie​dzia​łam o Mal​col​mie Lo​wel​lu, utwier​-
dza​ło mnie w prze​ko​na​niu, że to czło​wiek pe​łen dumy. Od​se​pa​ro​wa​łeś swo​ją ro​dzi​nę. Pró​bo​wa​łeś
ją kon​tro​lo​wać.

– To nie ma sen​su – oznaj ​mi​ła Slo​ane, wpa​tru​jąc się w zdję​cia. – Kąt wej​ścia, szcze​gól​nie
ran na pier​si… To nie ma sen​su.

– Więc Mal​col​ma Lo​wel​la nie dźgnę​ło dziec​ko? – spy​tał Mi​cha​el.
– Ta rana – rzu​ci​ła Slo​ane, sku​pia​jąc się na jed​nym ze zdjęć. – Nóż trzy​ma​no po pra​wej

stro​nie Lo​wel​la, co su​ge​ru​je, że na​past​nik był le​wo​ręcz​ny. Ale rana jest zbyt czy​sta, a jej
kształt su​ge​ru​je, że nóż trzy​ma​no ostrzem zwró​co​nym w stro​nę su​fi​tu. We​szło w cia​ło pod
ką​tem ja​kichś stu sied​miu stop​ni.

– Więc Mal​col​ma Lo​wel​la dźgnę​ło dziec​ko? – spró​bo​wał po​now​nie Mi​cha​el.
– Nie – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane. Za​mknę​ła oczy. Całe cia​ło mia​ła spię​te.
– Slo​ane – upo​mnia​łam ją. – Więc jak było?
– Po​win​nam była to do​strzec. – Le​d​wie było ją sły​chać. – Po​win​nam była to wcze​śniej za​-

uwa​żyć, ale nie pa​trzy​łam wy​star​cza​ją​co uważ​nie.
– Na co? – spy​ta​ła życz​li​wie Ster​ling.
– Nie dźgnę​ło go dziec​ko – oznaj ​mi​ła Slo​ane. – Ani le​wo​ręcz​ny do​ro​sły. – Otwo​rzy​ła

oczy. – To oczy​wi​ste, je​śli wia​do​mo, na co pa​trzeć. Je​śli prze​ro​bi się wszyst​kie moż​li​we sce​na​-
riu​sze.

– Na co? – spy​ta​łam ci​cho.
Slo​ane usia​dła cięż​ko.
– Je​stem pew​na na dzie​więć​dzie​siąt osiem pro​cent, że sta​ru​szek dźgał się sam.
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ak bar​dzo trze​ba być zde​ter​mi​no​wa​nym, żeby po wie​lo​kroć dźgnąć się we wła​sne cia​ło?
Jaki czło​wiek jest w sta​nie za​bić swo​je dziec​ko, a po​tem sa​me​mu się ra​nić?
Wy​obra​zi​łam so​bie sie​bie, jak trzy​mam za​krwa​wio​ny nóż, ob​ra​cam go w swo​ją stro​nę, jak

ostrze od​bi​ja świa​tło.
– Oba​wiam się, że pana Lo​wel​la nie ma. – Ko​bie​ta, któ​ra otwo​rzy​ła drzwi, po​moc do​mo​wa,

nie mo​gła po​wie​dzieć nam wie​le wię​cej. Sta​rzec opu​ścił dom nie​dłu​go po tym, jak agent​ka
Ster​ling wy​py​ty​wa​ła go o róż​ne rze​czy. Nie po​wie​dział, do​kąd się wy​bie​ra.

Cho​dzi​łam po domu Lo​wel​la, szu​ka​jąc ja​kie​go​kol​wiek do​wo​du, cze​goś, co po​twier​dzi​ło​by
teo​rię Slo​ane, że Lo​well za​bił wła​sną cór​kę i swo​je​go zię​cia, po czym sam się ra​nił, by od​wró​-
cić od sie​bie uwa​gę… Nie mo​głam nie my​śleć o tym, co po​wie​dział agent​ce Ster​ling o za​bi​ja​-
nych zwie​rzę​tach.

Uwa​ża​łeś, że Ma​son się przy​glą​dał. Po​now​nie wy​obra​zi​łam so​bie nóż, wy​obra​zi​łam so​bie, jak
go trzy​mam. Wy​po​wie​dze​nie tych słów mu​sia​ło spra​wić ci przy​jem​ność, sko​ro wie​dzia​łeś, że agent​ka
Ster​ling nie bę​dzie zna​ła praw​dy. Nie mó​wi​łeś o tym, że Ma​son pa​trzył, jak Dar​ren Dar​by za​bi​jał zwie​rzę​-
ta. Mó​wi​łeś o swo​im wnu​ku przy​glą​da​ją​cym się temu, co ro​bi​łeś ty.

– Co o tym wszyst​kim my​ślisz? – spy​tał Dean, przy​su​wa​jąc się do mnie.
– My​ślę, że może Ni​ght​sha​de fak​tycz​nie wi​dział mor​der​stwo swo​ich ro​dzi​ców. Może fak​-

tycz​nie się przy​glą​dał. – Za​mil​kłam, wie​dząc, że moje na​stęp​ne sło​wa tra​fią w czu​ły punkt
De​ana. – Może miał się dzię​ki temu cze​goś na​uczyć. Może gdy Kane przy​szedł póź​niej, chło​-
piec skie​ro​wał po​dej ​rze​nia na Dar​re​na, po​nie​waż stwier​dził, że z dziec​kiem, któ​re tor​tu​ru​je
zwie​rzę​ta, nie war​to się spo​ty​kać.

Gdy wy​mó​wi​łam sło​wo „na​uczyć”, Dean za​mknął się w so​bie w ten cha​rak​te​ry​stycz​ny spo​-
sób, któ​ry ozna​czał, że udał się w ja​kieś mrocz​ne i za​mknię​te miej ​sce wła​snej pa​mię​ci.
W koń​cu sam się stam​tąd wy​do​stał.

– Moja cór​ka mnie roz​cza​ro​wa​ła. – Gdy Dean się ode​zwał, do​pie​ro po chwi​li zro​zu​mia​łam,
że mó​wił z per​spek​ty​wy Lo​wel​la. – Pró​bo​wa​łem na​le​ży​cie ją wy​cho​wać. Chcia​łem, żeby była
god​na mo​je​go na​zwi​ska, ale skoń​czy​ła jak byle kur​wa – w cią​ży w wie​ku szes​na​stu lat, nie​po​-
słusz​na. Miesz​ka​li ze mną: Anna, jej ża​ło​sny mąż i chło​piec.

Chło​piec. Ten, któ​ry wy​rósł na Ni​ght​sha​de’a.
– Wy​da​wa​ło ci się, że Ma​son jest taki, jak two​ja cór​ka – kon​ty​nu​owa​łam myśl De​ana. –

Wte​dy za​czął się wy​my​kać. – Mal​colm Lo​well pró​bo​wał trzy​mać swo​ją ro​dzi​nę przy so​bie.
Kon​tro​lo​wać ją. Za​ło​ży​łam, że dum​ny sta​ry czło​wiek, ja​kim był Lo​well, uznał​by za​cho​wa​nie
Ma​so​na za znie​wa​gę.

A co, je​śli nie? Wzię​łam głę​bo​ki wdech. Zro​bi​łam krok do przo​du, cho​ciaż nie wie​dzia​łam
jesz​cze, do​kąd zmie​rzam. Co, je​śli uzna​łeś roz​ryw​kę Ma​so​na za znak?



– Gdy za​czę​ły po​ja​wiać się zwie​rzę​ta… – cią​gnął Dean gło​sem nie​sa​mo​wi​cie przy​po​mi​na​ją​-
cym głos jego ojca – …po​my​śla​łem, że to może ro​bo​ta chłop​ca. Może mimo wszyst​ko miał po​-
ten​cjał.

– Ale to nie był Ma​son. – Ści​snę​łam usta na myśl o za​ła​ma​nym i zre​zy​gno​wa​nym Ka​nie. –
Tyl​ko Dar​ren Dar​by.

– Roz​cza​ro​wa​nie – rzu​cił oschle Dean. – Znak sła​bo​ści. Mo​je​mu wnu​ko​wi po​trzeb​na była
lek​cja o tym, kim jest i skąd się wziął. Nie po​dą​ża​my za in​ny​mi. Nie przy​glą​da​my się.

Sło​wa De​ana były jak sy​pa​na na ranę sól. Przy​po​mnia​ły mi moje wła​sne spo​tka​nie z Mal​-
col​mem Lo​wel​lem, to z cza​sów dzie​ciń​stwa.

Wie​dzia​łeś, jak to jest, gdy ży​cie ucho​dzi z two​ich ofiar. Wie​dzia​łeś, co to zna​czy mieć wła​dzę. Chcia​łeś,
żeby Ma​son uj​rzał cię ta​kim, ja​kim je​steś. Żeby do​kład​nie wie​dział, czy​ja krew pły​nie w jego ży​łach.

– Za​bi​cie wła​snej ro​dzi​ny, za​pla​no​wa​nie tego z zim​ną krwią, bru​tal​ny atak na sie​bie… –
Wy​cią​gnę​łam na tej pod​sta​wie lo​gicz​ny wnio​sek: – Mal​colm Lo​well był mor​der​cą, jesz​cze za​-
nim za​bił Annę i Tod​da Kyle’ów.

Dean cze​kał przez chwi​lę, po czym po​szedł tą ścież​ką jesz​cze da​lej.
– Już wte​dy był jed​nym z Mi​strzów.
Ciar​ki prze​szły mi po ple​cach ni​czym pę​ka​ją​cy lód. Pod​da​no cię pró​bie. Uzna​no za god​ne​go. Za​-

bi​łeś dzie​wię​ciu.
– Czas się nie zga​dza – oznaj ​mi​łam, igno​ru​jąc chęć spoj​rze​nia po​nad ra​mie​niem w oba​-

wie, że sta​rzec mógł tam być i przy​glą​dać mi się, tak jak wte​dy, gdy by​łam dziec​kiem. –
Mistrz, któ​ry na​uczył Ni​ght​sha​de’a uży​wać tru​ci​zny, ten, któ​ry wy​brał go na ucznia, zo​stał
Mi​strzem do​pie​ro wie​le lat po mor​der​stwie Kyle’ów.

Zna​czy​ło to, że je​śli się nie my​li​li​śmy, Mal​colm Lo​well nie był Mi​strzem Tru​ci​zny.
By​łeś czymś wię​cej.
– Przy​go​to​wy​wa​łeś wnu​ka na coś wiel​kie​go – oznaj​mi​łam, a ser​ce wa​li​ło mi w pier​si. – Do​-

strze​głeś w nim po​ten​cjał i zro​bi​łeś z nie​go po​two​ra. Uczy​ni​łeś z nie​go swo​je​go na​stęp​cę. –
Za​mil​kłam. – Wy​sła​łeś go do czło​wie​ka, któ​ry do​sko​na​le znał cien​ką gra​ni​cę mię​dzy le​kar​-
stwem a tru​ci​zną.

Ma​son Kyle opu​ścił Ga​ither, gdy miał sie​dem​na​ście lat. Pod​jął pró​bę za​tar​cia wszel​kich
śla​dów swe​go ist​nie​nia. Przez dwa​dzie​ścia lat żył jako duch, po czym zo​stał uczniem, a póź​-
niej Mi​strzem.

Wie​dział, że to na​stą​pi. Za​wsze wie​dział, kim ma zo​stać. Na​wet my​śląc o Ni​ght​sha​dzie, nie po​-
zby​łam się per​spek​ty​wy Lo​wel​la. Stwo​rzy​łeś go na swo​je po​do​bień​stwo. Spra​wi​łeś, że stał się god​ny.

Trze​po​czą​cy cień był je​dy​nym zna​kiem, że Dean i ja nie by​li​śmy już sami.
– Wła​ści​wie to bar​dzo rzad​ko w Okla​ho​mie bu​du​je się piw​ni​ce. – Usły​sza​łam. – Ale w tym

domu aku​rat jest.
Ser​ce pod​sko​czy​ło mi do gar​dła, za​nim zro​zu​mia​łam, że to Slo​ane do nas do​łą​czy​ła. I na​-

dal biło jak osza​la​łe, kie​dy do​tar​ły do mnie jej sło​wa, a kon​kret​nie jed​no – „piw​ni​ca”. My​śla​-
łam o tym, że Lau​rel do​ra​sta​ła we​wnątrz domu i pod zie​mią; i że Hol​land Dar​by nie jest je​dy​-
nym czło​wie​kiem w Ga​ither, któ​ry ma kaj​da​ny wbu​do​wa​ne w ścia​nę.

Zda​wa​łam so​bie spra​wę, że to nie mo​gło być ta​kie pro​ste. Moja mat​ka praw​do​po​dob​nie
ni​g​dy tu nie wró​ci​ła. Gdzie​kol​wiek Mi​strzo​wie ją prze​trzy​my​wa​li, gdzie​kol​wiek dzia​ła​li, nie
było to ra​czej w piw​ni​cy u jed​ne​go z nich.

Gdy szłam w stro​nę piw​ni​cy Lo​wel​la – Dean i Slo​ane za​raz za mną, z tyłu Lia i Mi​cha​el –



Gdy szłam w stro​nę piw​ni​cy Lo​wel​la – Dean i Slo​ane za​raz za mną, z tyłu Lia i Mi​cha​el –
moje ser​ce wa​li​ło jak młot. Nie mo​głam się po​zbyć gło​su wrzesz​czą​ce​go w mo​jej gło​wie:
To ty zbu​do​wa​łeś ten dom. Dla swo​jej żony. Dla ro​dzi​ny. Dla tego, co mia​ło na​dejść.

Pod​ło​ga piw​ni​cy zo​sta​ła zro​bio​na z be​to​nu. Bel​ki przy su​fi​cie były po​kry​te pa​ję​czy​na​mi.
Ogrom tek​tu​ro​wych pu​deł do​bit​nie świad​czył o roli tego po​miesz​cze​nia.

Skła​dzik. Zwy​kły po​kój.
Nie wie​dząc, cze​go do​kład​nie szu​kam, za​czę​łam otwie​rać pu​dła i prze​glą​dać ich za​war​-

tość. Opo​wia​da​ły hi​sto​rię męż​czy​zny, któ​ry dość póź​no za​ło​żył ro​dzi​nę. Miej ​sco​wej dziew​czy​-
ny, któ​rą po​ślu​bił. Cór​ki, któ​ra w wie​ku sze​ściu lat stra​ci​ła mat​kę.

Sze​ściu lat.
Na​gle znów by​łam w dniu, w któ​rym Mal​colm Lo​well przy​ła​pał Me​lo​dy i mnie w ogro​dzie

zie​lar​skim.
– Ile ma​cie lat? – pyta.
– Ja mam sie​dem – od​po​wia​da Me​lo​dy. – Ale Cas​sie do​pie​ro sześć.
Mia​łam sześć lat, gdy po​zna​łam Mal​col​ma Lo​wel​la. Jego cór​ka mia​ła sześć, gdy zmar​ła jej

mat​ka. Ma​son Kyle miał dzie​więć, gdy przy​glą​dał się, jak dzia​dek mor​du​je jego ro​dzi​ców.
– Sześć – po​wie​dzia​łam na głos i usia​dłam cięż​ko mię​dzy kar​to​na​mi. Czu​łam be​ton pod

no​ga​mi. – Sześć, sześć i dzie​więć.
– Trzy plus trzy – rzu​ci​ła Slo​ane, nie mogą się po​wstrzy​mać. – Trzy razy trzy.
Mi​strzo​wie za​bi​ja​ją dzie​więć ofiar co trzy lata. W cią​gu Fi​bo​nac​cie​go znaj​du​je się w su​mie – trzy razy

trzy razy trzy – dwa​dzie​ścia sie​dem dat. Moja dłoń na​tra​fi​ła na coś wy​żło​bio​ne​go w be​to​nie. Prze​-
su​nę​łam jed​no z pu​deł, by się temu le​piej przyj ​rzeć.

Sie​dem okrę​gów wo​kół krzy​ża. Ten sam sym​bol, któ​ry pierw​szy raz wi​dzia​łam wy​ry​ty w drew​-
nia​nej trum​nie, a po​tem wy​cię​ty w cie​le jed​nej z ofiar. Beau Do​no​van zo​stał wy ​cho​wa​ny
przez Mi​strzów. Po​dob​nie jak Lau​rel. I po​dob​nie jak w przy​pad​ku Lau​rel, jego mat​ka była Py ​-
tią.

– Beau miał sześć lat, gdy Mi​strzo​wie pod​da​li go pró​bie – oznaj ​mi​łam, pod​no​sząc wzrok
z pod​ło​gi. – Sześć lat, gdy go po​rzu​ci​li.

Beau – i Lau​rel – uro​dzi​li się w jed​nym kon​kret​nym celu.
Ni​ght​sha​de po​wie​dział mi daw​no temu, że Dzie​wiąt​ka jest naj​waż​niej​sza. Jest sta​łą. Po​mo​stem

mię​dzy po​ko​le​nia​mi.
Prze​su​wa​łam pal​ca​mi po ze​wnętrz​nej czę​ści sym​bo​lu.
– Sied​miu Mi​strzów – po​wie​dzia​łam. – Py​tia. I Dzie​wiąt​ka.
Je​śli Lau​rel prze​szła ich pró​by, je​śli zo​sta​ła uzna​na za god​ną, pew​ne​go dnia zaj​mie dzie​-

wią​te miej​sce przy sto​le Mi​strzów. Ale do kogo na​le​ży ono te​raz?
Naj​waż​niej​sza. Po​most mię​dzy po​ko​le​nia​mi. W gło​sie Ni​ght​sha​de’a, gdy wy​po​wia​dał te sło​wa,

sły​chać było po​dziw. Unie​sie​nie.
– Ko​lo​ra​do – rzu​cił Mi​cha​el, mru​żąc na mój wi​dok oczy – po​zna​ję ten wy​raz twa​rzy. Ro​-

bisz tak, gdy do​zna​jesz olśnie​nia. To…
Nie cze​ka​łam, aż do​koń​czy.
– Ni​g​dy nie szu​ka​li​śmy Mi​strza Tru​ci​zny, któ​ry był przed Ni​ght​sha​de’em – oznaj​mi​łam,

prze​su​wa​jąc pal​cem z ze​wnętrz​ne​go krę​gu do krzy​ża w środ​ku. – Szu​ka​li​śmy ko​goś, kto na​le​-
żał do Mi​strzów dłu​żej niż dwa​dzie​ścia sie​dem lat. Ko​goś, kto rzą​dził po​zo​sta​ły​mi. Przez cały
czas szu​ka​li​śmy Dzie​wiąt​ki.
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szyst​ko, co wie​dzia​łam o Mal​col​mie Lo​wel​lu, zło​ży​ło się te​raz w ca​łość. Ile lat spę​dził
ukry​ty przed świa​tem, kształ​to​wa​ny przez Mi​strzów zgod​nie z ich ocze​ki​wa​nia​mi? Ile

miał lat, gdy w koń​cu po​zwo​lo​no mu wyjść poza mury?
Jak wie​le razy Mi​strzo​wie pró​bo​wa​li wy​cho​wać nowe dziec​ko na jego miej ​sce?
W cią​gu ostat​nich dwu​dzie​stu lat były przy​naj ​mniej trzy Py​tie: Moja mat​ka. Mal​lo​ry Mills.

Mat​ka Beau. We​dług wszel​kie​go praw​do​po​do​bień​stwa było ich wię​cej.
Czy każ​da z tych ko​biet uro​dzi​ła dziec​ko? Czy wszyst​kie po​ten​cjal​ne Dzie​wiąt​ki zo​sta​ły

pod​da​ne pró​bie i na​stęp​nie uzna​ne za nie​god​ne? Czy wszyst​kie mu​sia​ły umrzeć?
Nie ob​cho​dzi cię za​stęp​stwo.
Nie za​sta​na​wia​jąc się nad tym, za​czę​łam iść w stro​nę scho​dów. Prze​ska​ki​wa​łam co dru​gi,

kie​ru​jąc się do agent​ki Ster​ling, ale gdy do​tar​łam na górę, za​trzy​mał mnie zna​jo​my głos.
– Ni​g​dzie się nie wy​bie​ram. – To była Ster​ling, a jej ton mógł​by ciąć stal.
– A wła​śnie, że tak. – Gdy dy ​rek​tor Ster​ling wy​da​wał Brig​g​so​wi roz​kaz, ten go wy​ko​ny​wał.

Cór​ka sze​fa FBI to jed​nak zu​peł​nie inny przy​pa​dek.
– Nie masz pra​wa – za​czę​ła agent​ka Ster​ling, ale oj​ciec jej prze​rwał.
– Nie mam pra​wa mó​wić na​zna​czo​nym, nad ja​ki​mi spra​wa​mi mogą albo nie mogą pra​co​-

wać. Do​pil​no​wa​łaś, by tak się sta​ło, Ve​ro​ni​ko. Je​stem jed​nak upraw​nio​ny do tego, by od​su​nąć
agen​ta od da​nej spra​wy – i to od​no​si się rów​nież do cie​bie.

– Je​ste​śmy o krok od roz​wią​za​nia. Nie mo​żesz…
– Mogę i zro​bię to, agent​ko. Po​zwo​li​łem ci po​dą​żyć tym tro​pem i zro​bi​łaś, ile się dało. Zi​-

den​ty​fi​ko​wa​li​ście czło​wie​ka po​wią​za​ne​go z gru​pą. Te​raz, gdy Lo​well znik​nął, już nie wró​ci. –
Dy​rek​tor je​dy​nie na mo​ment za​koń​czył swój za​cie​kły atak. – Ve​ro​ni​ko, Briggs ma trzy cia​ła.
Trzy miej​sca zbrod​ni, trzy ofia​ry, trzy ze​sta​wy osób po​wią​za​nych. Na tym po​win​ni​śmy się
sku​pić. Od dzi​siaj.

Na​stą​pi​ła dłu​ga ci​sza. Agent​ka Ster​ling przy​wdzia​ła swój we​wnętrz​ny pan​cerz.
– Ostat​nim ra​zem, gdy od​su​ną​łeś mnie od spra​wy, za​mor​do​wa​no Scar​lett. – Ster​ling po​-

tra​fi​ła być rów​nie bez​li​to​sna, jak jej oj​ciec. – Je​śli wte​dy byś nie in​ter​we​nio​wał, to może nie
by​li​by​śmy te​raz, gdzie je​ste​śmy.

– Po​wie​dzia​łaś Cas​san​drze Hob ​bes o trze​cim cie​le? – od​gryzł się dy​rek​tor Ster​ling. Głos
miał ła​god​ny, ale jego sło​wa po​zba​wi​ły mnie tchu.

Za​py​tał, czy mi po​wie​dzia​ła. Nie De​ano​wi, nie Lii, nie Mi​cha​elo​wi i nie Slo​ane. Mnie. Za​-
mar​łam, gdy po​my​śla​łam o pierw​szych dwóch ofia​rach.

Otwo​rzy​łam drzwi piw​ni​cy i wy​szłam.
– O co cho​dzi z trze​cim cia​łem?

Obok mnie sta​nął Mi ​cha​el. Wpa​try​wał się w twarz agent​ki Ster​ling. Nie mia​łam po​ję​cia,



Obok mnie sta​nął Mi​cha​el. Wpa​try​wał się w twarz agent​ki Ster​ling. Nie mia​łam po​ję​cia,
co w niej zo​ba​czył, ale sta​nął przede mną, jak​by mógł ochro​nić mnie przed od​po​wie​dzią
na py​ta​nie, ja​kie przed chwi​lą za​da​łam.

– Trze​cią ofia​rą – po​pra​wi​łam ochry​płym gło​sem. Kon​cen​tro​wa​łam uwa​gę na agent​ce Ster​-
ling, igno​ru​jąc jej ojca. – Nikt nie wspo​mi​nał o trze​ciej ofie​rze.

Mi​cha​el spoj​rzał bez słów na De​ana, któ​ry sta​nął przy mnie, wy​star​cza​ją​co bli​sko, że​bym
mo​gła po​czuć cie​pło jego cia​ła.

Ale nie czu​łam nic.
– Cas​sie… – Agent​ka Ster​ling po​de​szła o krok. Ja się cof​nę​łam.
– Pierw​sze dwie ofia​ry były po​wią​za​ne z na​szy​mi wcze​śniej​szy​mi spra​wa​mi – stwier​dzi​-

łam. – Idąc tym sa​mym tro​pem…
Urwa​łam, bo na​wet bez umie​jęt​no​ści Mi​cha​ela, wi​dzia​łam w spoj​rze​niu agent​ki Ster​ling,

że trze​cia ofia​ra nie była po pro​stu po​wią​za​na z któ​rąś z po​przed​nich spraw.
Po​my​śla​łam, że nasz enes wy​bie​ra ofia​ry albo tak, żeby uka​rać nas za przy​jazd do Ga​ither,

albo żeby nas stąd od​cią​gnąć.
Nie nas, zro​zu​mia​łam. Ni​g​dy nie cho​dzi​ło o nas.
Się​gnę​łam po ko​mór​kę. Ba​te​rię mia​ła wy​ła​do​wa​ną. Kie​dy ostat​nio ją ła​do​wa​łam? Ile te​le​fo​-

nów mnie omi​nę​ło?
– Cas​sie – po​wtó​rzy​ła agent​ka Ster​ling. – Trze​cią ofia​rę… znasz.



Ty

Za póź​no. Na​wet je​śli od​kry​li toż​sa​mość wszyst​kich poza Dzie​wiąt​ką, mo​żesz roz​ka​zać wy​eli​mi​no​wać
prze​ciek u źró​dła. Ach, jak bar​dzo chcia​ła​byś uj​rzeć tego sta​re​go su​kin​sy​na, jak krwa​wi.

Spra​wić, żeby krwa​wił.
Ale nie​ste​ty, on wzbu​dza re​spekt in​nych – ich cześć – i to ty mu​sisz krwa​wić. To cie​bie przy​ku​wa​ją,

oczysz​cza​ją ogniem, ostrzem i pal​ca​mi za​ci​ska​ny​mi wo​kół two​jej szyi.
Chcą, że​byś wy​da​ła wy​rok. Że​byś się zgo​dzi​ła.
Lo​re​lai po​świę​ci​ła​by swo​je ży​cie, żeby chro​nić Cas​sie. Lo​re​lai ni​g​dy nie da​ła​by im tego, cze​go chcą.

Ale ty nie je​steś Lo​re​lai.
Wy​po​wia​dasz te sło​wa, a oni cię roz​ku​wa​ją. Two​je cia​ło opa​da na pod​ło​gę. Nie zo​sta​wia​ją ci nic poza

po​chod​nią, by oświe​tlić gro​bo​wiec.
– Ma​mu​siu? – Szcze​bio​tli​wy gło​sik roz​cho​dzi się echem po prze​stron​nym po​miesz​cze​niu. Lau​rel wy​-

cho​dzi z cie​nia. Wi​dzisz w dziec​ku Lo​re​lai. Wi​dzisz Cas​sie.
Gdy Lau​rel pod​cho​dzi bli​żej, Lo​re​lai pró​bu​je wy​do​stać się na ze​wnątrz, ale je​steś od niej sil​niej​sza.
– Ma​mu​siu?
Spo​glą​dasz na nią. Lau​rel milk​nie i sta​je w miej​scu. Wy​glą​da bar​dziej na du​cha niż na dziec​ko. Na​gle

jej spoj​rze​nie sta​je się har​de.
– Nie je​steś moją ma​mu​sią.
Mru​czysz coś pod no​sem.
– Ma​mu​sia mu​sia​ła wy​je​chać – od​po​wia​dasz i pod​cho​dzisz, by po​gła​skać ją po gło​wie. Ką​ci​ki ust wy​-

gi​na​ją ci się do góry. – I wiesz co, Lau​rel? Ma​mu​sia nie wró​ci.
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dy te​le​fon mi się na​ła​do​wał, zo​ba​czy​łam, że mam sześć nie​ode​bra​nych po​łą​czeń.
Wszyst​kie od bab​ci. Non​na wy​cho​wa​ła sied​mio​ro dzie​ci. Mia​ła pra​wie dwa tu​zi​ny wnu​-

ków.
Te​raz już mniej. Przez pięć lat miesz​ka​łam z ro​dzi​ną mo​je​go ojca. Kate była ku​zyn​ką o naj​-

bar​dziej zbli​żo​nym do mnie wie​ku, star​sza je​dy​nie o trzy lata. Te​raz nie żyła: przy​wią​za​na
do stra​cha na wró​ble i spa​lo​na żyw​cem. Prze​ze mnie.

To two​ja wina, po​my​śla​łam. Zmu​si​łam się, żeby po​wtó​rzyć te sło​wa na głos, nie do sie​bie,
ale też nie do mor​der​cy.

Całą sobą czu​łam, że oso​ba, któ​ra zde​cy​do​wa​ła, że moja ku​zyn​ka ma umrzeć, była tą, któ​-
rą ko​cha​łam naj​bar​dziej. Na za​wsze. Co​kol​wiek by się dzia​ło.

Chcia​łaś, że​bym wy​je​cha​ła z Ga​ither, praw​da, mamo? Chcia​łaś, że​bym była bez​piecz​na. Nie mru​gnę​-
łaś na​wet okiem, żeby wy​mie​nić moje ży​cie na Kate. Tak jak ro​bi​łaś to już wcze​śniej.

Gdy moja mat​ka do​wie​dzia​ła się, że jest w cią​ży, zo​sta​wi​ła swo​ją młod​szą sio​strę – tę, któ​-
rą przez lata chro​ni​ła – z nad​uży​wa​ją​cym prze​mo​cy oj​cem. Wy​mie​ni​ła przy​szłość i bez​pie​-
czeń​stwo La​cey na moje.

Wie​dzia​łaś, że sko​ro po​wią​za​nie ofiar z na​szy​mi po​przed​ni​mi spra​wa​mi nie wy​star​czy​ło, że​bym opu​-
ści​ła Gai​ther, to to na pew​no wy​star​czy.

– Co za​mie​rzasz? – spy​ta​ła mnie ci​cho Slo​ane, gdy by​ły​śmy z po​wro​tem w ho​te​lu.
– Mal​colm Lo​well jest na wol​no​ści. Roz​wią​za​li​śmy za​gad​kę mor​der​stwa Kyle’ów. – Za​mil​-

kłam, wy​glą​da​jąc przez okno na hi​sto​rycz​ną Main Stre​et. – Moja mat​ka do​brze wie​dzia​ła,
co zro​bię. – Prze​łknę​łam z tru​dem śli​nę. – Wró​cę do domu.

Przed od​jaz​dem z Ga​ither zo​sta​ło mi jesz​cze jed​no miej​sce do od​wie​dze​nia. Przez wie​le lat
nie wie​dzia​łam, czy moja mat​ka żyje, czy nie. Trwa​łam w za​wie​sze​niu, nie​zdol​na do ża​ło​by,
nie​zdol​na, by ru​szyć da​lej.

Ree Si​mon za​słu​gi​wa​ła na to, by wie​dzieć, co sta​ło się z jej cór​ką.
Gdy we​szli​śmy do baru, resz​ta zo​sta​wi​ła mnie samą, że​bym mo​gła zro​bić to, co trze​ba.

Mi​cha​el, Dean, Lia i Slo​ane usie​dli przy sto​li​ku, a agent​ka Ster​ling po​de​szła do mnie.
– Je​steś pew​na, że chcesz to zro​bić sama?
Po​my​śla​łam o Kate, mo​jej ku​zyn​ce. Ni​g​dy nie by​ły​śmy bli​sko. Ni​g​dy nie po​zwo​li​łam jej

zbli​żyć się do sie​bie. Po​nie​waż zo​sta​łam wy​cho​wa​na tak, by trzy​mać lu​dzi na dy​stans. Po​nie​-
waż by​łam cór​ką mo​jej mat​ki.

– Je​stem pew​na – od​po​wie​dzia​łam.
Ster​ling i Judd usie​dli przy jed​nym ze sto​li​ków. Agent Star​mans do​łą​czył do nich kil​ka mi​-

nut póź​niej. Zda​łam so​bie spra​wę, że nie wiem, gdzie jest Ce​li​ne, ale gdy Ree zo​ba​czy​ła,



że sto​ję przy la​dzie, ro​bi​łam, co mo​głam, by się nie roz​pra​szać.
Żeby ra​zem z nią po​czuć to, co mnie sa​mej ni​g​dy nie było dane.
Ree na​la​ła kawy agent​ce Ster​ling i Jud​do​wi, po czym zwró​ci​ła się do mnie. Wy​tar​ła ręce

w far​tuch i zlu​stro​wa​ła mnie spoj​rze​niem.
– Cas​sie. Co mogę dla cie​bie zro​bić?
– Mu​szę pani coś po​wie​dzieć – oznaj​mi​łam. Za​sko​czy​ło mnie, jak bar​dzo zde​cy​do​wa​ny

i spo​koj​ny mam głos. – Cho​dzi o pani cór​kę.
– Sa​rah? – Ree unio​sła brwi i wy​su​nę​ła nie​co do przo​du pod​bró​dek. – Co z nią?
– Mo​że​my usiąść? – spy​ta​łam.
Gdy już to zro​bi​ły​śmy, po​ło​ży​łam na sto​le mię​dzy nami tecz​kę i wy​cią​gnę​łam z niej ry​su​-

nek Ce​li​ne.
– Czy to Sa​rah?
– Tak – od​po​wie​dzia​ła pew​nie Ree. – Wy​glą​da tu tro​chę jak Me​lo​dy.
Kiw​nę​łam gło​wą. W ustach mi nie za​schło. Nie zbie​ra​ło mi się na płacz. Ale czu​łam

wszyst​ko w głę​bi sie​bie.
– Sa​rah nie wy​je​cha​ła z Ga​ither – oznaj​mi​łam, chwy​ta​jąc ją za rękę. – Nie zo​sta​wi​ła swo​ich

dzie​ci. Nie zo​sta​wi​ła pani.
– Wła​śnie, że tak – od​po​wie​dzia​ła zdaw​ko​wo Ree.
Ubra​łam to w inne sło​wa.
– Ni​g​dy nie wy​je​cha​ła z Ran​cza Spo​ko​ju. – Wie​dząc, że Ree nie uwie​rzy mi bez żad​ne​go

do​wo​du, wy​cią​gnę​łam z tecz​ki zdję​cie cia​ła Sary.
Ree nie była ła​two​wier​na. Po​łą​czy​ła fak​ty – i rap​tow​nie od​rzu​ci​ła wnio​sek.
– To może być kto​kol​wiek.
– Re​kon​struk​cja twa​rzy wska​zu​je na Sarę. Zro​bi​my jesz​cze test DNA, ale świa​dek ze​znał,

że Sa​rah zo​sta​ła za​mor​do​wa​na dzie​sięć lat temu przez męż​czy​znę na​zwi​skiem Dar​ren Dar​by.
– Dar​by. – Tyl​ko tyle po​wie​dzia​ła.
Ni​g​dy jej nie szu​ka​łaś. Nie wie​dzia​łaś.
– Me​lo​dy jest te​raz w domu. – Ree na​gle wsta​ła. – Chy​ba po​win​nam ci być za to wdzięcz​-

na. – Nic nie do​da​ła, ani sło​wa o swo​jej cór​ce. – Na​le​ję ci kawy.
Przy​glą​da​łam się, jak Ree krzą​ta się po kuch​ni. Po chwi​li wy​ję​łam te​le​fon i otwo​rzy​łam

zdję​cie, ja​kie zro​bi​łam me​da​lio​no​wi Lau​rel – fo​to​gra​fii, jaka była w środ​ku. Przed​sta​wia​ło
moją przy​rod​nią sio​strę sie​dzą​cą na ko​la​nach mo​jej mat​ki.

Ile razy pa​trzy​łam na to zdję​cie?
Ile razy za​sta​na​wia​łam się, kim – i czym – była te​raz moja mat​ka?
– Mogę się do​siąść? – Ce​li​ne usia​dła na​prze​ciw​ko mnie.
– Gdzie by​łaś? – spy​ta​łam, wciąż wpa​tru​jąc się w zdję​cie mat​ki.
– Tu i tam – od​po​wie​dzia​ła. – Cia​ła mnie nie ru​sza​ją, ale mor​der​stwa już tak. Dość szyb​ko

do​szłam do wnio​sku, że Dom Psy​cho​la Se​ryj ​ne​go Mor​der​cy to coś bar​dziej dla cie​bie niż dla
mnie.

Ree wró​ci​ła z dwo​ma kub​ka​mi kawy, jed​nym dla mnie, dru​gim dla Ce​li​ne.
– Pro​szę.
Ree nie chcia​ła roz​ma​wiać. Nie chcia ​ła, żeby to – ja​ka​kol​wiek tego część – dzia​ła się na​-

praw​dę. Ro​zu​mia​łam to.

– Kto to? – spy​ta​ła Ce​li​ne, za​pusz​cza​jąc żu​ra​wia, by le​piej przyj​rzeć się zdję​ciu na moim



– Kto to? – spy​ta​ła Ce​li​ne, za​pusz​cza​jąc żu​ra​wia, by le​piej przyj​rzeć się zdję​ciu na moim
te​le​fo​nie.

– Moja mat​ka – od​po​wie​dzia​łam, czu​jąc, że to je​dy​nie część praw​dy. – Z moją przy​rod​nią
sio​strą.

– Wi​dać po​do​bień​stwo – od​po​wie​dzia​ła Ce​li​ne, po czym za​mil​kła. – Mogę się przyj​rzeć?
Nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź, chwy​ci​ła te​le​fon. Za​mknę​łam oczy i upi​łam duży łyk kawy. Za​-

miast my​śleć o mat​ce, o Kate przy​wią​za​nej do stra​cha na wró​ble i spa​lo​nej żyw​cem, o Non​nie
i tym, co to dla niej bę​dzie zna​czyć, sta​rym zwy​cza​jem za​czę​łam pro​fi​lo​wać wszyst​kich wo​-
kół.

Za​cho​wa​nie. Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko. Bez pa​trze​nia wie​dzia​łam, że Dean od​wró​cił się do mnie
ple​ca​mi. Chcesz tu przyjść, ale tego nie zro​bisz. Naj​pierw mu​sisz się upew​nić, że ja też tego chcę.

Prze​szłam z dru​giej na trze​cią oso​bę, gra​jąc w to tak, jak wte​dy, gdy by​łam mała. Mi​cha​el
mnie czy​ta. Lia sie​dzi obok De​ana i uda​je, że wca​le się nie mar​twi. Slo​ane li​czy: ka​fel​ki na pod​ło​dze, pęk​-
nię​cia w ścia​nach, klien​tów i wszyst​ko wo​kół.

Otwo​rzy​łam oczy, a po​miesz​cze​nie pły​nę​ło. W pierw​szej chwi​li po​my​śla​łam, że zbie​ra
mi się na łzy, że my​śli o ro​dzi​nie, jaką zy​ska​łam dzię​ki temu pro​gra​mo​wi, prze​ła​ma​ły
we mnie tamę i wpu​ści​ły żal po ro​dzi​nie, z któ​rą je​stem zwią​za​na krwią. Ale po​miesz​cze​nie
nie prze​sta​ło się ob​ra​cać. Wciąż było za​ma​za​ne. Otwo​rzy​łam usta, żeby coś po​wie​dzieć, ale
mi się nie uda​ło. Ję​zyk jak​bym mia​ła opuch​nię​ty. Krę​ci​ło mi się w gło​wie i było mi nie​do​brze.

Chwy​ci​łam pra​wą ręką ku​bek z kawą.
Kawa, po​my​śla​łam, nie by​łam w sta​nie wy​po​wie​dzieć tych słów na głos. Na​wet my​śli mi się

plą​ta​ły. Pró​bo​wa​łam wstać, ale się prze​wró​ci​łam. Chcia​łam chwy​cić się sto​li​ka, ale za​miast
tego moja ręka tra​fi​ła w udo Ce​li​ne.

Nie po​ru​szy​ła się.
Stra​ci​ła przy​tom​ność. Na sie​dzą​co. Zmu​si​łam się, żeby wstać. Świat wciąż wi​ro​wał, ale gdy się

po​tknę​łam, zda​łam so​bie spra​wę, że w ca​łym po​miesz​cze​niu było ci​cho. Nikt nic nie mó​wił.
Nikt nie pod​cho​dził, żeby mi po​móc.

Dean, Lia, Mi​cha​el i Slo​ane też byli nie​przy​tom​ni. Albo… Albo…
Ktoś zła​pał mnie pod ra​mio​na.
– Spo​koj​nie. – Głos Ree do​biegł mnie z bar​dzo da​le​ka. Pró​bo​wa​łam coś od​po​wie​dzieć,

zmu​sić się, żeby wy​po​wie​dzieć choć sło​wo, ale nie by​łam w sta​nie.
Tru​ci​zna.
– Nie cho​dzi o to, że nie do​ce​niam tego, co zro​bi​łaś dla Me​lo​dy czy Sa​rah. – Gdy świat wo​-

kół spo​wi​ja​ła ciem​ność, Ree po​chy​li​ła się nade mną. – Ale wszy​scy mu​szą zo​stać pod​da​ni pró​-
bie – wy​szep​ta​ła. – Wszy​scy mu​szą zo​stać uzna​ni za god​nych.
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bu​dzi​łam się w ciem​no​ści. Ka​mien​na pod​ło​ga pode mną była zim​na. Bo​la​ła mnie gło​wa.
Bo​la​ło mnie całe cia​ło… i wte​dy wszyst​ko so​bie przy​po​mnia​łam.

Ree. Kawa. Wszy​scy po​zo​sta​li nie​przy​tom​ni…
Pró​bo​wa​łam wstać, ale bez skut​ku. Całe cia​ło mia​łam ocię​ża​łe i zdrę​twia​łe, jak​by moje

nogi i ręce na​le​ża​ły do ko​goś in​ne​go.
– To przej ​dzie.
Unio​słam gło​wę, a oczy pró​bo​wa​ły w ciem​no​ści doj​rzeć źró​dło dźwię​ku. Usły​sza​łam od​głos

za​pal​nicz​ki, a po se​kun​dzie na ścia​nie za​pło​nę​ła po​chod​nia.
Sta​ła przede mną Ree. Wy​glą​da​ła tak, jak ją za​pa​mię​ta​łam. Prak​tycz​na. Cie​pła.
– Jest pani jed​ną z nich? – Chcia​łam, żeby za​brzmia​ło to jak stwier​dze​nie, ale wy​szło py​ta​-

nie.
– My​śla​łam, że już z tym skoń​czy​łam – oznaj​mi​ła Ree. – Ale mój były uczeń dał się za​bić. –

Spoj​rza​ła na mnie uważ​nie. – Ro​zu​miem, że po​win​nam ci być za to wdzięcz​na.
– To pani zre​kru​to​wa​ła Ni​ght​sha​de’a.
Prych​nę​ła.
– Ni​ght​sha​de. Chło​pak miał róż​ne po​my​sły, ale by​łam win​na jego dziad​ko​wi przy​słu​gę,

a sta​ruch się upie​rał, że​bym wy​bra​ła go na swo​je​go na​stęp​cę.
– Była pani win​na przy​słu​gę Mal​col​mo​wi Lo​wel​lo​wi. – Szu​mia​ło mi w gło​wie. – Po​nie​waż

to on zwró​cił na pa​nią uwa​gę Mi​strzów.
Ree uśmiech​nę​ła się czu​le.
– By​łam wte​dy młod​sza. Mój bez​na​dziej​ny mąż mnie opu​ścił. Moja bez​na​dziej​na cór​ka za​-

czy​na​ła już wte​dy wda​wać się w ojca. Mal​colm za​czął od​wie​dzać nas na ko​la​cjach. Nikt nie
był rów​nie do​bry w utrzy​my​wa​niu ta​jem​nic, jak on.

Ta​jem​nic. Jak na przy​kład tej do​ty​czą​cej se​ryj​nych mor​derstw.
– Mal​colm coś we mnie zo​ba​czył – kon​ty​nu​owa​ła ła​god​nie Ree. – Spy​tał, co bym zro​bi​ła,

gdy​bym jesz​cze kie​dyś uj​rza​ła ojca Sa​rah.
Czło​wie​ka, któ​ry cię zo​sta​wił, gdy by​łaś w cią​ży. Samą.
– Za​bi​ła – od​po​wie​dzia​łam za nią. Za​czę​ło mi wra​cać czu​cie. Sta​łam się aż nad​to świa​do​-

ma świa​ta wo​kół mnie – chro​po​wa​tej ka​mien​nej pod​ło​gi, trza​ska​ją​ce​go ognia, kaj ​dan na ścia​-
nie. – Zo​sta​wił pa​nią, a ci, któ​rzy zo​sta​wia​ją in​nych, do​sta​ją to, na co za​słu​gu​ją.

Ree po​ki​wa​ła gło​wą z czu​ło​ścią.
– Za​wsze po​ma​ga​łaś ma​mie. By​łaś do​bra w czy​ta​niu lu​dzi.
Pró​bo​wa​łaś po​móc mo​jej ma​mie, a ona ode​szła. Na​wet się nie po​że​gna​ła. Po​my​śla​łam znów o tym,

co Mi​cha​el wy​czy​tał z twa​rzy Ree, gdy po raz pierw​szy ją zo​ba​czył. Po​wie​dział, że lu​bi​ła moją
mat​kę, ale mia​ła też do niej o coś pre​ten​sje.



– Czy to był pani po​mysł, żeby moja mat​ka zo​sta​ła Py​tią? – spy​ta​łam. – Wie​dzia​ła pani,
że poza mną ni​ko​go nie ma. Mu​sia​ła pani przy​naj​mniej po​dej ​rze​wać, że w prze​szło​ści do​cho​-
dzi​ło do prze​mo​cy.

Ree nie od​po​wie​dzia​ła.
– Jak so​bie po​ście​lesz, tak się wy​śpisz. Pani sło​wa. Żeby stać się jed​nym z Mi​strzów, mu​-

sia​ła pani za​bić dzie​więć osób. – Za​mil​kłam, my​śląc o ofia​rach na ścia​nie w Qu​an​ti​co. – Wy​-
bie​ra​ła pani lu​dzi, któ​rzy so​bie na to za​słu​ży​li. Ta​kich jak pani mąż. Lu​dzi, któ​rzy ode​szli. –
Gdy nie do​cze​ka​łam się od​po​wie​dzi, mó​wi​łam da​lej. – Ży​cie jest peł​ne to​ną​cych – po​wtó​rzy​-
łam jej wła​sne sło​wa – któ​rzy są go​to​wi i chęt​ni, by uto​pić in​nych. Chy​ba że sa​me​mu się ich
wcze​śniej uto​pi.

Przez chwi​lę wy​da​wa​ło mi się, że Ree się zła​mie. Że wy​cią​gnie w moją stro​nę rękę. Za​-
miast tego za​mknę​ła oczy.

– Nie masz po​ję​cia, jak zu​peł​nie ina​czej wy​glą​da świat, gdy już wiesz, jak to jest. Wi​dzieć,
jak ja​kiś su​kin​syn, któ​ry opu​ścił czwór​kę dzie​ci, prze​wra​ca się na zie​mię. Wy​wra​ca ocza​mi.
Wy​ry​wa się. Po czym do​pa​da go ból. Wszyst​ko dra​pie – sie​bie, ścia​ny, pod​ło​gę – aż pa​znok​cie
ma całe we krwi. Aż nie po​zo​sta​je mu nic poza bó​lem.

Ma​lo​wa​ny przez Ree ob​raz był zna​jo​my. Beau Do​no​van zgi​nął od tru​ci​zny Ni​ght​sha​de’a.
Też dra​pał sie​bie, pod​ło​gę…

Wy​bra​łaś Ni​ght​sha​de’a. Wy​szko​li​łaś go. Znasz się na tru​ci​znach. Mia​ło to sens. Sta​ty​stycz​nie
rzecz bio​rąc, tru​ci​zna jest bro​nią ko​biet. Gdy klien​ci Nie-Ja​dal​ni za​czę​li od​po​wia​dać na na​sze
py​ta​nia do​ty​czą​ce ro​dzi​ny Ma​so​na Kyle’a, Ree za​koń​czy​ła całą roz​mo​wę jed​nym sło​wem:
„Wy​star​czy”.

Zmu​si​łam się, żeby wstać. Chwia​łam się, wciąż by​łam sła​ba. Zbyt sła​ba, by sta​no​wić za​gro​-
że​nie.

– Lu​dzie, któ​rych pani za​bi​ła, za​słu​gi​wa​li na śmierć – rzu​ci​łam, uda​jąc, że się z nią zga​-
dzam. – Ale co ze mną? Czy na to za​słu​gu​ję?

Chcia​łam, żeby spoj ​rza​ła na mnie jak na dziec​ko, któ​rym kie​dyś by​łam. Któ​re lu​bi​ła.
– Nie opusz​czam lu​dzi – kon​ty​nu​owa​łam. – Oni mnie opusz​cza​ją. – Głos mi lek​ko drżał. –

A co z mo​imi przy​ja​ciół​mi? Czy oni za​słu​gi​wa​li na śmierć?
Do tej pory na​wet nie po​zwo​li​łam so​bie na ta​kie my​śli. Nie po​zwa​la​łam so​bie pa​mię​tać,

jak Ce​li​ne tra​ci przy​tom​ność na​prze​ciw​ko mnie. Jak ro​bią to Mi​cha​el, Slo​ane, Lia i Dean. Agent​ka
Ster​ling. Judd. Star​mans.

Wpa​try​wa​łam się w psy​cho​pat​kę na​prze​ciw​ko. Po​wiedz mi, że byli nie​przy​tom​ni. Że po pro​stu
ich odu​rzy​łaś. Że żyją.

– Przy​je​cha​łaś do Ga​ither za​da​wać py​ta​nia – od​po​wie​dzia​ła sta​now​czo Ree. – Bie​ga​łaś
po mie​ście ze swo​imi zna​jo​my​mi z FBI, że​by​śmy wszy​scy się za​sta​na​wia​li, czy pa​mię​tasz
coś – co​kol​wiek – co za​pro​wa​dzi​ło​by cię do nas. Zna​leź​li​ście Mal​col​ma. Kwe​stią cza​su było
zna​le​zie​nie resz​ty z nas.

– Czy wciąż je​ste​śmy w Ga​ither? – spy​ta​łam. – W po​bli​żu?
Ree nie od​po​wie​dzia​ła.
– Nie​któ​rzy chcie​li wi​dzieć cię mar​twą. Wszyst​kich z was – od​par​ła za​miast tego. – Po​zo​-

sta​li za​pro​po​no​wa​li al​ter​na​tyw​ne roz​wią​za​nie.
Po​my​śla​łam o tym, co Ni​ght​sha​de po​wie​dział o Py​tii. Była sę​dzią i wy​rocz​nią. To ją tor​tu​-

ro​wa​no i na róż​ne spo​so​by „oczysz​cza​no”, żeby mo​gła wy​dać osąd.



Raz po raz.
Moja mat​ka pró​bo​wa​ła wy​do​stać mnie z Ga​ither. Czy ją zła​ma​li? Czy ka​za​ła im spro​wa​-

dzić mnie tu​taj?
Do tu i te​raz przy​wo​ła​ło mnie skrzy​pie​nie otwie​ra​nych drzwi. Sta​ła w nich za​kap​tu​rzo​na

po​stać. Kap​tur opa​dał jej cał​ko​wi​cie na twarz.
– Chcę za​mie​nić kil​ka słów z na​szym go​ściem.
Ree prych​nę​ła. Naj ​wy​raź​niej nie uzna​wa​ła czło​wie​ka w kap​tu​rze za ko​goś waż​ne​go.

Ta wy​mia​na zdań po​wie​dzia​ła mi coś na te​mat roz​kła​du tu​tej​szych sił. Je​steś we​te​ran​ką, a on sa​-
mo​chwa​łą na li​nii fron​tu. Po raz pierw​szy.

Sku​pi​łam uwa​gę na męż​czyź​nie w kap​tu​rze. Je​steś mło​dy i nowy. Ona jest Mi​strzy​nią, ty nie.
Jesz​cze nie.

Stał przede mną mor​der​ca mo​jej ku​zyn​ki. Ten, któ​ry za​bił Tory i Bry​ce. Było w nim coś
zna​jo​me​go, coś w jego gło​sie…

– Po​wie​dzia​łem ci kie​dyś – za​in​to​no​wa​ła za​kap​tu​rzo​na po​stać – że gdy dłu​go spo​glą​da​my
w ot​chłań, ot​chłań spo​glą​da rów​nież w nas.

– Frie​drich Nie​tz​sche. – Roz​po​zna​łam i cy​tat, i wy​nio​sły, na​pu​szo​ny ton. – Geoff?
Po​zna​łam go, gdy pra​co​wa​łam nad spra​wą Red​din​ga. Po śmier​ci jed​nej ze stu​den​tek po​je​-

cha​li​śmy na kam​pus. Geoff pró​bo​wał mnie po​de​rwać, dzie​ląc się swą wie​dzą na te​mat se​ryj ​-
nych mor​der​ców. Spę​dzi​łam wie​czór na sali wy​kła​do​wej ra​zem z nim, Mi​cha​elem i Bry​ce.

– Nie Geoff, a Geof​frey – po​pra​wił sta​now​czo, zrzu​ca​jąc kap​tur. – A ty wca​le nie na​zy​wasz
się Ve​ro​ni​ca.

Gdy się po​zna​li​śmy, przed​sta​wi​łam mu się imie​niem agent​ki Ster​ling.
– Na​praw​dę? – spy​ta​łam. – To jest te​mat, nad któ​rym bę​dzie​my się tu gło​wić?
Wcze​śniej uzna​łam go za czło​wie​ka po​zba​wio​ne​go em​pa​tii i o wy​so​kim mnie​ma​niu o so​-

bie, ale nie są​dzi​łam, że oka​że się mor​der​cą. Wte​dy nim nie by​łeś. Nie by​łeś na​wet uczniem. Śmierć
była dla cie​bie grą. I to abs​trak​cyj​ną.

W jaki spo​sób Mi​strzo​wie na nie​go tra​fi​li?
– Za​sta​na​wiasz się, jak mo​głaś tak bar​dzo się my​lić co do mo​jej oso​by – stwier​dził, wy​raź​-

nie za​do​wo​lo​ny. – Wiem o to​bie wszyst​ko, Cas​san​dro Hob​bes. Wiem, że pro​wa​dzi​łaś śledz​-
two w spra​wie Da​nie​la Red​din​ga. Wiem, że po​mo​głaś w uję​ciu jego uczniów. – Uśmiech​nął
się pa​skud​nie. – Ale mnie nie zła​pa​łaś.

To ty za​bi​łeś Bry​ce. Od za​wsze dzia​ła​ła ci na ner​wy. Po​tem Py​tia szep​nę​ła ci co nie​co do ucha. Czy dro​-
czy​ła się z two​im ego? Mó​wi​ła, kogo za​bić? Czy była ot​chła​nią wpa​trzo​ną w cie​bie z wza​jem​no​ścią?

Zro​bi​łam krok do przo​du. Moje nogi nie były już ta​kie sła​be, jak jesz​cze przed chwi​lą.
– Spa​li​łeś te dziew​czy​ny. – Po​zwo​li​łam so​bie brzmieć na za​fa​scy​no​wa​ną, igra​jąc z jego ego

tak, jak ro​bi​ła to moja mat​ka. – Po​wie​si​łeś je, spa​li​łeś i nie zo​sta​wi​łeś za sobą śla​dów. – Spo​-
glą​da​łam w nie​go i na nie​go. – Po​trze​bu​jesz dzie​wię​ciu, ale czy to ty wy​bie​rasz? – Głos mia​-
łam ni​ski i po​nęt​ny. Zbli​ża​łam się do nie​go. – Sta​niesz się le​gen​dą.

– Wy​star​czy – od​cię​ła się Ree. Sta​nę​ła po​mię​dzy nim a mną. – Igra z tobą – po​in​for​mo​wa​-
ła Geof​freya. – A ja nie mam cza​su, żeby tu stać i pa​trzeć.

Geof​frey zmru​żył oczy. Ręce miał luź​no przy cie​le. W jed​nej chwi​li po pro​stu stał, a w na​-
stęp​nej się​gnął lewą ręką po po​chod​nię.

– Po​zwól mi pod​dać ją pró​bie – po​wie​dział. – Oczysz​czę ją ka​wa​łek po ka​wał​ku.
Ogień mi​go​tał. Chcesz mnie przy​piec. Chcesz wi​dzieć, jak krzy​czę.



– Nie – oznaj​mi​ła Ree. – Twój czas jesz​cze przyj​dzie. Po dzie​wią​tym mor​der​stwie i ani se​-
kun​dy wcze​śniej. – Wy​cią​gnę​ła coś z kie​sze​ni: małą okrą​głą tub​kę wiel​ko​ści szmin​ki. – Z cza​-
sem – po​wie​dzia​ła, od​krę​ca​jąc na​czy​nie – zy​sku​je się od​por​ność na tru​ci​zny.

Za​nu​rzy​ła pa​lec w bez​barw​nej pa​ście.
Po​my​śla​łam o Beau, któ​ry zgi​nął z krzy​kiem, i o tym, co po​wie​dział mi Judd o tru​ciź​nie

Ni​ght​sha​de’a: nie​wy​kry​wal ​nej, nie​ule​czal ​nej i bo​le​snej.
Lewa dłoń Ree za​mknę​ła się na moim pod​bród​ku. Od​wró​ci​ła moją twarz w sta​lo​wym uści​-

sku.
Pró​bo​wa​łam wal​czyć, ale było za póź​no. Pró​bo​wa​łam chwy​cić jej rękę, ale było za póź​no.
Wsma​ro​wa​ła mi pa​stę w szy​ję.
Nie​któ​rych tru​cizn nie trze​ba pić. Ser​ce wa​li​ło mi w pier​si. Nie​któ​re wchła​nia​ją się przez skó​rę.
Ree pu​ści​ła mnie i się cof​nę​ła. W pierw​szej se​kun​dzie nic nie po​czu​łam. Do​pie​ro po chwi​li

świat eks​plo​do​wał bó​lem.
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oje cia​ło pło​nę​ło. Każ​dy nerw, każ​dy mi​li​metr skó​ry. Go​to​wa​ła się krew pły​ną​ca w mo​-
ich ży​łach.

Leżę na zie​mi. Wy​ry​wam się. Boże, po​móż… Niech mi ktoś po​mo​że…
Tar​łam pal​ca​mi szy​ję. Gdzieś w głę​bi by​łam świa​do​ma, że roz​dra​pu​ję wła​sne cia​ło,

że krwa​wię.
Z od​da​li do​cie​ra​ły do mnie krzy​ki.
Czu​łam ucisk w gar​dle. Nie mo​głam od​dy​chać. Du​si​łam się, ale mnie to nie ob ​cho​dzi​ło.

Ist​niał tyl​ko ból.
Gdzieś w głę​bi by​łam świa​do​ma od​gło​su zbli​ża​ją​cych się kro​ków.
Gdzieś w głę​bi by​łam świa​do​ma, że ktoś wy​ma​wia moje imię.
Gdzieś w głę​bi by​łam świa​do​ma, że ktoś pod​no​si mnie za ra​mio​na.
Ale je​dy​ne, co ist​nia​ło… Je​dy​ne, czym by​łam…
Ból.

Śni​ło mi się, że tań​czę na śnie​gu. Obok była moja ma​ma. Od​chy​li​ła gło​wę, wy​su​nę​ła ję​zyk,
by zła​pać pła​tek śnie​gu.

Na​gle sta​łam za ku​li​sa​mi w te​atrze, a mama była na sce​nie. Do​strze​głam star​sze​go czło​-
wie​ka na wi​dow​ni.

Mal​col​ma Lo​wel​la.
Znów by​łam z mat​ką na śnie​gu. Tań​czy​ły​śmy.
Tań​czy​ły​śmy.
Tań​czy​ły​śmy.
Na za​wsze. Co​kol ​wiek by się dzia​ło.

Obu​dzi​ło mnie brzę​cze​nie. Le ​ża​łam na czymś mięk​kim. Zmu​si​łam się do otwar​cia oczu. Pa​-
mię​ta​łam…

Tru​ci​zna.
Ból.
Od​głos kro​ków.
– Spo​koj​nie.
Po​wo​li od​wró​ci​łam gło​wę w kie​run​ku gło​su. Nie by​łam w sta​nie usiąść. Le​ża​łam w po​ko​ju

szpi​tal​nym. Brzę​czą​ca ma​szy​na obok mie​rzy​ła mi tęt​no.
– By​łaś nie​przy​tom​na przez dwa dni. – Obok sie​dział dy​rek​tor Ster​ling. – Nie by​li​śmy pew​-

ni, czy prze​ży​jesz.

My. Przy​po​mnia​łam so​bie od​głos kro​ków. Przy​po​mnia​łam so​bie, że ktoś wy​ma​wiał moje



My. Przy​po​mnia​łam so​bie od​głos kro​ków. Przy​po​mnia​łam so​bie, że ktoś wy​ma​wiał moje
imię.

– Agent​ka Ster​ling? – spy​ta​łam. – Judd. Dean i resz​ta…
– Nic im nie jest – za​pew​nił mnie dy​rek​tor Ster​ling. – Tak jak i to​bie.
Pa​mię​ta​łam tru​ci​znę. Pa​mię​ta​łam de​spe​rac​kie pró​by na​bra​nia od​de​chu. Pa​mię​ta​łam ból.
– Jak? – spy​ta​łam. Cała się trzę​słam.
– Ist​nie​je an​ti​do​tum. – Dy​rek​tor Ster​ling był bez​po​śred​ni i rze​czo​wy. – Czas na po​da​nie

jest krót​ki, ale po​win​naś wkrót​ce wró​cić do sił.
Chcia​łam spy​tać, skąd mają an​ti​do​tum. Chcia​łam spy​tać, jak mnie zna​leź​li. Ale naj​bar​dziej

chcia​łam zo​ba​czyć po​zo​sta​łych. De​ana, Lię, Mi​cha​ela i Slo​ane.
Dy​rek​tor Ster​ling po​ka​zał mi mały przed​miot. Od razu go roz​po​zna​łam – urzą​dze​nie lo​ka​-

li​zu​ją​ce, ja​kie dała mi agent​ka Ster​ling.
– Tym ra​zem moja cór​ka po​my​śla​ła o tym, żeby je włą​czyć. – Za​milkł.
Nie mo​głam do koń​ca okre​ślić po​wo​dów, dla któ​rych głos uwiązł mi w gar​dle.
– Szko​da – kon​ty​nu​ował po​wo​li dy​rek​tor, ob ​ra​ca​jąc urzą​dze​nie w dło​ni – że opro​gra​mo​-

wa​nie, któ​re mia​ło ścią​gnąć tu FBI, zo​sta​ło zha​ko​wa​ne.
Po ple​cach prze​szły mi ciar​ki.
– Dean – rzu​ci​łam. – Je​śli wie​dział, gdzie je​stem, je​śli by mnie zna​leź​li…
– Był​by tu? – pod​su​nął dy​rek​tor Ster​ling. – Zgo​dzę się, bio​rąc pod uwa​gę to, co wiem

o tym szcze​nia​ku.
Kaj​dan​ki.
Ktoś ma​ni​pu​lo​wał przy urzą​dze​niu śle​dzą​cym. Ktoś przy​kuł mnie do tego łóż​ka. Spoj​rza​-

łam na dy​rek​to​ra FBI, ojca agent​ki Ve​ro​ni​ki Ster​ling.
– To nie jest szpi​tal – po​wie​dzia​łam. Ser​ce po​de​szło mi do gar​dła.
– Nie – od​po​wie​dział. – Nie jest.
– Ist​nie​je an​ti​do​tum na tru​ci​znę Mi​strzów – po​wtó​rzy​łam wcze​śniej​sze sło​wa dy​rek​to​ra

Ster​lin​ga. Ści​snę​ło mnie w pier​si. – Ale FBI go nie ma.
– Nie.
Tru​ci​zna, któ​rej Mi​strzo​wie uży​wa​li do za​bi​ja​nia, była wy​jąt​ko​wa. Była, jak już wie​lo​krot​-

nie usły​sza​łam, nie​ule​czal​na.
Po​nie​waż an​ti​do​tum mają wy​łącz​nie Mi​strzo​wie.
Przy​po​mnia​łam so​bie celę z kaj ​da​na​mi, tru​ci​znę, ból. Od​głos kro​ków. Jak ktoś wy​ma​wia

moje imię.
– Nie​któ​rym z nas – oznaj​mił dy​rek​tor gło​sem ni​skim i opa​no​wa​nym – ni​g​dy nie cho​dzi​ło

o mor​der​stwo. Nie​któ​rym z nas cho​dzi​ło o wła​dzę.
Jest sied​miu Mi​strzów, a jed​nym z nich jest dy​rek​tor FBI.
Oj​ciec agent​ki Ster​ling wstał i spo​glą​dał na mnie z góry.
– Wy​obraź so​bie gru​pę po​tęż​niej ​szą, o znacz​nie więk​szych po​wią​za​niach niż ja​ka​kol​wiek

inna. Wy​obraź so​bie naj​bar​dziej wy​jąt​ko​wych lu​dzi na świe​cie, zwią​za​nych ze sobą przy​się​gą
i wspól​ną spra​wą. Wy​obraź so​bie taki ro​dzaj lo​jal​no​ści, któ​ra bie​rze się z wie​dzy, że je​śli je​-
den z was upad​nie, to upa​da​cie wszy​scy. Wy​obraź so​bie, że je​śli zdo​łasz wy​ka​zać, że je​steś
god​na, świat sta​nie przed tobą otwo​rem.

– Od kie​dy? – spy​ta​łam. Od kie​dy je​steś jed​nym z nich?
– By​łem mło​dy – od​po​wie​dział dy​rek​tor. – Am​bit​ny. I zo​bacz, jak da​le​ko za​sze​dłem. – Roz​-

ło​żył ręce, jak​by po​ka​zy​wał całe FBI, całą wła​dzę, jaka była w jego rę​kach.



– Mi​strzo​wie do​sta​ją miej ​sce przy sto​le na dwa​dzie​ścia sie​dem lat – oznaj​mi​łam. Głos
mia​łam ochry​pły. Od krzy​ku, od na​dziei, od wie​dzy, że te​raz bę​dzie już tyl​ko go​rzej.

– Mój czas jako ak​tyw​ne​go człon​ka do​biegł koń​ca – przy​znał dy​rek​tor. – Ale Py​tia była
uprzej ​ma pod​ciąć gar​dło mo​je​mu na​stęp​cy. – Wy​cią​gnął z kie​sze​ni nóż. – Nie mogę po​wie​-
dzieć, że​bym miał z tym pro​blem. Pew​ne przy​wi​le​je na​le​żą się wy​łącz​nie Mi​strzom u sto​łu. –
Przy​sta​wił mi nóż do po​licz​ka. Cze​ka​łam na ból, ale nie nad​szedł. Za​miast tego Ster​ling
uniósł wol​ną rękę i de​li​kat​nie po​gła​dził mnie po dru​gim po​licz​ku. – Inne nie są nie​moż​li​we
do uzy​ska​nia przez daw​nych człon​ków.

Za​drża​łam pod jego do​ty​kiem.
– Scar​lett Haw​kins. – Za​ku​ta w kaj​dan​ki i z przy​ło​żo​nym no​żem wal​czy​ła na je​dy​ny moż​li​-

wy spo​sób. – Zo​sta​ła za​mor​do​wa​na przez jed​ne​go z pań​skich bra​ci.
Dy​rek​tor za​ci​snął moc​niej pal​ce na rę​ko​je​ści noża.
– Scar​lett ni​g​dy nie mia​ła być ce​lem.
– Za​bił ją Ni​ght​sha​de – od​po​wie​dzia​łam. – Nie ob​cho​dzi​ło go, że była jed​ną z pań​skich

zna​jo​mych.
Dy​rek​tor Ster​ling skie​ro​wał ostrze pod moją bro​dę i przy​ci​snął wy​star​cza​ją​co moc​no,

by prze​bi​ło skó​rę.
– Oznaj​mi​łem swo​je nie​za​do​wo​le​nie. Wte​dy i jesz​cze… póź​niej.
Opu​ścił nóż. Czu​łam, jak po szyi ciek​nie mi krew.
– Za​bił pan Ni​ght​sha​de’a – stwier​dzi​łam. Praw​da sku​pia​ła całą moją uwa​gę. – W ja​kiś spo​-

sób przedarł się pan przez straż​ni​ków…
– To ja ich wy​bra​łem – po​pra​wił dy​rek​tor z bły​skiem w oku. – Ja usta​wi​łem zmia​ny. Oso​bi​-

ście nad​zo​ro​wa​łem trans​port więź​nia.
Zo​ba​czy​łam te​raz to, co po​win​nam była uj ​rzeć już wcze​śniej: miał do​stęp do wszyst​kie​go.

Gdy tyl​ko do​ko​na​li​śmy prze​ło​mu w tej spra​wie, wy​słał nas, że​by​śmy uga​nia​li się za Ce​li​ne.
– Wie​dział pan, gdzie prze​trzy​my​wa​no Lau​rel – oznaj​mi​łam ła​mią​cym się gło​sem.
– Dziec​ko jest w do​brych rę​kach.
Po​my​śla​łam o Lau​rel, jak pa​trzy na łań​cu​chy na pla​cu za​baw. O spo​so​bie, w jaki wy ​po​wie​-

dzia​ła sło​wo „krew”.
– Ty po​two​rze. – Wy​rwa​ło mi się. – Przez cały czas trak​to​wa​łeś De​ana, jak​by był kimś gor​-

szym, pod​czas gdy sam nie je​steś lep​szy od jego ojca.
– Je​stem lep​szy. – Dy​rek​tor Ster​ling po​chy​lił się do przo​du i za​trzy​mał mi się tuż przed

twa​rzą. – Da​niel Red​ding był ama​to​rem, któ​ry uwa​żał się za ar​ty​stę. A jego syn śmiał po​ło​żyć
ręce na mo​jej cór​ce.

Od​kryj kar​ty, dy​rek​to​rze. Po​każ mi swo​je sła​be stro​ny.
Do​kład​nie wi​dzia​łam mo​ment, w któ​rym roz​po​znał moją stra​te​gię. Gdy od​chy​lał się

do tyłu, spoj ​rze​nie miał zim​ne i oce​nia​ją​ce.
– Wiesz, oglą​da​łem na​gra​nie z two​jej roz​mo​wy z Red​din​giem. – Po​zwo​lił tym sło​wom wy​-

brzmieć. – I miał ra​cję. Two​ja mat​ka jest do​kład​nie tego ro​dza​ju oso​bą, któ​rą moż​na prze​kuć
w ogniu. – Wstał i ru​szył w stro​nę drzwi. – Jest wszyst​kim, o czym mo​gli​śmy ma​rzyć. I jesz​-
cze wię​cej.



Ty

Cas​sie tu jest. Mają ją. Nie je​steś za​sko​czo​na. To ty wy​da​łaś po​le​ce​nie, ty ka​za​łaś Mi​strzo​wi Tru​ci​zny po​-
jąć Cas​sie i po​zwo​lić dy​rek​to​ro​wi FBI użyć swych kon​tak​tów, by pod​sta​wić fał​szy​wy trop – byle da​lej
od cie​bie.

– To nie tak, że chcę ją za​bić – mru​czysz, gdy Lo​re​lai nie​śmia​ło wal​czy o kon​tro​lę. – Ale je​śli albo ona,
albo my…

Drzwi się otwie​ra​ją. Wcho​dzi Dzie​wiąt​ka. Mal​colm. Wpa​tru​je się w cie​bie, po czym spo​glą​da na śpią​-
cą w rogu Lau​rel. To dziec​ko uro​dzi​ło się, żeby za​jąć jego miej​sce. Naj​pierw jed​nak zo​ba​czy ją mar​twą.

– Pierw​sza pró​ba na​stą​pi, gdy bę​dzie mia​ła sześć lat – oznaj​mia męż​czy​zna prze​ra​ża​ją​co spo​koj​nym
gło​sem. – Może to bę​dzie ko​ciak, a może szcze​niak. Nie bę​dzie mo​gła się śpie​szyć. Gdy bę​dzie mia​ła
dzie​więć lat, bę​dzie to pro​sty​tut​ka przy​wią​za​na do ka​mien​ne​go sto​łu. A gdy bę​dzie mia​ła dwa​na​ście… –
Jego spoj​rze​nie prze​su​wa się z Lau​rel na cie​bie. – Przy​wią​że​my do sto​łu cie​bie.

Czy​tasz po​mię​dzy wier​sza​mi.
– Za​bi​łeś wła​sną mat​kę.
– I za​bal​sa​mo​wa​łem jej cia​ło, żeby przez na​stęp​ne lata, do​sko​na​le za​cho​wa​na, wciąż mo​gła zaj​mo​-

wać miej​sce przy sto​le. – Po​krę​cił gło​wą. – W koń​cu zo​sta​ła za​stą​pio​na. Ko​bie​ta za ko​bie​tę, dziec​ko
za dziec​ko, lecz nikt nie oka​zał się go​dzien.

Czu​jesz, jak krew pul​su​je ci w ży​łach, gdy przy​po​mi​nasz so​bie uczu​cie to​wa​rzy​szą​ce wbi​ja​niu noża
w cia​ło Piąt​ki.

Je​steś god​na.
– Mi​nę​ło już zbyt dużo cza​su, od​kąd zo​sta​łaś pod​da​na pró​bie – kon​ty​nu​uje Dzie​wiąt​ka. – Zgo​dzisz

się, że jest coś po​etyc​kie​go w tym spo​so​bie?
Bie​rze cię za Lo​re​lai.
Wy​da​je mu się, że Cas​sie jest two​ją cór​ką.
Wy​da​je mu się, że ist​nie​je gra​ni​ca, któ​rej nie prze​kro​czysz, żeby prze​żyć.



K
ROZ​DZIAŁ 59

toś za​rzu​cił mi wo​rek na gło​wę. Chwy​ci​ły mnie czy​jeś szorst​kie ręce. Nie mia​łam po​ję​-
cia, ile cza​su mi​nę​ło, od kie​dy dy​rek​tor wy​szedł z sali, ani kim byli ci, któ​rzy we​szli.

Usły​sza​łam klik​nię​cie otwie​ra​nych kaj ​da​nek i chwi​lę póź​niej ktoś po​mógł mi wstać.
To jest to, po​my​śla​łam, nie​pew​na, gdzie mnie pro​wa​dzą ani co mnie tam cze​ka.
Usły​sza​łam skrzy​pie​nie me​ta​lu. Czy to drzwi?
Dłoń na ple​cach po​pchnę​ła mnie do przo​du, wy​star​cza​ją​co moc​no, bym się prze​wró​ci​ła.

Upa​dłam naj​pierw na ko​la​na, więc zdą​ży​łam osło​nić twarz rę​ko​ma. Na pod​ło​dze, pod pal​ca​-
mi wy​czu​łam pia​sek. Chwi​lę póź​niej ścią​gnię​to mi z gło​wy kap​tur.

Ośle​pi​ło mnie świa​tło. Oczy przy​zwy​cza​ja​ły mi się po​wo​li. Ro​zej​rza​łam się wo​kół. Lu​dzie,
któ​rzy mnie tu przy​pro​wa​dzi​li, już znik​nę​li. Kie​dy się od​wró​ci​łam, aku​rat za​my​ka​ły się
za mną me​ta​lo​we drzwi.

By​łam za​mknię​ta.
Ale gdzie? Spró​bo​wa​łam się sku​pić. Znaj​do​wa​łam się w ja​kimś po​miesz​cze​niu, ale pod​ło​ga

po​kry​ta była pia​skiem, tak go​rą​cym, że le​d​wo dało się go do​ty​kać, jak​by pu​styn​ne słoń​ce
świe​ci​ło na nie​go od wie​lu dni. Ka​mien​ny su​fit był wy​so​ko. Miał kształt ko​pu​ły i wid​niał
na nim zna​jo​my sym​bol.

Sie​dem okrę​gów ota​cza​ją​cych krzyż.
Po​miesz​cze​nie mia​ło kształt okrę​gu, a w ni​szach znaj ​do​wa​ły się ka​mien​ne sie​dzi​ska,

z któ​rych było wi​dać po​ło​żo​ne ni​żej za​głę​bie​nie z pia​skiem.
To are​na, po​my​śla​łam.
Wte​dy zro​zu​mia​łam. Otru​li​ście mnie. Wy​le​czy​li​ście. Z głę​bi pa​mię​ci do​szły mnie sło​wa Ni​ght​-

sha​de’a. Wie​le ty​go​dni wcze​śniej po​wie​dział mi, że wszy​scy mamy wy​bór. Że Py​tia po​sta​na​-
wia żyć.

Być może któ​re​goś dnia sama bę​dziesz mu​sia​ła do​ko​nać tego wy​bo​ru, Cas​san​dro.
Mi​strzo​wie zwy​kli po​ry​wać ko​bie​ty po trau​ma​tycz​nych prze​ży​ciach. Ta​kie, któ​re mo​gły zo​-

stać prze​ku​te w coś no​we​go. Do​pro​wa​dza​li swo​je ofia​ry na skraj śmier​ci, wy​star​cza​ją​co bli​-
sko, by były jej świa​do​me, i wte​dy…

Z cie​nia wy​ło​ni​ła się po​stać. Po​wę​dro​wa​łam spoj ​rze​niem w obie stro​ny i do​strze​głam sie​-
dem ro​dza​jów bro​ni po​ło​żo​nych wzdłuż ścia​ny.

Sied​miu Mi​strzów. Sie​dem me​tod za​bi​ja​nia.
Po​stać po dru​giej stro​nie are​ny po​de​szła o krok do przo​du. I ko​lej​ny. By​łam świa​do​ma

obec​no​ści za​kap​tu​rzo​nych po​sta​ci zaj​mu​ją​cych miej​sca po​nad nami, ale mo​głam my​śleć tyl​ko
o tym, że je​śli spro​wa​dzi​li mnie tu, bym wal​czy​ła z Py​tią, to zna​czy, że bar​dzo do​brze zna​łam
ko​bie​tę, któ​ra się do mnie zbli​ża​ła.

Twarz mia​ła za​kry​tą kap​tu​rem, ale gdy wsta​łam i ru​szy​łam w jej stro​nę ni​czym ćma



Twarz mia​ła za​kry​tą kap​tu​rem, ale gdy wsta​łam i ru​szy​łam w jej stro​nę ni​czym ćma
do pło​mie​nia, zrzu​ci​ła go.

Twarz zmie​ni​ła się jej przez te sześć lat. Nie po​sta​rza​ła się, ale schu​dła i zbla​dła, a jej rysy
wy​glą​da​ły, jak​by zo​sta​ły wy​rzeź ​bio​ne z ka​mie​nia. Skó​rę mia​ła jak z por​ce​la​ny, oczy nie​moż​li​-
wie duże.

I tak była naj​pięk​niej ​szą ko​bie​tą, jaką wi​dzia​łam.
– Mamo. – Wy​rwa​ło mi się. W jed​nej chwi​li pod​cho​dzi​łam do niej z wa​ha​niem, w na​stęp​-

nej prze​strzeń mię​dzy nami znik​nę​ła.
– Cas​sie. – Głos mia​ła głęb​szy i bar​dziej ochry​pły, niż to za​pa​mię​ta​łam, a gdy mnie ob​ję​ła,

zda​łam so​bie spra​wę, że skó​ra na jej twa​rzy wy​glą​da​ła na gład​ką z po​wo​du kon​tra​stu.
Jej skó​ra na cie​le była ścią​gnię​ta wi​ją​cy​mi się wszę​dzie bli​zna​mi.
Sie​dem dni i sie​dem ro​dza​jów bólu. Wy​da​łam z sie​bie zdła​wio​ny od​głos. Mat​ka przy​cią​gnę​ła

mnie do sie​bie i uło​ży​ła mi gło​wę na ra​mie​niu. Przy​ci​snę​ła mi usta do skro​ni.
– Nie po​win​naś tu być.
– Mu​sia​łam cię od​na​leźć. Gdy do​wie​dzia​łam się, że ży​jesz, gdy prze​ko​na​łam się, że cię

wię​żą, nie mo​głam prze​stać cię szu​kać. Ni​g​dy bym nie prze​sta​ła.
– Wiem.
Coś w jej to​nie gło​su przy​po​mnia​ło mi, że by​ły​śmy ob​ser​wo​wa​ne. Po​nad jej ra​mie​niem wi​-

dzia​łam Mi​strzów – sze​ściu męż​czyzn i ko​bie​tę sie​dzą​cych w jed​nym rzę​dzie. Dy​rek​tor Ster​-
ling. Ree. Pró​bo​wa​łam za​pa​mię​tać po​zo​sta​łe twa​rze, ale za​miast tego spoj​rza​łam w górę.

Po​nad nimi sie​dział Mal​colm Lo​well. Wpa​try​wał się we mnie.
Dzie​wiąt​ka to naj​więk​szy z nas. Most łą​czą​cy po​ko​le​nia.
– Mu​si​my się stąd wy​do​stać – szep​ta​łam. – Mu​si​my…
– Nie mo​że​my – od​po​wie​dzia​ła moja mat​ka. – Stąd nie da się wy​do​stać, Cas​sie. Przy​naj​-

mniej my nie mo​że​my.
Pró​bo​wa​łam się cof​nąć, żeby zo​ba​czyć jej twarz, ale ob​ję​ła mnie ra​mio​na​mi i trzy​ma​ła bli​-

sko.
Moc​no.
Ree na wi​dow​ni po​chwy​ci​ła mój wzrok i spoj ​rza​ła na ścia​nę przede mną. Po​dob​nie jak

przy tam​tej za mną, przy tej też roz​sta​wio​no róż​ne ro​dza​je bro​ni.
Sześć. Nie sie​dem. Sześć.
– Gdzie nóż? – Pra​wie za​dła​wi​łam się tym py​ta​niem. – Mamo…
Dłoń, któ​ra jesz​cze przed chwi​lą mnie gła​ska​ła, moc​no chwy​ci​ła mnie te​raz za wło​sy

i prze​chy​li​ła mi gło​wę.
– Mamo…
Pod​nio​sła mi nóż do gar​dła.
– To nic oso​bi​ste​go. Albo ty, albo ja.
Prze​strze​ga​no mnie, że moja mat​ka może nie być już tą samą oso​bą, jaką za​pa​mię​ta​łam

z dzie​ciń​stwa.
– Wca​le nie chcesz tego zro​bić – wy​po​wie​dzia​łam trzę​są​cym się gło​sem.
– Wła​śnie cho​dzi o to – wy​szep​ta​ła, pa​trząc mi w oczy – że chcę.
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oja mat​ka ni​g​dy by mnie nie skrzyw​dzi​ła. Dla mnie opu​ści​ła dom ro​dzin​ny. Dla mnie
opu​ści​ła wła​sną sio​strę. By​łam dla niej wszyst​kim, a ona dla mnie.

Kim​kol​wiek je​steś, nie je​steś moją mat​ką. Ta myśl za​ko​rze​ni​ła mi się głę​bo​ko w gło​wie. Przy​po​-
mnia​ło mi się, jak Lia po​wie​dzia​ła, że jako dziec​ko ka​za​no jej uda​wać, że złe rze​czy nie przy​-
da​rza​ją się jej. Że to, co ro​bi​ła, nie wy​ko​ny​wa​ły jej ręce. Przy​po​mnia​łam so​bie, jak Lau​rel po​-
wie​dzia​ła mi, że ona nie gra​ła w grę.

Ro​bi​ła to Dzie​wiąt​ka.
W przy​pad​ku Lau​rel, jej we​wnętrz​na Dzie​wiąt​ka nie była jesz​cze w peł​ni ukształ​to​wa​ną

oso​bą. Ale ty je​steś.
– Sie​dem dni i sie​dem ro​dza​jów bólu – stwier​dzi​łam ła​god​nie. – Tor​tu​ro​wa​li ją. Raz

po raz. Je​den po dru​gim na​rzu​ca​li się jej, aż za​szła w cią​żę z Lau​rel.
Wi​dzia​łam do​kład​ny mo​ment, w któ​rym moja prze​ciw​nicz​ka zro​zu​mia​ła, że nie mó​wię

do sie​bie.
– Za​sta​na​wia​łam się, jak ktoś może prze​trwać coś ta​kie​go, ale wła​śnie w tym rzecz. Ona

nie prze​trwa​ła. – Wciąż ma​jąc ostrze na gar ​dle, wy​zby​łam się chę​ci, by prze​łknąć śli​nę. –
Prze​trwa​łaś ty.

Po​luź​ni​ła chwyt na mo​ich wło​sach.
Lu​dzie pa​trzą na cie​bie i wi​dzą ją. Ko​cha​ją ją. Ale to ty je​steś tą sil​ną. Ty się li​czysz. Ty za​słu​gu​jesz

na uwa​gę.
– Uro​dzi​łaś się tu​taj? – spy​ta​łam, przy​glą​da​jąc się jej twa​rzy, szu​ka​jąc na niej ja​kichś do​-

wo​dów tego, że moje sło​wa tra​fi​ły w cel. – Czy ist​nia​łaś już znacz​nie dłu​żej?
Już nie​wie​le. Jesz​cze tro​chę. To ona mia​ła nóż, a ja nie.
– Masz ja​kieś imię? – spy​ta​łam.
Nikt ni​g​dy o to nie spy​tał. Nikt ni​g​dy nie pa​trzył na cie​bie. Nikt nie ro​zu​miał.
Ko​bie​ta o twa​rzy mo​jej mat​ki się uśmiech​nę​ła. Za​mknę​ła oczy, po czym mnie pu​ści​ła.
– Mam imię – oznaj​mi​ła, a jej głos roz​cho​dził się głoś​nym echem po ca​łym po​miesz​cze​niu,

żeby mo​gli go usły​szeć Mi​strzo​wie. – Na​zy​wam się Cas​san​dra.
Cof​nę​łam się. Po ra​mio​nach prze​szły mi dresz​cze.
– Lo​re​lai nie zda​wa​ła so​bie spra​wy, że ist​nie​ję – oznaj​mi​ła ko​bie​ta. Cas​san​dra. – Nie mia​ła

po​ję​cia przez cały ten czas, gdy przy​cho​dził do niej oj​ciec i tra​ci​ła przy​tom​ność, że to nie li​-
tość ani przy​pa​dek. To by​łam ja. – Cas​san​dra ob​cho​dzi​ła mnie kro​kiem dra​pież​cy. – Gdy
ty się uro​dzi​łaś i nada​ła ci imię, lu​bi​łam my​śleć, że tak mi dzię​ko​wa​ła, na​wet je​śli nie zda​wa​-
ła so​bie z tego spra​wy. – Cas ​san​dra moc​niej ści​snę​ła nóż. – Ale od​kąd się po​ja​wi​łaś, Lo​re​lai
już mnie tak nie po​trze​bo​wa​ła. Była sil​niej​sza. Dla cie​bie. A ja zo​sta​łam za​mknię​ta pod klu​-
czem.



Krok po kro​ku po​ru​sza​łam się w stro​nę tyl​nej ścia​ny, w stro​nę bro​ni. Cały czas ją pro​fi​lo​-
wa​łam. Kon​tro​lu​jesz sy​tu​ację. Je​steś sil​na. Ro​bisz to, co trze​ba zro​bić – i po​do​ba ci się to.

Czym​kol​wiek była ta roz​sz​cze​pio​na część oso​bo​wo​ści mo​jej mat​ki, za​nim jesz​cze poj​ma​li
ją Mi​strzo​wie, te​raz była już czymś zu​peł​nie in​nym.

Za​bi​jesz mnie. Nie pod​ję​łam świa​do​mej de​cy​zji, żeby chwy​cić aku​rat nóż, ale w jed​nej chwi​li
le​żał na zie​mi, a w na​stęp​nej znaj​do​wał się w mo​jej dło​ni. Po​my​śla​łam o ską​pa​nej we krwi
gar​de​ro​bie mo​jej mat​ki. Po​my​śla​łam o tań​cze​niu na po​bo​czu dro​gi w śnie​gu, o twa​rzy mamy
skie​ro​wa​nej w nie​bo, o jej ję​zy​ku chwy​ta​ją​cym płat​ki śnie​gu.

Za​bi​jesz mnie. Nóż cią​żył mi w ręce, gdy pod​cho​dzi​ła. Chy​ba że ja wcze​śniej za​bi​ję cie​bie.
Tęt​no mi zwol​ni​ło. Za​ci​snę​łam dłoń na ostrzu. I na​gle, bez żad​ne​go ostrze​że​nia po​ję​łam –

tak samo jak zda​rza​ło mi się to, gdy pro​fi​lo​wa​łam – że nie będę w sta​nie użyć ostrza.
Nie mo​głam za​bić tego po​two​ra, nie za​bi​ja​jąc mo​jej mat​ki.
Być może któ​re​goś dnia, oznaj​mił Ni​ght​sha​de, sama bę​dziesz mu​sia​ła do​ko​nać wy​bo​ru.
Opu​ści​łam ręce wzdłuż tu​ło​wia.
– Nie mogę cię skrzyw​dzić i tego nie zro​bię.
Spo​dzie​wa​łam się zo​ba​czyć w oczach prze​ciw​nicz​ki triumf. Za​miast tego uj ​rza​łam strach.
Za​sta​na​wia​łam się dla​cze​go. I wte​dy zro​zu​mia​łam. Wal​czysz. Wy​gry​wasz. Ochra​niasz Lo​re​lai.

Ale co, je​śli nie ma przed czym jej chro​nić?
– Nie je​stem za​gro​że​niem. – Prze​sta​łam się ru​szać, prze​sta​łam wal​czyć. – Dom nie jest

miej​scem – oznaj​mi​łam gło​sem rów​nie ochry​płym, jak jej wła​sny parę chwil wcze​śniej. – Nie
cho​dzi o łóż​ko, ogró​dek czy świą​tecz​ną cho​in​kę. Dom to lu​dzie, któ​rzy cię ko​cha​ją.

Nóż trzy​ma​ła przed sobą, gdy zmniej ​sza​ła dy​stans mię​dzy nami, do​szu​ku​jąc się ja​kich​kol​-
wiek oznak ru​chu mo​jej dło​ni.

Wy​pu​ści​łam nóż z ręki. Upadł na pia​sek.
– Dom to lu​dzie, któ​rzy cię ko​cha​ją – po​wtó​rzy​łam. – Mia​łam dom, gdy do​ra​sta​łam, i mam

go te​raz. Mam lu​dzi, któ​rzy mnie ko​cha​ją i któ​rych ja ko​cham. Mam ro​dzi​nę, któ​ra
by za mnie zgi​nę​ła. – Ści​szy​łam głos do szep​tu. – Tak jak ja zgi​nę​ła​bym za cie​bie.

Nie za Cas​san​drę. Nie za Py​tię. Na​wet nie za Lo​re​lai, kim​kol​wiek była i kim​kol​wiek się
sta​ła.

Dla mo​jej mamy. Dla ko​bie​ty, któ​ra na​uczy​ła mnie „wy​tań​cze​nia”. Któ​ra ca​ło​wa​ła mi ko​la​-
na, gdy się ska​le​czy​łam, na​uczy​ła mnie czy​tać lu​dzi i każ​de​go dnia po​wta​rza​ła, że mnie ko​-
cha.

– Za​bi​ję cię – wy​sy​cza​ła Cas​san​dra. – I spra​wi mi to przy​jem​ność.
Chcesz, że​bym pod​nio​sła nóż. Chcesz, że​bym wal ​czy​ła.
– Na za​wsze. – Za​mknę​łam oczy i cze​ka​łam.
Na za​wsze.
Na za​wsze.
– Co​kol​wiek by się dzia​ło.
To nie ja wy​po​wie​dzia​łam te sło​wa. Otwo​rzy​łam oczy.
Ko​bie​ta, któ​ra trzy​ma​ła nóż, cała się trzę​sła.
– Na za​wsze, Cas​sie. Co​kol​wiek by się dzia​ło.
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oja mat​ka trzę​są​cy​mi się rę​ko​ma za​zna​ja​mia się z moją twa​rzą.
– Och, ko​cha​nie – wy​szep​ta​ła. – Je​steś taka duża.

Coś we mnie pę​kło na dźwięk jej gło​su, roz​po​zna​łam jej wy​raz twa​rzy, po​czu​łam zna​ny
do​tyk.

– I taka pięk​na. – Głos jej się za​ła​mał. – Och, ko​cha​nie… Nie. – Cof​nę​ła się. – Nie, nie, nie…
Nie po​win​naś tu być.

– Bar​dzo to wzru​sza​ją​ce… – Dy​rek​tor Ster​ling wstał. – Ale ktoś musi wy​ko​nać za​da​nie.
Moja mat​ka pró​bo​wa​ła cof​nąć się o krok, ale nie po​zwo​li​łam jej na to. Ści​szy​łam głos tak,

żeby Mi​strzo​wie nie sły​sze​li:
– Nie mogą nas do tego zmu​sić.
Jej spoj​rze​nie sta​ło się pu​ste.
– Mogą cię zmu​sić do wszyst​kie​go.
Spoj​rza​łam na bli​zny na jej ra​mio​nach i pier​si. Zaj​mo​wa​ły każ​dy cal od​sło​nię​te​go cia​ła

poza twa​rzą. Jed​ne były gład​kie. Inne od​sta​ją​ce. Nie​któ​re wciąż się go​iły.
Mal​colm Lo​well wstał. Po​zo​sta​li Mi​strzo​wie zro​bi​li to samo. Schy​li​łam się, żeby pod​nieść

nóż z zie​mi. Mo​gły​śmy wal​czyć. Nie ze wszyst​ki​mi i może nie​zbyt dłu​go, ale było to lep​sze
od al​ter​na​ty​wy.

– Nie chcę że​byś przez to prze​cho​dzi​ła – po​wie​dzia​ła mama.
Bli​zny. Ból. Rola Py​tii.
– Mój ze​spół nas znaj​dzie. – Wzo​rem Lii pró​bo​wa​łam spra​wić, by sło​wa te za​brzmia​ły

praw​dzi​wie. – Gdzie​kol​wiek je​ste​śmy, nie prze​sta​ną nas szu​kać. Zro​zu​mie​ją, że dy​rek​tor FBI
dzia​ła prze​ciw nim. Mu​si​my po pro​stu grać na zwło​kę.

Moja mama wpa​try​wa​ła się we mnie. Zda​łam so​bie spra​wę, że po​mi​mo tego, że to ona
mnie wy​cho​wa​ła, ko​cha​ła i uczy​ni​ła tym, kim je​stem, to i tak nie by​łam w sta​nie jej czy​tać.
Przy​naj​mniej nie w ta​kim stop​niu jak in​nych. Nie wie​dzia​łam, co my​śli. Nie wie​dzia​łam,
przez co prze​szła – nie do koń​ca.

Nie wie​dzia​łam, co zna​czy jej po​ta​ki​wa​nie.
Z kim się zga​dzasz?
Od​głos otwie​ra​nych i za​my​ka​nych drzwi uświa​do​mił mi, że wró​cił Mal​colm Lo​well. Na​wet

nie wie​dzia​łam, że wy​szedł. Gdy uj ​rza​łam, kogo ze sobą przy​pro​wa​dził, aż ode​bra​ło mi dech.
Lau​rel.
Uro​dzi​ła się, żeby prze​jąć sche​dę po Mal​col​mie, żeby być nową Dzie​wiąt​ką. A te​raz trzy​-

mał ją za ra​mio​na. Pchnął ją w kie​run​ku dy​rek​to​ra Ster​lin​ga, któ​ry chwy​cił ją za bark.
Zro​zu​mia​łam te​raz, co moja mat​ka mia​ła na my​śli.
Mogą cię zmu​sić do wszyst​kie​go.



Dy​rek​tor wy​cią​gnął z kie​sze​ni nóż.
– Bę​dzie​cie wal​czyć – oznaj​mił, przy​kła​da​jąc ostrze do gar​dła Lau​rel. – Albo ona zgi​nie.
Za​czął ciąć, nie cze​ka​jąc na od​po​wiedź. Nie​wie​le. Je​dy​nie jako ostrze​że​nie. Lau​rel nie

krzyk​nę​ła. Nie po​ru​szy​ła się. Za​miast tego roz​pła​ka​ła się prze​ra​żo​na, co ude​rzy​ło mnie moc​-
niej niż cios.

– Je​steś pew​na, że twój ze​spół cię znaj​dzie? – Moja mat​ka schy​li​ła się, żeby pod​nieść
ostrze. – Je​ste​śmy na pu​sty​ni, po​środ​ku ni​cze​go, pod zie​mią. Je​śli za​czną grze​bać w prze​szło​-
ści Mal​col​ma, je​śli się cof​ną wy​star​cza​ją​co da​le​ko, może i znaj​dą wzór, ale mało kto jest
w sta​nie to zro​bić.

Dean. Mi​cha​el. Lia. Slo​ane.
– Je​stem pew​na – oznaj​mi​łam. – Znaj ​dą nas.
Moja mat​ka kiw​nę​ła gło​wą.
– Do​brze.
– Do​brze? – spy​ta​łam. Co chcesz przez to po​wie​dzieć?
Ru​szy​ła w moją stro​nę.
– Mu​si​my wal​czyć. Cas​sie, Lau​rel to jesz​cze dziec​ko. Jest tobą, mną, nami. Ro​zu​miesz?
Mogą cię zmu​sić do wszyst​kie​go.
– Mu​sisz mnie za​bić. – Sło​wa mo​jej mat​ki ude​rzy​ły mnie bez​kom​pro​mi​so​wo​ścią.
– Nie – za​prze​czy​łam.
– Tak. – Za​czę​ła mnie okrą​żać, tak jak wcze​śniej ro​bi​ło to jej al​ter ego. – Mu​sisz wal​czyć,

Cas​sie. Jed​na z nas musi umrzeć.
– Nie. – Krę​ci​łam gło​wą, co​fa​jąc się, ale nie mo​głam prze​stać pa​trzeć na nóż.
Nie mu​sisz już grać w tę grę. Wró​ci​ła do mnie obiet​ni​ca, jaką zło​ży​łam sio​strze. Ni​g​dy. Nie mu​-

sisz być Dzie​wiąt​ką.
– Weź nóż, Cas​sie – po​wie​dzia​ła. – Użyj go.
Ty to zrób, po​my​śla​łam. Ty mnie za​bij. Ro​zu​mia​łam już, dla​cze​go za​py​ta​ła, czy je​stem pew​na,

że po​moc jest w dro​dze. Je​śli są​dzi​ła​byś, że cze​ka mnie ży​cie Py​tii, zli​to​wa​ła​byś się nade mną. Za​to​pi​-
ła​byś nóż w moim ser​cu, żeby oszczę​dzić mi two​je​go losu.

Ale po​wie​dzia​łam jej, że je​stem pew​na.
Po​wie​trze prze​ciął prze​szy​wa​ją​cy krzyk. Lau​rel nie była już ci​cho. Nie była spo​koj ​na. Nie

była Dzie​wiąt​ką.
Jest ma​łym dziec​kiem. On robi jej krzyw​dę. Za​bi​je ją, je​śli nie…
Nie.
– Tak – oznaj​mi​ła moja mat​ka, zmniej​sza​jąc dy​stans mię​dzy nami. Za​wsze do​kład​nie wie​-

dzia​ła, co my​ślę. Zna​ła mnie tak, jak tyl​ko to moż​li​we dla ko​goś z na​szy​mi zdol​no​ścia​mi.
Kto bę​dzie mnie ko​chał na za​wsze.
– No da​lej – upie​ra​ła się, wci​ska​jąc mi nóż do ręki. – Mu​sisz to zro​bić, ko​cha​nie. Je​steś je​-

dy​ną do​brą rze​czą, jaka mnie w ży​ciu spo​tka​ła. Naj ​lep​szą. Nie mogę być taka dla Lau​rel. –
Nie pła​ka​ła. Nie pa​ni​ko​wa​ła.

Była pew​na.
– Ale ty mo​żesz – kon​ty​nu​owa​ła. – Mo​żesz ją ko​chać. Mo​żesz być przy niej. Mo​żesz się

stąd wy​do​stać i żyć. A żeby to było moż​li​we… – Zła​pa​ła lewą ręką moją pra​wą dłoń i na​kie​ro​-
wa​ła na swo​ją pierś. – Mu​sisz mnie za​bić.

Ta​niec w śnie​gu. Ja na jej ko​la​nach. Za​cho​wa​nie. Oso​bo​wość. Śro​do​wi​sko.



Ko​cham cię. Ko​cham cię. Ko…
Jesz​cze moc​niej ści​snę​ła moją dłoń. Za​sła​nia​jąc sobą Mi​strzów, po​cią​gnę​ła mnie do przo​-

du. Mia​łam nóż w ręce. Ona ści​ska​ła moją dłoń. Po​czu​łam, jak ostrze za​głę​bia się w jej pierś. Wcią​-
gnę​ła po​wie​trze. Wo​kół rany wy​kwi​tła pla​ma krwi. Chcia​łam wy​cią​gnąć nóż.

Ale z po​wo​du Lau​rel tego nie zro​bi​łam.
– Na za​wsze – wy​szep​ta​łam, trzy​ma​jąc nóż. Trzy​ma​łam ją. Osu​nę​ła się. Krwa​wi​ła, a błysk

w jej oczach za​czął ga​snąć.
Ko​cham cię. Ko​cham cię. Ko​cham cię. Nie od​wró​ci​łam wzro​ku. Nie mru​gnę​łam na​wet wte​dy,

gdy usły​sza​łam od​głos otwie​ra​nych drzwi.
Gdy usły​sza​łam zna​jo​my głos agen​ta Brig​g​sa.
– Nie ru​szać się!
Moja mama się nie ru​sza​ła. Ser​ce prze​sta​ło jej bić. Jej oczy już mnie nie wi​dzia​ły. Wy​cią​gnę​łam nóż

z jej pier​si, a jej cia​ło opa​dło na zie​mię. Agen​ci FBI wpa​dli do po​miesz​cze​nia.
Ko​cham cię. Ko​cham cię. Ko​cham cię.
Nie ma cię.
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dzieś w głę​bi by​łam świa​do​ma, że ktoś strze​lał i że ko​goś aresz​to​wa​no. Sta​łam tam jed​-
nak z za​krwa​wio​nym no​żem w dło​ni i nie mo​głam się zmu​sić, żeby spoj​rzeć w górę.

Nie mo​głam na to pa​trzeć.
Nie mo​głam pa​trzeć na nic poza cia​łem.
Rude wło​sy mo​jej mat​ki ukła​da​ły się wo​kół niej fa​la​mi ognia na bie​li pia​sku. Usta mia ​ła

su​che i po​pę​ka​ne, oczy nie​wi​dzą​ce.
– Odłóż nóż! – Głos agent​ki Ster​ling brzmiał, jak​by do​bie​gał z bar​dzo da​le​ka. – Od​suń się

od dziew​czyn​ki!
Chwi​lę za​ję​ło mi zro​zu​mie​nie, że nie mó​wi​ła do mnie. Nie mó​wi​ła o moim nożu. Od​wró​-

ci​łam się i zmu​si​łam, żeby spoj​rzeć w górę.
Na dy​rek​to​ra.
Na Lau​rel.
Ku​cał za nią i trzy​mał jej nóż na gar​dle.
– Wy​cho​dzi​my stąd – po​wie​dział. – Albo dziec​ko nie prze​ży​je.
– Nie za​bi​ja​cie dzie​ci. – Chwi​lę za​ję​ło mi zro​zu​mie​nie, że to ja wy​po​wie​dzia​łam te sło​wa.

Spo​śród se​tek ciał, ja​kie zi​den​ty​fi​ko​wa​li​śmy jako ofia​ry Mi​strzów, żad​ne z nich nie na ​le​ża​ło
do dziec​ka. Gdy Beau Do​no​van nie oka​zał się go​dzien, nie przy​ło​ży​li mu do gar​dła noża.

Zo​sta​wi​li go sa​me​go na pu​sty​ni.
– Ist​nie​ją ry​tu​ały – oznaj​mi​łam. – I za​sa​dy.
– A mimo to sama nie masz osiem​na​stu lat, praw​da, Cas​sie? – Dy​rek​tor ani na mo​ment

nie od​wró​cił wzro​ku od swo​jej cór​ki. – Za​wsze są​dzi​łem, że za​sa​dy to bar​dziej wska​zów​ki.
Praw​da, Ve​ro​ni​ko?

Agent​ka Ster​ling wpa​try​wa​ła się w swo​je​go ojca i na mo​ment uj​rza​łam małą dziew​czyn​kę,
któ​rą nie​gdyś była. Kie​dyś go ad​o​ro​wa​łaś. Sza​no​wa​łaś. To dla nie​go do​łą​czy​łaś do FBI.

Po​cią​gnę​ła za spust.
Usły​sza​łam strzał, ale go nie za​re​je​stro​wa​łam, do​pó​ki nie uj​rza​łam ma​lut​kie​go czer​wo​ne​go

otwo​ru w czo​le dy​rek​to​ra. FBI za​ję​ło się Lau​rel, któ​ra opa​dła na ko​la​na i do​tknę​ła rany
na czo​le Ster​lin​ga.

Spoj​rza​ła mi w oczy.
– Krew na​le​ży do Py​tii – oznaj​mi​ła na​wie​dzo​nym, nie​mal me​lo​dyj​nym gło​sem. – Krew na​-

le​ży do Dzie​wiąt​ki.
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ani​ta​riu​sze, któ​rzy za​opie​ko​wa​li się Lau​rel, upar​li się, żeby za​jąć się rów​nież mną. Pró​bo​-
wa​łam im wy​tłu​ma​czyć, że to nie moja krew, ale nie mo​głam wy​do​być z sie​bie sło​wa.

Agent​ka Ster​ling usia​dła przy mnie.
– Je​steś sil​na. Nie pod​da​jesz się. To nie była two​ja wina.
Jako pro​fi​ler​ka wie​dzia​łam, że nie kie​ru​je tych słów wy​łącz​nie do mnie. Za​bi​łam swo​ją

mat​kę. Ona za​bi​ła swo​je​go ojca.
Jak so​bie z czymś ta​kim po​ra​dzić?
– Jak​kol​wiek to wzru​sza​ją​ce – czyjś głos prze​bił się przez moje my​śli – nie​któ​rzy z nas mu​-

sie​li zwo​dzić, szan​ta​żo​wać lub bez​po​śred​nio za​stra​szać przy​naj​mniej kil​ku agen​tów fe​de​ral​-
nych, żeby się prze​drzeć przez kor​don po​li​cji, a prze​cież nie spe​cja​li​zu​je​my się w cze​ka​niu.

Pod​nio​słam wzrok i uj​rza​łam sto​ją​cą metr da​lej Lię. Opie​ra​ła się o nią Slo​ane. Mia​ła bar​-
dzo wo​jow​ni​czy wy​raz twa​rzy. Za nimi Mi​cha​el przy​trzy​my​wał De​ana. Mój chło​pak cały był
spię​ty.

Mi​cha​el za​szan​ta​żo​wał fe​de​ral​nych, do​my​śli​łam się.Dean ich za​stra​szył. Bez​po​śred​nio.
Dean całe ży​cie spę​dził na ści​słym kon​tro​lo​wa​niu swo​ich emo​cji, pil​no​wa​niu, by nie utra​-

cić ha​mul​ców, zwal​cza​niu na​wet naj ​mniej ​szych oznak prze​mo​cy. Po spo​so​bie, w jaki stał, jak
upa​jał się moim wi​do​kiem – ni​czym czło​wiek umie​ra​ją​cy z pra​gnie​nia na pu​sty​ni, nie​pew​ny,
czy wi​dzi fa​ta​mor​ga​nę – po​zna​łam, że nie ob​cho​dzi cię, co mu​sia​łeś zro​bić, komu mu​sia​łeś do​piec,
komu mu​sia​łeś wy​gra​żać.

Ob​cho​dzę cię tyl​ko ja.
Wsta​łam na trzę​są​cych się no​gach. Dean uwol​nił się z uchwy​tu Mi​cha​ela i zła​pał mnie, za​-

nim upa​dłam. Wte​dy coś się we mnie zmie​ni​ło. Ustą​pi​ło uczu​cie zdrę​twie​nia, któ​re ogar​nia​ło
całe moje cia​ło. Na​gle po​czu​łam ból gar​dła po tru​ciź​nie i cia​ło obej​mu​ją​ce​go mnie De​ana.

Czu​łam nóż w dło​ni.
Czu​łam, jak trzy​mam mat​kę i pa​trzę, jak umie​ra.
– Za​bi​łam ją. – Opar​łam gło​wę na pier​si De​ana, a sło​wa wy​rwa​ły mi się z ust jak wy​cią​ga​-

ny na siłę ząb. – Dean…
– Nie je​steś mor​der​czy​nią. – Dean zła​pał mnie pra​wą ręką za bro​dę, a lewą de​li​kat​nie gła​-

skał mnie po po​licz​ku. – Oka​zu​jesz em​pa​tię dla każ​dej ofia​ry. Dźwi​gasz na ra​mio​nach cię​żar
ca​łe​go świa​ta i je​śli mia​ła​byś zde​cy​do​wać, czy masz po​świę​cić ży​cie swo​je albo ko​goś in​ne​go,
od​da​ła​byś swo​je. – Głos De​ana był ochry ​pły. Szu​kał mo​je​go wzro​ku swy​mi ciem​ny​mi ocza​-
mi. – Mi​strzo​wie ni​g​dy tego nie ro​zu​mie​li. We ​szła​byś tam z wła​snej woli, wie​dząc, że nie
wyj ​dziesz, nie tyl​ko dla mnie, Mi​cha​ela, Lii czy Slo​ane – dla każ​de​go. Po​nie​waż taka wła​śnie
je​steś, Cas​sie. Od cza​su, gdy we​szłaś do gar​de​ro​by swo​jej mat​ki, od​kąd ukoń​czy​łaś dwa​na​ście
lat, ja​kaś część cie​bie wie​rzy​ła, że to two​ja wina, że to mia​łaś być ty.



Pró​bo​wa​łam się od nie​go od​su​nąć, ale obej ​mo​wał mnie moc​no.
– Cały czas szu​ka​łaś ja​kie​goś spo​so​bu, żeby to na​pra​wić. Cas​sie, nie je​steś mor​der​czy​nią.

W koń​cu za​ak​cep​to​wa​łaś fakt, że cza​sa​mi naj​więk​szym po​świę​ce​niem wca​le nie jest od​da​nie
swo​je​go ży​cia. – Schy​lił się, by czo​łem do​tknąć mo​je​go. – Cza​sa​mi naj​trud​niej ​szą de​cy​zją jest
żyć da​lej.

Cała się trzę​słam. Trzę​sły mi się ręce, gdy wę​dro​wa​ły po jego pier​si, szyi, twa​rzy, jak​by do​-
ty​ka​nie go opusz​ka​mi pal​ców mo​gło spra​wić, że jego sło​wa sta​ną się praw​dą.

Ko​cham cię. Ko​cham cię. Ko​cham cię.
Usły​sza​łam po​chli​py​wa​nie, jesz​cze za​nim zro​zu​mia​łam, że to ja. Wcze​pi​łam pal​ce w jego

kark, ko​szul​kę, ra​mio​na. Trzy​ma​łam się go ni​czym ży​cia.
– Ko​cham cię. – Dean wy​po​wie​dział sło​wa, któ​re cho​dzi​ły mi po gło​wie. – Dziś, ju​tro, po​-

kry​tą krwią, prze​śla​do​wa​ną i bu​dzą​cą się z krzy​kiem w środ​ku nocy. Ko​cham cię, Cas​sie, je​-
stem przy to​bie i ni​g​dzie się nie wy​bie​ram.

– Nikt z nas się ni​g​dzie nie wy​bie​ra – oznaj​mi​ła ci​cho Slo​ane. Zna​łam ją wy​star​cza​ją​co do​-
brze, żeby wie​dzieć, że nie jest pew​na, czy to in​tym​na chwi​la, nie jest pew​na, czy chce​my,
żeby tu była.

Ale nie mo​żesz trzy​mać się z da​le​ka.
– Nie je​steś sama – oznaj​mi​ła Slo​ane. – I nie za​mie​rzam za​py​tać, czy te​raz jest wła​ści​wy

mo​ment, żeby się przy​tu​lić, po​nie​waż ob​li​czy​łam z mi​ni​mal​nym mar​gi​ne​sem błę​du, że tak.
Mi​cha​el nic nie po​wie​dział, a po pro​stu przy​tu​lił się do nas.
Lia unio​sła brew.
– Nie pła​ka​łam, gdy znik​nę​łaś – po​in​for​mo​wa​ła. – Ni​cze​go nie roz​wa​li​łam. Nie czu​łam się,

jak​by ktoś umie​ścił mnie w dziu​rze.
Po raz pierw​szy, od kie​dy znam Lię, jej sło​wa za​brzmia​ły fał​szy​wie.
– Jak mnie zna​leź​li​ście? – Wy​świad​czy​łam Lii przy​słu​gę i zmie​ni​łam te​mat.
– My nie – od​po​wie​dzia​ła Slo​ane. – Ce​li​ne.
Ce​li​ne? Ro​zej​rza​łam się i zo​ba​czy​łam, jak stoi za po​li​cyj​ną ta​śmą, ob​ser​wu​je z da​le​ka, a jej

ciem​ne wło​sy po​wie​wa​ją lek​ko na wie​trze.
– Dzię​ki zdję​ciu – wy​ja​śni​ła agent​ka. – Two​jej mat​ki i Lau​rel. – Moja sio​stra spa​ła zwi​nię​ta

w ka​ret​ce.
– Jak? – spy​ta​łam.
– Ce​li​ne do​strze​gła po​do​bień​stwo mię​dzy tobą a two​ją mat​ką, po​mię​dzy two​ją mat​ką

a Lau​rel i po​mię​dzy Lau​rel – wy​raz twa​rzy agent​ki Ster​ling zmie​nił się na mo​ment – a mną.
Po​my​śla​łam o tym, jak dy​rek​tor Ster​ling po​wie​dział mi, że pew​ne przy​wi​le​je – jak na przy​-

kład tor​tu​ro​wa​nie Py​tii – były za​re​zer​wo​wa​ne wy​łącz​nie dla ak​tyw​nych człon​ków kul​tu,
a inne były do​stęp​ne dla Mi​strzów, któ​rzy od​da​li swe miej​sce na​stęp​cy.

Przy​ło​ży​łeś mi nóż do gar​dła. Jed​ną ręką de​li​kat​nie do​tkną​łeś mo​jej twa​rzy.
Przez mi​nio​ne mie​sią​ce pró​bo​wa​łam nie za​sta​na​wiać się nad tym, w jaki spo​sób po​czę​to

Lau​rel.
– Nie jest tyl​ko moją sio​strą. – Spoj ​rza​łam agent​ce Ster​ling w oczy. – Ale też pani.
– Na​mie​rzy​li​śmy dy​rek​to​ra. – Agent Briggs i sta​nął za agent​ką Ster​ling, tak bli​sko jak

Dean był bli​sko mnie. – A on za​pro​wa​dził nas do cie​bie.
Przez chwi​lę nasi men​to​rzy z FBI po pro​stu sta​li bez ru​chu. Ster​ling spoj​rza​ła przed sie​bie

i spo​dzie​wa​łam się, że wej ​dzie w tryb agent​ki, że od​su​nie się od Brig​g​sa, że po​wie, że jej oj ​-



ciec ma​ni​pu​lo​wał nimi oboj ​giem przez wie​le lat.
Za​miast tego wy​zby​ła się opa​no​wa​nia. Opar​ła się o Brig​g​sa. Po​zwo​li​ła mu się ob​jąć.
Je​ste​śmy ta​kie same, po​my​śla​łam, pa​trząc, jak agent​ka od​pusz​cza. Te​raz bar​dziej niż kie​dy​kol​-

wiek wcze​śniej. Ve​ro​ni​ka Ster​ling mia​ła Lau​rel, a ja ją. Wią​za​ło nas to, co się zda​rzy​ło w gro​-
bow​cu Mi​strzów. To, co zro​bi​ły​śmy. To, z czym przyj ​dzie nam te​raz żyć.

– Chodź​cie – rzu​cił Dean, ca​łu​jąc mnie w skroń. – Wra​caj ​my do domu.



P
TRZY TY​GO​DNIE PÓŹ​NIEJ

ocho​wa​łam moją mat​kę – po raz dru​gi – w Ko​lo​ra​do. Tym ra​zem jej po​grzeb nie był uda​-
wa​ny. Tym ra​zem to jej cia​ło spo​czy​wa​ło w trum​nie. I tym ra​zem nie ota​cza​ła mnie wy​-

łącz​nie ro​dzi​na, jaką od​na​la​złam w pro​gra​mie na​zna​czo​nych.
Była tam też ro​dzi​na mo​je​go ojca. Ciot​ki, wuj ​ko​wie i ku​zy​ni. Mój oj​ciec. Non​na.
Po​wie​dzia​łam im część praw​dy – że współ​pra​cu​ję z FBI, że moja mat​ka umar ​ła z rąk tych

sa​mych lu​dzi, któ​rzy byli od​po​wie​dzial​ni za śmierć mo​jej ku​zyn​ki Kate, że Lau​rel jest moją
sio​strą.

Jest tobą, mną, nami. Sło​wa mo​jej mat​ki nie opusz​cza​ły mnie od cza​su, gdy do​pro​wa​dzi​li​śmy
spra​wę Mi​strzów do koń​ca.

FBI zi​den​ty​fi​ko​wa​ło i poj​ma​ło tej nocy dzie​wię​cio​ro mor​der​ców – sied​miu Mi​strzów, jed​-
ne​go ucznia i tego, któ​ry nimi rzą​dził. Sze​ścio​ro mor​der​ców za​trzy​ma​no, trzech – Mal​colm
Lo​well, dy​rek​tor Ster​ling i Geof​frey – nie żyło. FBI wo​la​ło na ra​zie nie wy​chy​lać się z tą spra​-
wą, ale wia​do​mo było, że dłu​go nie utrzy​ma​ją jej w ta​jem​ni​cy.

Lau​rel po​trze​bo​wa​ła cze​goś, cze​go nie by​łam w sta​nie jej dać.
– Wró​cisz ze mną – za​de​kla​ro​wa​ła Non​na, pod​no​sząc moją sio​strę, jak​by nic nie wa​ży​ła. –

Bę​dzie​my piec ciast​ka. A ty! – wska​za​ła na Mi​cha​ela. – Nam po​mo​żesz.
Mi​cha​el się wy​szcze​rzył.
– Tak jest.
Non​na zmru​ży​ła oczy.
– Do​szły mnie słu​chy, że nie umiesz ca​ło​wać – oznaj​mi​ła, do​cho​dząc do tego wnio​sku

po tym, jak kil​ka mie​się​cy wcze​śniej nie chcia​łam mó​wić o mo​jej sy​tu​acji w związ​ku. – Je​śli
bę​dziesz od​po​wied​nio się za​cho​wy​wał, to dam ci kil​ka wska​zó​wek.

Dean pra​wie się udła​wił, pró​bu​jąc za​cho​wać ka​mien​ną twarz. Oto Non​na w ca​łej kra​sie –
pół ge​ne​rał, pół mat​ka i kura do​mo​wa. To do jej domu wra​ca​łam, nie do mo​je​go ojca, któ​ry
nie mógł spoj ​rzeć mi w oczy.

Judd uśmiech​nął się lek​ko, pa​trząc jak Non​na usta​wia Mi​cha​ela.
– Czy two​ja bab​cia – spy​tał mnie – z kimś się spo​ty​ka?

Je​den po dru​gim wszy​scy od​je​cha​li, zo​sta​wia​jąc mnie samą nad gro​bem mo​jej mat​ki. Przy​sła​-
ny przez FBI te​ra​peu​ta po​wie​dział mi, że będą do​bre dni i złe. Cza​sa​mi cięż​ko było je od​róż​-
nić.

Nie je​stem pew​na, jak dłu​go tam sta​łam, ale w koń​cu usły​sza​łam za sobą czy​jeś kro​ki. Od​-
wró​ci​łam się i uj​rza​łam agen​ta Brig​g​sa. Wy​glą​dał do​kład​nie tak, jak w dniu, gdy zo​ba​czy​łam
go po raz pierw​szy, w dniu, gdy wy​ko​rzy​stał spra​wę mo​jej mat​ki, by spro​wo​ko​wać mnie
do spo​tka​nia.



– Dzień do​bry, dy​rek​to​rze. – Po​wi​ta​łam go.
– Je​steś pew​na – spy​tał Briggs, świe​żo mia​no​wa​ny dy​rek​tor FBI – że tego wła​śnie chcesz?
Chcia​łam wró​cić do na​sze​go domu w Qu​an​ti​co, tak jak​by nic się nie sta​ło. Chcia​łam ra​to​-

wać lu​dzi. Chcia​łam pra​co​wać za ku​li​sa​mi. Tak jak wcze​śniej.
Ale nie za​wsze do​sta​je się to, cze​go się chce.
– Mu​szę tu tro​chę po​być – od​par​łam. – Je​śli kto​kol​wiek jest w sta​nie za​pew​nić Lau​rel nor​-

mal​ne dzie​ciń​stwo, to wła​śnie moja bab​cia. A ja nie mogę jej opu​ścić. Nie po tym wszyst​kim.
Briggs przy​pa​try​wał mi się przez chwi​lę.
– Co, je​śli nie bę​dziesz mu​sia​ła?
Cze​ka​łam, aż się ode​zwie. Zna​łam go i wie​dzia​łam, że po​zwo​li ci​szy trwać.
– Mamy wy​dział w De​nver – oznaj​mił. – Sły​sza​łem, że Mi​cha​el ku​pił wiel​ki dom nie​da​le​ko

two​jej bab​ci. Dean i Slo​ane są na tak. Ce​li​ne De​la​cro​ix oznaj ​mi​ła, że w to wcho​dzi. Lia żąda
pod​wyż​ki.

– Prze​cież nie do​sta​je​my wy​pła​ty – po​wie​dzia​łam.
Dy​rek​tor Briggs wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Te​raz już tak. Na​sza gru​pa za​da​nio​wa ści​ga po​zo​sta​łych eme​ry​to​wa​nych Mi​strzów. Dy​-

rek​tor bez​pie​czeń​stwa na​ro​do​we​go wo​lał​by, żeby nasi na​sto​lat​ko​wie trzy​ma​li się od tego
z da​le​ka, szcze​gól​nie ze wzglę​du na roz​głos, jaki ta spra​wa osią​gnie. Ale nie je​ste​ście już nie​-
peł​no​let​ni, a są prze​cież inne…

Inne ofia​ry. Inni mor​der​cy.
– Co z agent​ką Ster​ling? – spy​ta​łam.
Briggs uśmiech​nął się smut​no.
– Oświad​czy​łem się jej. Wciąż mnie od​rzu​ca. Że niby już to prze​ra​bia​li​śmy. – Wy​raz jego

twa​rzy przy​po​mniał mi, że Briggs lu​bił go​nić kró​licz​ka. Nie po​zwo​li swo​jej eks tak po pro​stu
odejść. – Zło​ży​ła proś​bę o prze​nie​sie​nie do wy​dzia​łu w De​nver – do​dał Briggs. – I z tego,
co ko​ja​rzę, Judd też coś mó​wił o prze​pro​wadz​ce.

Gdy po​sta​no​wi​łam nie wra​cać do Qu​an​ti​co, wy​da​wa​ło mi się, że ze wszyst​kie​go re​zy​gnu​ję.
Po​win​nam była zdać so​bie spra​wę, że dom nie jest miej​scem.

– Mo​gli​by​śmy pójść do col​le​ge’u – rzu​ci​łam z my​ślą o in​nych. – A po skoń​cze​niu za​pi​sać
się do aka​de​mii FBI w Qu​an​ti​co. Zgod​nie z re​gu​ła​mi.

– Ale… – pod​su​nął Briggs.
Ale ni​g​dy nie by​li​śmy nor​mal​ni. Ni​g​dy nie dzia​ła​li​śmy zgod​nie z re​gu​ła​mi.
– Tak so​bie my​śla​łam – po​wie​dzia​łam po chwi​li. – Ce ​li​ne świet​nie się spi​sa​ła przy tej spra​-

wie. Musi być wię​cej ta​kich osób.
Mło​dych, o nie​sa​mo​wi​tych zdol​no​ściach. Bez domu i po​my​słu na przy​szłość, za to z du​-

cha​mi prze​szło​ści oraz ogrom​nym po​ten​cja​łem.
– Inni na​zna​cze​ni – do​koń​czył Briggs. – Żeby kon​ty​nu​ować pro​gram.
Gdy to usły​sza​łam, po​czu​łam, jak coś się we mnie ro​dzi: ja​kaś iskier​ka, po​czu​cie celu, pło​-

mień. Wpa​try​wa​łam się w nie​go i kiw​nę​łam gło​wą.
Nowy dy​rek​tor FBI po​wo​li się uśmiech​nął.
Gra to​czy się da​lej.



S
PO​DZIĘ​KO​WA​NIA

eria Na​zna​cze​ni do​star​czy​ła mi w cią​gu ostat​nich pię​ciu lat dużo ra​do​ści. Wie​le za​wdzię​-
czam wspa​nia​łym lu​dziom, któ​rzy po​mo​gli mi nadać tej hi​sto​rii od​po​wied​ni kształt i się

nią po​dzie​lić. Ogrom​ne po​dzię​ko​wa​nia na​le​żą się mo​jej agent​ce Eli​za​beth Har​ding, któ​ra
od sa​me​go po​cząt​ku wspie​ra​ła cały pro​jekt, oraz Gin​ger Clark, Hol​ly Fre​de​rick, Sa​rze Pe​ril​lo,
Jo​na​tho​no​wi Lyon​so​wi i po​zo​sta​łym człon​kom ze​spo​łu w Cur​tis Brown za nie​zmor​do​wa​ną
pra​cę w moim imie​niu. Cat On​der, Lisa Yosko​witz i Kie​ran Vio​la to re​we​la​cyj​ni re​dak​to​rzy,
z któ​ry​mi mia​łam przy​jem​ność pra​co​wać pod​czas pi​sa​nia tej se​rii. Dzię ​ku​ję wam za po​moc
w nada​niu for​my wszyst​kim aspek​tom hi​sto​rii Cas​sie i mo​ty​wo​wa​niu mnie do stwo​rze​nia
naj​lep​szej jej wer​sji. Za Wię​zy krwi je​stem ogrom​nie wdzięcz​na Kie​ran – za wnie​sie​nie do pro​-
ce​su re​dak​cyj ​ne​go ogrom​ne​go en​tu​zja​zmu, mą​drych słów i zro​zu​mie​nia. Je​stem nie​zwy​kle
dum​na z tego, co uda​ło się nam osią​gnąć!

Wiel​kie dzię​ki na​le​żą się rów​nież wspa​nia​łe​mu ze​spo​ło​wi Hy​pe​rio​na: szcze​gól​nie Emi​ly
Me​ehan, Ju​lie Mo​ody, Ja​mie’emu Ba​ke​ro​wi, He​ather Crow​ley i Di​nie Sher​man. Je​stem rów​-
nież nie​zwy​kle wdzięcz​na Mar​ci Sen​ders, któ​ra za​pro​jek​to​wa​ła okład​ki dla ca​łe​go cy​klu.
Świet​nie pa​su​ją!

Pod​czas pi​sa​nia tych ksią​żek z dok​to​rant​ki sta​łam się pro​fe​so​rem i je​stem bar​dzo
wdzięcz​na Yale Uni​ver​si​ty oraz Uni​ver​si​ty of Okla​ho​ma za wspar​cie w roz​wi​ja​niu ka​rie​ry pi ​-
sar​skiej i na​uko​wej. Nie by​ła​bym w sta​nie za​wrzeć wie​lu in​for​ma​cji w tym cy​klu gdy​by nie
na​uki wy​nie​sio​ne od wspa​nia​łych na​uczy​cie​li, ta​kich jak Lau​rie San​tos, Paul Blo​om i Si​mon
Ba​ron-Co​hen. Ko​lej ​ne po​dzię​ko​wa​nia na​le​żą się wszyst​kim czy​tel​ni​kom, któ​rzy skon​tak​to​wa​li
się ze mną, by po​in​for​mo​wać mnie, że dzię​ki temu cy​klo​wi za​in​te​re​so​wa​li się psy​cho​lo​gią.
Słu​cha​nie hi​sto​rii jest jed​nym ze spo​so​bów, by zro​zu​mieć do​świad​cze​nia i my​śli in​nych osób;
in​nym jest na​uka. Wie​le dla mnie zna​czy, że spo​tka​łam czy​tel​ni​ków, któ​rzy po​dzie​la​ją moją
pa​sję!

Dzię​ku​ję wszyst​kim bi​blio​te​ka​rzom i na​uczy​cie​lom, któ​rzy wska​za​li ten cykl in​nym, a tak​-
że or​ga​ni​za​to​rom wspa​nia​łych kon​wen​tów i fe​sti​wa​li, dzię​ki któ​rym po​zna​łam wie​lu czy​tel​ni​-
ków, oraz fa​nom cy​klu, któ​rych za​in​te​re​so​wa​nie na​sto​lat​ka​mi z pro​gra​mu na​zna​czo​nych po​-
mo​gło mi pra​co​wać nad cy​klem dzień po dniu. Dzię​ku​ję rów​nież zna​jo​mym au​to​rom, któ​rzy
wspie​ra​li mnie pod​czas pi​sa​nia, szcze​gól​nie Ra​chel Vin​cent, Ally Car​ter, Sa​rze Rees Bren​nan,
Car​rie Ryan, Eli​za​beth Eul​berg, Ra​chel Ca​ine oraz BOB-owi. Wy​krzy​ku​ję też wiel​kie dzię​ki
Rose Brock, praw​dzi​we​mu ży​wio​ło​wi, któ​ry mam szczę​ście na​zy​wać swo​ją przy​ja​ciół​ką!

Dzię​ku​ję tak​że moim przy​ja​cio​łom i ro​dzi​nie. Ma​mie i ta​cie za przy​no​sze​nie je​dze​nia
do lo​dów​ki, gdy by​łam zbyt za​ję​ta, by jeść, i za wspie​ra​nie mo​je​go pi​sa​nia przez ostat​nią de​-
ka​dę na prze​róż​ne spo​so​by. Ro​dzeń​stwu i szwa​gro​stwu: mam ogrom​ne szczę​ście, że je​ste​ście
czę​ścią mo​jej ro​dzi​ny! Dzię​ku​ję Con​no​ro​wi za trzy​ma​nie w po​go​to​wiu eg​zem​pla​rzy ksią​żek



Jen-Jen, Do​mi​ni​co​wi i Da​nie​lo​wi za czy​ta​nie ksią​żek cio​ci Jen oraz Gian​nie, Ju​lia​no​wi, Mat​-
thew, Jo​ey​owi i Co​li​no​wi za by​cie sobą. Ogrom​ne po​dzię​ko​wa​nia dla mo​je​go męża. Cięż​ko
uwie​rzyć, że gdy za​czy​na​łam ten cykl, jesz ​cze się nie zna​li​śmy. To ogrom​ne bło​go​sła​wień​stwo
mieć cię w moim ży​ciu.

Wil​lia​mo​wi: dzię​ku​ję, ma​lu​chu. Za to, że zmie ​ni​łeś moje ży​cie i by​łeś naj ​lep​szym dziec​-
kiem na świe​cie, gdy ma​mie zbli​żał się de​adli​ne.
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